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ROK II. L IP IE C —  SIERPIEŃ 1934 R. NR. 7 - 8 .

p r a w m y
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W  pamiętną rocznicę
Ponurem echem odbiły się w całym świecie 

strzały, które przed dwudziestu laty ugodziły w au­
striackiego następcę tronu. Złowrogie przeczucie 
szarpnęło piersiami miljonów ludzi. Zdawano sobie 
sprawę, że w ówczesnej, naładowanej oddawna 
elektrycznością atmosferze, zabójstwo przyszłego 
władcy monarchji Habsburskiej musi spowodować 
niezwykłe następstwa.

Ale jakie?..
Nikt nie umiał na to pytanie odpowiedzieć. 

A jeśli nawet przewidywano, że odpowiedzią na 
czyn Serbskiego nacjonalisty, będzie wojna, to je­
dnak nie wiedziano, jak ta wojna będzie wyglą­
dała, jak wogóle pojęcie wojny było dla Europy, 
znormalizowanej przez okres długiego pokoju, 
przyzwyczajonej do beztroskiego patrzenia w przy­
szłość, pojęciem abstrakcyjnem, znanem co naj­
wyżej z nauki historji lub bezkrwawych manew­
rów i parad wojskowych.

Tylko w podświadomości ludzkiej kryło się 
przeczucie, że wojna dzisiejsza będzie czemś wię­
cej, aniżeli miarowym marszem przy dźwiękach 
orkiestry, czemś, co szarpać będzie ciała, kale­
czyć członki, wyrywać wnętrzności, pokrywać zie­
mię setkami, tysiącami, miljonami trupów, gniją­
cych na polach bitew, szerzących zarazę...

Ta wielka niewiadoma była przyczyną wstrząsu, 
jaki wywołał zamach w Sarajewie.

Wstrząs ten był specjalnie silny w narodzie 
polskim. Jak wszyscy — tak i Polacy wszystkich 
trzech zaborów widzieli nadchodzącą zawieruchę, 
której form nikt nie umiał określić, ale po której 
każdy oczekiwał czegoś strasznego, czegoś gigan­
tycznego. Lecz grozę niewiadomej przyszłości po­
większał u Polaków jeszcze jeden moment. Oto 
narody, które były w tem szczęśliwem położeniu, 
że miały własne państwo, wiedziały, że skoro nic 
innego nie pozostaje dla ekspiacji, jak wojna, to 
walczyć będą dla siebie, dla swych państw, dla 
swego własnego honoru i dla swej przyszłości.

A Polacy?..
Wprzągnięci w jarzmo trzech zaborców nie 

mieli własnego sztandaru, którego bronićby mu­
sieli, dla którego składaćby mieli hekatomby krwi. 
A jednak stawało przed ich oczyma straszne wi­
dmo wojny, w której m u s i e l i  brać udział na 
rozkaz obcy i — dla obcych celów poświęcać 
wszystko, co człowiek ma najdroższego, bo własne 
ży c ie ...

Tragedję polską powiększało jeszcze przeświad­
czenie że w krwawych zapasach Polacy po oby­
dwóch stronach frontu brać będą udział we wro­
gich sobie armjach i wzajemnie się mordować, 
a więc bratobójczą prowadzić walkę.

Nie było więc entuzjazmu wojennego wśród 
tych Polaków, którzy wchodzili w skład armji 
zaborczych, a raczej niechęć. A jednak gdy wojna 
stała się faktem, gdy wyszły rozkazy mobilizacyj­
ne, na wszystkich ziemiach polskich mobilizacja 
odbyła się bez zarzutu...

Wstrząs dotknął także tych Polaków, którzy 
z tych lub owych powodów czuli się zabezpieczeni 
przed koniecznością włożenia munduru. Dla nich 
wojna oznaczała zmianę istniejącego porządku 
i niewiadome powikłania, które wytrącić ich mo­
gły z dotychczasowego spokojnego bytu. Zgnuś- 
nieli w trybach maszyny, regularnie bez większych 
odchyleń biegnącej, przywykli już całkiem do 
dźwiganego jarzma i zadawalniali się błogim spo­
kojem sytego zwierzęcia. Aż nagle zaczęła im gro­
zić utrata tego kwietyzmu bezmyślnego, bezcelo­
wego, okraszanego tylko czasami szumnymi fra­
zesami o tradycji dawnej świetności Polski i przy­
pinaniem kokardek o barwach narodowych, gdy 
z tem nie było połączone osobiste niebezpieczeń­
stwo. „O wojnę ludów — modlił się nasz wieszcz" 
powtarzano jakżeż często i wzdychano przytem 
sentymalnie. A gdy przyszła rzeczywista wojna,— 
gigantyczna, o jakiej bodaj sam wieszcz nie ma­
rzył, jako o czemś realnem — gdy poszli z sobą
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w bój dziejów najkrwawszy nasi zaborcy, wów­
czas lęk zdjął przed tem, o czem dotychczas tak 
pięknie mówiono. Zapomniano o kontnszach, dum­
nie noszonych podczas obchodów narodowych i. . 
przyjazdu na polską ziemię obcego, zaborczego 
monarchy, o wylotach z fantazją zarzucanych i buń­
czucznie zwisających z pod pasów słuckich kara­
belach, mających być symbolem oddania ich dla 
walki w obronie tylko polskiej sprawy. Nie mogąc 
zapobiec wybuchowi wojny, która groziła zamą­
ceniem wygodnego kwietyzmu, starano się przy­
najmniej o jak najmniejsze ryzyko przed nadcho- 
dzącemi nieznanemi wydarzeniami przez lojalne 
oddanie cesarzowi, co jest cesarskiego, to jest 
życia i mienia. Deklaracje lojalności słano do 
stóp zaborczych monarchów i wierność obiecywano 
w imieniu narodu dla interesów najeźdźcy. .

Jakież dziwne zjawisko, że Polacy, gnębieni 
od stu lat przez zaborców, katowani za wszelki, 
najlżejszy odruch myśli narodowej, zsyłani do 
katorgi i na osiedlenie Syberji, bez szemrania po­
słusznie szli bronić interesów, i honoru ciemięz­
ców, jak gdyby interes zaborców i katów był in­
teresem polskim...

Bo wówczas, gdy groził wybuch wojny i nawet 
wtedy, gdy rozpoczęły się działania wojenne, a na 
pole walk wyruszyły setki tysięcy Polaków, nie 
myślano w gabinetach dyplomatów o sprawie pol­
skiej. Każde z państw, biorących udział w wojnie 
światowej, myślało tylko o sobie, o powiększeniu 
swych terytorjów i poprawieniu swych interesów 
kosztem drugiego. O ile myślano niekiedy o Polsce, 
to chodziło tylko o to, czy ta lub owa jej część 
ma przejść z pod jednego zaborcy do drugiego. 
Jak na to patrzą Polacy - o to wcale nie pytano. 
Szafowano tylko hojnie krwią polską, jak swoją 
niezaprzeczalną własnością...

A ze strony polskiej nie podniósł się cień 
buntu przeciwko takiemu traktowaniu sprawy pol­
skiej, ani ze strony powołanych do służby wojsko­
wej, ani ze strony politycznych reprezentacji na­
rodu.

Bo w gruncie rzeczy nie chciano wojny, a skoro 
ona przyszła, nie znaleziono w sobie jasno okre­
ślonego celu, do którego Polska przez wojnę iść 
powinna.

Jeden był tylko człowiek, który od szeregu 
lat przyszłą wojnę uważał za atut w rękach pol­
skich, mogący być wygranym dla zdobycia celu — 
widzianego nie w marzeniach i poematach, lecz 
wrealnemdążeniu do niego. Józef P i ł s ud s k i  w głę­
biając się w rozwój stosunków międzynarodowych, 
doszedł do wniosku, którego słuszność w zupeł­
ności potwierdziła historja, że bliską jest chwila, 
gdy oręż rozstrzygać zacznie wikłające się coraz 
bardziej stosunki. Był on silnie przekonany, że 
w takiej chwili nię powinno brąknąć narodu poL

skiego z jasno skrystalizowanym programem i z je­
dnolitą wolą walczenia do ostatniej kropli krwi 
o sprawę polską.

Piłsudski oceniał trafnie stan psychiczny na­
rodu i zanik zdecydowanej woli do zdobywania 
własnym wysiłkiem niepodległego bytu. Nie mógł 
zatem liczyć na samorzutne, zdecydowane czyny. 
Zdawał sobie też sprawę, że w obecnym rozwoju 
militaryzmu nie wystarczy „pospolite ruszenie”, 
gdyby się nawet udało rozniecić zapał narodu do 
najwyższego punktu, lecz że dlatego, by stanąć 
w równym szeregu z potęgami i móc domagać 
się uznania dla celów polskich, trzeba mieć odpo­
wiednio silną i wyszkoloną armję. Dlatego rozpo­
czął ciężką, żmudną pracę, najeżoną trudnościami 
ze strony zaborców, a głównie własnych rodaków, 
przygotowywania armji polskiej.

Gigantyczne — i zdawało się beznadziejne 
było to zadanie. A jednak nie zawahał się Pił­
sudski przed jego podjęciem i ani na chwilę nie 
zboczył z jasno wytkniętej drogi. Szedł po niej 
krok za krokiem, szukał ludzi, w których wykrze 
sywał zdecydowaną wolę poświęcenia wszystkiego 
tylko dla Polski, stawiał przed oczyma wizje nie­
podległego państwa, wywalczonego własną dłonią. 
Kształcił kadry wojska polskiego, by w chwili, 
gdy surmy bojowe obwieszczą światu „wojnę na­
rodów", naród polski stanął pod bronią z jasno 
wytkniętym celem zdobycia niepodległości.

Zbyt niewiele jednak miał czasu Piłsudski na 
to, by wyplenić z duszy narodu chwasty, jakie 
w niej się rozrosły w latach niew7oli, a przerobić 
ją tak, by zdolną się stała do wszelkich poświę­
ceń. Dlatego nieliczna tylko garstka stanęła u jego 
boku, gdy nadeszła chwila wybuchu wojny. Lecz 
nie zawahał się Piłsudski ani chwili. Wiedział, że 
już nie pora zwlekać, źe tylko czynne wystąpienie 
żołnierza polskiego okazać zdoła przed światem 
wolę narodu do walki o swą wolność — choćby 
to był tylko mały oddział. Nakazał więc wy­
marsz z Oleandrów jednej kompanji, która przeszła 
granicę rosyjską nie na obcy rozkaz, lecz na roz­
kaz polskiego Komendanta.

Dzień 6 sierpnia, dzień wyruszenia w pole 
pierwszego samodzielnego oddziału polskiego do 
walki za sprawę polską, to dzień wielkiego try­
umfu dla niezłomnej woli Marszałka Piłsudskiego. 
Ona to przełamała wszelkie trudności, stworzyła 
zawiązek polskiej siły zbrojnej, a przez to zama­
nifestowała przed całym światem prawo Polaków 
do własnego niepodległego bytu.

Z tej żelaznej woli zrodził się c z y n ,  który 
zataczał coraz szersze kręgi i coraz potężniej ogar­
niał naród, aż wreszcie, gdy przyszła chwila, że 
załamały się potęgi, gnębiące naród, rozbrzmiał 
hymnejn tryumfu i wolności.
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Więc wspomnienie tego dnia — to nietylko 
święto wielkie dla tych, którzy w nim bezpośredni 
brali udział, lecz dla całego narodu, który przez 
ten czyn stał się wolnym.

Nie dość jednak jest święcić ten dzień — jako 
drogie wspomnienia wielkiego czynu. Trzeba czer­

pać z niego wskazania dla dalszej pracy nad Polską 
i nad ugruntowaniem jej fundamentów, tak, by 
stały się one granitową opoką, o którąby rozbiły 
się wszelkie ataki wrogów. Bezmierne było po­
święcenie tych, którzy wraz z Piłsudskim szli w bój

za sprawę polską. Takiem samem poświęceniem 
powinien być opanowany dzisiaj cały naród w pracy 
pokojowej, kierowanej przez marszałka Piłsud­
skiego.

Jak wówczas — dwadzieścia lat temu — on 
jeden jasno widział, jaka droga wiedzie do wol­

ności i w myśl tego zdecydowanie działał, jak on 
jeden widział grożącą Polsce katastrofę w pierw­
szych latach niepodległego bytu i zapobiegł jej 
zdecydowanym czynem w maju 1916 roku — tak- 
samo teraz on jeden jest w stanie prowadzić pe-

K O M E N D A N T
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wnie naród wśród różnorodnych niebezpieczeństw.
Tę prawdę naród cały powinien przyjąć jako 

drogowskaz i tak, jak przed dwudziestu laty z wiarą 
szła za nim nieliczna garstka — stanąć winni 
wszyscy do pracy nad realizacją jego poczynań.

Wspólna, pełna poświęcenia współpraca pod 
wodzą Marszałka Piłsudskiego, nad usuwaniem po­
zostałości z czasów niewoli i budowaniem nieznisz­
czalnych fundamentów przyszłości będzie najgodniej- 
szem uczczeniem wielkiego czynu 6 sierpnia 1914.

PROF. STANISŁAW CHRZANOWSKI

Ziszczony sen o szpadzie
„Twoja dola — to konać za święte idee, !a konać bez 

ostatniej pociechy możnego człowieka — bez sławy. Ale ty  
nie dla sławy wyszedłeś 1 Posłałeś siebie sam, ażeby świat 
wbrew woli św iata wydrzeć z pod skinień berła nocy — 
Twoje żądanie — to niweczyć przemoc człowieka nad czło­
wiekiem, z pod męki ciał wydobyć ducha ludzkiego, osa­
dzić wśród ludzi miłość i prawo do szczęścia. Dlatego wy­
zwałeś na rękę łuk i koronę świata.

„Więc obok męczeńskiego Twojego słupa dla tem więk­
szego urągowiska twego staw iają slupy — łotrów. — Wy­
szedłeś w najciemniejszą jesienną noc, gdy huczał wicher 
i bił deszcz, a my wszyscy, trzydziestomiljonowy naród, spa­
liśmy w swych sypialniach, pokojach, poddaszach i norach 
podziemnych kamiennym snem niewolników. Wyszedłeś jak 
przem ytnik obnażony do pasa. Na plecach dźwigałeś składowe 
części drukarni. Byłeś obładowany pismami zwiiastującemi 
wyzwolenie ciał i dusz. W lewej ręce dźwigałeś żerdź, którą 
w ciemności szukałeś objeszczyka, strzegącego granic ziemi, 
w prawej miałeś rewolwer, gotowy do strzału. Tak przeby­
łeś graniczne rzeki. Szedłeś w kraj boso i krwawiąc nogi" 
(Stefan Żeromski ,Sen o szpadzie").

Lecz Jemu nie śnił się onczas sen o srebrnej m arszał­
ków klindze. Rozpaczna darta wspomnieniami przeżyć s trasz­
liwych powstańców z 63 r. dusza jm a ła  (się broni pierw ot­
nej. Nie było dla klingi armji. Ni;e było nawet luźnych sze­
regów podświadomionego żołnierza. Gdzie tam  słabą piersią, — 
jak k ra j szeroki — lecz znękany srodze — dyszała jeszcze 
idea zemsty, lecz z dnia na dzień coraz słabsza i słabsza.

Nad ziemią polańską, zasianą tysiącami mogił, szedł je ­
sienny wicher bezbrzeżnego sm utku — i niewiary rosnącej. 
Czasem targnęło tylko sercem Narodu skrzypnięcie szubie­
nicy, — czasem m atek skarga za więzione chłopczyska zwil­
żyła powieki wrażliwszych...

Lecz Naród cały —- cały, w zapomnieniu czynów nie­
dawnych bohaterów, —- nie szukał sławy, ni (wolności a  szaty 
kupczyków przybrawszy, pędził w krainę Argonautów, — 
po złote runo. — Dla runa tego .zarzucono wspomnienie 
świętej walki, odwracano się od każdej myśli Ś czynu, które 
mogłyby ciemięzcę narazić.

Nie sławne to były Narodu dni! — Aż w dcfetystów po­
godne życie uderzył rechot brauningów; do stóp przechod­
niów dnia jednego, na ulicach ,w teatrach, fabrykach — w pa­
łacach i  zakałnarkach, jak  skoszone walić się zaczęły ciel­
ska żandarmów; bryzgała krew  objeszczyka, k ład ł głowę 
pod noża ostrze naczelnik cyrkułu, w rzała w alka na trasach  
kolejowych, — św istały kule niespodziewane, ukryte nad 
głowami przerażonych gubernatorów; w calusieńkim promie­
niu Kongresówki rozpętał się bój, — którego n ik t nie ocze­
kiwał. To „K rwawa środa11 15. sierpnia 1906.

Zginęło dnia tego z rana w Warszawie, Lodzi, P io tr­
kowie., Częstochowie, stu  kilkudziesięciu policjantów i pro­
wokatorów, ponarywały bomby wiele gmachów rządowych.

Na rządy carów padł strach! — A tymczasem rw ał za­
mach po zamachu: napad na pociąg pocztowy pod Rogo- 
wem, nieudały zamach na generał-gubernatora Skałłona,

napady pod Pruszkowem, Opatowem, Łapami, Wysokiem ma­
zowieckiem i m ajstersztyk techniki, napad na pociąg na stacji 
Bezdany, pod Wilnem.

Przecenny posiew krwi! Bo oto w obumarłego ducha 
Narodu w kracza oprzytomnienie; bić zaczynają gorące serca, 
— rodzi się zapał od lat zanikły. Cóż, że na szubienicy za- 
w isnął Okrzeja, umierający z okrzykiem : „precz z c a ­
ratem !" cóż że giną od kul policji rewolucjoniści Mireckr, 
Baron, i wielu innych. Giną w nieustannym , bezpardono­
wym boju jedni, powstaje na ich .ciałach (dziesiątków hu­
fiec, pogardą śmierci budzący podziw w Narodzie —• już prze­
budzonym. — Żyją i rozwijają nadal rewolucję Montwiłł, 
Sławek, Mańkowski, Arciszewski, Rożen, Czarkowski — a nad. 
nimi J ó z e f  P  i ł  s u d s k i. naczelny Komendant O. B.

Ktokolwiek w badaniu dziejów ojczystych szukać .pędzie 
ścisłego związku między wybuchem rewolucji polskiej ,w .r. 
1906, a czynem bojowym, czynem Legjonów .w  r. 1914 ten 
wiedzieć musi, iż wychowany w męczeńskiej atmosferze 
a kuszony indywidualną im presją twórczą Józef Piłsudski, 
zrywać się musiał do walki, gdy t widział iż sprzyja zamie­
rzeniom sytuacja, — bez względu na .to fezy posiadał przy­
gotowany m aterjał bojowy, czy nie. Więc .choć zawiódł zde­
term inowany zryw do boju w roku 1906, — choć innym ręce 
opadły i rozluźniły się sprzęgła „Organizacji bojowej", — 
na innem forum przenosi potężną swą wolę, by z niczego, 
bez jakichkolwiek środków zacząć pracę odnowa.

Osiada niebawem w Krakowie, gdzie s ta ra  się przekonać 
przywódców politycznych i działaczy społecznych, — tłómaczy 
i zapowiada jasno i kategorycznie nieuchronny wybuch wojny 
światowej, — gromadzi młodzież i robotników, stw arza w Ga­
licji i Kongresówce se tk i oddziałów „Strzelca". Maskuje 
przyjaźń austrjacką, by uzyskać dla swych żołnierzy broń.

Lat sześć trudu niezmiernego na 2 odcinkach: poli­
tycznym i wojskowym. Lat 6 od roku 1908—1914 — to oscylo­
wanie między perfidną polityką austrjacką, a  niewiarą tych 
ugrupowań, k tóre nie w nikały w genjalność koncepcji P ił­
sudskiego, i nie sumowały Jego tyloletnich realnych efektów. 
Późniejsze dopiero czasy wojny światowej i era obecna wyjaś­
niły wielu miljonom to, czego la t dziesiątki pojąć nie mogły.

W jakich w arunkach w ykarm iła ziemia męczeńska pier­
sią swą ten tak  bujny organizm, którego hie pożarła tęsknica 
i ból wewnętrzny, — a przeciwnie hartow ały żelazną wolę, 
cierpienia la t mnogich.

Nie rósł Józef Piłsudski w latach dzieciństwa .swego 
w atmosferze tw ardej. Rozkołysaną smutnym powiewem lasów 
litewskich, dusze formowała m iękka m atczyna ręka ; nie oręż 
w kładała chłopcu i młodzieńcowi w dłonie, lecz w umysł 
żywy i wrażliwy składała skarby  piśmiennictwa polskiego. 
W dnia wolne chwile i wieczory wsłuchiwało się chłopię 
w przepiękne pieśni pielgrzymstwa Mickiewicza, w strofy 
Anhellego Słowackiego, w głęboką poezję Krasińskiego. Za­
palały młodego ducha 4- pierwszego niebawem żołnierza 
polskiego — boje Sienkiewiczowskich bohaterów. — Więc 
nie zagończyków z Dzikich pól, wzorem, rósł w tw ardym  żoł- 
mierskim trudzie, — a w gromadzie entuzjastów  Filarecji.
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Zbroiło się młode serce w murach wileńskiej Almae m atris, — 
spalało w atmosferze ciepła, kochanych i równych zapałem. 
A serce to w ręce gorące pieszczotliwie brała m atka droga 
i cisnąc je do swego, uczyła jak  kochać k raj nieszczęśliwy, 
jak kochać braci, a nienawidzieć wroga — i wskazywała 
jaką drogą kroczyć należy, by dobro najwyższe osiągnąć — 
sławę. I kształtow ała się lata długie, coraz gorętsza, rozumna 
miłość Narodu i potęgowała nienawiść dla ciemięzcy.

A potem lata nieszczęsnej rewolucji roku 1906. Rozpadła 
się tysiączna gromada mścicieli, rozbiegła po nieznanych s tro ­
nach. ' 1

1 nie ziścił się wówczas sen o szpadzie.
Lecz nie złam ała się wola genjusza. Nie opadły praco­

wite ramiona i kiedy zawierucha wojny światowej runęła 
na kontynenty — on wśród niej stanął mocarny, zdecydowany. 
Nie dzierżył już w dłoni żerdzi, by po nocy ciemnej szukać

K om endant Jó ze f P iłsu d sk i 
z Szefem Sztabu Gen. K azim ie rzem  Sosnkow skim  

K ie lce  — S ierp ień  1914 r.

A kiedy zabrakło serca matki, — gdy przez ścieżki życia 
kroczyć musiał sam — gdy rozpoczął okres .Dorykania się 
młodzieńczego z przemocą — do walki staw a już dojrzały 
myślą i duchem.

Cóż, że zaczęła się długoletnia wędrówka po niezmierzo­
nych przestrzeniach imperjum Rosji, — cóż że lata ścigany, 
tropiony przez żołdaków najezdcy szedł na długie la ta  w zim­
ne pustkowia Syberji... Nie dźwięczały na dalekich irozło- 
gach Rosji surmy zwycięskie, nie chybotały proporce hu­
sarskie, — zawodził tylko wicher nad kibitek (cłługim szere­
giem i dźwigał ponury jęk kajdan katorżnych. — W udręce, 
w poniewierce snuło się pasmo życia, — bez nadżiei, bez 
przyszłości.

obwieszczyka — prawica w miecz zbrojna cięła wrogów sze­
regi — na oka skinienie powstały pułki ilegjonowe. — Zwy­
cięskie pułki!

Dopełnił się sen o szpadzie...
A potem?...
Na Daleki niż nadnieprzański ruszył nie legjon — lecz 

arm ja polska, uderzył o bramy Kijowa koncerz Chrobrego 
— w itały Pierwszego M arszałka Polski Wilno i dalekie zie­
mie ruskie. Grały fanfary zwycięskich wojsk — na wszystkich 
frontach Najjaśniejszej Rzeczypospolitej!

I dzisiaj, jak  ongiś w rodzinnym ,Zułowie, czy w murach 
cytadeli, czy kazam atach Irkucka i Magdeburga, czy na po ­
lach bitew krwawych żyje to serce, k tóre od życia zarania



płonęło jak znicz wieczysty. — Duma nad ;wielkich rzeczy 
rozwiązaniem. Wolne, niezależne państwo; lecz budować trzeba 
je od podstaw, a granice umacniać wciąż i wciąż, bo wielką 
jest zawiść nieprzyjaciół.

Dumaj ukochany Wodzu spokojnie. — Bo tak  jak  przed 
dwudziestu laty  młodzieży garść, z Twego rozkazu szła 
w piekło bitew, — szła zdecydowana i ślepa •posłuszeń­
stwem, tak  dzisiaj naród, zapatrzony w genjusz i szpadę 
zwycięską, przy Tobie zawsze wiernie stać będzie 1...

DR. KAROL DOBRZAŃSKI (Kraków)

Dwadzieścia lat wcześniej...
Zw iązek Strzelecki —  kuźnią N iepod ległośc i.

Dwadzieścia la t upłynęło od czasu, gdy wybiła godzina 
czynu — od czasu, gdy strzały  Gawryła Principa h a  ulicach 
Serajewa były pierwszym zwiastunem nadciągającej burzy 
wojny światowej — burzy, k tó ra  m iała w strząsnąć tronami, 
i zmienić kartę  Europy — burzy, po k tórej zajaśnieć miało 
słońce wolności dla narodów, które tej wolności tak  dawno 
i tak  gorąco pragnęły 1...

Wśród nich, na pierwszem miejscu staliśm y my, k tó ­
rym wolność została przez zdradę zaborców i własne iwar- 
cholstwo wydartą!...

Powstania narodowe upadły — wioski Sybiru zaludniły 
się zesłańcami — społeczeństwo popadło w odrętwienie — 
z pobladłych w arg wybiegła jeno: „skarga to straszna, jęk  to 
ostatni" — duch osłabł, spodlały serca — powoli zapominano, 
że: „tylko własne upodlenie ducha, ugina wolnych szyję do 
łańcucha"...

I  s tan  tej strasznej niemocy trw ał blisko pół wieku — 
miiejsce rycerskości, zajęła służalczość — miejsce dumnie 
podniesionych głów, zajęły nisko zgięte karki!... Nie szukano 
już ran, w otw artym  boju zadanych, zadawalano się orderami! 
Nawet myśl o podjęciu zbrojnego czynu była obcą, sz lachet­
niejsza część społeczeństwa przyjęłaby ją  ze strachem  — ta  
druga część, z nienawiścią!...

Aż przyszedł Prorok — Płomienny Duch — i w strząsnął 
sumieniem narodu — wyszarpnął z odrętwienia tę jego 
część, k tó ra  mje tkw iła  jeszcze w marazmie, k tó ra  nie uzna­
wała sytości mieszczańskich brzuchów — uderzył w serca 
młodzieży — powstał Związek Strzelecki...

Początkowo — poza wielkimi ośrodkami, Krakowem 
i Lwowem, Związek Strzelecki rozwijał się dość nieśmiało... 
W ystarczy wspomnieć, że w mojem rodzinnem mieście, No­
wym Sączu, mieście dużem, bo liczącem podówczas około 30 
tysięcy mieszkańców, Związek Strzelecki liczył w 1912 r. 
niewiele ponad 30 członkowi...

S p o łeczeń stw o , a Zw iązek Strzelecki.
Różne na to złożyły się przyczyny!... Jedną z .najważniej­

szych była zupełna prawiie autonomja polityczna w b. Ga­
licji, była stosunkowo duża i niekrępowana wolność i swo­
boda w wypowiadaniu swoich przekonań i deklaracji naro­
dowościowych... Prądy narodowościowe nurtow ały w praw ­
dzie społeczeństwo, ale z jednej strony nacjonalizm uważany 
był przez starsze społeczeństwo za dawno wygasły — ;z d ru­
giej zaś różni hofraci i nięhofraci podchodzili do zagadnie­
nia polskiego istnienia, w wiedeńskich lansadach i reweren- 
sach!...

Tam, gdzie żywioł polski był ciemiężony i w odruchach 
narodowościowych ograniczony, gdzie był on zawsze pilnie 
obserwowany, a czasem bezlitośnie gnębiony i teroryzowany, 
szczególnie w b. Królestwie, tam  siłą rzeczy, posłuszna p ra ­
wu fizycznemu akcja wywoływała reakcję, żywioł polski tę- 
ż'ajł i 'krzepł, bezwolne masy ścieśniały się w karne szeregi...
I tylko takie środowisko mogło z siebie wykrystalizować tych 
wielkich Bojowników wolności — których imiona zostaną

zapisane złotemi głoskami w księdze h istorji Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej — tylko w takiem  środowisku, wśród ludzi
0 tw ardych dłoniach i twardych, nieulękłych spojrzeniach, 
mogła zrodzić się cudowna w swem szaleństwie myśl zbrojne­
go czynu — tylko w takiem  środowisku mógł pracować
1 działać On, k tóry  w pam iętnych dniach sierpniowych 1914 
roku, błyskaw icą w yszarpniętej szabli, rozświetlił mroki s tu ­
letniej niewoli!...

W b. zaborze austrjackim , obłudna, M etternichowska 
polityka osiągnęła swój cel!... Pseudo-wolność — niby — swo­
boda, zrodziły gnuśność i rozleniwienie, zadławiły pragnienie 
wolności — zabiły zdolność czynu!... W ospałem ówczesnem 
społeczeństwie — które chyba tylko „Sokół" chronił przed 
zupełnem sflaczeniem — na uroczystościach narodowych i t r a ­
dycyjnych wieczorkach listopadowych, na których chronicznie 
pokazywano niedołężnego neurastenika Kordjana, wciąż tylko: 
„brzmiał na strunach wieszczów żal" - - a reprezentatyw ne 
jednostki tegoż społeczeństwa prowadziły uparcie politykę 
kompromisów — jakże nieraz upokarzających, chciały „stać 
wiernie przy tronie i monarchji"...

Wówczas z za kordonu, z ziemi niewoli przyszedł O n, 
którego imię miało być: „czterdzieści i cztery" i cichym szep­
tem, k tóry  przecież grzmiał głuchym pomrukiem nadciąga­
jącej burzy, zaczął budzić naród, zaczął wpajać weń p rze ­
konanie, że: „czas uderzyć w czynów stal"...

Powstał Związek Strzelecki !...

Związek Strzelecki i j e g o  ideologja  na tle 
psychiki narodu.

Lecz trzeba było wielkiej duszy i niezłomnej woli Ko­
mendanta, aby wśród tak  niekorzystnych warunków zrodzić 
i wychować w ątłe niemowlę — polski militaryzml... I je ­
żeli użyłem słów: „warunki niekorzystne" — to zaprawdę, 
łagodne było to wyrażenie: — te swoiste w arunki były wprost 
desperackie!... Czynniki fizyczne t. j. nędza środków, wprost 
nije do pomyślenia w jakiejkolw iek armji regularnej, były 
czynnikiem mniejszej wagi — na pierwszy plan wysuwały 
się w arunki moralne!...

A było to zjawisko wprost groźne!... Zupełny zanik zdol­
ności bojowych naszego ówczesnego społeczeństwa, zanik 
rycerskiego ducha, deptanego tak  długo przez cięmiężców 
i konającego zwolna w zaduchu niewoli, w atmosferze s tra ­
chu, i niewolniczego pełzania — słabizna nerwowa, zwłaszcza 
wśród inteligencji — przeczulony hyperkrytycyzm  — zasadni­
czy brak instynktu  karności — nieumiejętność podporządko­
wania własnego zdania cudzej, nadrzędnej decyzji — własnych 
interesów, interesom ogółu, a wreszcie ujemne cechy naszej 
psychiki narodowej, a to : skłonność do słomianych entuzjaz- 
mów, brak wytrwałości w dążeniach do osiągnięcia zamie­
rzonego celu!... Należało przeorać zarośnięte chwastem od­
łogi duszy narodowej, odgrzebać przysypany popiołami in ­
stynk t żołnierski. Jednem  słowem należało stworzyć psy­
chiczną kulturę wojskową!... >

6



Hasiem naszem było: „Uczymy się dla przyszłej wojny, 
która przyniesie nam Wyzwolenie"... I to właśnie zrozumie­
nie i rozpowszechnienie tego hasła w naszych szeregach, s ta ­
nowiło o konsolidacji, potencjale, energji i siLe moralnej na­
szej pracy!... Nie zniechęcało nas ubóstwo środków technicz­
nych, bo pamiętaliśmy o starej zasadzie Napoleońskiej, gło­
szącej, że: „Na wojnie, powodzenie tylko w jednej bzwartej 
zależy od czynników materjalnych, w trzech czwartych zaś 
nd siły moralnej" — wierzyliśmy dogmatycznie w paradok­
salny aforyzm Frankowskiego z 1863 Ir., że: „kijami zdobę­
dziemy karabiny, karabinami armaty, a armatami fortece'!... 
Jednym, jedynym punktem naszego programu, który przeka­
zał nam O n, było utrwalenie ideowego stosunku do naszej 
świętej sprawy, określające służbę strzelecką, jako powinność 
i to powinność ciągłą, nieustającą, bez względu na zachodzą­
ce komplikacje natury osobistej, czy życiowej, powinność trw a­
jącą aż do czasu realizacji naszych dążeń!...

B. rząd austrjacki patrzył na Związek Strzelecki jeśli 
już nie przychylnem okiem, to w każdym razie .nie wro­
giem - widział on bowiem w członkach Związku przy­
szłych kombatantów w walce z Rosją...

Ale Komendant — Obywatel Mieczysław, patrzył znacz­
nie dalej z pod zwisłych brwi — i nie myślał osłabiając 
jednego, wzmacniać drugiego wroga — uśpił czujność Austrji 
— i> w łonie Związku Strzeleckiego powstał tajny, zakonspi­
rowany Związek Walki Czynnej, którego ostrze było skie­
rowane przeciwko każdemu, kto śmiałby stać się przeszkodą 
w odzyskaniu Niepodległości!...

Komomendant Jó ze f Piłsudski, Kazim ierz Sosnkowski, Michał Sokolnicki, 
Władysław Belina-Prażmowski, Ryszard Trojanow ski, Walery Sławek, 

Gusiuw D aniłow ski, Aleksander Litwinowicz, Wacław Siachiewicz, 
Kazim ierz Piątek {Herwin)

SZTABOM W KieLOWM*

Jak to się zaczęło...
Aby zostać członkiem Związku Strzeleckiego, trzeba 

było być tam wprowadzonym przez któregoś z członków, 
który zarazem dawał ze swej strony rękojmię, że .nowowpro- 
wadzony odpowie warunkom i podporządkuje się nakazom 
iideologji Związku. Jesienią 1912 r., kolega mój i przyjaciel 
ś. p. Ludwik Jura, pseud. D ew ett'— (padł w walkach I. Bry-

Dysproporcje.
Tendencje te zostały intuicyjnie wyczute przez wier- 

nopoddańczych polityków i: z miejsca też ustosunkowanie się 
starszego społeczeństwa zostało nastawione nieufnie i nie­
chętnie wobec Związku Strzeleckiego...

Niemałą rolę odgrywało — a przynajmniej punktem za­
czepienia było tu też wartościowanie socjalne Związku!... Star-

Komendant na pozycji r. 1914.

sze społeczeństwo przed wojną nie było istotnie demokratycz- 
nem, wciąż jeszcze pokutowała w niem dawna szlachet- 
ezyzna — wciąż narastały pojęcia kastowości i hierarchji słu- 
gusowsko-urzędniczej!... A tymczasem w Związku Strzelec­
kim mięszał się żywioł inteligencji z żywiołem proletarjac- 
kim i obok karnie dźwigającego karabin obywatela akade­
mika, czy studenta, stał w szeregu obywatel murarz lub ślu­
sarz!...

To było solą w oku, niektórych przynajmniej „wyżej 
ustosunkowanych" osobistości, to było czerwoną płachtą dla 
austrofilskich „macherów"... Stąd też nic dziwnego, że po­
woli niechęcią tą  zostało impregnowane prawie całe ówczesne 
starsze pokolenie, stąd jest rzeczą zrozumiałą, że władze 
n. p. szkolne, prześladowały wszystkich tych, których choćby 
tylko podejrzywano o sympatje strzeleckie, wykrycie zaś, że 
któryś z uczniów — (tak było przynajmniej w szkołach śred­
nich 1) — należy do Związku Strzeleckiego, groziło bez- 
apelacyjnem relegowaniem ze szkoły!... Były coprawda w yjąt­
ki, ,ale były to w yjątki bardzo nieliczne. Pewna feaś część 
społeczeństwa, wśród której obudziły się tendencje narodowoś­
ciowe, część zgrupowana w organizacjach sokolich, zdradzała 
wyraźnie inną orjentację !...

I tu, już w samem założeniu, powtórzyła się stara polska 
tragedja, przecząca jednemu z elementarnych praw wojny, 
t. j. zasadzie koncentracji sil i jedności władzy!...

Doprawdy trudnoby było znaleźć naród, któryby tak, jak 
Polacy posiadał wrodzony, nielogiczny popęd do nieskończone­
go różniczkowania się w sferze działania i do rozdrabniania 
wysiłków, a co nosiło wówczas szumną, a czczą etykietkę: 
„szlachetnej emulacji1 sił" — co kłamliwie z różnych stron 
nazywano: „czynnikiem twórczego rozwoju w narodzie"...

Z tych to przyczyn — o których wyżej wspomniałem, 
był Związek Strzelecki organizacją pół-tajną, co zresztą miało 
i swoje dodatnie strony, gdyż pomijając już urok tajemniczoś­
ci, wywierający na wyobraźnię młodzieży wpływ niepośledni, 
samo zakonspirowanie było czynnikiem silnie 1 łączącym i spa­
jającym ludzi, pochodzących bądź co bądź z dość różnych 
środowisk kulturalnych, obyczajowych, czy tradycyjnych!...



gady) — nakłonił mię do zaciągnięcia się w szeregi S trzel­
ca; Lokal Związku Strzeleckiego mieścił się wtedy, w Nowym 
Sączu — (bo o tem mieście chcę właśnie mówić) — w p arte ­
rowym, drewnianym domku przy ul. Matejki...

Był słotny, brzydki, wieczór... Skręciliśmy we dwójkę 
z ob. Dewettem w podwórze i już mieliśmy wejść na schodki 
wiodące do lokalu Związku, gdy w miejscu osadził nas ostry 
glos, silącego się na okrutny bas, może 15-letniego rwar- 
townika... „Stój! kto idzie?"... „Podejdź na hasło!"... Był 
to pierwszy tw ardy akcent w mojem dotychczasowem ży­
ciu — głos, k tóry  mną wstrząsnął!...

Weszliśmy do lokalu Związku... Jakże ubogo przedsta­
wiał się ten „lokal"... Pracuję obecnie w Komendzie Związku 
Strzeleckiego Kraków-miasto, i clioć lokal Komendy przed­
stawia. wiele do życzenia, to jednak w porównaniu z lokalem

Związku Strzeleckiego w Nowym Sączu w 1912 r., jest on 
poprostu urządzony z wyszukanym komfortem!... Cóż tam  
było?... Dwa proste stoły, dwie ławy, w kącie pzafka — na 
ścianach k ilka map i jakieś wykresy — na stole izwyczajna 
naftowa lampka...

Związek S trzelecki!... Symbolem „Związku" były mło­
dzieńcze twarze z zaciśniętemi wargami i błyszc^ącemi en tu ­
zjazmem oczyma — symbolem „Strzelca" były ustawione pod 
ścianą stojaki, na których opartych było kilkanaście jedno- 
strzałowych, starych karabinów  Werndla...

Tak wyglądała kuźnia, gdzie wykuwano „czynów stal" 
— to było ognisko, skupujące w sobie szaleńcze myśli 
o „Wolnej i Niepodległej"!... I  jeśli myśli i zapał tej garstk i 
dalby się, za spraw ą jakiejś dobrej wróżki zmaterjalizować, 
bylibyśmy nababam i!... Tyle tam  było złota!... Płomień buchał 
z młodzieńczych serc, paliły się młode, głowy, a  yamiona zme­

chanizowane codzienną musztrą, prężyły się w dal, do czynu, 
k tó ry  nakaże Komendant — żywy Mit — On Nieznany', 
a tak  głęboko Ukochany!... Prężyły się na „baczność" ,młode 
ciała, jakby w zrozumieniu ważności zadania, w poczuciu 10- 
bowiązku, że gdy nadejdzie czas — i Komendant rozkaże, 
padną jeden po drugim — i jako strzelecka gromada, rzucą 
na stos — swój życia los!...

Ale zanim to nastąpić miało, trzeba było pracować nad 
sobą, trzeba było czasem „orać" z zaciśniętymi zębami!... 
Codziennie 3—4 godzin zajęć, w dzień zajęcia zawodowe, 
wieczór m usztra i wykłady!... W kąt poszło kino i prze­
chadzki, sport i romanse — co wieczór ciemne postacie 
przem ykały się chyłkiem na ul. Matejki...

Program zajęć teoretycznych był obszerny... Regulamin 
służby wewnętzrnej, regulamin służby polowej, nauka o broni

terenoznawstwo, regulamin m usztry piechoty, nauka o mater- 
jałach wybuchowych, dyslokacja wojsk rosyjskich. — Było 
nad czem ślęczeć!... „Choćby cię w nocy zbudzono" mówiło 
się między nami — „masz bracie śpiewać regulamin, ja k  sło­
wik" I...

A przełożeni też nie żartowali!... Komendantem oddziału 
i jego głową był wówczas w N. Sączu Stanisław  Kwap- 
niewski, pseud. Mściciel — (obecnie pułkownik W. P.) — 
sercem oddziału był kom endant plutonu ś. p. Bronisław Pie- 
racki, pseud. Bolesław, niedawno skrytobójczo zamordowany 
m inister i generał brygady...

Z ob. Mścicielem można było jeszcze od biedy (dać sobie 
radę. Marszczył się coprawda srodze, grzmiał i piorunował 
przy raporcie, ale w jego uśmiechniętych oczach, widać było 
dobre, pobłażliwe ogniki — i zazwyczaj cała burza kończyła 
się napomnieniem lub conajwyżej naganą przed frontem! Go­

J ó ze f  P iłsudski na u lubionej kasztance.
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genda, m ów ił nam  w rozkazie o L egendzie W olności, iktórą 
śn ili nasi Ojcowie, a k tórej słow a m y m ieliśm y ipod Jego  
przewodem  w yp isać krw aw em i zgłoskam i — której P raw ­
dę m ieliśm y w yryć  bagnetam i 1...

D latego rw ał się  ze w zruszen ia g łos ob. B olesław a I...

T o n ie b y ły  k osza ry ...
D rogą była dla nas i m iłą ta  praca w  Strzelcu . — Bez  

obaw y przesady m ożna pow iedzieć, że by ła  ona treśc ią  n a ­
szego życia. Żyło się  poprostu od w ieczora, do w ieczora,
i jeżeli się  czasem , bardzo rzadko, zdarzało, że in n e  zajęcie  
nie pozw oliło pójść do Związku, czegoś człow iek ow i brako­
wało — dzień zdaw ał s ię , jak  gdyby straconym !...

A le bo te ż  mimo pow ażnie pojętej i zrozum ianej pracy, 
jakże tam  było w esoło  — jak ież  to było teżycie m iędzy bracią  
strze leck ą!... Student sta ł w  jednym  szeregu  obok urzędni­
k a  — robotnik koło akadem ika. W szystk ich  łą czy ła  n iero­
zerw alna w ięź um iłow ania K om endanta i ca łk o w iteg o  odda­
nia się  spraw ie!... Szliśm y posłusznie za Jego rozkazem , 
zapatrzeni jak  w  słońce, w  cel, k tóry  nam Ukazał!...

Lecz ta karna i zdyscyplinow ana w służbie brać, cóż to 
byli poza służbą za m ili i serdeczni tow arzysze?... W c ia ­
snym  lokalu było gw arno i rojno, jak  w ulu — krzyżow ały  
się  słow a  c ię tej i ostrej dysku sji — buchały kaskady śm ie ­
chu!... Ram ię zaś tw ardo sta ło  przy ram ieniu, w ąska, d e li­
k atn a  dłoń stu denta  śc isk a ła  mocno twardą, spracow aną pra­
w icę  robociarza — zgodnym , harm onijnym  rytm em  biły  
nasze serca. B yliśm y jedną w ie lk ą  rodziną!... I mimo, że
często -g ęsto  trud zdaw ał się  być ponad siły , że n ierzadko  
u gin ały  s ię  m łodzieńcze dusze pod ciężarem  przyjętych  ob o­
w iązków  —- to przecież mimo w szy stk o  — b y ła  to nie- 
ledw ie sielanka...

Tak w śm iechu i trudzie — c iętym  dow cipie i żo łn ier­
sk iej żm udzie, p ły n ę ły  dni i m iesiące!...

A ż czar prysł!... W ojna — w ojna — nadeszła godzina  
czynu, przyszed ł czas zdać egzam in z tego, cośm y s ię  w ie ­
czoram i uczyli!...

K om endant rzucił rozkaz — i poszliśm y tu łaczym  sz la ­
kiem  bohatersk iej 1-szej B rygady — m ęczeń ską  drogą II-g iej 
żelaznej B rygady — poszliśm y w szepcie  konających, zsi-
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rzej było z ob. B olesław em !... Tu niebyło  co lic zy ć  na po­
błażliw ość!... S. p. B ronisław  P ieracki nie unosił się, nie ikrzy - 
cza ł i nie groził, ale w iedziała  wiara, że gdy (ob. B olesław  
zblednie i usta w yk rzyw i jakim ś nibyto  uśm ieszkiem , to „oby­
w atel" Strzelec odw ali, jak  „Am en w pacierzu" I N ie było  
rady!... N ie  próbow aliśm y Go n aw et m itygow ać, bo w ie ­
dzieliśm y z góry, że szkoda gadania!...

P am iętam , że gdy raz, jako oficer broni, znalazł przy  
przeglądzie na zam ku W erndla plam kę rdzy, w ie lk ośc i prosa, 
ukarał jednego z sw oich kolegów  2-godzinną stó jk ą  karną  
pod karabinem ... A  gdy jeden z nas, serdeczny i najbliższy  
przyjaciel ś. p. B ronisław a P ierackiego, a był nim  ś. p. H en­
ryk K ochanow ski, pseud. Ożarowic, zaczął Mu przem awiać  
„do sum ienia" — ś. p. B ronek spojrzał na N iego tak im  zim ­
nym , aż do okrucień stw a zim nym  wzrokiem , że ś. p. 'ob. Oża­
row ic — choć był to pyskacz na cztery  folw arki, zapom niał 
język a w gębie i. odszedł w yraźn ie zm ięszany... J a  sam  te ż  
zostałem  raz „obsztorcow any" przy raporcie, jak bury pies 
za to, że broniłem  słusznej spraw y. W prawdzie potem , n a  bo­
ku, B ronek m ię przeprosił, ale co usłysza łem , to było moje... 
Tak! z ob. B olesław em  nie było żartów!...

W ja k iś czas, w k ilk a  m iesięcy  po w stąp ien iu  ,do Z w iąz­
ku Strzeleck iego  zosta łem  w yróżniony, a  m ianow icie zostałem  
przyjęty  do Z w iązku W alki Czynnej. J a k i zaś byl to za sz ­
czyt, m ożna w yw niosk ow ać choćby z tego, że na sześćd zie ­
sięciu  k ilk u  członk ów  Zw. S trzeleck iego w  N ow ym  Sączu, 
ty lk o  12 należało  do Z. W. C.

B y ła  to już organizacja śc iśle  zakonspirow ana!... Raz 
w m iesiącu przyw oził kurjer ta jny  rozkaz, pow ielany zazw y­
czaj na cienk im , żółtym  papierze, a podpisany przez K o­
m endanta, ob. M ieczysław a... Rozkaz zostaw ał odczytany i sp a ­
lony w obecności kur jera... A ch! jakże  dobrze pam iętam  te  
chw ile!...

Rozkaz czy ta  ob. B olesław , ś. p. genera ł P ieracki... S ie­
dzi na ław ie  za sto łem  — w okół m y j— g łow y  nachylone  
w  nabożnem  skupieniu ... P adają słow a krótk ie , tw arde  
w brzm ieniu, jak odgłos karabinow ych w ystrzałów . — Twarz 
ob. B olesław a pobladła, oczy b łyszcza ły , a g łos Jego  drżał, 
jak gdyby ob. B o lesław  m ocow ał s ię  i łam ał z 'sobą, aby  
nie w ybuchnąć płaczem !... Bo rozkaz, który  czy ta ł, a pod 
którym  podpisany był O byw atel K om endant, m ów ił o tej, 
co „jeszcze nie zginęła" — K om endant — nasza ż y w a  Le-



m ałych warg wzywać Imię tej, co „nie zginęła1' — poszli­
śmy krw ią naszą użyźniać pola Ławczówka i Polskiej Gó­
ry — Mołotkowa i Rafajłowej I...

Wczoraj i dziś!
Dwadzieścia upłynęło lat, gdy Komendant szablą sk i­

nął!...
Iluż z pośród tych, którzy stanęli w Oleandrach )do p ier­

wszego apelu, stanie do niego dzisiaj ?... Iluż zbierze isię 
tych, którzy w Związku Walki Czynnej słuchali rozkazów 
Komendanta?...

Dwadzieścia lat — blisko ćwierć wieku — Och! jakże 
nieraz — sterani tułaczką życia, czujemy się starzy?... Dwu­
dziestolecie święcimy!... Zbierzemy się wszyscy pozostali to ­
warzysze i smutnemi oczami patrzeć będziemy wstecz — 
w niepowrotną przeszłość — w słoneczną zjawę naszej m ło­
dości — i łowić będziemy uchem echa piosenki, przy ,której-to  
dźwiękach szliśmy „od Warszawy, aż do Petersburga"... 
Oglądniemy się wokół siebie, aby z boleścią w percach stw ier­
dzić, jak straszne wyrwy uczyniły tych 20 la t między tymi,

którzy siedząc na jednej ławie obok siebie uczyli isię regu­
laminów — jakże okrutne rozdziały powstały między tow a­
rzyszami broni, którzy przed 20 laty idąc wspólnie borem, 
lasem — przymierali z głodu czasem!...

I  gdy się patrzy na te  rozłamy i rozdźwięki, gdy się 
widzi, że b ra t niepoznaje brata, mimowoli na usta (ciśnie 
się gorzkie pytanie: „czy nie lepiej je s t tym, k tó rzy  padli 
na polu chwały"?...

Koledzy! Niech to 20-lecie zbrojnego czynu, będzie świę­
tem  pojednania — niech braterstw o nasze stanie się praw dą 
— niech braterstw o to będzie łańcuchem, co zwiąże nietylko 
nas, ale cały naród!... Podajmy sobie ręce i zwołajmy pię 
wzajem — zwołajmy się bracia-leguny, ludzie gorącego 
ducha i  miłującego serca — i tu, na miejscu wymarszu pierw ­
szej awangardy Wolności, przysięgnijmy sobie, że z n iestru­
dzonym wysiłkiem pracować będziemy nad pogłęlieniem  wśród 
nas świadomości i miłości b ra te rsk ie j!...

Przysięgnijmy, żc staniem y zawsze wszyscy za jednego 
i jeden za wszystkich — i że zawsze i wszędzie zespoli nas 
gorący, z pod serca w ydarty okrzyk: „Obywatel Komendant - -  
Pierwszy M arszałek Polski Józef P iłsudski — niech żyje!!!"

W  O leandrach...
Na malowniczem tle m ajestatycznej sylw etki Kopca Ko­

ściuszki, wśród zieleni drzew, zdobiących, aleję błoń krakow ­
skich, wyrósł gmach o nowoczesnej architekturze — dom imie­
nia M arszałka Piłsudskiego. Ma on być wieczną pam iątką 
wielkiego wydarzenia, które zrodziło się w tem  właśnie m iej­
scu — wymarszu pierwszych oddziałów wojska polskiego 
w bój o wolność Ojczyzny.

H e j!... Jakżeż inaczej wyglądało to miejsce przed dwu­
dziestu laty! Tam, gdzie u wylotu dawnej ul. Wolskiej — 
dzisiaj noszącej nazwę wielkiego Budowniczego Polski Mar­
szałka Piłsudskiego — widnieje budynek „Sokoła", w k tó ­
rym wykuwano za czasów zaborczych tężyznę fizyczną pol­
skiej młodzieży, pusto było wówczas. .Tylko kilka drewnia­
nych budynków, pozostałość z krajowej wystawy z r. .1887 
smętnie czekało swego przeznaczenia. Oleandrami zwano ten 
zakątek, zachowany od zburzenia, jakby w przeczuciu, że 
kiedyś stanowić on będzie punkt wyjścia dla nowej epoki 
dziejów polskich.

Może tem  przeczuciem wiedziony, twórca przylegającego 
parku, wielkiej miary człowiek i lekarz, dr. H enryk Jordan  
wysiłek swego życia poświęcił parkowi, jego imieniem n a ­
zwanemu. Ale pragnął on czegoś więcej, aniżeli pozostawić 
miastu cieniste aleje spacerowe. On myślał o tem, łby n ie ty l­
ko rozrywce i wytchnieniu to miejsce służyło. Namiętnością 
jego była młodzież, k tórą zaprawić chciał w tężyżnie fizycznej 
do życia, do jego zadań,. a  przez to do wielkich celów, k tóre 
gdzieś — w przyszłości dalekiej — widział swym wzrokiem. 
Gromadził też tę młodzież, która pod okiem fachowców ura­
biała mięśnie. A gdy wyszkoliła się już w (ćwiczeniach gim ­
nastycznych, uczynił coś, co na ówczesne stosunki było nie­
słychanym heroizmem. Mianowicie utworzył w r. 1890 oddział, 
k tóry  ubrany w m undury drelichowe, w rogatyw kach z nie­
bieską opaską, z wyłogami niebieskiemi, zaczął odbywać 
ćwiczenia wojskowe. Komendantem oddziału ,był były oficer 
austrjacki, inspektor Straży Akcyzowej, Jan  Staszezyk, po­
stać dla swego niezwykłego w zrostu i tuszy ogólnie w  K rako­
wie znana.

Nieduży to był oddział — lecz rygor w nim  panował woj­
skowy. I ćwiczenia wojskowe odbywały się na pobliskich 
błoniach, a także marsze do lasku Wolskiego i na Panieńskie 
Skały. Za broń służyły — pożal się Boże — wiatrówki, s trze l­
by z jakiejś rekw izytorni teatralnej i na okrasę dwa flo-

berty. A „żołnierzami" byli uczniowie niższych klas gim na­
zjalnych. I chociaż wszystko to było surogatem wielkich 
rzeczy, które w polskim narodzie powinny były stale istnieć 
i k tóre dopiero w 1914 r. sta ły  się rzeczywistością, to jednak 
duch panował w tym  oddziałku podniosły, a świadomość 
spełnienia czegoś nader ważnego, napaw ała dumą młode serca, 
bijące, żywiej pod drelichową bluzą.

Niedługo trw ała ta  akcja wychowania wojskowego. W i­
docznie nie na rękę była ona ówczesnym władzom, skoro 
po niespełna roku zwinięto oddział, pozostaw iając w sercach 
„zdemobilizowanych" chłopców niezatarte wspomnienie i nie- 
ziszczalne pragnienia...

Nieudolne to były próby budzenia z kilkudziesięciolet­
niej drzemki zapomnianych tradycji żołnierskich. Świadczyły 
jednak o tem, że były jednostki, widzące, że naród w łas­
nym czynem wykuwać może swą przyszłość. Ale brakło tym 
jednostkom właściwości, które predestynowałyby ich na 
twórców wielkiej akc ji przygotowawczej do mających w przy­
szłości nadejść wydarzeń. Skrył się w ciszy Oleandrów duch —- 
budziciel narodu i czekał, aż nadejdzie mąż, k tóry  swą siłą 
wykrzesze z narodu iskry poświęcenia bez granic, zapału 
do czynu i wyprowadzi zastępy w bój o honor i wolność 
Ojczyzny.

I  przyszedł ów mąż...
Wśród groźnych pomruków nadciągającej burzy wojennej, 

skry te w wyniosłym kopcu serce .Kościuszki drgać zaczęło 
w niespokojnem oczekiwaniu, czy zobaczy ciągnące szlakiem 
Racławickim szeregi polskie. Snąć siła tych drgań musiała być 
przeolbrzymia, skoro właśnie tam  — w Oleandrach — .niemal 
u stóp góry Kościuszki, snuć się poczęły postacie, w 'k tó ry ch  
piersiach płonął niezmierny żar pożądania walki z wrogiem 
— ciemięzcą. A szły one tam  z nakazu Tego, k tóry  skoncen­
trow ał w swych piersiach wszystkie zawiedzione nadzieje, 
daremne wysiłki, bóle i rany  przeszłych pokoleń. Z nich 
czerpał tę olbrzymią siłę, k tó ra  pozwoliła mu porwać się 
na czyn tak i wielki, jakiego w dziejach [Polski nie było, 
tem większy, że zrodzony bez poparcia narodu, raczej (wbrew 
jego woli.

Nie grały surmy, gdy z Oleandrów wychodził pierwszy 
żołnierz polski, licho odziany, źle uzbrojony — aby -ziścić 
m arzenia pokoleń. Nie. żegnały go mowy ni kwiaty. W głę­
bokiej zadumie — w sparty na szabli - bez {szlif generalskifch
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i orderów —■ lecz za to wódz (dusz — sła ł za ginącym  w o d ­
dali oddziałem  kadrow ym  jego tw órca tę sk n e  spojrzen ie.

A  za nim  — w k rw aw ej łun ie zorzy porannej — szarzał 
k ró lew sk i W aw el i  kopiec, k ry ją cy  serce N aczeln ika , drga-

JAKÓB SZARY

Szkoła
W zw iązku  z rocznicą 20-lecia  w ym arszu  P ierw szej K a­

drowej L egjonów  P iłsu d sk ieg o  z K rakow a z h istoryczn ych  
już dziś O leandrów — szereg  ludzi, zw iązanych  z kuchem  
przedlegjonow ym , pom naża h istorję  prac K om endanta w spom -

jące w tej ch w ili szczęśc iem  bezm iernem . W niem  to  i  w  d u ­
chach w ie lk ich  królów , snem  w iecznym  otu lonych  na sk a le  
W aw elsk iej, czerp ał n a jw ięk szy  budziciel narodu s iły  do 
czynu, k tóry  zrodził się  6 sierp n ia  1914 r. w ' Oleandrach.

Bojowa
D rugiej. P ierw sza  bow iem  p ow sta ła  w e L w ow ie.

B yłem  uczniem  tej Drugiej S zkoły  — i z pam ięci jwy- 
w ołuję  im iona ludzi, k tórzy  ją tw orzyli, prow adzili, uk oń­
czy li i n astęp n ie  różne ko leje  losu przeszli.

Pomnik dla Szkoły podchorążych w Ostrowiu Mazow. 
w pracowni rzeźbiarza Mjr. Miszewskiego.

nieniam i, k tóre, być m oże, przydadzą się  dziejop isow i w alk  
o n iep od leg łość  i  w olność P olsk i. Do ty ch  w spom nień  sp ró­
buję tu taj dorzucić jeden z fragm entów , obrazujących prace  
przygotow aw cze ludzi, szy k u jących  się  do czynu zbrojnego  
w ów czas, gdy jeszcze  n ikom u n ie  śn iło  s ię  o arm ji p o l­
sk ie j i  gd y  każdego, k to  „sztucer brał na oko“, — uw ażano  
za sza leń ca , pozbaw ionego polsk iego  rozsądku.

W spom nien ia m oje d otyczą  S zk o ły  B ojow ej, zorgan izo­
w anej przez P. P. S. w  roku 1910 w 'K r a k o w ie  pod nazw ą

D uszą szk o ły  był P iłsu d sk i, k tóry  tw orząc dla em igra­
cji Z w iązk i W alk i Czynnej (szczegó ln ie  w śród  m łodzieży  
akad em ick iej) a n astęp n ie  „Strzelca*1, szy k o w a ł kadry przjr- 
sz ły ch  oficerów , n ie is tn ieją cej w ów czas, polsk iej s iły  zbrojnej.

P iłsu d sk i przew id yw ał w ie lk ą  zaw ieruchę w ojenną i l i­
czy ł na jej sk u tk i, na zm ianę p olitycznej m apy flEuropy. P rze­
czu ł i  w sk a zy w a ł, że w  razie w ybuchu w ojn y  europejsk iej —  
spraw a P o lsk i i jej n iep od leg łości m usi m ieć w ła sn y ch  obroń­
ców  n ie ty lk o  w  parlam entach , lecz  p rzed ew szystk iem  w  polu.
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Przeszedłszy osobiście okres prób walki zbrojnej z ca­
ratem  (1905-1910) i występując na czele Organizacji Bo­
jowej P. P. S., k tó ra  na swym rachunku (miała Rogów, Bez- 
dany i szereg aktów  terrorystycznych, dokonanych na osobach 
sprawujących carską władzę w b. Kongresówce — Piłsudski 
skoncentrował całą swoją bojową energję na terenie b. (za­
boru austriackiego, obierając go za teren dla przygotowania 
przyszłej walki;

Sceptycy różnych obozów wyśmiewali owe przygotowa­
nia krakowskie, ćwiczenia i manewry uczniów Piłsudskiego, 
którem u osobiście nie szczędzono ordynarnych wyzwisk, 
ukoronowanych przydomkiem ,,bandyta z pod Rogowa". Przez 
długi czas, nawet już po zdobyciu niepodległości — 'prze­
różne osobniki, co przefarbowały sobie orjentację zależnie od 
„kursu" — powtarzały to nazwisko — w nadziei — że po­
trafią  pomniejszyć krwaw y trud i ofiarność wodza Lęgjonów. 
Czas zrobił swoje. Owe „zaplute karty" —- i owe, „wszy co 
oblazły" — poszły w niepamięć, a h istorja wzięła na skrzy­
dła pracę podziemną ludzi, czuwających o świcie i organizu­
jących otw arty bunt przeciw polskiej niewoli.

Jak ie były nastroje w społeczeństwie polskiem w latach 
1910—1913 — świadczą o tem mniejsze, czy większe do­
kum enty chwili.

Oto gdy Wilhelm Feldman w swojej krakow skiej „K ry­
tyce" rozpoczął szereg artykułów, przewidujących wojnę euro­
pejską i jej następstw a dla Polski — śmiano się ' z niego, 
a Nowaczyński Adolf przypieczętował Feldmana w swoich 
„M eandrach" w ten sposób:

„Nasz prom etejski ze Zbaraża Jojne — sam trzem  mo­
carstwom wypowiada wojnę" potem zaś na łamach „Gazety 
W arszawskiej" opluwał twórców Pierwszej Brygady.

Nieżyjący już dzisiaj redaktor „K urjera porannego" — 
p. Kazimierz Ehrenberg — wymyślał publicznie legjonistom 
od „przybłędów", zbieraniny i wypędków, a potem piał hymny 
na cześć Piłsudskiego.

P rasa różnych odcieni nie szczędziła też ruszającym w pole 
żołnierzom dosadnych epitetów, w których wyraz „bandyta" 
należał do najłagodniejszych.

W takiej to atmosferze — w imię „contra ,spem  sp e ro “ 
— trzeba było, naprzekór wszystkiemu, wbrew nadziei wśród 
wyzwisk i szykan, dokluczliwości i przeszkód — tworzyć 
zalążki polskiej siły zbrojnej, której n ik t Polsce podarować 
nie chciał i nie mógł.

Dziś łatwo jest zostać oficerem armji, mającej prawo 
bytu. Łatwo jest naw et wspominać, jak to było przed 20-tu 
laty. Ale trudniej było być cywilnym żołnierzem tworzącej 
się armji, rozrzuconej i ukrytej po różnych kątach Polski, 
rozdartej na kawały, które trzeba było w całość zebrać.'

Druga Szkoła Bojowa powstała w Krakowie w roku 
1910 — z funduszów, zdobytych przez Wydział Bojowy P. P. S. 
Wykładowcami tej szkoły by li: 1) Józef Piłsudski — „H i­
storja  walk o niepodległość", 2) Witold Jodko-Narkiewicz .— 
„H istorja socjalizmu", 3) Feliks Perl — „H istorja P. P. 'S.“,
4) Kazimierz Sosnkowski — „Chemja wojenna", 5) „Florek" 
(nazw. nie pamiętam) Topografja", 6) „Fiut" — „H istorja

broni", 7) W alery Stawek — „Konspiracja i ćwiczenia p rak ­
tyczne", 8) „W ładek" (Lipiński) — „Ćwiczenia w polu", 
9) Leon W asilewski — „Geografja polityczna", 10) Tomasz 
Arciszewski — „Ćwiczenia z bronią", 11) „Michał" Sulkie- 
wicz — ćwiczenia praktyczne w konspiracji". ,

Nazwiska tych wykładowców znane są dzisiaj całej 
Polsce. Nie mogę wywołać w pamięci nazwisk „Florka" 
i „Fiuta", których znalem tylko z pseudonimów. Z wymie­
nionych żyją bodaj wszyscy z wyjątkiem  „Michała" Sal- 
kiewieza, który, jako porucznik Lęgjonów, zginął w jednej 
z pierwszych bitew legjonowych.

Gospodynią szkoły — była śp. Daszyńska-Golińska, zwana 
powszechnie „Babcią", s ta ra  konspiratorka z P. P. S , pracu­
jąca w technice, jako t. zw. „dram aderka" (transportowanie 
nie legalnej literatury). Jeneralną kuchm istrzynią była młoda 
niewiasta, zwana „Jadwiga" (bodaj że nazwiskiem Zakrzewska).

Szkoła mieściła się w willi na krańcach m iasta — za 
rzeką Rudawą. Mieliśmy karabiny, mausery i brauningi. Cał­
kowite utrzymanie. Rygor wojskowy. Ćwiczenia polowe od­
bywaliśmy na polach w okolicy miasta. Prowadził je Władek 
Lipiński, przezwany przez nas „feldfeblem". Ćwiczenia z ma- 
terjałam i wybuchowemi robiliśmy pod Lwowem w lasach o- 
kolicznych pod kierownictwem Sosnkowskiego, zwanego „Ły- 
szałdem" (zdefonetyżowana głoska ,,r“). Kurs trw ał 2 mie­
siące.

Na szkole tej byli i ukończyli ją  następujący „towarzy­
sze broni", przeważnie działacze P. P. S .:

1) „W iktor" — W ładysław Bończa-Ucliowski, b. czło­
nek Organizacji Bojowej P. P. S. — obecnie (generał dy­
wizji W. P. 2) „Iwon" — Stanisław Klepacz — obecnie 
p. pułk. W. P. 3) „Napoleon" — Marjan Skrzynecki 
obecnie major W. P. 4) „Kamil" — Tytus Czaki — b. czl. 
Org. Boj. P. P. S. — obecnie prezydent (Włocławka. 5) „ J e ­
rzy" — Jan  Żorski -  obecnie nieżyjący (kilka lat temu skoń­
czy! samobójstwem w Wiedniu). 6) „.Tadeusz" Tadeusz Wie­
niawa- Długoszowski —■ zesłaniec syberyjski — obecnie li- 
terat-publicysta. 7) Stanisław Braun z Łodzi — b. czł. 
P. P. S. — znany esperantysta. 8) Furzyma — ze Lwowa, 
student. 9) Kazimierz Kuczyński — z Piotrkowa. 10) Stanisław 
Karolczyk z Lodzi. 11) „Gieniek" Breitenbach z Żyrardowa 
— jeden z dzielniejszych bojowców P. P. S. (zginął w walce 
z ros. strażą pograniczną w 1912 roku. 12) ..Mścisław" — 
Stanisław Styczyński — poruczn. Lęgjonów zginął w b it­
wie nad Stochodem. 13) Student lwowski nazwiskiem bodaj 
że Szulc.

Większość tych ludzi, wychowanków Drugiej Szkoły Bo­
jowej w Krakowie, była w szeregach legjonowych z w yjąt­
kiem tych, co nie dożyli dni sierpniowych 1914 iroku i tych, 
których los rzucił daleko od Polski.

Wspominając owe dnie przygotowań do walki o wolność 
Polski — w imieniu uczniów te j Szkoły, najpierwszych i nie­
mych i bezimiennych żołnierzy tworzonej przez Piłsudskiego 
armji polskiej — składam y cześć wielkiemu trudowi, męce 
ofiarnej tych, co od nikogo nie chcieli uznania — poszli do 
walki i — zwyciężyli.

Z  M YŚLI JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.
„M arsz na /(ze/ce, zdaniem mojem , należał do najśmielszych akcyj wojennych. Do takich 

śmiałych prób zdania egzaminu należą również kilkudniowe boje pod Nowym Korczynem i Opatowem, 
boje pamiętne pewno dla w szystkich żołnierzy, k tórzy byli pod moją komendą. Po innych ciężkich bi­
twach, któreśmy w ciągu wojny przebyli, ju ż jako starzy zcynicznieli żołnierze, wydają się boje nasze 
nad Wisłą fraszką i zabawką dziecinną. Śmiem jednak twierdzić, że wydają m i się one, gdy o nich 
wspominam, śmielszemi, niż inne, bo były pierwszem i, toczonemi w warunkach technicznie ciężkich, 
a moralnie trudnych, zw łaszcza wobec ówczesnej przegranej wojsk austijackicha.

Z  książki Józefa Piłsudskiego p. i. „Moje pierwsze boJeu.
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J. B.

O d niewoli do zwycięstwa
Na duszę polską padła w iek ow a pom roka. Ze szczytów  

niebosiężnych , z hal Podkarpacia przesunęły  się  sm ugi c ię ż ­
kiej m gły  — od mórz północnych  szed ł Chłód... który  m roził 
każdy atom  naszego  jestestw a , przen ik ał do szpiku zbiorow y  
organizm , czyn iąc go odpornym  copraw da, lecz  jakżeż  rów ­
nocześn ie n iew rażliw ym  1

I podobnym  sta ł s ię  czło w iek  polsk i jak iem uś 'wśród 
śn ieżnej zaw ieruchy dom arzającem u podróżnikowi...

N oc —  N iew ola  — za góry, za rzek i — na bezterm iny  
odsunęła  od nas tw órcze b lask i słońca...

S ta liśm y się  m aterjąłem  arm atnim  dla cudzych ideałów  
i m asow ym  artyk u łem  eksportow ym  — dla nasied len ia  puszcz  
odw iecznych  K anady, B razylji, i A lask i!

J a k  p iasek  lotny, ja .k  bezw artościow y p y ł — rzu ca ły  
nam i w ichry  na najdalsze koń czyny orbis terrarum ...

W arczały  turbiny, k ru sza ły  podziem ne złoża kruszcow e, 
k u lty w o w a ły  się  dzik ie p u styn ie  znojem  i trudem  rozpacznym  
m iljonów  polsk ich  h e l o t ó w l  A  k iedy  ponad tłu m y ro- 
boczne w ybuclinęło  jak ieś lep sze nasze  im ię, k tóre św ia tu  rzu­
cić m ogło w spom nienie naszej daw nej ku ltu ry . — brutalnie

Komendant Piłsudski z Generałem Berbeckim.

N a firm am encie m ajaki — a nie radosna rzeczyw istość ...
A  ręce... w  sta l kajdan okute, krw ią  ociekające, ze św i­

stem  bata jedynie, im ały  s ię  pracy n iew oln ików ...
N a szerok ich  przestrzen iach  istn ien ia  czło w ieczeg o  — 

na szlakach  Europy —  od Renu - po "Ural — Stanów  Z jed­
noczonych A m eryk i — złoton ośnych  brzegów  Jukonu — 
m roźnej tundry sy b eryjsk iej — — m alarycznych  haszczy  
Sum atry czy  K onga — — i w szędzie, w szędzie  —  — w  bez­
nadziejnej w eg eta c ji trzepota ło  się  jak  w  agonji <— —serce  
p o l s k i e !  — s e r c e  n i e w o l n i k a .

P oćw iartow ani tery torja ln ie , — w p rzęgn ięc i w  rydw any  
zaborczych dyn astów , — jak  tęp i ku lis i — pędziliśm y wśród  
życia, — parjasy, — dla szczęśc ia  i dobra —  innych  prze­
znaczen i 1

Z w ycięsk ie, m ocarne ongiś sk rzy d ła  ry cerzy  Grunwaldu, 
Chocim ia, W iednia, za w isły  na ram ionach m anek inów  —  
w m u z e a c h  lub a n tyk w arsk ich  zbrojow niach!... Chochoła 
strój b łazeń sk i u p ięk szy ł za to pokraczne grom ady...

zap isyw ano dorobek tych  in te lek tó w  na rachunek up rzyw ilejo ­
w anych  innych organizm ów  państw ow ych ...

L ecz jak  przez sp ien ione, groźne w ielm oże oceanów  sączy  
się  w ą sk ie  pasm o „golfstrom u", — tak  przez dzieje n iew oli 
naszej w iła  się  z ło ta  n itk a  nadziei, iż rozb ity , — zdruzgotany  
—  z B ożą pom ocą — a  z n atchn ien ia  i C zynu-cudu p o w sta ­
n ie naród do w ie lk ich  i w sp a n ia ły ch  dni s  ł aw  y...

* * *

A ż gdzieś tam  na południu dalek iem , w kraju, który  
ty sią ce  la t p ła w ił się  w m orzu krw i, krw i lanej za w olność  
narodu — padł k ró tk i su ch y  strza ł!...

Z ach yb ota ły  bastjony gran itow e porządku rzeczy  Europy, 
targ n ięte  ryk iem  eksp lozji nagrom adzonych latam i n ien aw iśc i  
zaborczej pożądliw ości.

K uzyny, K róle... Im peratory — satrapy, kajzery  — w e ­
zw ały  ludy; w  bezczelnym  prow okacyjnym  zryw ie, trw ożna  
o tronów  trw ałość, zdepraw ow ana grom ada ich  cesarsk o-  
kró lew sk ich  m ości parycydów  s ię g ła  po potęg i sw ych  ludów !
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H uragan żelaza, płomienie ognia zalały świat!... Buch­
nęła, szerokiemi potokami k r e w ,  — krew  z miljonów 
żył!

Dziesięć miljonów bagnetów ruszyło w bój — aby na po­
lach bitew zdobywać nowe laury dla Hohenzollernów, Ro- 
manowych i Habsburgów !!!

Błogosławiona Wojna!!!
Błogosławiony rok 1914!!!

Srebrne dzwony kościołów nie niosły jeszcze wiadomości
0 zwycięstwie — lecz zapowiedział je ryk  jarmat na bliskich
1 dalekich frontach!

Z kłębowiska wypadków, k tóre potoczyły się jak  hyża 
myśl, w splocie wydarzeń urodzi się niepozorny, — nikły 
napozór fragment, k tóry  z falą czasu przemieni się w po­
tężny C z y n !

Od miljonowej gromady bezwolnych, bezdusznych — 
oderwie się luźna garstka  szalonych i mężnych, — 'garstka 
zdecydowanych, — którzy wśród zgiełku wojennego, wśród 
szatańskich, perfidnych i podłych koncepcyj dyplomatycznych 
w ytkną nowe drogi nasamprzód — a niebawem ptworzą 
Narodowi w rota wolności!!!

Błogosławiony sierpień 1914 roku!
Szarząło na świecie. Zaledwie pierwsze błyski ju trzenki 

rozwidniły horyzont spowity w rannych mgłach, gdy w Ole­
andrach odezwała się trąbka alarmowa. Na placu (przed bu­
dynkami s ta l Komendant Józef Piłsudski ze swym szefem 
sztabu Sosnkowskim w zwyczajnej bluzie koloru niebie­
skiego w maciejówce, ze szpicrutą w ręce. Za chwil k ilka 
z otaczających budynków zaczyna się wysypywać fala ludzi, 
porządkując się szybko i ustaw iając w szeregi.

Pada komenda i cisza zapanowuje nad całym placem. 
Tylko od czasu do czasu zaświergoce przebudzony ptaszek, 
tylko od czasu do czasu złekka załapocą liście sąsiedniego 
parku, poruszone rannym  podmuchem wiatru.

Sosnkowski donośnym głosem odczytuje pierwszy od 
la t rozkaz do W ojska Polskiego, rozkaz wojenny:

„Żołnierze! Spotkał Was ten zaszczyt niezmierny, że 
pierwsi pójdziecie do Królestwa i przestąpicie granice zaboru 
rosyjskiego. Wszyscy jesteście równi wobec ofiar, jakie po­
nieść macie. Wszyscy jesteście żołnierzami. Nie naznaczam 
szarż, każę tylko doświadczeńszym wśród was pełnić 'fun­
kcje dowódców. Szarże uzyskacie w bitwach. Każdy k was 
może zostać oficerem, jak  również każdy zejść jmoże do 
szeregowca, czego oby nie było“.

Cisza, a potem komenda. Jeden oddział oddziela się
od innych i idzie żołnierz polski w pole.

Dziwny to żołnierz! — Nie zdobi go k rasa  munduru ce­
sarskiego — nie g rają mu surmy --  |nie łopocą nad jego głową 
sztandary! —

I nie ta i się w sercu żądza mordu, łupiestw i pożogi;
na skrzydłach aniołów unosi się serce, — a usta  radosne
w szerokie, dalekie nadwiślańskie łany — rzucają harde
słowa piosenki żołnierskiej:

„.Naprzód drużyno strzelecka 1“
* * *

Idzie burzyć imperjum rosyjskie.
Ileż naiwności — ale zarazem niezmożonej, tytanicznej 

w iary; tysiąc żołnierzyków uzbrojonych w karabiny starego 
systemu, — bez arm at — bez m aterjału  'wojennego — masze­
ruje, by uderzyć wmilijonową arm ję — któ rą  jak  walec przejść 
ma w zwycięskim pochodzie Europę, ------  by dopiero przy­
stanąć nad brzegami błękitnego Renu!

„Idzie żołnierz borem, lasem !“...
Nie żegnały Strzelca przy wymarszu tysiączne tłumy, mie 

padały słowa zdawkowe, nie rzucano mu pod gtopy kwiecia, 
— wyszedł i maszerował cichy, skupiony, zaczajony. Szedł,

by sercem prostem, słowem niekłamanem, zrywem bohater­
skim porwać braci, by włożyć im broń w dłonie, by zbudzić 
ze snu i stworzyć wielki, nieśm iertelny. C z y n!

A za nimi patrzyły tysiące zdziwionych oczu, które po­
jąć, zrozumieć nie mogły, na jakie szaleństwo, na jaką prze- 
padłą sprawę prowadzi ich ten, — o którym  w podziemiach 
od la t mówiono, iż zbroi młodzież — zbroi lud do walki — 
o wolność!

A za nim biegły ciche błogosławieństwa m atek, 'biegły 
ciche, współczujące słowa, które w trwodze na ustach zamie­
ra ły ; kapały łzy bólu i — — niewiary!

Lecz w bezkresną dal niżu nadwiślańskiego bił nadal 
krzepki ton:

„Żadna nas Siła zdradziecka 
Zgnębić nie zdoła — ni zgnieść!"

Przeszli kordon! Zwalony słup graniczny otwierał sze­
rokie szlaki — na których zaczęła się m artyrologja żoł­
nierza polskiego — zaczął się szalony wyścig, la ta  trw ający 
— wyścig wśród radosnych uniesień — i zwątpień tragicznych!

Zaszczerbiły się kadry w walkach na Nidą, pod Lubli­
nem, w ośnieżonych wąwozach, Podkarpacia, — w bagniskach 
Styru, pod Kostuchniówką, -  padły tysiące gwardzistów, 
którzy podobnie jak bohaterzy Napoleona, — na polu chwały 
. - wśród ryku  arm at —: jęku dogorywających (towarzyszy, 
zdobywali szlify oficerskie!...

Błękitne, jasne, czyste wczoraj oko młodych żołnierzy — 
zaszło dziś krw ią śmiertelnej udręki cilała i ducha!

Piękne niebieskie mundury Strzelca zeszpeciły plamy 
błota i — krwi!

Czy umrzeć nam przyjdzie wśród boju,
Czy w tajgach Sybiru nam gnić —
Z trudu naszego i znoju

Polska powstanie, by żyć! •
Topniały szeregi i rosły. Topniały przez śmierć, rosły 

przez jej posiew. Mord wojny nie rozbił tych straszliwych,
nieugiętych kohort, — nie rozbiły ich drutem  kolone wię­
zienia w Szczypiornie, Marmaros-Szi;get, Magdeburgu.

Lecz za bohaterskim, nadludzkim wysiłkiem Legjonów 
Polskich nie płynął dziś już płacz m atek; oczy spadkobier­
czyń Emilji P later — ciskały błyskawice — same zaś ręce 
słabych niewiast ściskały nóż zemsty.

Upiorny bój Legjonów porwał miljony dawnych niewol­
ników...

Poprzez fronty zaczęła się ucieczka z obcych a r m i j ------
z dalekich ziem Kanady, Stanów Zjednoczonych płynęły
świeże bataljony,   rozbite pułki tysiące kilom etrów
przeszedłszy wśród morza płomieni, wojny i rewolucji — 
zbiegły się znów, aby uróść w wielką polską p o t ę g ę  
m i l i t a r n ą !

Jak  wiele się od dnia tego zmieniło!... W tedy była ich 
garstka  koło Piłsudskiego. Lecz w garstkę tę  farpajałeś, Ko­
mendancie, prostą i wielką tajemnicę, że przez bój, przez 
krwi przelanie, śmierci pogardę sięga żywy naród po Zwy­
cięstwo! I nie zrażałeś się, Wodzu, gdy społeczeństwo 
w pierwszych dniach do Ciebie i Twoich towarzyszy odnio­
sło się. z obojętnością, a naw et kpinami. Rozpętałeś prze­
ciw sobie wszystko, co żyło pod czarem przesądu, zacietrze­
wienia i duchowej ślepoty.

W tyglu gigantycznej potencjonalnej duszy, stopiłeś prze­
sądy, niewiarę, negację, obojętność, służalstwo, serwilizm. 
Po latach klaruje się dusza polska, w staje w  wolnem pań­
stwie, w .dziejowym biegu, szlachetna, bez przesądów s ta ­
nowych, mocarna, hartow na 1

I przyjdzie chwila, gdy cały naród — bez wyjątku — 
stanie w zwartym szeregu, by pod wodzą M arszałka P iłsud­
skiego budować mocarną Polskę...
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PROF. DR. ST A N ISŁ A W  WEINER

Z minionych rocznic wymarszu pierwszej kadrowej.
J a k  don iosłym  w yp adk iem  dziejow ym  był w ym arsz z 0 -  

leandrów  w  K rakow ie pierw szej kom panji strze leck iej w  
dniu 6 s ierp n ia  1914 roku, z tego  już w sam ej ch w ili w ym ar­
szu  zdaw ał sob ie n a leżycie  spraw ę m oże ty lk o  sam  K om en­
dant i n ajb liżsi jego  tow arzysze.

J a k  sam o stw o rzen ie  S trzelca  jako kadry przyszłej arm ji 
polsk iej w  czasach , k ied y  jeszcze  te j P o lsk i nie by ło  i k ied y  
istn ie ją ce  stosu n k i m ało up raw nia ły  do nadzieji rych łej rea ­
lizacji tego  m arzenia lepszej częśc i narodu, było czyn em  g łę ­
bokiej m yśli p o litycznej, n iezachw ian ej w iary  i pew nego ro­
dzaju w ieszczeg o  natchn ien ia  K om endanta, ta k  też  i ten  w y ­
m arsz n ie  by ł sam ym  ty lk o  w yczyn em  stra teg iczn ym , p o le­

gającym  na zastraszen iu  n ieprzyjaciela  przez uprzedzenie  
go ofenzyw ą, a le by ł te ż  dowodem  n ieustraszonej odw agi 
i determ inacji dla zadokum entow ania  w obec św ia ta  g o to ­
w ości do w alk i, do ofiar tam , gdzie choćby |Słaba ty lk o  w y ­
ła n ia ła  s ię  nadzieja w y zw olen ia  P olsk i.

L ecz z tego  zdajem y so b ie  sp raw ę dopiero dziś. Mało 
Ludzi zdaw ało  sob ie  z te g o  sp raw ę już w ów czas.

Z postępem lat po tej historycznej chwili zaczynała to 
rozumieć coraz w iększa ilość ludzi, a  jeszcze i dziś (daleko 
do tego, by można powiedzieć, że rozumie to ca ły  ogół.

Kzut oka na mijnione w  c iągu  dw ud ziestu  la t obchody  
tej w iekopom nej rocznicy, stan ow i c iek a w ą  h isto r ję  u św ia ­
dom ienia sp o łeczeń stw a  co do stosun ku  Czynu z 6 sierp n ia  
1914 do dzisiejszej rozrastającej się  w ie lk ie j R zplttej pol- 
skijej i pow oli konsolidującego się  w  niej Narodu.

D ziś ty lk o  bardzo pow ierzchow nie rzucim y okiem  w stecz  
na te  obchody.

KADRÓWKA ARMJI POLSKIEJ.

W idzieliśm y jak  życiodajnem  ziarnem  był w ym arsz tej 
jednej kom panji, z iarnem  rzuconem  na zroszoną łzam i z ie ­
m ię n iew oli. W idzieliśm y, jak  z tej kadrow ej p ow sta ła  p ó ź ­
niej arm ja ochotnicza polska, dochodząca do 20.000 b a g n e­
tów  i szabel. W idzieliśm y b oh atersk i pochód L egjonów  w śród  
krw aw ych  w a lk  pod L askam i, K rzyw opłotam i, Ł ów czów kiem , 
P iaseczn ą , M ołotkow em , pod Kom aram i, nad N idą i nad S ty ­
rem, pod R okitną, C zartoryskiem , Jastk ow em , P o lsk ą  Górą,

H usiatynem ... i t. d. W idzieliśm y jak  godnym  p rotestem  były  
te  w a lk i przeciw  ciem iężcom  narodu p o lsk iego  1 W idzieliśm y, 
jak  z tej K adrów ki p o w sta w a ła  coraz w ięk sza  arm ja, ja k  
porw ała  za sobą utajone dotychczas siły . D oszła  do 50-cio ty- 
sięczn ej arm ji, uw ieńczonej s ła w ą  w ojenną. Po p ierw szym  
poborze w  w olnej już R zplitej w  ,r. 1919-tym  m ieliśm y
już 100.000 arm ję, a podczas w ojn y  bolszew ick iej około
1,000.000 bagn etów  i. szabel.

Takiej s iły  zbrojnej nie w ystaw iła Polska nigdy przed­
tem ! A  przecież to w szystko zaczęło  się od tej Kadrówki!

Rozwój tej arm ji po lsk iej, w a lk i L egjonów , bohatersk i
iph pochód w zbu dzał dla nich  sza cu n ek  n aw et u w rogów
naszych. R esp ek t i strach  m ieli daw ni butni c iem iężcy  N a ­
rodu dla Jego  rycersk ich  synów . Obcy już dawno zrozum ieli, 
że to  w szy stk o  dziełem  P iłsu d sk iego , K om endanta Strzel-

Komendant Piłsudski z Adjutantem 
Gen. Dr. Wieniawą-Długoszowskim.
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ca, k tóry  właśnie tę pierwszą kompanję rzucił [pierwszy na 
teren wojny światowej. A my, tu  w Kraju, imy synowie, oj­
cowie, bracia i ziomkowie walczących i cierpiących — po­
woli tylko, bardzo powoli dochodziliśmy do należytej oceny 
znaczenia tego pierwszego kroku w wielkim historycznym 
Czynie legjonowym pod rozkazami Wielkiego Komendanta.

R O C Z N IC E  W Y M A R SZ U  K A D R O W E J W  C Z A SIE  W O JN Y ,

Cicho też tylko rozpamiętywaliśmy tu w kraju  rocznice 
wymarszu Kadrówki w czasie toczącej się wojny. A toni, 
walczący na froncie, wspominali tę  rocznicę i niecierpliwili się, 
że to już rok, dwa lata, trzy lata, (a Polski 'jeszcze niemą, 

W roku 1915., w pierwszą rocznicę wymarszu K a­
drówki Komendant P iłsudski wydał w Ożarowie pod Lubar­
towem rozkaz:

„Żołnierze! Dziś po roku wojny i pracy smutno mi, 
że powinszować olbrzymich tryumfów Wam nie mogę, 
lecz dumny jestem, że dzisiaj z większym spokojem, 
niż rok temu, mogę do Was, jak ongi zawołać: Chłopcy! 
Naprzód! Na śmierć, czy na życie, na zwycięstwo, pzv 
na klęskę — idźcie czynem wojennym budzić Polskę do 
zm artw ychw stania!“
W roku 1916 już rozkaz Komendanta wydany w rocznicę 

wymarszu Kadrowej jest nieco więcej budzący nadzieję.
„Dwa la ta  m inęły!“ „Losy Ojczyzny naszej ważą się 

jeszcze! Niech mi wolno będzie Wam i sobie (życzyć, by 
rozkaz mój następny w naszą rocznicę był odczytany 
wolnemu, polskiemu żołnierzowi na wolnej polskiej ziemi". 
Lecz nie spełniły się życzenia Komendanta —• ale ty lko  

co do terminu. Lecz uwięzienie Komendanta w Magdeburgu, 
rozprószenie się Legjonistów po obozach koncentracyjnych 
było właśnie progiem do niepodległości. Dziś to widzimy 
z perspektyw y minionych lat 17-tu, ale wśród uwięzionych 
był nastrój, tu  i ówdzie pesymistyczny. Rozkazu roczni­
cowego Komendant w tym  roku nie wydał. Rocznica jminęła 
głucho. Wśród więzionych legjonistów cicho i z zaciśniętemi 
zębami wspominano tę rocznicę.

R O C Z N IC E  W  N IE P O D L E G Ł E J PO L SC E .

W roku 1918-tym rozpamiętywał jeszcze Komendant rocz­
nicę wymarszu również w więzieniu magdeburskiem, które 
opuścił po 15-to miesięcznym pobycie dopiero w dniu 10. 
listopada. „ W y z w a la ją c ą  s ię  P o lsk ę  z a s ta ł  w n a jb a rd z ie j  
c h a o ty c z n y c h  s to s u n k a c h  w e w n ę trz n y c h  i z ew n ę trz n y c h  w o­
b ec  z ad a ń  n iez m ie rn ie  t ru d n y c h 11.

Odtąd też cały naród zaprzątnięty byl wielkiemi zada­
niami bieżącemi, a na czasy sprawowania najwyższego urzędu 
Naczelnika Państw a przez Wodza Legjonów przypadły takie 
prace, takie przeżycia i takie cierpienia, że były (bardziej 
brzemienne, niż np. całe 60-lecie rządów starego Franciszka J ó ­
zefa I. w Austrji. A więc wyzwolenie i rew indykacja poscczegól- 
nych części Rzplitej, w alki z wręgami wewnętrznymi, Niem­
cami i Ukraińcami, prace około sklecenia konstytucji i (wpro­
wadzenia ustroju, wybory, Sejmy, a przedewszystkiem orga­
nizacja arm ji i skarbu, pokoje w ersalski i później ryski, 
krw aw a na śmierć i życie wojna z Bolszewją, plebiscyty 
i powstania śląskie, zmagania się z Ingą Narodów, w śró d  s t a ­
łe j i  c ią g łe j w a lk i z ch o ro b ą  p a r ty jn ic tw a  i w a rc h o ls tw a  
u  w ła sn y c h  o b y w ateli*  Intrygi, nienawiści, zamachy stanu 
przy opanowaniu wszystkich niemal placówek Rzpltej przez 
żywioły przeważnie wrogo usposobione ta k  dla Naczelnika 
Państw a jak  i całego obozu legjonowego wraz z jego Ko­
mendantem. W walce o żer zapomniały stronnictw a o tych, 
którzy właściwie są twórcami Rzpltej na korzyść tych, bo 
przyszli tylko żerów,ać na żywem ciele Rzplt., a  którzy czę­
stokroć w niczem do oswobodzenia Polski się nie 'przyczynili.

Nie tylko tedy nie obchodzono w tym  czasie (rocznice 
wymarszu kadrowej, ale wprost żywioły te  jakąś dziwną

nienawiścią pałały... do byłych Legjonów, a nawet do K o­
mendanta, k tóry  jako z woli, ludu będąc Naczelnikiem (Pań­
stwa, był przecież reprezentantem  „Najjaśniejszej Rpltej". 
Był to paradoksalny stan rzeczy, gdyż Naczelni,kiem Pań­
stw a był Józef: Piłsudski, Komendant Legjonów, a rządziły 
faktycznie stronnictw a nie po myśli Piłsudskiego, ale po 
linji wypadkowej interesów poszczególnych stronnictw  z po­
minięciem czystej linji idealnych interesów Rpltej, jak  tego 
pragnął Naczelnik Państwa.

K onstytucje zaś, i m ała późniejsza marcowa, były ty l­
ko środkiem do zabezpieczenia interesów party j i ubezwład- 
nienia Głowy Państwa.

P IE R W S Z Y  ORCHOD R O C Z N IC Y  W Y M A R SZ U  K A D R Ó W K I.

I, Zjazd b. Legjonistów w Krakowie.
Dopiero w r. 1922, a więc w ośm lat po pamiętnej chwili 

grono b. Legjonistów z całej Polski wezwało wszystkich 
na pierwszy zjazd do Krakowa -odezwą następującej treści:

„Ósmy rok mija od chwili, gdy Łegjony zdecydowały 
się na czyn. W pierwszych niemal godzinach wielkiej 
wojny zaświadczyły, że naród polski żyję, że staje ido 
w alki o podeptane swe prawa, o wolność, całość ii nie­
podległość Ojczyzny. Wyniosły zapomniane sztandary pol­
skie na pola bitew, a pomnażając chwałę oręża polskiego 
wbrew zwątpieniu swoich, wbrew sprzyziężonym prze­
ciw Polsce potęgom wrogów — dotrw ały mężnie do 
chwili, w której radość walki z trzem a najeźdźcami na­
grodziła narodowi hojnie wszystkie upokorzenia wiekowej 
niewoli.

Dzień 6 sierpnia 1911 r. jest datą zwrotną w dzie­
jach odrodzenia Narodu i Państw a Polskiego. Dzieje 
Legjonów, z tą  datą nierozerwalnie złączone, to dzieje 
wiary i zapału. Ta w iara i ten zapal przetrzym ały w szyst­
ko — a  gdy wróg raz jeszcze zagroził uzyskanej już 
wolności Polski, ujawniły się potężnie w odporze, jaki 
dały wrogowi.

Z tą  legjonową wiarą, z tym  legjonowym (zapałem 
wielu wróciło po długiej wojnie do życia obywatelskiego. 
Obowiązek rozrzucił ich po wszystkich zakątkach wiel­
kiej Ojczyzny naszej. Pracują oni na różnych polach — 
i często, za często może czują się osamotnieni w swej 
wierze, bezradni wobec rozbicia i wyczerpania powojen­
nego. Czas by więc był pokrzepić siły, -odświeżyć, wzmoc­
nić węzły braterstw a legjonoumgo. Czas by był spojrzeć 
w przeszłość i -obm-yśleć ramy współżycia na przyszłość.

W yłoniła się myśl, aby powołać do życia Związek 
zdemobilizowanych byłych legjonistów polskich. Organi­
zacja ta  będzie ostoją moralną wszystkich, którzy przez 
Legjony przeszli. Myśl tę  należy podjąć i zrealizować. 
Należy też zająć się w jej ramach kolegami ("naszymi 
inwalidami, rodzinami po współtowarzyszach, co polegli, 
należy otoczyć troskliwem  ciepłem wdzięczności ich 
groby.

Zwracamy się tedy do wszystkich b. legjonistów, 
zarówno zdemobilizowanych, jak i pozostających w czyn­
nej służbie, do oficerów i szeregowych wszystkich daw­
nych pułków i oddziałów legjonowych, do wszystkich 
wreszcie istniejących 'już -organizacji lokalnych b. le­
gjonistów — z wezwaniem, aby przybyły do Krakowa 
na Zjazd, który odbędzie się w dniach 6 li 7 sierpnia b. r.

Szczegółowy program Zjazdu będzie jeszcze podany 
w prasie. Wszelkich informacyj co do technicznej strony 
Zjazdu udziela Komitet krakow ski (Zarząd Związku b. 
legjonistów) ul. Franciszkańska 2, oraz w Warszawie, 
M arszałkowska 74 m. 11.

Z a  K o m ite t:
Adwentowicz Karol (I pułk ułanów), Kaden-Ban- 

drowski Ju ljusz (5 p. p.). Dr. Barysz Leon (1 p. a.), B iał­
kowski Tadeusz (1 p. p.), B łotnicka M arja (L. (K.), Dr. 
Bobrowski Emil (4 p. p.), Bobrowska Bronisława (O.
W.), Bogal Ludwik (artyl.), Buszćzyński Tadeusz (2 p.
ul.), Budzyński Wacław (1 p. ul.), Oygankiewicz Jan 
(1 p. p.). Czarski W acław (2 p. ul.), Daniłowski Gu­
staw  (1 p. p.), Dąbski Jan  (4 p. p.), Dr. Doma-szewicz 
A leksander (1 p. p.), Dr. Dwernicki Tadeusz (K. S.), Dr. 
Fichna Bolesław (5 p. p[), Filipkowska Wanda (O. W.), 
Filiip-owicz Tytus (D. W.), Dr. Gądek Staniłsaw (2 p. p.), 
Gródecki Roman (6 p. p.), Gruber H enryk (6 p. p.),
Gwiżdż Feliks (4 p. p.), Dr. Jakubski Antoni (6 p. p.),
Dr. Jakow icki W ładysław (2 p. p.), Dr. Kaplicki Mio-
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M arszalek J ó ze f  P iłsudsk i z  R odziną w Sulejów ku.

czysław (5 p. p.), Dr. Konopacki Mieczysław (2 p. p.), 
Kozłowski Leon (1 p. p.), Dr. Konopnicki Jan  (1 p. art.), 
Dr. Klimecki Stanisław (3 p. p.), Klemensiewicz Zyg­
munt (wojska tabor.), Dr. Kunicki Ryszard (1 p. ,art.), 
Dr. Kunzek H enryk (1 p. p.), Dr. Kwieciński Zdzisław 
(D-two), Lewicki Stanisław (1 p. p.), Majewski Jan  i(ar- 
tyl.), Meyer (Edward (2 p. p.), Dr. Minkiewicz IStanisław 
(—), Modzelewska Ludmiła (L. K.), Moraczewski J ę ­
drzej (1 k. sap.), Dr. Nowakowski, Zygmunt (D. IW.), 
Okrutniewicz A leksander (1 p. p.), Orkan W ładysław 
(4 p. p.), Orlot-Leruch Rudolf (1 p. p.), p strow sk i K a­
zimierz (3 p. p.), P ałka Andrzej (2 p. (p.), Pochmarski 
Bolesław (4 p. p.), Podworski Stefan (artyl.), Dr. Pola­
kiewicz Karol (4 p. p.), Poniatowski Juljusz (5 p. p.), 
Belina-Prażm owski W ładysław (1 p. uł.), Helena Orsza- 
Radlińska (L. K.), Radzyński Rudolf (tabory), Relidzyń- 
ski Józef (4 p. p.), Rolecki Zygmunt (2 p. uł.), Siero­
szewski Wacław (1 p. uł.). Skrzyński Zygmunt (1 p. uł.), 
Steinowa Mar ja  (L. K.), Dr. Stein Stanisław (K. S.), 
Dr. Stefanowski Antoni (2 p. p.), Dr. Stopczański Jan  
(6 p. p.), Strug Andrzej (1 p. uł.), (Styliński Jan  (5 p. 
p.), Surman Józef (artyl.), Szczygliński H enryk (2 p. 
uł.), W eychert-Szymanowska Wł. (D. W.), Tkacz Bro­
nisław (2 p. p.), Tomaszkiewicz W ładysław (4 p. p.), W a­
lenia. Tadeusz (2 p .  p.), W asilewska Wanda (O. W.), 
W asung Tadeusz (4 p. p.), Węglewski Zygmunt (I p. art.), 
W ęglewski Stanisław (1 p .  uł.), W idliński Jan  (5 p. p.), 
Dr. W isłocka W anda (L. K.), Dr. Włodek (D. W.), Wo- 
dzinowski Andrzej (2 p. art.), Wodzinowski W incenty 
(D-two), Dr. Wowkonowicz Marjan (3 p. p.), Dr. W yrostek 
Michał (D-two), Dr. Zawada Filip (4 p. p.), Dr. Zieliński 
Marcin (D-two).

Był to pierwszy Zjazd Legjonowy dla uczczenia ósmej 
rocznicy wymarszu Kadrowej w Krakowie. Gdy Marszałek 
Wyszedł z dworca i wsiadł do powozu, starzy towarzysze 
broni, leguny, wyprzęgli konie i zawieźli swego Komendanta 
do gmachu województwa. Tu z balkonu dziękował zebranym 
masom za żywiołową owację, jaką mu zrobiła „ lu d n o ść 11 k ra ­
kowska. Stąd udał się Komendant do koszar 20 pp., a stam tąd  
na Strzelnicę wojskową. Wieczorem odbyła się w salach S ta ­
rego Teatru Wieczornica legjonowa, na której Komendant 
wygłosił obszerną mowę. Przedstaw ił on w niej cały swój 
tok myślenia aż do wymarszu kadrowej. Tu już w czasie tej 
mowy, w odpowiedzi na pewne potakiwania ze strony posła 
Daszyńskiego Komendant wykazywał sprzeczność między dzi- 
siejszemi poglądami trybuna ludu, a niegdyś zajętem przez 
niego stanowiskiem.

N azajutrz odbył się symboliczny wymarsz k-ompanji s trze­
leckiej do dawnej granicy Królestwa. Po Mszy w kościele

św. P iotra i Paw ła odbył się w Oleandrach obiad iżołnierski 
i wszyscy i sam Naczelnik Państwa i wszyscy dygnitarze 
jedliśmy obiad z menażek żołnierskich, ale bynajmniej 
nie symbolicznie, gdyż pomimo znakomitego zaprowiantowani|a 
przez ówczesnego intendenta pułkownika Barzykowskiego 
kotły  zostały gruntownie wypróżnione.

Z Błoń pojechaliśmy do sali hotelu Pollera, gdzie M ar­
szałek powiatu krakowskiego hr. Stefan Skrzyński z całym 
wydziałem przyjmował Naczelnika Państw a i otoczenie śnia­
daniem. Popołudniu odbyły się obrady Zjazdu w Starym 
Teatrze. Wieczorem przyjęcie u prezydenta m iasta ś. p. Fe- 
derowicza, a na zakończenie około godz. 10-tej wieczorem 
odbył się wspaniały festiwal w dziedzińcu arkadowym na 
Wawelu.

Jeszcze w dniu 7-go sierpnia odbyły się dalsze obrady 
Zjazdu Legjoniistów.

Na tym zjeździe zapadła też pierwsza uchwała w sp ra ­
wie stworzenia żywego pomnika pamiętnej chwili wymarszu 
Kadrowej z Oleandrów: .

Dom  im . Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o  w „ O le a n d ra c h 11. Okręgowy 
zarząd Związku Legjonistów i Związku Strzeleckiego w K ra­
kowie przystąpił do zrealizowania uchwały zjazdu legjo­
nistów, k tóra brzm iała: „Zjazd legjonistów zwraca się do 
prezydjum m. Krakowa z prośbą, by zechciało wstrzymać p a r ­
celację t. zw. „Oleandrów" jako pam iątki narodowej, z k tó ­
rych wyruszył w dniu 6 sierpnia Józef Piłsudski ze swoimi 
strzelacam i i przekazało je Związkowi legjonistów polskich 
celem urządzenia boiska, na którem  będą się odbywały 
zjazdy i ćwiczenia Związków strzeleckich i t. p. organizacyj 
polskich, na którym  z czasem zostanie wzniesiony Dom le ­
gionów". W tym  celu powołano do życia na posiedzeniu 
w m agistracie m. Krakowa kom itet budowy w następującym  
składzie: Prezes Witold Ostrowski, w iceprezydent m. K ra­
kowa, wiceprezesi: dr. Adolf Szyszko-Bohusz, rek tor Aka- 
demji sztuk pięknych w Krakowie, prof. Bolesław Poch­
m arski, dr. Tadeusz Dyboski; sekretarze: prof. dr. S tani­
sław W einer i Ludwik Strojek; skarbnicy: dr. Zdzisław Kwie­
ciński, dr. Mieczysław Kaplicki, prof. W ładysław Cyga i p. 
Wojciech Sudoł. Gmina m. Krakowa przeznaczyła pod budo­
wę część gruntów w b. „Oleandrach". W powyższym budynku 
miały znaleźć pomieszczenie biura Związku strzeleckiego 
i Związku legjonistów, strzeleckie sale koszarowe, sale wy­
kładowe na kursa dla instruktorów  strzeleckich i t. p.
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„M A R SZ  S Z L A K IE M  K A D R Ó W K I11.

W numerze 13/27 Strzelca z dnia 15. września il922 po­
jawi! się projekt urządzania rokrocznie w 'dniiu 6. sierpnia 
faktycznego historycznego marsza, połączonego z zawodami 
na historycznym szlaku Kraków-Miechów-Jędrzejów-Kielce 
pod nazwą „Marsz Szlakiem Kadrówki". Myśl ta  została zre­
alizowaną dopiero w roku 1924.

OBCHÓD R O C Z N IC Y  6. S IE R P N IA  W  R. 1923.

Punktem  kulminacyjnym wybujałego warcholstwa było 
zamordowanie prezydenta Rpltej śp. Narutowicza w r. 1922. 
Czyn ten, k tóry  jest czarną k a rtą  w historji /wskrzeszonej 
k rw ią i iznojem wiernych synów Rzpltej w trząsnął do głębi 
ale nie złamał na duchu Budowniczego ' Polski. Usunął się 
On narazie od życia’ politycznego i ze skromnego swego 
zacisza domowego w Sulejówku obserwował Zycie Narodu. 
Rok 1923 rozpoczął się smutnym obrzędem sprowadzenia 
zwłok poległych ułanów pod Rokitną w lutym, a w s ie r­
pniu znowu odbył się II. zwyczajny zjazd Legjonistów.

Odtąd już corocznie pow tarzały się te zjazdy, na których 
zwykle przemawiał Komendant. Zjazdy te były wzmocnie­
niem na duchu i zespoleniem sil strzelecko-legjonowych.

D Z IE S IĘ C IO L E C IE  W Y M A R SZ U .

P ie rw sz y  „M arsz  sz la k ie m  K a d ró w k i11.

Pierwszy „Marsz Sdakiem  Kadrówki" odbył się zatem 
dopiero w dziesiątą rocznicę wymarszu w r. 1924. Do za­
wodów tych stanęło wówczas 7 drużyn, lipząc razem 91 
ludzi. Odtąd rocznicę czci Się wysiłkiem organizacji strze­
leckiej, k tó ra  ma wykazać tężyznę ducha i sprawność 
ciała, aby siła tych dwóch czynników działała w Niepodle­
głej Polsce w kierunku rozpędzenia i niweczenia prze­
szkód dla rozwijającej się Rzpltej. Odtąd corocznie odby­
wa się ten obchód w Krakowie i coraz .bardziej rozwija się
ten „Marsz". Już w następnym  roku stanęło 14 drużyn
(182 ludzi) a więc o 100 procent więcej; <w r. 1926 iaż 71
drużyn (923 ludzi)) i  tak  dziś już zwykle przekracza setkę,
pomi|mo, iiż od pewnego czasu odbywają się w poszczegól­
nych kołach strzeleckich zawody eliminacyjne.

Współczesne zaś Zjazdy Legjonistów odbywają się co­
roczni)0 w różnych miastach Rzpltej.

W tym roku III- Zjazd odbył się w Warszawie, a M ar­
szałek zaszczyci! ten 1. obchód K rakow ski swoją obec­
nością.

R O C Z N IC A  K A D R Ó W K I W  N O W E J E R Z E  P O M A JO W E J.

Już bardziej powszechną była rocznica w r. 1926, w k tó ­
rym to roku wielki plebiscyt całego narodu oddał M arszał­
kowi z powrotem władzę przez uznanie . w M arszał­
ku uosobienia Rzpltej, stając po jego stronie w czasie 
zbrojnej walki z ówczesnym rządem i wybierając go po 
obaleniu silą rządu, Prezydentem  Rzpltej. Ten objaw woli 
ludu, a naw et i większości ówczesnej reprezentacji p ar­
lam entarnej, był klasycznem zalegalizowaniem t- z- zamachu 
stanu. M arszałek poczuł się na siłach! Odtąd .wiedział, {że 
cały Naród stoi po jego stronie i .podziela [jegó krytyczne 
ustosunkowanie (się do partyjnictw a. Odtąd, zbrojny w .pełno­
mocnictwa Narodu, rozpoczął M arszałek nową erę rządów 
w Polsce. Nie potrzebował 011 już pytać .Się ó in terpretację 
konstytucji .parlamentu, lecz sam mógł ją  interpretować. 
T em u  u z n an iu  d la  W o d za  N a ro d u  to w a rz y sz y  te ż  u z n an ie  
d la  1). L eg jo n is tó w . Odtąd zaczęły się rządy t. iz. pomajowe 
pod prezydenturą światłego prof. Ignacego Mościckiego, rządy 
sanacji moralnej, rządy siły, nawpół wojskowo-legjonowe.

W spaniały też był obchód rocznicy wymarszu w tym 
roku. N ie t r z e b a  ju ż  b y ło  p u k a ć  do d rz w i (obyw ateli, by 
w zięli u d z ia ł w ob ch o d zie , lecz  liczn ie  i t łu m n ie  u c ze s tn ic y

sam i s ię  z g ła sz a li .  O b o ję tn e  p rz e w a ż n ie  d o ty ch c za s  sz e ro k ie  
s fe ry  o b y w a te lsk ie  c h c ia ły  n ie ja k o  sw o im  u d z ia łem  w  o b ch o ­
dzie  d o dać  s i l  W odzow i Narodu, k tó ry  w y s tą p ił  w  ty m  ro k u  
ja k o  „ P a te r  P a tria© 11 (O jciec  O jczyzny), ja k o  Salvator R ei- 
p u b lic a e  (zb aw ca  O jczy zn y ). Udział zawodników w trzecim 
z rzędu Marszu był nadzwyczajny. P iąty  z rzędu Zjazd legjo- 
nowy w Kielcach również zaszczycił swą obecnością Mar­
szałek. Wygłosił 011 tam  w ielką mowę polityczną, rozprowa­
dzoną megafonami po calem mieście a falami radjowemi po 
całej Polsce i poza Polskę.

W S Z E C H P O L S K I C H A R A K T E R  O B C H O D U  W  R . 1927.

Najświetniejszym zaś ze wszystkich dotychczasowych ob­
chodów był VI. Zjażd i IV. Marsz w r. 1927. Komitet u rzą­
dzający ten obchód zajął się także przyjęciem gości (zamor­
skich t. j. Polaków z Ameryki, którzy jako Złączone Komi­
tety  im. J. Piłsudskiego, z profesorem Siemiradzkim na ^Jzele 
przyjechali na rocznicę. Miał ten obchód pod tym względem 
charak ter wszechpolski.

Przed wymarszem zawodników w dniu 6 sierpnia nad 
ranem odczytał szef sztabu płk. Bolesławibz pozdrowienie 
Dowódcy O. K. Kraków gen. Wróblewskiego, które wywarło 
na słuchaczach głębokie wrażenie:

Poniżej przytaczamy je w całości:

„Jedną z charakterystycznych cech naszego pokolenia 
które zwycięskim wysiłkiem swego żołnierza zapewniło 
Ojczyźnie wolność, stanowi mało na pozór znaczący fakt, 
że rocznicę wysiłku tego obchodzimy dorocznie pow tarzają­
cym się ponownym jak na nasze pokojowe warunki wielkim 
fizycznym wysiłkiem, rozumiejąc, że powstanie w ten 
sposób tradycja, k tóra kształcić i wychowywać nam będzie 
nie tylko fizyczne, lecz przedewszystkiem moralne walo­
ry, jakich ' potrzebować będziemy w niedalekiej już może 
przyszłości, bardziej niż ich kiedykolwiek potrzebowaliś­
my. Trzeba, by uczestnikiem dorocznego tego wysiłku 
sta ła  się cała młodzież polska, choćby zbyt ciasnym 
stać się miał odcinek szosy Kraków—Kielce, a Marsz 
Szlakiem Kadrówki miał być obchodzony z konieczności 
na różnych odcinkach szos we wszystkich dzielnicach 
Polski. Trzeba, by ta  narodowa rocznica niczem nieogra­
niczonego poświęcenia dla Polski i oliary bez zastrzeżeń 
złożonej na ołtarzu Ojczyzny, sta ła  się własnością w szyst­
kich i przez wszystkich równą otaczana była czcią. Mo­
m ent ten jest już może niezbyt odległy, osobiście wierzę 
— że przyjdzie niechybnie, by dostarczyć dowodu, że 
młodzież polska po przez obłędne partyjne wierzenia 
starszego pokolenia zrozumiała, że Polsce dziś jak  przed 
13 la ty  nie słów, lecz czynu potrzeba .i (że wie, iż współ­
zawodnicząc w Marszu Szlakiem Kadrówki przygotowuje 
siebie i naród do tego najwyższego wspólnego wysiłku, 
który nas jeszcze czeka w przyszłości i niezawodnie 
przyjdzie, bo przyjść musi do wysiłku podobnego do jtego, 
którego marsz dzisiejszy jest tylko symbolem.

G ratulując zapału dla Sprawy wszystkim tym, k tó ­
rzy do zawodów dziś stają, życzę Polsce, by ich tegoro­
czny wysiłek zdołał Jej znowu przysporzyć jaknajw ięcej 
zdrowo i szczerze jej sprawę ujmujących synów. Cześć 
Wam, zawodnicy! Biegnijcie do mety z okrzykiem na 
ustach, niech żyje Józef Piłsudski, z tym  samym okrzy­
kiem, który w roku 1914-tym rozpierał piersi uczestników 
Marszu Pierwszej Kadrówki -  tej garstk i straceńców, 
którzy w patrzeni w swego ukochanego Komendanta, 
w Nim i poza Nim tylko Polskę widzieli i dla Niej 
wszystko poświęcić umieli. Nie mogąc, jakbym  chciał 
dziś być pośród Was, inny mnie bowiem trzym a 'tu 
nakaz komendanta, całą duszą śledzić będę Wasze kroki 
i doceniaić wysiłki.
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Drugą im prezą tej roczn icy  było  ob jęcie  w  posiadanie  
przez zarząd okręgow y S trzelca  darow anej przez senatora  
L ew akow sk iego  olbrzym iej parceli leśnej w  Z astow ie obok 
Stroń, — parceli pod obóz leśn y  Z w iązku S trzeleck iego .

W  tym  roku Rada m iasta  K rakow a uch w aliła  w reszcie  
w yd zie lić  parcelę w daw nych O leandrach pod budow ę domu 
im. J . P iłsu d sk iegp  i  w  zw iązk u  z tą  roczn icą  rozesłano listy  
celem  zebrania funduszów  na budow ę tego  domu.

P o lacy  z Am eryki, w z ię li udział w obchodzie i |przez 
parę dni po m inionych u roczystościach  byli oprow adzeni 
i przyjm ow ani przez kom itet.

M arsze te  stan ow ią  a trak cję  dla dorastającej m łodzie­
ży, k tóra  k szta łco n a  w  Z w iązkach S trzeleck ich , g ęstą  siecią  
rozsianych  po ca łe j P olsce , przysposabia  s ię 'd o  niego. U w aża  
ona ten  m arsz dla s ieb ie  za rod-a; egzam inu całorocznej ipracy. 
I chociaż ty lk o  n ie liczn e drużyny w ykazują  kw a ifik acje , jakich  
w ym aga się  od uczestn ików  m arszu, to jednak em ulacja  m ło ­
dzieży S trzeleck iej je st  doniosłym  czyn n ik iem  pedagogicznym .

Odtąd m niej w ięcej w ten  sam  sposób odbyw ają isię c o ­
rocznie obchody w ym arszu  kadrow ej. D ziś obchodzilibyśm y  
20-lec ie  tej pam iętnej ch w ili już X I  z rzędu m arszem  i X III  
Zjazdem , szczegó ln ie  uroczyście. N ie s te ty  k lę sk a  powodzi, jaka  
n aw iedziła  kraj, spow odow ała  odw ołanie zjazdu p rzy g o to w y ­
w anego nadzw yczaj uroczyście.

W ym arsz kad rów ki w  r. 1914 s ta ł się  d la ca łeg o  n a ­
rodu jasnym  dowodem , że P o lsk ę  zdobyć m ożna by? o ty lko  
przy pow yżej w yp ow ied zianych  założen iach . D ziś je st d o ­
wodem  także  i na to, że ch cąc ją utrzym ać, |chcąc ją  do ‘ś w ie t ­
ności podnieść, nie m ożna ty ch  za łożeń  zaniedbać. P o lsk a  Ry­
jąca, krwiją i c ierp ien iam i oraz dyplom acją zdobyta, m usi [być 
nadal uw ażaną za „W iplką R zecz", dla której okres ofiar isię 
jeszcze nie sk o ń czy ł. M usim y trw ać przy zasadzie, że Eawsze  
jeszcze  te  dw a w alory: życie  jed n o stk i a  P o lsk a  są  bardzo 
nierów ne, że ustąp ić  m usi życie  jed n ostk i w obec m ajestatu  
P aństw a. 6 sierp n ia  1914 r. je s t  początk iem  a k cjirew in d y­
k a cji w szy stk ich  ziem  p olsk ich  i zjednoczenia  ca łeg o  narodu  
polsk iego  na św iec ić  I

Z robiliśm y z te j pam iętnej roczn icy  h istoryczn ej św ięto  
przysposobienia wojskowego m łodzieży. Ten coroczny „Marsz 
Szlak iem  K adrówki" przypom ina ca łem u sp o łeczeń stw u  p o l­
sk iem u, te  zasady, których  trzym ać się  m usi obyw atel |w s to ­
sunku do państw a, przypom ina, że okres tw orzen ia  się  P o lsk i 
trw a  jeszcze  i  bezspornie pożyteczną  .i n iezbędną rzeczą  
jest, abyśm y w patrzen i w ten  czy n  przezornego n iegdyś P ierw ­
szego  O byw atela  P olsk i, byli i dziś przezorni, by li przysposo­
bień: do każdej akcji, zm ierzającej n ie ty l o do uzdrow ienia R ze ­
czyp ospolitej od upadku, a le przysposobien i pod każdym  
w zględ em  do dalszej rozbudow y tej ukochanej a tak  [pięk­
nej P olsk i. i

Tak w ięc, i M arsz Szlakiem  K adrówki" to w tórne w ie lk ie ­
go czyn u  zjaw isko, m a już sw oje znaczenie h istoryczn e. 
On n iew ątp liw ie , jako jeden z w ielu  czyn n ików , pchnął 
lep iej niż m ow y i kazania  naród na tę  [drogę w yk onyw an ia  
tak  p ow szechn ie  zresztą  uznaw anych  zasad przysposobien ia  
w ojskow ego.

„M arsz Szlak iem  K adrówki" zm usza nas coroczn ie do 
rozw ażania  tego  czyn u  z r. 1914-go, on u trw ala  nas w  prze­
konaniu, że drogą, k tórą  prow adzi naród polsk i Ten W ielkii 
M isjonarz, je s t  drogą jedynie  trafną t. j. przez wydobycie 
z nas najw iększych walorów moralnych i materjalnych ugrun­
tować nasz byt państwowy, przew ażającym  siłom  m aterja l- 
nym  innych  pań stw  p rzec iw staw ić  n iezw y k łą  s iłę  fizyczn ą  
i m oralną sp o łeczeń stw a  i usunąć w szy s tk ie  zapory k o n so ­
lidacji sp o łeczeń stw a  dla tego  n a jw ięk szego  celu , jakim  je st  
N ajw yższe  Dobro Ogółu.

Jakoż isto tn ie  z okazji tej olim piady narodow ej corocznie  
sk u p ia  się  sp o łeczeń stw o  dookoła isto tn ego  W odza Narodu, 
k tóry  dziś d oczek ał s ię  ta k  w ie lk ie j ch w a ły  sw ych  pzynów . 
Oby N aszem u U kochanem u i  N ajd ostojn iejszem u M arszał­
kow i P o lsk i danem  było  jeszcze  doczekać s ię  w k rótce  ch w ili  
zupełnej konsolidacji ca łeg o  sp o łeczeń stw a  p o lsk iego  dla do­
bra N ajjaśn iejszej R zeczyposp olitej i dobrobytu dziś jeszcze  
c ierp iących  m as biednej ludności naszej.

Komendant w polu 1914 r. z pułk. B. Miedzińskim.
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W ILH ELM  M EH O FFER

Pierwszy
P ierw sze  dni s ierp n ia  1914 roku. Już za k ilk a  Idni m a  

w yruszyć  k tóraś kom panja S trzelców  ku granicom  zaboru 
rosy jsk iego . M ówią, że trzecia.

W O leandrach ruch, g łów n ie  zaczynający  się  w ieczorem . 
Z nastan iem  zm ierzchu, gdy osta tn ie  prom ienie sło ń ca  u to ­
ną gdzieś za lasem  w olsk im , rozjaśn iają  się  św ia tła  (ognisk, 
nadając snującym  się  uzbrojonym  postaciom  w  m aciejów kach  
ja k iś dziw ny fa n ta sty czn y  w ygląd.

W ojna!
To pierw sze kad ry  w ojska  po lsk iego, sło w a  polsk iej 

kom endy, to p ierw szy  polsk i w ódz-K om endant.
Już chodzą g łu ch e  w ieśc i, że dziś w  nocy (wymarsz. T ym ­

czasem  za ch w ilę  nadchodzi w iadom ość, że jutro — jalbo 
że dopiero za k ilk a  dni. Ż ołnierż polsk i, s trze lec  (zgłosił się  
pod polsk ie  sz ta n d a ry  i czek a , ale sztandaru w  doslow nem  
znaczeniu  niem a.

W edług przypuszczeń  i n ieoficja lnych  w iadom ości ma 
w yruszyć  w  bój 3 kom pania Strzelców . Postanow iono bez  
dłu g ich  debat, prędko uszyć  jeszcze  sztandar. A  że czas był 
krótk i, w ięc przez dw ie noce, bo dnie b y ły  bzem  innem  zajęte , 
w zięto  się  do pracy. W edług  projektu  w yk onan ego  przez  
B onaw enturę L enarta  u szy ły  na ochotn ika  zg łasza jące  się  
panie sztandar z napisem : „K om panja 3-cia  Strzelców ". Nad  
napisem  w yh aftow ano orła po lsk iego. W ten  sposób sztandar  
był na dzień  w ym arszu  gotów .

T ym czasem  za sz ły  n iespodzianki.
Podobno w ładze au strjack ie  nie pozw oliły  na w ym arsz ze

sztandar
sztandarem , a n a stęp n ie  w ładze S trzeleck ie  przegrupow ały  
w ła śn ie  sw oje oddziały  s tr ze lec k ie  z „Drużynam i". W tym że  
dniu pad ły  pam iętne sło w a  K om endanta: „O dtąd niem a ani 
Strzelców , ani D rużyniaków , w szy scy  co tu je steśc ie  zebrani, 
je steśc ie  żołn ierzam i polskiem i".

Jeden  z oficerów, p rzeczy ta ł n azw isk a  przeznaczonych  
do nowo uform ow anego oddziału, z łożonego ta k  z zapisanych  
na szk o lę  podoficerską S trzelców  jak i  obecnie przy łączon ych  
drużyniaków .

T ak p ow sta ł now y oddział, n ieposiadający dotychczas nu­
meru, oddział sk ład an y , k tórego to w ła śn ie  jak pow iedział 
K om endant, „ sp otk a ł zaszczy t n iezm ierny, że p ierw si prze­
stąp ili granicę rosy jsk iego  zaboru, jako czo łow a  kolum na

•wojska po lsk iego , idącego w a lczy ć  za osw obodzenie Ojczyzny",
O 3-ciej rano w y ru szy ła  kadrów ka w  stronę granic za ­

boru rosy jsk iego . Z aczęła  się  wojna.
O sierocony sztand ar pozostał. P rzechow ano go w  K rako­

w ie  w  pryw atn ym  domu.
D opiero po 20 la tach  z okazji urządzanej w bieżącym  

roku w y sta w y  legjonow ej zosta ł w yszu k an y  przez kom isję  
w y sta w o w ą  z przeznaczeniem  um ieszczen ia  go m iędzy pam iąt­
k am i i św ia d k a m i W ielkich dni.

Sztandar w yk on an y  w  p ierw szych  dniach sierpnia  191! 
(w ym iar 112x89) przez panie śp. L udw ikę M ehofferow ą i  F e ­
licję  P iek arsk ą . N apis na sztand arze: „K om panja 3-cia  S trze l­
ców" nad nap isem  orzeł polski.

Sztandar znajduje się  w pryw atnem  przechow aniu radcy  
m gtu W ilhelm a M ehoffera.

DOBROSŁAW

W dwudziestolecie czynu legjonowego
Przez c a ły  w iek  d z iew ię tn a sty  w y p ełn ia  h istorję  w e- sw ych  poddanych, a tem sam em  sk ierow ać dążenia  w kie-

w n ętrzn ą  Europy dążność do w y zw o len ia  jednostk i i c a ły ch  runku czysto  m aterja listycznym , prow adzą p o lity k ę  eksp an-
sp o łeczeń stw  z dotychczasow ej zależności od m onarchów , s ji ta k  europejsk iej, jak  i kolonjałnej. W tej (polityce nu­
do pozysk an ia  pełn i praw o b y w a telsk ich . D em okratyzacja  trafia ją  jednak , zw łasżcza  w  Europie na opór Iwłaśnie tej
je st  h asłem  epoki. dem okracji, k tórą  pragnęli zjednać dla sieb ie  przez (ekspan-

P rzeciw ko tym  dążeniom  bronią się  zacięcie  m onarcho- sję. Bo w  isto c ie  od pojęcia dem okratycznego za leży  sw oboda
w ie. A b y w zm ocnić sw e  stan ow isk o  i p o w ięk szyć  dobrobyt i rów noupraw nienie tak  socjalne, jak  i narodow ościow e.
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W zrost idei dem okratycznej zbudził do życia  ruch [wol­
nościow y w  ca łe j Europie.

I tak  pow staje' n iepod leg ła  G recja w  r. [1829, jednoczą  
się  W łochy w r. 1860, N iem cy 1871, p ow staje  "Serbja, Ru- 
m unja, Czarnogóra w  r. 1888 w y ła n ia  się  B ułgarja  jeszcze  
jako len ne państw o Turcji. W ybucha w ojna ba łk ań sk a  Iw la ­
tach 1912— 1913, k tóra  przynosi dalsze p ow iększen ia  państw  
narodow ych na B ałkan ie . I tesame państwa, które fw swych  
szponach trzym ały ujarzmiony narody, jak Rosja i Austrja 
współdziałały w w yzwalaniu państw  narodowych na B ał­
kanie. Znam iennem i b y ły  ów czesn e enuncjacje  prasy au strjac-  
kiej w obronie n iep od leg łości A lbanji, albo Rosji tw obronie  
Czarnogóry.

lonij, w  obaw ie o trw a ło ść  w ładan ia  nad (okupowanym i ob cy ­
m i narodam i. N asta je  „zbrojny pokój“ w  Europie, k tó ry  
pochłan ia  olbrzym ie zdobycze m aterjalne, czerpane z pracy 
m iljonów  rąk obcych narodow ości lub ras. A  od początku  
20-go w ieku  zjaw isk iem  ponad w szy stk iem  górującem , je st  
ryw alizacja  dw óch potęg  — starej Anglji i n-owych }Niemiec. 
Dookoła tego sporu tworzą się  kombinacje sojuszów państw  
zaborczych, gotowych do wojny.

R ów nocześn ie organizują się  w poszczególnych  krajach  
rzesze ludzi pracy, którzy  rozw ijają akcję  n iepod ległościow ą  
W śród em igracji polsk iej w e Francji i • Szw ajcarji, ożyw ia jsię 
ta  akcja, a rucli n au kow o-ośw iatow y w e w szy stk ich  dzied zi­
nach w iedzy  polsk iej podtrzym uje ducha narodu.

Sierpień 1914 r.

Te narody n iew yzw olone jeszcze, jak  P olacy, Czesi, S ło ­
w acy, S łow eńcy, Serbow ie w  B ośni i H ercogow in ie, K roaci, 
i t. p. w yzy sk iw a n e  i ciem iężone przez e lem en ty  niemiecki;, 
m adziarski, rosyjsk i, pobudzone obłudą pań stw  zaborczych, 
rozpoczęły wzmożoną działalność niepodległościową, aby pod­
trzymać ducha narodu i przygotować się na ew entualną s to ­
sowną do działania chw ilę. O czyw iście jak w szędzie, tak  
i u nas na ziem iach polsk ich , różne (warstwy sp o łeczn e  na 
ęożnym  s ta ły  poziom ie pracy n iepod leg łościow ej.

ZBROJNE POGOTOWIE PAŃSTW . A NARODÓW.

W sk u tek  tego  p asożytow ania  ze strony  w ie lk ich  m o­
ca rstw  europejsk ich  ta k  na „kolonjach" w ew n ętrzn ych , jak  
zew n ętrznych , niem a spokoju  w  Europie. P a ń stw a  lcolonjalne  
zazdrośnie patrzą  na sieb ie  w  obaw ie o los zło tod ajnych  ko-

P ierw szą  ja sk ó łk ą  w a lk i o n iepod leg łość  pod zaborem  
rosyjsk im  je st  krw aw a dem onstracja na placu G rzybow skim  
w  W arszaw ie w  r. 1904. Sprzyja sp raw ie p o lsk ie j w ojn a  ro­
sy jsk o-jap oń sk a  i rew olucja  rosyjska. P iłsu d sk i tw orzy  orga­
nizację bojową, wydobywa po rozłamie wśród socjalistów  
w Wiedniu „Polską frakcję rewolucyjną'1, która jest źródłem  
i zawiązkiem późniejszych polskich organizacji walki czynnej. 
Tak w r.. 1908 powstaje „Zw. walki ezynnej we Lwowie" 
z Sosnkowskim na czele, a  w r. ,1910 „Związek Strzelecki 
w Krakowie jako organizacje lewicowe z programem bez­
pośredniej walki o niepodległość Polski.

R ów nocześn ie pracuje Sokolstw o polsk ie  jako  organizacja  
praw icow a, tw orząc za przykładem  Strzelca  rów nież dru­
żyny bojow e. /
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Z A C H ŁA N N O ŚĆ  A U S T R JI N A  B A Ł K A N IE  PO W O D E M  

W Y B U C H U  W O JN Y .

Lecz nie tylko Anglja z Niemcami p ia ła  porachunki 
o „byt codzienny", t. j. o kolonje, ale li inne państwa miały 
podobne bolączki. I  ta k  wielka m onąrchja austryjacko-w ę- 
gierska zadowalniała się tem, że eksploatowała liczne kraje, 
zwłaszcza słowiańskie, w skład m onarchji wchodzące, jak 
t. zw. Galicję z Bukowiną, Czechy z Morawami, Kroację, 
Sławonję, Siedmiogród, Bośnię i Hercogowinę i t. p. Chciała 
ona eksploatować nadto k raje Bałkańskie, jak  Serbję, Czarno­
górę i Albanję. W r. 1908 zachciało się mistrowi spraw za­
granicznych zrobić niespodziankę w 60-cioletnią rocznicę rzą­
dów starem u monarsze Franciszkowi Józefowi I. i ogłosić 
aneksję Bośni i Hercegowiny, krajów  przydzielonych Mo­
narchji do czasowej adm inistracji na kongresie berlińskim 
w r. 1878. Kraje te  jednak należały historycznie do Serbji, 
k tó ra  żyła nadzieją odzyskania wszystkich jej części, n ie­
gdyś wchodzących w skład Wielkiej Serbji. F a k t  te n , jak o  
n o w y  zabór, z ao g n ił jeszcze b a rd z ie j s to su n e k  S e rb ji  do Mo,- 
n a rc h ji,  k tó r a  z re sz tą  w  s tr a s z n y  sposób  w y z y sk iw a ła  S e rb ję  
g o sp o d a rczo  p rz y  z a k u p ie  je j  p ło d ó w  ro ln iczy ch  je d y n ą  
d ro g ą , p ro w a d z ą c ą  z B e lg ra d u  D u n a jem  do W ie d n ia . Spowo­
dowało to mobilizację w A ustrji i później wojnę bałkańską.

Wojna ta  dzięki przemożnym wpływom mocarstw zabor­
czych, nie przyniosła pożądanej zmiany, czyli wyzwoleni,* 
politycznego i gospodarczego Serbji i stan  zapalny nadal 
pozostał. K rajam i słowiańskiemi na Bałkanie opiekowała się 
oczywiście Rosja i iredentę serbską podtrzymywała m oral­
nie i materjalnie. Że z teg o  k o n f l ik tu  m o g ła  w y b u c h n ąć  w o j­
na , o r je n to w a n o  s ię  o g ó ln ie . L ecz  że to  będ z ie  w o jn a  (zabor­
ców  m ięd zy  sobą , k tó r a  w re z u lta c ie  p rz y n ie s ie  P o lsc e  i in ­
nym  c iem iężo n y m  n iep o d leg ło ść , to  n a jp rz e n ik liw ie j p rz e w i­
d z ia ł „ K o m e n d a n t"  S trz e lc a , k tó re g o  p ra c a  l ic z y ła  s ię  z ty m  
s ta n e m  rz ec zy  i ty m i h o ro sk o p a m i.

W Y M A R SZ  K A D R O W E J.

Wśród tej atmosfery oczekiwania ewentualnego wybuchu 
wojny pracowano na różnych polach w całej Polsce, lecz n a j­

intensywniej w Związku Strzeleckim. Młodzież Strzelecka 
pracowała w zimie na kursach wojskowych w Krakowie. 
Lwowię,, Zakopanem, N. Sączu i t. p., a  w ;lecie odbywały się 
liczne ćwiczenia w okolicach miast. W Sokole pieszym ćwi­
czyły się drużyny karabinami. Sokół konny krakow. bd r. 
1912 utworzył również drużynę połową i odbywał wczesnym 
rankiem  ćwiczenia na Błoniach krakowskich. Nieraz odbywały 
się też ćwiczenia strzeleckie i sokole razem. Słowem przy­
gotowywano się do ochotniczej arm ji polskiej...

Powstał też w Królestwie jeszcze w r. 1912 tymczasowy 
Komitet Stronnictw Niepodległościowych.

Dzień 28. czerwca 1914 roku jako dzień zamordowania 
arcyksiążęcej pary w Sarajewie, był alarmem do W ielkiej 
Wojny. W dniu 28. lipca t. r. wypowiedziała A ustrja wojnę 
Serbji, w dniu 1. sierpnia Niemcy Rosji, a  w dniu 3. sierpnia 
Francji zaś dnia 4. sierpnia wypowiedziała A ustrja wojnę 
Niemcom.

Już przez cały lipiec odbywała się mobilizacja wojsk 
zaborczych. Mobilizacja w yrw ała większą część członków 
organizacyj bojowych, zwłaszcza starszych wiekiem, należą­
cych do Sokoła tak  pieszego jak konnego, do szeregów armji 
zaborczych. J e d e n  ty lk o  S trz e le c  b y ł z w a r ty  i go to w y , bo 
b y ła  ta m  p rz e w a ż n ie  a lbo  młodzież je szcze  n iep o b o ro w a, 
a lb o  o b y w a te le  z ab o ru  ro sy jsk ie g o  ta k ,  że w  o rg a n iz a c ji  te j  
n ie  by ło  ta k ic h  w y rw . Z re s z tą  S trz e le c  lic z y ł ju ż  w ó w czas 
w sa m y m  K ra k o w ie  k i lk a  k o m p a n ij . B y ł te ż  S trz e le c  ju ż  
g o to w y  m o ra ln ie  do w y m a rszu , choć b ra k ło  m u  je szc ze  b ro n i 
i a m u n ic ji. I  gdy organizacje Sokole zaczęły dopiero delibe­
rować i radzić, czy wogóle mają wziąć udział w walce, 
już w dniu 3 sierpnia, zanim jeszcze poszedł w (pole jak ikol­
wiek oddział wojska austrjackiego, wyruszyła na Piłsudskiego 
rozkaz jedna kom panja strzelecka do Królestwa, maszerując 
wprost wgłąb Królestwa przez Miechów, Jędrzejów  do Kielc.

Jeszcze przedtem wysłał Komendant patrol kaw aleryjski 
z Beliną Prażnowskim na czele, który już dnia 2 sierpnija 
w sile 7 ludzi przekroczył granicę austrjaoko-rosyjską. P a­
trol ten s ta ł się później zawiązkiem pierwszego szwadronu 
ułanów w I. Brygadzie.

Nad mogiłą gen. Bronisława Pierackiego
Po najdalszych zakątkach ziemi polskiej porozrzucane 

mogiły, kryjące zwłoki tych, których serca i charak tery  
rzeźbił M arszałek Piłsudski, powiększyły się o jedną. Spoczął 
na wieczny sen Bronisław P ie ra c k i. jeden z tych, .którzy 
najsilniej wchłonęli w siebie ideały, wskazywane im przez 
Wodza. Nie legł na polu walki, w których {nieustraszenie 
szedł po śmierć. Oszczędziły go wrogów kule, których nigdy 
nie omijał wiedząc, że zginąć .za Ojczyznę, to .szczęści*? n a j­
większe. Nie dosięgnęly — a .jednak zginął od kuli); lecz 
skrytobójczo oddanej.

Ubył z szeregów, stojących niezłomnie przy swym wodzu 
teraz w pracy pokojowej, jak  wówczas niezłomnie stali, 
gdy ich na pewną śmierć w boju wysyłał ten, k tó ry  w wiel- 
kiem dziele budowy tych fundamentów państw a zaj­
mował jeden z najważniejszych odcinków, mianowicie zarząd 
sprawam i wewnętrznemu

Wiek niewoli i demoralizujących wpływów zaborczych 
w płynął na- to, że wrodzone wady narodu polskiego, które 
spowodowały upadek i rozbiory Rzeczypospolitej, z tem 
większą siłą wzrosły, gdy znikły obawy i Polak poczuł się 
wolnym u siebie. Skrępowany, nękany przez zaborców, są­
dził naród, że z chwilą (odzyskania niepodległości czynić 
będzie mógł wszystko według własnej woli bez oglądania 
się na czyjkolwiek nakaz, bez względu na to, czy z tego 
korzyść lub szkoda wyniknie dla Państwa.

Widzieliśmy w pierwszych latach niepodległości, do cze­
go doprowadził wybujały indywidualizm i nieskrępowany 
niczem egoizm. Położył temu formalnie kres M arszałek P ił­
sudski, chwyciwszy w maju 1926 r. s te r rządów (w swe ręce. 
Ale natu ra  jego nie znosi niewolników, dlatego .nie zastosował 
-eliociaż miał po temu dostateczną siłę środków przym u­

sowych, którym i wykorzeniłby ducha anarchji i warcholstwa. 
Chciał, by naród sk ładał się z ład z i, mających świadomość 
obowiązków wobec państw a i wolę wypełniania jego na­
kazów. Ja k  rzeźbił dusze i charak tery  swych żołnierzy, 
tak  pragnął, by d u sz a  n a ro d u  uległa zasadniczej zmianie nie 
drogą władczego nakazu, lecz własnem przeobrażeniem.

Do pracy nad kształceniem  narodu powołał tych, k tó ­
rych właściwości umiał poznać w latach walk, wśród nich 
ś. p. Bronisława Pierackiego. Powierzył mu pracę ciężką, 
wymagającą niezwykłego wysiłku, umiejętności godzenia po­
trzeb państw a z swobodami obywatelskiemi i czuwanie nad 
tem, by swobody te  nie przekraczały ram, zakreślonych przez 
interes Państwa.

Zadanie swe spełniał ś. p. Bronisław Pieracki tak , jak 
tylko żołnierz M arszałka Piłsudskiego spełniać je potrafi. 
A były one niesłychani)? trudne. Nie dość, że walczyć musiał 
z przywaram i polskiemi, ale pokonywać trudności, jakie n a ­
stręczał stosunek obcych narodowości, wchodzących w skład 
państw a polskiego.
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Ten ostatni problem jest szczególnie dla Polski skompli­
kowany. Nie chce ona iść śladami tych państw, których 
naczelnem hasłem  jest przymusowa asymilacja żywiołów 
obcych, a właściwie wynaradawianie, które jedynie drogą 
gw ałtu mniej lub więcej drastycznego jest możliwe. Taka 
polityka nie leży ani w tradycji, ani w naturze polskiej, 
pomijając już fakt, że Polska podpisała trak ta ty , dotyczące 
mniejszości, a podpis swój uważa za święty i zobowiązania za­
wsze lojalnie ,wykonuje. W stosunku do mniejszości Polska 
pozwala im na wszelkie swobody w dziedzinie kulturalnej 
i politycznej, żądając w zamian jedynie uznania faktu przy­
należności do państw a polskiego jako niewzruszonego do­
gmatu i 'wypływających z niego konsekwencji. Niekrępowana 
niczem swoboda w pielęgnowaniu właściwości narodowych, 
stosowana przez państwo z całą ■ lojalnością, nakłada jednak 
na mniejszości obowiązek równie lojalnego ustosunkowania 
się do niego.

W tym kierunku działał t e ż 'ś .  p. Bronisław Pieracki, 
jako m inister spraw wewnętrznych. Niejednokrotnie też 
w przemówieniach swych, a  ustawicznie w swych czynnościach 
urzędowych podkreślał wyraźnie swój punkt widzenia na tę 
kwestję. Zarazem jednak ostrzegał, że państwo nie zezwoli 
nigdy, by dążenia mniejszości wychodziły poza ramy, związane 
ściśle z takiem  wzajemnem ukształtowaniem  stosunku m niej­
szości do Państwa, a w szelkie'tendencje, mające na celu pod­
minowania spoistości Państwa, a  tembardziej uszczuplenia je ­
go granic, spotkają się ze zdecydowanem przeciwdziałaniem 
władz państwowych.

Sytuacja była więc jasna. M niejszości'm iały do wyboru 
albo przystosowanie się do tego poglądu i korzystanie w pełnił 
z praw obywatelskich narówni z Polakiami, albo ustosunkować 
się negatywnie do państwa, w 'ty m  jednak wypadku iz pełną 
świadomością, że państwo z całą konsekwencją bronić bę­
dzie swego stanu posiadania i  zwalczać będzie takie tendencje 
środkami, jakie uzna za stosowne.

Jasne, lojalne i uczciwe staw ianie kwestji nie pozosta­
wiało żadnych wątpliwości co do linij, jaką pragnął stosować 
ś. p. Bronisław Pieracki. Tam, gdzie widział niepodporząd­
kowanie się tej jedynej dla państwa linji, występował iz całą 
energją, właściwą jego naturze, zawsze jednak mając na 
oku dążność do lojalnego ukształtow ania stosunku mniejszo­
ści do Państwa.

Aż nagle 15 czerwca padły z ręk i mordercy .strzały, 
k tóre położyły kres młodemu rokującemu najpiękniejsze 
nadzieje życiu. Morderca uciekł, pozostawiając jednak ślady, k tó ­
re pozwoliły z niezbitą p ewnością stwierdzić środowisko, z k tó ­
rego wyszedł zabójca. Środowiskiem tem  — to ruch .ukraińsku

Mord, bez względu na pobudki, jest zawsze czynem, k tó ­
ry musi być potępiony. Temwięcej, jeśli sta je się fon narzę­
dziem walki politycznej. Za mord -polityczny jest odpowie­
dzialny nietylko sam sprawca, lecz także środowisko, z k tó ­
rego wyszedł i to zarów no‘wówczas, gdy daje (mu świadomie 
broń w rękę i rolzkaz wykonania mordu, ja k  i  wówczas, gdy 
w jtw arza  atmosferę która pobudza mniej lub więcej świadome 
swych czynów jednostki, do dokonywania zabójstwa.

Okoliczności, ujawnione w związku z zamordowaniem 
m inistra Pierackiego, wysuwają problem ukraiński na po­
rządek dzienny. Ja k  w każdej ■ społeczności, tak  i wśród

Ukraińców istnieją odłamy, różniące się tak  co do Izasadni- 
czego ustosunkowania się do państwa polskiego, jak i me­
tod postępowania. Istnieje więc odłam, k tóry  nie wyrzekając 
się swej odrębności narodowej stoi na stanowisku uznania 
istniejącego faktu  w przeciwieństwie do tych ugrupowań, 
które dążą do oderwania się “od Polski, lub do takiego po­
stępowania w odniesieniu do państwa, które jest szkodlitwe 
dla niego lub innych obywateli.

Różniczkowanie odnoszenia się Państw a do rozmaitych 
odłamów jednej i tej samej mniejszości jest niemożlijwe. Albo 
Państwo ma w niej sprzymierzeńca i lojalnego obywatela, 
albo wroga. Odpowiednio do tego musi być regulowane todno- 
szenie się do niej Państw a. Rzeczą samej mniejszości jest 
zdecydowanie,. w jakim  charakterze ma być traktow ana. 
Jeśli chce być uważana za równouprawnioną część społe­
czeństwa, musi umieć zmusić całą mniejszość do odpowiednie­
go postępowania. O ile tego nie dokaże, a  pewne jej odłamy 
m anifestują czyto przez jawny sabotaż lub antypaństwowe 
czyny, czy też przez ukrytą działalność stanowisko, niezgodne 
z interesem Państwa, wówczas daje dowód, że w swej w ięk­
szości nie chce zgodnego, lojalnego ukształtow ania stosun­
ku. Wówczas wszelkie papierowe deklaracje lub potępienia 
zbrodniczych czynów nie m ają żadnego waloru. Tak samo, 
jak  Państwo z chwilą wejścia na drogę lojalności gw a­
rantuje sumienne wypełnianie zobowiązań i nie dopuści do 
tego, by poszczególne jego części składowe deptały te  .zobo­
wiązania, — także mniejszość nie powinna dopuścić do s a ­
modzielnych w ystąpień grup, czy osób. Jeśli do tego (lopusz- 
cza, staje się współwinną i ponosić musi konsekwencje na 
równi z bezpośrednimi sprawcami.

Nie w celu pomszczenia śmierci jednego z najlepszych 
mężów epoki Piłsudskiego, musi nastąpić odpowiednia zmia­
na stosunku Państw a do Ukraińców. Padł na posterunku 
żołnierz, który poświęcił swe życie dla Polski i jej służyć 
pragnął i służył do ostatniego tchu. Jakiekolw iek uczucia 
bólu i żalu po stracie wiernego ■'towarzysza mogłyby szar­
pać piersiami tych, którzy z hiim razem szli (pod rozkazami 
M arszałka Piłsudskiego, to jednak zemsta, jako uczucie nie­
szlachetne, nigdy nie będzie motorem ich działania. .Jeśli1 
więc tw arda ręka władzy spadnie obecnie na bezpośrednich 
i pośrednich sprawców mordu, to stanie się to jedynie w o- 
bronie Państwa, dla którego wskrzeszenia setki i tysiące 
kładły  życie na placu boju i dla którego również ś. p. Bro­
nisław Pieracki niejednokrotnie ciężkie odniósł rany.

Przed środkami, które bezwzględnie zmuszą wrogów P ań ­
stwa, jakimi chcą być Ukraińcy, do uznania obecnego £tanu 
rzeczy, nic nie powstrzyma tych, którzy za jego pałość przed 
h istorją są odpowiedzialni. A środki te  nie tmogą być poło­
wiczne, lecz ta k  zdecydowane, jak  zdecydowaną i nie liczącą 
się naw et z życiem ludzkiem jest akcja Ukraińców, która 
w yrw ała z pośród żyjących jednego z najlepszych żoł­
nierzy.

Nie stanie na apel w1 dwudziestą rocznicę wiekopomnego 
czynu Bronisław Pieracki. Braknie go wśród tych, którzy 
w krwawym trudzie zdobywali wolność Polski i którzy póź­
niej w codziennym znoju ją  budowali. Ale żyć będzie jego 
duch i pamięć jego czynów ofiarnych jako wzór dla tych, 
co po nim i po nas 'przyjdą...

Oszczędzaj 
w Komunalnej Kasie Oszczędności 

miasta Bydgoszczy.
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EDMUND BIED ER.

P o d z w o n n e
A

S. P. Bronisławow i Pierackiemu

Z  Legionów krw i p rze z  trud  i znó j 
Ku Polsce szed łeś nowej!...
Kie zm ó g ł Cię bój, lecz zabił zbój,
Co Tw ojej sięgnął g łow y!

Żołnierzu! Tyś je s t żyw  w śród nas! 
Spokojnie śpij kolego!...
Spuścizny Tw ej po  w ieczny czas 
Kolegów serca strzegą!

O dszedłeś  —  P olski w ierny syn !
Oddałeś żyw o t Sprawie!
Lecz żyw ię Tw ój o fiarny Czyn!
On żyw ię Bronisławie!

Żołnierzu! Tyś je s t  żyw  w śród n a s / 
Spokojnie śp ij kolego!
Spuścizny T w ej'po  w ieczny czas 
Kolegów serca s tr ze g ą '...

Kto tak, ja k  Ty, p rze z  ognia chrzest 
S ze d ł w W olność w zaw ierusze,
Ten chociaż padł, w śród nas żyw  jest,
Bo tu zostaw ił duszę!...

Żołnierzu! Tyś je s t  żyw  je s t wśród na s / 
Spokojnie śp ij kolego!...
Spuścizny Twej po  w ieczny czas 
Kolegów serca strzegą!

Spokojnie w ja sn y  zaświat idź 
Ty  —  p rzyk ła d  dla żo łn ierzy ,
Jak się dla P olski bić, ja k  ż y ć  
I  żyw o t dać należy!...

Żołnierzu! Tyś je s t żyw  w śród  nas! 
Spokojnie śpij kolego!
Spuścizny Twej po  w ieczny czas 
Kolegów serca strzegą!

Aniele! n ieś tę duszę... nieś!...
U nieba z łó ż  ją  proga!...
Bo zaw sze w słońce, w górę gdzieś  
Ta dusza szła do Boga!...

Żołnierzu! Tyś je s t żyw  w śród  nas! 
Spokojnie śpij kolego!...
Spuścizny Tw ej po  w ieczny czas 
Kolegów serca s trze g ą ’...
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W Europie jak przed 20-tu laty
Brzemienne w skutki chwile przeżywała Europa przed 

dwudziestu laty. Po Wojnach Bałkańskich, będących pro­
logiem do wielkiego dram atu dziejowego, atmosfera poli­
tyczna Europy znajdowała się w stanie niesłychanego n a­
pięcia. Sprzeczności interesów poszczególnych mocarstw ujaw ­
niały się z coraz większą 'Siłą, drążąc coraz głębipj rysy, 
tworzące się między niemi. Z lękiem patrzano w przyszłość, 
nie mogąc znaleźć sposobu wyjścia z zagmatwanej sytuacji 
a bojąc się wejść na jedyną drogę, jak a  pozostała: wojny.

Wreszcie przerwał tę  atmosferę strzał w Serajewie. Świat 
odetchnął z ulgą. Bo teraz wiedziano, że decyzja zapad­
nie i to decyzja wojny. Lepsze to — mówiono — aniżeli ciągła 
trwoga, niepewność, oczekiwanie.

I przyszła wojna, ale tak  straszna, jakiej n ik t jnie w i­
dział. Wojna całego świata, z potwornemi ofiarami w lu­
dziach i wartościach, wojna, k tóra pomimo, że skończyła jsię 
W okopach, trw a jeszcze ciągle, chociaż w innej formie.

Dwadzieścia la t minęło. Zmieniła się k arta  Europy, zmie­
nił się porządek świata. Wiele 1 wartości, uchodzących daw­
niej za coś stałego, niewzruszonego, uległo całkowitemu znisz­
czeniu lub przeobrażeniu. K onstrukcja wielu państw  padła 
ofiarą rewolucji, czy ewolucji. W  każdej dziedzinie życia, bzyto 
materjalnego, czy moralnego, zaznacza się szukanie nowych' 
form. Świat znajduje się w ‘stałem  wrzeniu, jak gdyby w o- 
czekiwaniu czegoś, co wyrwie ludzkość z obecnego stanu 
ferm entu i sprowadzi lepszą przyszłość.

I znowu podobnie jak  p rz e d ‘dwudziestu laty — feaszły 
na terenie europejskim w krótkich odstępach czasu wyda­
rzenia, k tó r > w slr.ąsnęły  światem do głębi i  obudziły niepokój 
oraz niespokojne oczekiwanie nieznanych wstrząsów.

Oto najprzód krw aw a noc 30 'czerwca...
Nad Rzeszą niemiecką zapanowała niepodzielnie sw asty­

ka. Demokracja niemiecka, rozbudowana swego czasu z w ła­
ściwą Niemcom systematycznością, zdołała po przegranej woj­
nie z niewielkim wysiłkiem zawładnąć państwem. Nie długo 
jednak trw ało jej panowanie. Ja k  każdy ruch, oparty na 
skrajnych hasłach, i dzięki nim w zrastający na silach, % "chwi­
lą dojścia do władzy załamuje się, nie mogąc [znaleść moż­
ności zrealizowania swego teoretycznego programu, taksam o 
dem okracja niemiecka znalazła się w sytuacji bez wyjściia. 
W zrost swój i potęgę za czasów cesarstw a zawdzięczała so­
cjalna dem okracja stawianiem przed oczyma 'upośledzonych 
w arstw  miraży szczęścia, opartego na zasadach socjalistycz­
nych. Gdy doszła do władzy, spostrzegła, że realizacja pro­
gramu .drogą ewolucji — jak  to socjaliści jiiem ieccy głosili, 
chcąc wytrzym ać konkurencję z przesiąkającym coraz bardziej 
z Rosji komunizmem — nie da się uskutecznić. Przywódcy 
socjalistyczni coraz bardziej przekonywali się, że socjalizm 
istnieć .może tylko w teorji, lecz w życiu praktycznem  
nieda (się zastosować. Więc też stopniowo hasłom swym ‘na­
dawali coraz łagodniejsze brzmienie, zaś w działaniu panstwo- 
wem niewiele różnili się od... konserwatystów.

Mieli socjaliści jeszcze jedną, bardzo ważną trudność do 
zwalczenia. Przegrana wojna zepchnęła Niemcy z ich dominu­
jącego stanow iska w świecie, nałożyła ciężary m aterjalne 
i moralne tak  wielkie, że naród czuł się w jswych najisto t­
niejszych uczuciach głęboko upokorzony. Socjalizm ze swoim 
pacyfistycznym charakterem  nie mógł wysunąć platformy, 
na k tórej te  uczucia mogłyby 'znaleźć upust i pogodzić [roz­
budzony przez klęskę nacjonalizm z socjalistycznemi teorja- 
mi. Próbowano więc lawirować między temi dwoma kierun­
kami. Nie zadowolono jednak uczuć nacjonalistycznych, a zra­
żono sobie socjalistów, którzy widzieli w tej polityce .swych 
przywódców odstępstwo od zasadniczych podstaw socjalizmu.

T,ak więc w dziedzinie reform socjalnych, jak  i na 
punkcie nacjonalizmu, niemiecka socjalna demokracja nie wy- 
trzym yla próby życia i  chyliła się w szybkiem tempie do u- 
padku jako sternik  państwa, a równocześnie i równolegle 
do . tego, traciła  oparcie w szerokich masach.

Spadek (po socjalizmie przechodził w ^ręce narodowego 
socjalizmu, k tóry  już w pierwszych latach ery powojennej 
wyszedł na widownię z radykalnem  podkreśleniem dążeń na­
cjonalistycznych. Regeneracja narodu tak  pod względem świa­
towego znaczenia, jak i pod względem rasowym — oto główny 
i na owe czasy najskuteczniejszy dla zjednania mas, znajdują­
cych się w silnej depresji moralnej, punkt .programu naro­
dowego socjalizmu. Do tego dodany • został niezrealizowany 
przez socjalistów prawie żywcem wzięty od nich program 
socjalny, mający stanowić uzdrowienie m aterjalne narodu.

Te dwa zasadnicze i bardzo radykalne punkty (w dzie­
dzinie politycznej postulat anulowania trak ta tu  Wersalskiego, 
rewizja granic, odebranie „zagarniętych1' terenów zwłaszcza 
na Wschodzie, zniesienie zakazu zbrojeń) zdobyły narodowe­
mu socjalizmowi olbrzym ią popularność i doprowadziły do 
tego, że władza w państwie przeszła niepodzielnie w jego, 
a raczej jego przywódcy H itlera 'ręce . Z n iknęły , z powierzchni 
Niemiec wszystkie stronnictwa, bez żadnego‘.oporu, a  w pierw ­
szej linji socjalna demokracja, k tóra choć była silnie zorganizo­
wana, rozprysła się w jednej chwili i nie potrafiła zdobyć 
się na najsłabszy nawet opór. Na widowni został tylko narodowy 
socjalizm, rządzący absolutnie. W szystko co nim nie było, 
albo zostało zgładzone, albo ulokowane w obozach koncentra>- 
cyjnych, albo uciekło zagranicę.

Zdawało się, że nic teraz nie stanie na przeszkodzie Ido 
zrealizowania programu, wysuniętego przez narodowy socja­
lizm. Tego oczekiwała też Europa, zwłaszcza o ile chodziło
0 politykę zagraniczną. Tymczasem stało się inaczej. H itler 
obwieścił światu, że nie chce żadnej wojny zaborczej i nie 
myśli o zdobywaniu utraconych ziem. Ku zdumieniu świata 
zawarł nawet z Polską układ, gw arantujący dziesięcioletni 
pokój. Europa odetchnęła...

A program socjalny?.., i
Ten pozostał również tylko w teorji. Pomimo niektórych 

reform wewnętrznych, głównie wywołanych potrzebami chwili
1 gospodarczemi trudnościami, rosnącemi niemal z dnia na 
dzień, wszystko zostało po dawnemu.

Po pierwszych chwilach upojenia nad odniesionem zwy­
cięstwem, przyszło jednak w masach otrzeźwienie. Widziano, 
że tak . jak  dawniej; socjalizm, tak  obecnie narodowy socja­
lizm nie daje tego, co obiecywał. Jedyny punkt programu, 
k tóry  rozpoczęto realizować, mianowicie zniszczenie elementu 
żydowskiego nie był w stanie zrekompensować masom za­
wodu co do innych punktów, zwłaszcza, że element ten, stano ­
wiący niecałe 1 procent ludności, nie dawał się zbytnio m a­
som odczuć i zniszczenie go nie przedstawiało zbyt wielkich 
trudności. A nawet na tym punkcie zaznaczyło się po p ierw ­
szym ataku silno złagodzenie kursu antyżydowskiego. Dzisiaj 
zeszedł ten problem prawie całkowicie z porządku dziennego.

Zawiedzione w swych nadziejach masy zaczęły się bu­
rzyć. System organizacji narodowego socjalizmu jest jednak 
tego rodzaju, że nie pozwala masom na ujawnienie swych 
nastrojów. Musiało jednak wrzenie być poważne, skoro sięg­
nęło aż do szczytów organizacyjnych, a najbliżsi współpracow­
nicy H itlera stojący na najwyższych stanowiskach w partji, 
zorganizowali spisek przeciw niemu.

Spisek się nie udał. H itler, poinformowany o zamiarach 
swych „przyjaciół", zdusił bez pardonu wszystkich opornych 
i tych którzy byli o to podejrzani. Noc 30 fczerwca, w której 
bez sądu pozbawiono życia pewną liczbę osób na rozkaz
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jedynie Htilera, w strząsnęła do głębi całym światem. Ujawniła 
ona panujące, a  przed zagranicą tuszowane prądy niezadowo­
lenia w łonie narodu. W płynąć to może na opinję, panującą 
dotychczas dzięki olbrzymiemu sukcesowi, jaki odniósł naro­
dowy socjalizm, o jego niewzruszonej sile i trwałości.

Jak  daleko wypadki 30 czerwca wywrą wpływ na stosun­
ki międzynarodowe, trudno przewidzieć. Że nie przebrzmią 
jednak bez echa, tego dowodem je st chociażby znamienny 
przebieg kształtow ania się stosunków francusko-angielskich, 
k tóre właśnie na punkcie Niemiec zdradzały poważne dyso­
nanse. Tymczasem pod wpływem tych wydarzeń nastąpiła za­
sadnicza zmiana nastrojów  Anglji, odnoszącej się z dużą 
dozą sceptycyzmu do stanow iska Francji, dążącej do zabez­
pieczenia siebie 'i Europy przed niespodziankami ze strony 
niemieckiej.

Zmiana ta  doznała poważnego wzmocnienia przez nieo­
czekiwane wydarzenia, jakie miały miejsce 25 lipca w Wied­
niu. Oto austrjaocy hitlerowcy wdarli się uzbrojeni do pałacu 
kanclerskiego i zamordowali kanclerza D olffu sa . Zbrodnia ta  
i towarzyszące jej okoliczności wskazywały na to, że po­
mimo specjalnych zapewnień istnieje nadal dążność zrealizo­
wania jednego z punktów programu narodowego socjalizmu, 
mianowicie przyłączenia A ustrji do Niemiec. Jeśli rząd nie- 
mieck ioficjalnie zaprzecza łączności z próbą przewrotu w A- 
ustrji zakończoną tragicznym zgonem kanclerza Dolffusa, 
jako wyobrąziciela i niewruszonego obrońcy idei niezależności) 
Austrji, to jednak faktem  pozostaje, że zainicjowany i popie­
rany przez Niemcy austrjacki ruch narodowo socjalistyczny 
jest dosyć pilny i bezwzględny, by dążyć do realizacji (swych 
celów. A cele te nie leżą na linji interesów fogólno-europej- 
skich i (realizacja ich stanow iłaby ów wybuch, k tóry  podobnie 
jak strzały  w Serajewie mógłby wywołać pożogę wojenną.

Dlatego wrażenie, jakie wywołało zamordowanie Dollfusa 
było piorunujące. Ostrość sytuacji, jaka  się wytworzyła, 
charakteryzuje najlepiej skoncentrowanie kilku dywizji w ło­
skich na granicy austrjackiej na wiadomość o zamajchu i spie­
ku. Został on stłumiony, jednakowoż nie ma żadnej gwarancji 
że próby nie będą powtórzone, i że zostaną udaremnione 
gdy brakło tak  silnej indywidualności, jak ą  był Dolffus. Miarą 
zaś powagi sytuacji, związanej z tem i wydarzeniami, jest 
dalszy postęp na drodze do uzgodnienia poglądów francusko- 
angielskich, którego wyrazem jest wyraźne podkreślenie przez

W. P.

Wyścigiem pracy
Czyn Legjonowy, którego 20-tą rocznicę obchodzimy 

to nietylko wspomnienie bohaterskiego wymarszu Lęgjonów 
na pole w alki z bronią w ręku. To nieustanny wysiłek po- 
święceni|a i (pracy dla Państw a, nietylko w czasie wojny, (lecz 
także pokoju — pracy konstruktyw nej, wskazanej przez Mar­
szałka Piłsudskiego, na każdym odcinku życia zbiorowego.

A wszystko pod hasłem: w y ścig iem  p ra c y  do p o tę g i ju t r a !

Znalazł się człowiek, który chcąc ucieleśnić znaczenie po­
wyższego motta, rzucił inicjatywę stworzenia Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego. Człowiekiem tym  jest obecny 
Prezes K. P. W. p. Poseł Starzak. .Tak każdej nowlej; i po­
czątkującej organizacji, tak  i K. P. W. wróżono żywot 
może chwalebny, lecz blady ii krótki. Tymczasem, jak się 
okazało, organizacja ta  rozrosła się do niebywałych form, 
sta ła  się czemś potężnem i .nieodzownem nietylko w życiu 
kolejowem, ale także i w życiu ogólno-państwowem. Je s t 
to jedyna organizacja apolityczna, k tóra . obecnie na terenie 
kolejowym bezapelacyjnie zagarnęła hegemonję w każdej 
dziedzinie życia.

przedstawiciela rządu angielskiego, że granica angielska leży 
nad Renem.

Konsekwencje tej enuncjacji mogą stanowić bardzo po­
ważny zwrot w dalszym rozwoju wydarzeń, które biegną 
z zawrotną szybkością. Bo oto nie przebrzmiały jeszcze echa 
strzałów  w Wiedniu, gdy przyszła wieść o zgonie prezydenta 
Rzeszy niemieckiej, feldm arszałka Hindenburga, Nie wcho­
dząc w ocenę walorów zmarłego, jako wodza arm ji niemiec­
kiej w wojnie światowej, stwierdzić należy, że feldm arsza­
łek Hindenburg był na stanowisku prezydenta Rzeszy czyn­
nikiem łagodzącym wzburzone fale życia niemieckiego i u- 
miejącym przeciwstawić się dzięki swemu wysokiemu auto­
rytetow i i [nieposzlakowanym zaletom osobistym - wszelkim 
poczynaniom, mogącym sprowadzić zbyt ostre powikłanie 
wewnętrzne, czy zagraniczne.

Zgon prezydenta Hindenburga w obecnej naprężonej sy­
tuacji jest czynnikiem, nie przyczyniającym się bynajmniej 
do rozjaśnienia zachmurzonego horyzontu politycznego — 
przeciwnie — zaciemnia go jeszcze bardziej. Władzę po zm ar­
łym objął dożywotnio na podstawie dekretu od hoc uchwalone- 
go przez rząd natychm iast po zgonie, kanclerz Hitler, zatrzy­
mując w swych rękach urząd kanclerza.

Stworzona została zatem niezwykła sytuacja, że najwyż­
sza władza w państwie znajduje się w rękach tego, (który 
przez tę  władzę powinien być mianowany i przed nip, [od­
powiedzialny.

Dla zalegalizowania tego aktu, k tóry  zmienia zasadniczo 
podstawy konstytucji niemieckiej, zarządzony został dodat­
kowo plebiscyt, którego wynik jest z góry do przewidzenia. 
Czy jednak naród pogodzi się z tym stanem  na stałe, przesą­
dzać trudno. W każdym razie wydarzenie to nie wpłynęło 
uspokajająco na atmosferę międzynarodową.

Dwudziestolecie wielkiego czynu, który, zrodził niepod­
ległą Polskę, pełne jest wydarzeń o nieznanej doniosłości. 
Tem większa czujność potrzebna .jest ze strony. Polski bez 
względu na to, że dzięki przezornej, a przewidującej polityce 
M arszałka Piłsudskiego, nie grozi jej bezpośrednio niebez­
pieczeństwo. Koło his tor ji w artko jednak bieży i n ik t nie je s t 
w stanie określić z matem atyczną ścisłością jego kierunku. 
Dlatego naród musi wiernie i  zgodnie stać przy swym wodzu 
i być na każde skinienie gotowym, by p.ujść za (jego wolą 
tak, jak  przed 20-stu laty poszła na jego rozkaz Ikompanja 
kadrował

do potęgi jutra
Na rzucone przez Inicjatora hasło założenia K. P. W. 

przystąpiono w Poznaniu energicznie i z pełnią w iary do

P rz e m ó w ie n ie  p , p p łk . dyp l. C e tjie ro w sk ieg o  w  d n iu  o d s ło n ię ­
c ia  ta b lic y  p a m ią tk o w e j M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o  fu n d o w an ej, 

p rz e z  K . P . W . w  P o zn an iu .
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pracy. Zarząd p ierw otny  okręgu poznańsk iego u k o n sty tu o ­
w ał s ię  n astęp ująco: P rezes — N edbal T ytus, C złonkow ie za ­
rządu: Jam rozy, Mgr. L ew ick i, Stroiński, T ylew icz, C z a r n e ­
c k i, W ojciech ow sk i i M rowieć.

Z adanie p ierw szego  Zarządu było n iezw y k le  trudne, gdyż  
m usiał on n ie ty lk o  przełam ać w  tu te jszem  sp o łeczeń stw ie  
kolejow em  opór i n iew iarę, z jak ą  ogół ko lejarzy  odnosił 
sio do w sze lk ich  now ych  tw orów  organizacyjnych  na teren ie  
K. P. W. lecz  m usiał, by m ieć zapew niony rozw ój, w yk azać  
się  tw órczą  pracą organizacji. D la zobow iązania podaję, że 
w  m iesiąc po og łoszen iu  kom unikatów  i zorganizow aniu  k ilk u  
zebrań, liczba członk ów  w y n o siła  około 2.000. W ciągu  roku  
zastęp y  K apew iaków  w zro sły  do 7.000, w 4 la ta  (później by ło
12.000, a dziś okręg  poznański liczy  z górą 14.200 członków . 
D zisiejszy  Zarząd, K, P . W. w  osobach: P rezes :— Stab iń sk i 
Stan isław , cz łon k ow ie  Zarządu: Dr. K o lszew sk i A lfred , pp łk . 
dypl. C etnerow sk i Z ygm unt. D ziarn ow sk i A łojzjr, D em arczyk  
Leon, Mgr. Chrobak Józef, Mgr. P ater  W ojciech, N edbal 
T ytus, Rosada Stefan, M elcer W acław , i Sadlik E ugenjusz  
przejął, ugrun tow ał i zabrał się  na szeroką już (śkalę, do 
rozbudow y ram  organizacji K. P. W.

Celem  ogólnego scharak teryzow an ia  K. P. W. należy  
organizację  tę  podzielić  na 3 zasadnicze dziedziny, i to:

1) k u ltu raln o-ośw iatow a,
2) w ychow anie  fizyczn e, i  najw ażn iejsza
3) przysposobien ie  w ojskow e, k tóre w ła śc iw ie  stan ow i  

cech ę  organizacji i k ieru nek  jej rozwoju.
D ziedzina k u ltu ra ln o-ośw ia tow a  nap otyk a ła  w  p ocząt­

k ach  m oże na n a jw ięk sze  trudności, gdyż nie by ło  iani lokali, 
ani św ie tlic , ani w y szk o lon ych  przodow ników  kulturalno- 
ośw iatow ych . O kazało się  jednak, ż.e niem a rzeczy  n iem oż­
liw ych .

W przeciągu krótk iego  stosun kow o czasu  w ybudow ano, 
w zględ n ie  przebudow ano i urządzono. 43 ś w ie f ic e  i lokale. 
W rzędzie tych  znajdują się  ta k ie  św ie tlic e  jak (w O strowie, 
która  sta n o w i chlubę K. P . W., przedstaw ia o k a za ły  budynek , 
nadający się  na zebrania, posiada 2 sa le  w yk ład ow e, ‘k ilk a  
pokoi k lu bow ych  itp. — O gnisko Jarocin  słu szn ie  ch lub i .się 

sw oim  budynkiem  św ietlicow ym , k tó ry  je s t  ponadto ozdobą  
m iasta . P ozatem  w ym ien ię  ta k ie  jak: Inow rocław , W ronki, 
O palenica, P le sz ew  i t. d.

T ak to dzięk i n iezm ordow anej pracy w szy stk ich  zarzą­
dów i cz ło n k ó w , k tórzy  rok rocznie czą s tk i sw oich  tw ysiłków

Komitet organizacyjny tablicy pamiątkowej Im. Piłsudskiego  
ufundowany przez K. P. W. w Poznaniu.

oto dwa ś ro d k i 
6ez których  niem a p ra n ia !

codziennych  sk ład a li P aństw u  w  form ie Św ięta P racy K ole­
jarza P o lsk ieg o  organizacja  K. P . W. urosła  w  p otęgę  i 'zna­
czen ie. Życie św ie tlico w e  rozw ija  się, u tw o rzy ły  się  sek cje  
tea tra ln e , czy te ln ic tw o , założono 33 b ib ljotek i, pobudowano  
3 przedszkola , założono ork iestrę  (w  Poznaniu ork iestra  
zdobyła  na ogólnych  zaw odach w  W arszaw ie 2 m iejsce). 
K. P. W. udział sw ój rozciągnęło  ta k że  poza (teren kolejow y, 
u czestn icząc  w  defiladach, u roczystościach  narodow ych w zgl. 
państw ow ych .

D rugą dziedziną je st  w ychow anie  fizyczn e. W ysiłk iem  
człon k ów  zbudowano 19 boisk  i s ta d  jony w  O strow ie i  w  P o z ­
naniu. W Poznaniu  stad jon  K. P. W. je s t  ma 2giem  
m iejscu  po stad jon ie  m iejskim . Założono klub sportow y, k tó ry  
posiada w szy stk ie  sek c je  gier sportow ych . W szyscy  c z ło n ­
k ow ie zdobyli P. O. S. P ozatem  w  projekcie (jest w ybudow anie  
basenu p ły w a ck ieg o , hali i sa li g im nastycznej. D ziedzina  
ta  dzięk i k ierow nictw u  s il fachow ych  w y b iła  .się  bardzo
i zy sk a ła  rozg łos i użnan ie poza terenem  kolejow ym .

Jako trzec ią  i n ajw ażn iejszą  dziedziną je s t  P rzysp oso­
bienie W ojskow e. Celem  P. W. je st  u staw iczne  u trzym yw anie  
w szy stk ich  czło n k ó w  w  tak iej form ie, by m ogli oni każdej 
ch w ili, gdy zajdzie potrzeba, przygotow ani i św iadom i obo­
w iązków , stan ąć  do obrony O jczyzny.

D latego te ż  P. W. pobudow ał 24 ptrzelni.ee (W  \Rozna- 
niu strze ln ica  K. P . W. je st  na 2-im  (miejscu poza strze ln icą  
sze lągow sk ą , n a tom iast w zór doskonałej strze ln icy  posiada  
Jarocin). Założono szereg  grup strze leck ich , ta k  m ęskich  
ja k  i k o b iecy ch , oraz łuczn ictw o. N iebow em  u jaw niły  się  W y­
n ik i tej pracy, m ianow icie, zesp o ły  strze leck ie  K. P. W. 
w e w szy stk ich  praw ie zaw odach, czy  to okręgow ych  czy  rpań-
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Raport plutonu K , P. W. w Dmgowskim Młynie.

stw ow ych , zdobyw ają zaw sze jedno z p ierw szych  m iejsc, a  [na­
w e t posiadam y n ieoficja lnego  m istrza św ia ta  (J a sk u lsk i) w  
strze lan iu  z broni m ałokalibrow ej.

Świetlica K , P. W. w Ognisku Jarocin, f

Z teg o  pobieżnego szk icu  w idzim y, że K. P. >W. pow sta łe  
praw ie z n iczego , rozrosło s ię  w  organizację potężną, progra­
mowo idącą w  rozwoju sw ym  naprzód.

K ażdy cz ło n ek  te jże  organizacji odradza się  n iejako w e w ­
nętrzn i?, nabiera św iad om ości i poczucia cn ót obyw atelsk ich , 
k rzep n ie  fizyczn ie  i  u trzym uje się  w  sta ły m  pogotow iu  idla 
obrony sw ego  P aństw a, sta w ia ją c  sob ie za w zór n ieustannej 
pracy P ierw szego  B udow niczego P a ń stw a  P o lsk ieg o  M arszałka  
P iłsu d sk iego . i i 1 !

T ak to w ięc  K. P. W. dzięk i tw órczej in icja ty w ie  [jej 
godnego P rezesa,, k tóry  je st  jakoby ośrodkiem  prom ienio­
tw órczym  organizacji w jej dążeniach  i  pracy, sta ło  feię ogó l­
nym  przykładem  i przedm iotem  podziw u ze stron y  w szy stk ich  
obyw ateli.

O becny w sp a n ia ły  rozwój K. P. W. je s t  n a jistotn iejszym  
dowodem , do jak iego  stopnia  Pan P ose ł Starzak potrafił 
w  m armur s łó w  sw ego  m otta  tchnąć ducha czynu  i  potęgi 
w oli.

Oddział K, P. W. Ognisko Pobiedziska w czasie ćwiczeń.

Nad granicą Śląską
Jednem  z najbardziej in teresu jących  odcinków  granicy  

p olsk o-n iem ieck iej je st  pow iat Św iętoc liłow ick i. G raniczy on 
z zachodu i  ipółńocy z R zeszą  N iem iecką. U tw orzony z częśc i  
b yłych  pow iatów  B ytom  — w ieś, B ytom  —  m iasto  i Zabrze, 
przeszed ł pod panow anie po lsk ie  w  dniu 24 czerw ca  1922 r., 
w  którym  to dniu M iędzysojuszn icza K om isja R ządząca i  'Plej- 
biscy tow a  oddała w ładzę form aln ie w  ręce p ierw szego  p o l­
sk ieg o  sta ro sty  Dra P o tyk i, k tó ry  p e łn ił sw e  obow iązk i do 
w rześn ia  1927 r. Po nim  zo sta ł w yznaczon y na to Stanow isko  
obecny sta rosta  T adeusz Szalińsk i.

P ow iat Św iętoch łow ick i stan ow iąc  część  ziem i bytom skiej, 
dzielił losy  tej dzieln icy . N a leża ł najprzód do P o lsk i, p ozosta ­
w ał potem  jako część  k s ię s tw a  bytom sk iego  pod panow aniem  
w ła sn y ch  ksią żą t z rodu P iastów . W roku 1335 dosta ła  się  
ziem ia b ytom ska jak  i inne dzieln ice  Śląsk ie pod zw ierzch ­
n ictw o króla  czesk ieg o , w  roku 1526 zaś pod zw ierzchn ictw o  
A u strji, aż w  roku 1742 zagarnął ją  razem  z c a ły  Ś ląskiem  
F ryd eryk  II. król. pruski.

P ierw sze  w zm ianki o poszczególnych  m iejscow ościach  po­
w ia tu  w  kronikach  i dokum entach  sięg a ją  X II  s tu le c ia .'N a j­
s ły n n iejszą  m iejscow ością  pow iatu  s ta ły  s ię  W ielk ie  P iekary . 
K ościół N a jśw iętsze j P anny Marji, w ybudow any w  roku 1303 
za sły n ą ł w  ca łym  Śląsku ze sw ego  cudow nego obrazu, i k tóry  
przyciągał zew sząd  liczne rzesze pątn ików . Przed obrazem  tym  
m odlił się  w  roku 1685 król Jan  Sob iesk i w  drodze na odsiecz

W iednia, a w roku 1697 przeszed ł tu A u gu st II., w ybrany  
królem  polsk im , na w iarę kato lick ą . Z drukarni H eneczka  
w P iekarach  w y sz ła  w  roku 1848 p ierw sza ga zeta  polska  
na G órnym  Śląsku.

Do najstarszych  m iejscow ości pow iatu  należy  też  gm ina  
Ł agiew nik i, która  posiada cen n y  zab y tek  w postaci krzyża  
kam iennego. W edług  podania m a krzyż ten  pochodzić z' c za ­
sów , gdy św . św . C yryl i M etody, ap osto łow ie  , S łow ian, g ło ­
sili tu  słow o  Boże.

P ow ierzchn ia  pow iatu  w y n o si 81.200.425 k m 2. W dniu
1. I. 1931 r. liczy ł pow iat 218.238 m ieszkańców . Pod w zględem  
narodow ym  m a pow iat 70 proc. P olaków , a  30 proc. N iem ­
ców , pod w zględ em  w yznan iow ym  98 proc. katolikow i a  2 proc. 
ew an gelik ów , żydów  i desyd en tów . Obszar pow iatu  podzielono  
na 16 gm in. . \

P ow iat na leży  do najbardziej uprzem ysłow ionych  P olski. 
W ielk i przem ysł zatrudnia m niejw ięcej 4/5 ludności pow iatu . 
P oczątk i górn ictw a w  pow iecie sięg a ją  czasów  X II  w ieku  
(srebro, ołów ), w X V  w iek u  w ydobyw ano tak że  galm an i w ę ­
g iel. Z końcem  X V III w ieku  założono pierw sze hu ty . Dzisiaj 
liczy  pow iat: 14 kopalń  w ęg ła  zatrudnia około 19.661 ,robot. 
4 kopalń  kruszczu  (żelaza, cyn k u , o łow iu) zatrudn. około
3.861 robot. 10 hut i l  fabrykę chem iczną zatrudn. około
18.557 robot. 5 k o k sow n i zatrudn. około 1.121 robot. Razem :
43.200 robot.
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Pozatem należy jako większe zakłady wymienić:
1 gazownię (Wielkie Hajduki), /
1 zakład wodociągowy (W. Dąbrówka),
1 mleczarnia (Swiętochowice), kilka fabryk maszyn, ce­

gielnia, młyny.
W roku 1929 produkowały: kopalnie węgla około

9.034.520 tonn węgla, kopalnie kruszczu około 961.120 tonn 
żelaza, cynku, ołowiu, wyrobów żelaznych, cynk. i produk­
tów pobocznych (n. p. m ąka tomasfosfatowa koksownie 
1.149.360 tonn koksu i produktów  pobocznych (np. amoniak, 
smoła, benzol, i t. p.).

Reszta ludności trudni się rolnictwem, kupiectwem i han­
dlem.

Powiat posiada 29 km. własnych szos, 10 km. szos stano­
wiących własność województwa, 10 km. szos bezpańskich, 
98.2 km. dróg gminnych I 24 km. dróg prywatnych. Szosy są 
przeważnie o nawierzchni trw ałej t. j. brukowanej wzgl. 
bitumicznej. .

Dalej liczy powiat 67 km. kolei żelaznych normalnotoro­
wych, 62 km. kolei żelaznych wąskotorowych, 12.2 km. d łu­
gości linij tram wajowych normalnotorowych, 22.2 km. d łu­
gości li u i j tram wajowych wąskotorowych i 46 km. długości 
linij autobusowych. '

Sieć wodociągowa ma długość 42.6 km.;, zćzego stanowi, 
własność powiatu 14.5 km., pozatem posiada jeszcze powiat 
rurociąg długości 6.5 km. w sąsiednim powiecie katowickim.

W krótkim  czasie swego istnienia wybudował powiat 
swój własny giriach z garażem i oficyną, dom urzędniczy 8

mieszkaniowy, fabrykę kostki szlakowej dla brukowania dróg, 
założył nową szosę długości 3 km, i szerokości 8 m., łączącą 
południową część z północną powiatu i nieomal przebudował 
wszystkie szosy. Pozatem zakupił 4 samochody, 1 trak to r, 
walec motorowy, z wozem mieszkalnym i beczkowozem, oraz 
komplet maszyn bitumicznych do smołowania jezdni żwiro­
wych i jedną sanitarkę.

W szystkie gminy są przyłączone do sieci wodociągowej, 
nieomal wszystkie posiadają kanalizację, oświetlenie elek try ­
czne i połączenie telefoniczne. Stacyj kolejowych liczy po­
wiat 10, urzędów wzgl. agencji pocztowych 16.

Kościołów posiada powiat 16 kat., 2 ewang., Liczba 
szkół wynosi: 71 (w tem  4 średnie). Pozatem liczy powiat: 
20 ochronek, 4 szpitale samorządowe, 5 szpitali hutniczo- 
górniczych, 4 szpitale Spółki Brackiej, 2 domy sierot, 24 
bibljotek, 15 kinoteatrów , 21 placów sportowych, 7 hal 
gimnastycznych, (3 znajdują się w budowie), 12 targowisk, 
19 pomników (przeważnie powstańców).

IV roku 1928 utworzono Komunalną KasęOszczędności 
na powiat świętochłowicki. Filje stworzono: w Brzezinach, 
Lipinach, Nowym Bytomiu, Orzegowie, i Rudzie,

Prócz tego Komunalna Kasa Oszczędności ma zastępstwo 
Banku Polskiego w inkasie weksli.

Kont oszczędnościowych posiada Kasa około 20.300. O- 
szczędności wynoszą w przybliżeniu 10.000.000 złotych. Obrót 
wkładów oszczędnościowych wynosi miesięcznie przeciętnie
1.700.000 złotych.
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Biuro Spedycyjne Komitau i Urbach, Kraków
Organizacja ładunków zbiorowych.

Dzisiejsza ciężka sytuacja gospodarcza nakłada specjalnie 
poważne zadania na spedytora. Spedytor zatrudniony w ruchu 
wewnętrzno-krajowym musi zapewnić swemu klientowi szyb­
ką dostawę po możliwie najniższej stawce przewozowej. Nie­
zależnie od powyższego musi cieszyć się pełnem zaufanijem 
klienta, gdyż większość inkasa za przewieziony tow ar prze­
prowadza właśnie spedytor, a to pod postacią winkulacji te r ­
minowych względnie gotówkowych. Klient korzysta najchęt­
niej z organizacji ładunków zbiorowych, gdyż te  zapewniają 
szybszą dostawę dom w dom na indywidualnie ustalonych 
w arunkach po staw kach bezwzględnie niższych, aniżeli zali­
czone przez kolej. Powyższa forma współpracy k lienta ze 
spedytorem cieszy się nietylko pełnem. poparciem prawiję, 
że wszystkich w rachubę wchodzących nadawców 1 odbiorców, 
lecz spotkała się również z pełnem uznaniem ze strony Mi­
nisterstw a Komunikacji, które też posługuje się tą  organizacją 
we walce z konkurencją ciężarowo-autobusową i dlatego też 
uregulowało sprawę ładunków zbiorowych specjalną taryfą 
w yjątkową R. 1. i

Musimy tu zwrócić uwagę, iż Kraków posiada najlepiej 
zorganizowane ładunki zbiorowe, a to przez znaną na tu te j­
szym rynku firmę spedycyjną Komitau i  Urbach, k tóra u trzy­
muje regularnie zorganizowany ruch zbiorowy w relacjach: 

Kraków — Tarnów, Rzeszów, Przemyśl, Lwów, Stani­
sławów, Tarnopol, Kołomyja, Bielsko, Katowice, wraz z całym 
Górnym Śląskiem, Sosnowiec, Będzin, wraz z całym Zagłę­
biem Dąbrowskiem, Łódź, Warszawa, Wilno, Poznań, Bydgoszcz, 
Gdańsk i Gdynia oraz W arszawa, Łódź, Częstochowa, Biel­
sko, Lwów do Krakowa. 1

Firm a powyższa posiada fachową organizację stojącą na 
wysokim poziomie, pierwszorzędny tabor dowozowy, m aga­
zyn zbiorczy z oddzielną bocznicą kolejową na przeszło 
sto wagonów, jak również oparcie o poważne banki.

Praca firm y Komitau i Urbach spotyka się z pełnem u- 
znaniem najpoważniejszych firm przemysłowo-handlowych, cze­
go najlepszym dowodem są bardzo poważne ładunki, a mia­
nowicie przekraczające 3 miljony kg. kw artalnie.

Składajcie ofiary na powodzian w naturze 
i gotówce do Komitetów Wojewódzkich.
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R Z E Ź N I A  M I E J S K A  I T A R G O W I C A

TELEFO N  25555|25558 w  GDAŃSK U EN G LISC H ER  DAMM

R Z E Ź N I A  E K S P O R T O W A
Chłodnie i lodow nie — Urządzenia do masowego peklowania  
M agazyny i chłodnie dla jaj. iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiniiiiiii W yrób sztuczn eg o  lodu. 

Dostawa własnymi samochodami. Przy większych zamówieniach bezpłatna 
dostawa do domów i na statki.

Połączenia kolejowe i wodne.

T w o j e  D z i e c k o
!----   To Przyszłość Narodu!

Zapewnij więc dziecku wykształcenie i uposażenie przez U B E Z P I E C Z E N I E

W ZAKŁADZIE U B E Z P I E C Z E Ń  NA Ż Y C I E
w  Poznaniu p lac  NowomiejsKi Nr. 8.

Wszelkich INFORMACYJ ubezpieczeniowych Zaprowadziliśmy j e d y n y  w Polsce dział ubezpieczenia
udzielam y b e z p ł a t n i e .  dzieci poniżej lat 15 bez b a d a n i a  l eka rsk i ego .

TOWARZYSTWO SOSNOWIECKICH FABRYK RUR I ŻELAZA
Spótaa akcyjna   .......  —--- WARSZAWA, MONIUSZKI 10.

DYREKCJA KOPALŃ KSIĘCIA PSZCZYŃSKIEGO
K A T O W I C E ,  U L .  P O W S T A Ń C Ó W  4 6 ,

dostarcza wyborowy węgiel kamienny do celów opałowych i przemysłowych z własnych kopalń górnośląskich:
Z je d n . k o p . „ K s ią ż ę -M a rja ”, s ta c ja  k o le jo w a  M u rc k i,
K o p a ln ia  „S zyby  Bóer”, „ „ K o s tu c h o a ,
Z jed n . K op. „ A le k s a n d e r”, „ „ Ł a z is k a ,
K op. „S zy b y  P ia s t ”. „ „ K o sz to w y ,

ponadto z w łasnych:
c e  e  i e  I ń:____________  fa b ry k i w y r o b ó w  c e m e n to w y c h :   z a k ła d u  s to la r s k ie g o :

c eg ły  r u r y  c e m e n to w e  o k n a
d a c h ó w k i p ły ty  c e m e n to w e  d rzw i
c eg łę  k o m in ó w k ę  s łu p y  c e m e n to w e
p u s ta k i  m a s z ty  te le fo n ic z n e  m eb le  w sze lk ie g o
r u ry  d re n o w e  i t. p. o s a d n ik i  O m s i t .  p. ro d z a ju ,

j a k o t e ź  z w ła s n e ]  p r o d u k c ji :
sm o łę  d e s ty lo w a n ą , o le je  s n u ło w c o w e , le p isz c z a  i in n e  p r o d u k ty  sm o lo w co w e .

T e le fo n  N r. 829-71 A d r e s  te le g r a f ic z n y :  P le s s e r g r u b e n ,  K a to w ic e .
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Bydgoskie Koleje Powiatowe

I
 zała tw iają  w szelk ie  p rzew ozy ładunków  

c a ł o w a g o n  o w y c h  i d r o b n i c o w y c h  
do i od w szystk ich  stacji B. K. P.

ZAKŁAD SZKLARSKI
MIJOM MCHU. «»1M. Ili iw. taiaria 18. TtliT. 163-25-
w y k o n u je: w sze lk ie  roboty  szk larsk ie .
W y k o n a w c a  ro b ó t  s z k la r s k ic h  G M A C H U  K. K. O 
w K ra k o w ie , o ra z  D O M U  im . Jó z e fa  P iłsu d s k ie g o  

w  O le a n d ra c h .

RMlAMi MIII Ml Fabrvczny Skład p ł ó c ie n ,
IlU lllH  1 I lU n H L iU  bielizny i towarów bławatnych 

K r a k ó w ,  u i .  W i ś l n a  8 .
p o s ia d a  s ta le  n a  s k ła d z ie  p łó tn a  b ie l iź n ia n e , p o śc ie lo w e , 
k o sz u le , p o ń c zo c h y , s k a rp e ty ,  k r a w a ty ,  c h u s te c z k i  i t. p. 
C e n y  n isk ie . C e n y  n isk ie .

Elekt. m ech. P iekarn ia

WŁ. D A Ń C A
W  Z A K O P A N E M .

Bieliznę wykwintną 

zamówisz najlepiej ♦
i najtaniej wprost w FA BRYC E

♦
„E G A“
K R A K Ó W
Szewska 4. 1 p.

P ierw sza  w  K ra ju  fa b ryk a

A n t  a b  d o  m e b l i
i P odków eh  oraz zaw iasów  
francusk ich  do d rzw i i okien

IZ A A K  ALTM AN
C Z Ę S T O C H O  W  A 

ul. W a rsza w sk a 67. Tel. 1651.

T I I I I Z T O T I  P RZEMYSŁU D R Z E W N E  0 0
w C zęstochow ie

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
w C zęstochow ie.

F a b r y k a  m a s z y n  i od lew n ia  że laza

Inż. K. Kanczewski
C zęstochow a, O grodow a 43/45.

Tłoczarki, maszyny ceramiczne. 
T elefon  11-95.

Fabryka Wyrobów Metalowych

L. B R O M B E R G
Częstochowa, ul. Krótka 11.

f l l A t w i f  i  szkolne, biurowe i techniczne 
U f U W I M  wyrobu krajowego PO LEC A :
llllllllllllllllllllll P O L S K A  fabryka ołówków

UJJpiIflOBTN-LEEHISTAB U
""== K raków , C zarnow iejska 70.
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Gorlice — miasto historyczne
W historji w ojn y  św iatow ej n aczelne m iejsce  zajm uje  

m iasto G orlice, położone w śród B eskidu środkow ego. Tutaj 
straszn y  huragan pocisków  austrjacko-n iem ieck ich  padał, na  
arm ję rosyjsk ą , aż ją dnia 2 maya ia t5  r. przełam ał 1 izmiu- 
s ił do odw rotu, k tóry  zakończy ł się  k lę sk ą  R osji i .upadkjjem 
caratu.

P ow oli ty lk o  m iasto  przychodziło  do sieb ie  po c iężk ich  
chw ilach  sły n n eg o  przełam ania frontu pod G orlicam i. Odbu­
dow yw ało  się  stop n iow o ze zn iszczeń  huragow ego ognia  dział 
najw ięk szego  kalibru dzięk i energji i pośw ięcen iu  o b y w a te l­
stw a  z obecnym  burm istrzem  p. K azim ierzem  Murdzińskini 
na cze le  oraz przy pełnem  zrozum ieniu potrzeb i poparciu  
przez przed staw icie la  rządu, s ta ro sty  G orlick iego. Z rui;n 
p o w sta ły  now e budynki i m iasto dzisiaj przed staw ia  inny  
widok, an iżeli jeszcze  niedawno.

A to li w ie le  jeszcze  je st  do zrobienia, aby zagoić rany, 
zadane m iastu  w w ojnie. B olączką jedną z n a jw ięk szych  był

Firma Spedycyjna Leon Fremder w
D aw niej, gdy tem po życia  nie było tak  zaw rotne, jak  o- 

becnie w epoce stu kon nych  sam ochodów , b łysk aw iczn ych  
pociągów , sam olotów , pośpiech w dziedzinie transportu  to ­
w arów  był ideałem  niedoścignionym . O dbywał on się  prze­
w ażn ie  w ozam i gdyż w pierw szem  stadjum  lin je  kolejow e  
b y ły  bardzo n ie liczn e i m ogły  zaopatryw ać ty lk o  najw ażn iej­
sze  sz la k i kom unikacyjne.

W ów czas to pow sta ło  w K rakow ie przy ul. D ajw ór 10 
w 1875 roku przedsięb iorstw o transportow e pod firm ą Leon 
Fremder, jako p ierw sze w tym  rodzaju.

W m iarę rozw oju środków  kom unikacyjnych  i dostoso-

brak odpow iedniego budynku dla szk o ły  pow szechnej. Szczu­
płe środki m iasta  zm uszały  do odw lekan ia  z roku na Tok 'zrea­
lizow an ie tego  planu. D opiero w  b ieżącym  roku m ożna było  
przystąp ić  do budow y sz k o ły  pow szechnej, g łów nie dzięk i 
energicznym  w y siłk o m  sp ecja ln ie  dla tego  celu  zaw iązanego  
K om itetu  O byw atelsk iego , na k tórego  cze le  sta n ą ł inż. Adam  
K ow alsk i, dyrektor Rubryki M aszyn w  G liniku M arjam pol- 
polskim . K om itet rozpoczął ak cję  zbiórkow ą w śród m iejsco­
w ych  obyw ateli, oraz o k iliczn ych  w ła śc ic ie li z iem sk ich  drogą  
rozsprzedaży ceg ie łe k . O fiarność o b y w a te lstw a  pom ogła w y ­
datnie do zebrania funduszów , k tóre pozw oliły  na rozpoczęcie  
budowy.

N ie ste ty  dalsze prow adzenie budow y stan ąć  m oże pod 
znakiem  zapytania  z powodu k lę sk i powodzi, jaka naw ied ziła  
rów nież pow iat G orlicki. J e s t  jednak nadzieja, że ten  ciężko  
d o tk n ięty  teren  sp otk a  s ię  z w ydatnem  poparciem  odnośnych  
czyn n ik ów  i  'będzie m ógł rych ło  zagoić poniesione stra ty .

Krakowie, Dajwór 10. Tel. 123-32.
w yw an ia  ich  do zw ięk szonych  w ym agań rozw ijającego się  
w szybk iem  tem pie przem ysłu  i handlu, także  firm a Leon 
Frem der sz ła  za postępem , d oskon aląc  sw ą 'organ izację, 
m etody pracy i środki techniczne.

O becnie firm a, pozostająca w  trzeciem  pokolen iu 'w  tej 
sam ej rodzinie, s to i na najw yższym  poziom ie’w  dziedzinie sp e ­
dycji. Posiada ona w ie lk ie  sk ła d y , co ' um ożliw ia jej z a ła t­
w ien ie  najpow ażniejszych  n a w et z leceń  ku zupełnem u ' zado­
w oleniu k lien tów . Specjalnym  jej zakresem  je st  'tran sport  
m aszyn i m ebli, oraz transp orty  drobnicow e, k tó r e 'w y k o n u je  
solidn ie, punktualn ie i za bardzo n łsk iem  w ynagrodzeniem .

Leszno ku czci Marszałka Piłsudskiego.
U roczystość  Im ienin  W odza Narodu P ierw szego  M arszał­

ka P o lsk i Józefa  P iłsu d sk ieg o  obchodziło m iasto  L eszno w  ro­
ku bieżącym  w  sposób szczeg ó ln ie  podniosły  i uroczysty .

'P rezes R ady pow. B. B. W. R. w  L esznie, dr. W ojdon

P rzem ów ienie burm istrza m. L eszna p. K ow alsk iego.

W sk u tek  tego , że dzień  im ienin  poprzedzała  w  ty m  roku n ie ­
dziela, g łów n e uroczystości im ieninow e sk o n cen tro w a ły  się  
w n iedzielę  dnia 18 m arca br. W dniu tym  o godz. 12-tej 
w południe z P lacu  Dr. M etziga ru szy ł olbrzym i pochód, 
sk ła d a ją cy  się  z delegacji w ojskow ych , organ izacji i  n iep rzej­
rzanych tłu m ów  ku dw orcow i kolejow em u, gdzie z in icja ­
ty w y  K oła  K olejow ego B. B. W. R. odbyło się  uroczyste  
odsłon ięcie  w sp an ia łej T ablicy  P am iątk ow ej z popiersiem  
Solen izan ta  Narodu, P ierw szeg o  M arszałka P o lsk i Jó zefa  
P iłsu d sk iego .

Po przem ów ieniu  P rezesa  K ola K olejow ego B. B. W. R. 
p. B ie leck ieg o  i P rezesa  R ady P ow iatow ej B. B. W. R. Dr.
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T ablica p am iątkow a k u  czc i M arsza łka  P iłsu d sk ieg o  w  L esznie.

W ojdona, o d sło n ięc ia  ta b licy  pam iątkow ej dokonał m iejscow y  
S tarosta  pow iatow y  p. Z enkteler .

Po tej u ro czystości c a ły  pochód udał się  k u  rynkow i, 
gdzie bezpośrednio po odsłon ięciu  T ab licy  P am iątk ow ej na  
froncie dw orca k olejow ego , burm istrz m iasta  p. K o w a lsk i do­
k o n a ł u roczystego  o tw arcia  u licy  M arszałka Jó zefa  P iłsu d ­
sk ieg o , k tó rą  to  nazw ę o trzym ała  n a jp ięk n iejsza  u lica  w  L esz ­
nie, dotychczas zw ana u licą  D w orcow ą.

Po otw arciu  now ej u licy  M arszałka J ó zefa  P iłsu d sk ieg o ,

odbyła  s ię  defilad a  w o jsk a  i sto w a rzy szeń  przed k om end an­
tem  m iejscow ego garnizonu p. pu łk . dypl. P rag łow sk im  i w ła ­
dzam i m iejscow em i.

W ieczorem  dnia 18 m arca br. odbyła  s ię  w  Sali H otelu  
P o lsk ieg o  podniosła A kadem ja, na której przem ów ienie  o k o ­
liczn ośc iow e w y g ło sił dyr, m iejscow ego G im nazjum  M ęskiego  
p_ P erżyń sk i.

W dniu 19 m arca br. o godz. 10-tej przedpołudniem  o d ­
praw ił m iejsco w y  proboszcz ks. J a n k iew icz  uro czy ste  nabo-

P rzem ów ien ie  p rezesa  dra W ojdona. O dsłon ięcie ta b licy  pam iątkow ej przez sta ro stę  Z enktelera .



żeństwa na intencję Solenizanta, zakończone odśpiewaniem, 
hymnu „Boże coś Polskę'1 poczem odbyła się wspaniała 
rewja wojskowa przy udziale obu pułków stacjonowanych 
w. Lesznie, oraz plutonu cyklistów Straży Granicznej.

Niezależnie od tych uroczystości, bądź to odbyły się aka- 
demje i uroczystości w Stowarzyszeniach, jak Związek Strze­
lecki, K. P. W., Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet,

dla wojska, które cieszyły się licznąAkademja Żołnierska 
frekwencją.

Podkreślić należy niebywale tłum ny udział w obchodzie 
wszystkich sfer społeczeństwa bez względu na dotychczasowe 
zapatrywanie polityczne, oraz powszechną dekorację domów 
i okien również bez względu na różnice w ustosunkowaniu 
się do osoby Pierwszego M arszałka Polski.

Nowa Urania Skład przyborów naukowych w Krakowie.
Kraków, jako siedziba najstarszego Uniwersytetu w Pol­

sce musi z natury rzeczy posiadać wszystkie środki po­
mocnicze, jakich wymaga nauka, postawiona na tak  wysokim 
poziomie.

W dziale pomocy naukowej jedno z pierwszych miejsc 
zajmuje S k ła d  p rz y rz ą d ó w  n a u k o w y ch  N ow a U a n ia  przy 
ul. Karmelickiej 11. Firma ta, będąca własnością znanego 
fachowca w dziale przyrządów naukowych, »zwłaszcza op­
tycznych, p. Mieczysława B a rtla , zaopatrzona jest w na j­
bardziej skomplikowane instrum enty, jakich potrzebują k li­
niki i zakłady Uniwersyteckie. Dostarcza też zakładom tym

mikroskopy, przybory mikroskopowe, aparaty  medyczne 
wszelkiego rodzaju i -elektro-medyczne, aparaty kinowe oraz

e p id ja sk o p y  Z E .JS S — Ik o n .

Bogaty jest też dział przyrządów, potrzebnych w szko­
łach średnich i powszechnych, które firma Nowa Urania 
dostarcza na najdogodniejszych warunkach.

P. Bartę 1 urządził w arsztat dla odnawiania i srebrze­
nia luster do epidjaskopów sposobem fabrycznym, .a wszel­
kich informacyj i wyjaśnień fachowych udziela na żądanie 
natychmiast.

II Dla spoczynku, zabawy, turystyki, sportów I I  
g i po zdrowie jadą wszyscy do Zakopanego. ||

Lekarsko— kosmetyczne preparaty wytwórni „Miraculum”
Do niedawna ograniczała się kosm etyka do zwykłej 

jeno sztuki kosmetycznej, pozbawionej wszelkich podstaw nau­
kowych. Nie dziwne, iż też wytwórczość preparatów  kosme­
tycznych sta ła  na niskim poziomie bezdusznej negacji ele­
m entarnych zasad higjeny i urody. Dawna bowiem wytwórczość 
kosmetyków ograniczała się do wyrobu arcyszkodliwych szmi­
nek dla pokrywania wad cery. Przestrzeganie natomiast za­
sady o idealnych walorach higjenicznycli każdego poszczegól­
nego preparatu kosmetycznego-, tudzież wyłączna produkcja 
środków kosmetycznych, dostosowanych indywidualnie do od­

rębnych właściwości cery, włosów i skóry ciała, oto podstawy 
na których oparła się jedyna dziś w Europie lekarsko-kosme- 
tyczna wytwórnia „Miraculum". Nad jej produkcją czuwają 
znakomici specjaliści lekarskiej kosmetyki,, tudzież wykwali­
fikowani chemicy.

Broszurki o charakterze popularno-naukowym, załączone 
do każdego preparatu wytwórni - „Mir,acułum", mają na celu 
uświadomienie ogółu w zakresie nowoczesnego, indywidual­
nego pielęgnowania urody.

PRACOWNIA NOŻOWNICZO-SZLIFIERSKA M Y S Z K O W S K I E G O  K R A K Ó W  D I E T L A  46.
przyjmuje do ostrzenia po najniższych cenach nożyczki, brzytwy, szajby masarskie i t. p. oraz reperuje maszjnki 

do mięsa, maszynki do włosów, prymusy, młynki do  kawy i t. p-
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S. NATAN SON.

Stosunki rolne w  Sowietach
Posunięcia polityczne z ostatniego czasu w zakresie sto ­

sunku naszego państwa do Republiki Rad Radzieckich, mają 
zwłaszcza w obecnej chwili, dalej sięgające znaczenie, ani- 
żeliby się to na pozór wydawać mogło. Olbrzymi etap ewo­
lucji nastąpił w ciągu ostatniego roku, a ewolucja ta  wy­
raża się tą  lin ją  rozwojową, k tóra od systemu wręcz wro­
giego nastawienia, poprzez zawarcie paktu  o nieagresję, 
którego dalszem ogniwem była umowa koncyljacyjna, sk ry ­
stalizowała się już w pewnem zbliżeniu politycznem i go- 
spodarczem, opartem na wzajemnych ustępstwach. Obecnie 
jesteśmy na drodze do zacieśnienia istniejących dobrych sto ­
sunków obu państw  i w interesie obu krajów należałoby ży­
czyć, by lin ja, po k tórej kroczy dyplomacja obu sąsiadów, 
doprowadziła do ścisłej współpracy obu narodów.

W warunkach dzisiejszej polityki międzynarodowej współ­
praca taka jest bardziej nakazem chwili, aniżeli kiedykolwiek 
dotąd. W tym  momencie bowiem, gdy konflikty na tle sy­
stemu dozbrojenia Niemiec doprowadziły Niemcy do secesyj­
nego stanowiska w Li d ze Narodów, które się skończyło 
wystąpieniem ich z międzynarodowego parlam entu, gdy orga­
nizacje m ilitarne i kształcenie młodzieży pod patronatem  
specjalnego kuratorjum  wojskowego buduje w niesłychanie 
szybkiem tempie drogi uzbrojeniu narodu niemiec­
kiego, wszelkie pociągnięcia, mające na celu zacieśnienie n a­
szych stosunków do naszego wschodniego sąsiada, są spara­
liżowaniem jednostronnej polityki niemieckiej i jej w każdym 
razie realnem zaszachowaniem. I ta k  z pewną ulgą i zadowo­
leniem śledzić możemy postępy, jakie czynią w tym kierunku 
nawiązane przyjazne stosunki obu krajów.

Skoro więc sąsiadujące ze sobą kraje coraz bardziej 
wchodzą na drogę planowej współpracy, uważam, że nie od 
rzeczy będzie zobrazować stan wewnętrznych stosunków 
Rosji dzisiejszej, a w szczególności', stosunków rolnych, któ- 
1 ych szeioki ogół nie zna dokładnie. Boć przecież podstawą 
wzajemnych stosunków, jeśli one mają przynieść korzyści 
jest znajomość waruhków, w jakich żyje kontrahent. Po­
znanie tych warunków i objektywna ich ocena uchronić bo­
wiem może od wielu błędów, wynikających z ich nieznajomo­
ści lub jednostronnego oświetlania. Nie wchodząc więc w oce- 
nę. samej zasady, na jakiej opiera się system Unii Sowieckiej, 
ani w rozstrząsaniu pytania, czy system ten byłby wskazany 
lub szkodliwy na terenie innego społeczeństwa i państwa, 
zamiarem naszym jest obiektywne przedstawienie stosunków 
na odcinku rolniczym w Unji Sowieckiej.

Mam właśnie przed sobą dodatek do tygodniowego spra­
wozdania Berlińskiego Insty tu tu  dla Badań ‘Koniunkturalnych 
i spotykam tu ta j bez bliższego uzasadnienia tego rodzaju in­
formacje:

;> Kryzys wyżywienia jak i powstał przedewszystkiem 
w skutek forsownej kolektywizacji gospodarstw chłopskich, 
tworzy obecnie w Sowietach ośrodek trudności, którv w wielu 
okolicach s ta ł się klęską głodową".

Na innem miejscu znowu znajduję wzmiankę, dotyczącą 
wytwórczości przemysłowej w Sowietach. W dosłownem tłu ­
maczeniu brzmi ona: „niedostateczne zaopatrzenie robotnikowi 
w środki żywności hamuje silnie odbudowę przemysłową 
Unji Sowieckiej". Cyfry jednak, które sprawozdanie to przy­
tacza, zbijają to twierdzenie. Toteż In sty tu t Badań Koniunk­
turalnych  ̂ zaraz w następnych zdaniach swego sprawozda­
nia osłabia zachodzącą sprzeczność między swojem niczem 
nie popartem twierdzeniem, a statystycznem i danemi w spo-. 
sób następujący: „W każdym razie wzrosła produkcja wę­
gla, żelaza^ i stali w stosunku do ostatnich miesięcy, kiedy to 
wysokość jej obracała się przejściowo poniżej zeszłorocznego 
poziom uj Przedewszystkiem uderza tu ta j brak ścisłości, brak 
faktów, jakiemi kierować się winno badanie konjunktury, 
i na których onrzeć należałoby wszelkie djagnozy i pro­
gnozy, a natomiast wyczuć tu ta j można pewnego rodzaju 
uprzedzenie, które widocznie dla tej instytucji wystarcza, 
by bez zastrzeżeń i bez podstaw odrazu przyjąć jako pew­
nik, istniejący w Sowietach kryzys żywnościowy i to na 
skutek szybkiego tem pa kolektywizacji.

Ileż więc na tem wszystkiem prawdy?
Jeżeli chodzi o stan gospodarki rolnej, której podnie­

sienie jest naczelnem zadaniem drugiej piatiletki, to właśnife 
w tej dziedzinie ujawnia się już w pierwszym roku d ru­
giego planu pięcioletniego poważny sukces. Jakkolw iek nie 
ogłoszono jeszcze dotychczas wyników ostatnich zbiorów, 
a tem samem nie.ma podstaw do wyczerpującej oceny obecnej 
sytuacji rolniczej Unji Sowieckiej, to jednak już istniejący 
bogaty m aterjał, dotyczący tegorocznej kam panji rolnej, słu­
żyć może w pewnej mierze za podstawę do wyciągania nie­
jakich wniosków i ustalenia pewnej perspektyw y odnośnie 
do przyszłego rozwoju tam tejszej gospodarki wiejskiej. Jako 
przesłankę do podanych w dalszym ciągu szczegółów już 
teraz zaznaczyć pragnę, że ogólna konsekwencja dotych­
czasowych wysiłków w tej dziedzinie streszcza się w tem, 
iż wszystko to, co niektórzy krytycy sowieckiej gospodarki 
rolnej przedstawiają jako kryzys rolniczy, jako bankructwo 
socjalistycznej rekonstrukcji, w rzeczywistości przedstawia 
się jako proces przygotowawczy dla ogromnego, historyczne­
go przekształcenia średniowiecznej i zacofanej gospodarki, 
jaką Sowiety odziedziczyły po caracie, w jak najbardziej 
postępową i n;a wielką skalę obliczoną produkcję rolną. Do­
wodem  ̂tego rozwoju, który wyraża się w zwiększonej wy­
dajności sowchozów i kołchozów, a w konsekwencji umoż­
liwia podniesienie stopy życiowej kołchoźników, są dotych­
czas znane wyniki wiosennych zasiewów przeszłorocznej kam 
panji rolnej.

• . /  }vynosił wedle sta tystyk i obszar zasiany na wiosnę 
a.z do 10 hpca u. r. 93.1 mil. ha czyli wykonano 98%  planu. 
Szczególnie znamiennem dla tem pa pracy na roli sowieckiej 
jest, że już do 15 lipca u. r. zdołano z 0bs2ja.ru tego prze- 
plewić 33.2 mil. ha, co oczywiście możliwem je s t tylko 
w gospodarce kołchozów. Równocześnie nostąpywała ogrom­
na praca nad przeoraniem ugorów. Już 25 lipca 11. r. wynosił 
przeorany obszar ugorowy, wedle danych kom isarjatu" ludo­
wego dla spraw rolnictwa 22.3 milj. ha, podczas gdy w ca­
łorocznej kam panji 1932 r. zdołano zasiać zaledwie 14.8 
rnilj. ha odłogiem leżącej ziemi. Takile są w skróceniu wy- 
niki, znamionujące przeszłe zasiewy wiosenne w Unji Sowiec­
kiej, a łączą się one niezawodnie z środkami pomocy, ja ­
kich rząd użyczył rolnictwu dla jego wzmocnienia i zme­
chanizowania.

Z początkiem przeszłorocznej wiosny rozporządzało rolnic­
two sowieckie, 2.650 stacjami traktorowo-maszynowemi, które 
wyposażone były w 100 tys. traktorów , 50 tys. młocarni, 10 
tys. kombinów, 8 tys. aut ciężarowych i w olbrzymią ilość 
innych skomplikowanych maszyn rolniczych. Ogólna wartość 
parku maszynowego wszystkich stacji trąktorowo-maszyno- 
wych wynosi z górą 2 miljardy rubli. W rezultacie zasiały 
maszyny te w czasie przeszłorocznych zasiewów wiosennych 
60f|/ n wszystkich gospodarstw kolektywnych, podczas gdy w u- 
biegłym roku maszyny te obsłużyły tylko 53%  kołchozów. Tej 
organizacji w pierwszym rzędzie, jakkolwiek popartej ko­
rzystnymi warunkam i klimatycznymi, zawdzięczają kołchoź­
nicy wspaniałe zbiory przeszłoroczne. ,

Częstokroć wprawdzie przypisuje się ubiegłe dosko­
nałe zbiory w_ Unji Sowieckiej wyłącznie temu drugiemu 
czynnikowi t. j. korzystnym warunkom klimatycznym, jed­
nak można przyjąć, że nieuwzględnienie współczynnika orga­
nizacji, ma na celu zdyskredytowanie korzyści, jakie daje 
istota gospodarki kolektywnej.

Na równi z tą  fałszywą oceną sytuacji przepowiada się, 
że Sowiety nie zdołają zwieść plonów doskonałych żniw. 
Tymczasem dane, które tu ta j przytoczę, odpierają również 
w zupełności i tę kam panję przeciw skolektyzowanym go­
spodarstwom rolnym. I tak  skoszono w Sowietach do 5 wrześ­
nia u. r. 73.3 milj. ha, wobec 66.9 milj. ha w zeszłym ' roku. 
.Do 20 września u. r. zwieziono 66 milj. (ha czyli 83%  koso- 
snopów, wobec 55.1 milj. ha w ubiegłym roku. Również do 
20 września u. r. zmłóc.ono w Unji Sowieckiej 46.2 milj. ha 
albo 60%  kososnopów wobec 34.6 milj. ha w zeszłym roku. 
lak i jest stan rzeczy odnośnie do ku ltu r zbożowych. Podob­
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nie przedstawia się sprawa z sianokosami! Do 1 sierpnia u. r. 
zdołano skosić 38.5 railj. ha, podczas gdy w tym  samym cza­
sokresie roku 1932 skoszono 33.8 milj. ha.

W szystkie te  wiadomości dowodzą, sukcesów gospodarki 
rolnej dzisiejszej Rosji i zbijają tendencyjne doniesienia o 
jej katastrofalnem  położeniu.

Dzięki tym sukcesom, odniesionym przez miljonowe masy 
zrzeszonego w kołchozach i sowchozach chłopstw a,1 uwydatnia 
się również zwiększony dochód kołchoźników samych. Rozpo­
częty między kołchoźników podział poprzednich zbiorów wy­
kazuje zarówno na ogół poważny wzrost dochodów dla każ­
dego z osobna, jak i w stosunku do pojedynczych gospo­
darstw  chłopskich, a w szczególności w stosunku do zeszło­
rocznych dochodów. Już raporty z różnych rejonowi i okolic 
Unji Sowieckiej, jakie masowo napływają w ostatnim  czasie, 
stanowić mogą w tym kierunku miarodajny miernik dla całej 
republiki sowieckiej.

I tak  n. p. obliczają w 88 kołchozach okręgu Dnieprope- 
trowskiego w Republice Ukraińskiej, które mieszczą u siebie 
kilkadziesiąt tysięcy skolektywizowanych chłopów, dochód 
tegorocznej jednodniówki pracy na 9 kg. zboża wzgl. w yra­
żone w pieniądzu na Rbl 1.83, w przeciwieństwie do zesz­
łego roku, kiedy zysk ten wynosił tylko 1.4 kg. zboża wzgl. 
Rbl. 1.23. W niemieckim kołchozie „Liebenthal" w okręgu 
Stawropolskim w strefie nadkaukaskiej niema ani jednego 
kołchoźnika, któryby zarabiał mniej, aniżeli 16 dz. zboża* 
W poszczególnych rejonach nadwołżańskich otrzymują koł­
choźnicy przeciętnie 48 do 80 dz. zboża.

W kołchozie „czerwony gaj“ w Saporowskim rejonie 
okręgu Dniepropetrowskiego, przypada na jednego kołchoź­
nika na dzień roboczy 16 kg. zboża, czyli w pieniądzu, obli­
czone Rbl. 3.90, zamiast 1.4 kg. zbo:ża i Rbl.lj.96 w -ubiegłej 
kam panji rolnej. Zysk jednego dnia roboczego w kołchozie 
„Droga Lenina“ w autonomicznym okręgu tatarskim  wynosi 
w sprawozdawczym r. 6.2 kg. zboża zamiast 3.5 kg. w zeszłym ro­
ku. W kołchozie „Iljitz" w okręgu Borczalińskim, w Republice 
gruzińskiej, otrzymuje w tym roku każdy rolnik przeciętnie 14 
dz. zboża zamiast 6 dz. w roku 1932. W kołchozie .„Dwór 
vStalina“ w autonomicznym okręgu dagestańskim przypada na 
jeden dzień roboczy 16 kg. zboża jako dochód, zamiast 6 kg., 
w ubiegłym roku. W jednym z kołchozów środkowego okrę­
gu nadwołżańskiego zarobił jeden kołchoźnik za czas 236 
dni roboczych, a więc w ciągu 7 miesięcy, 13 dz zboża, 
2 dz ziemniaków! i w pieniądzu jeszcze 456 Rbl., inny znowu 
otrzymał 22 dz zboża i 1.775 Rbl. w pieniądzu, trzeci wresz­
cie otrzymuje 31 dz zboża, 134 dz ziemniakowi i Rbl. 1.096. 
Nie jestem w stanie przytoczyć w tem miejscu wszystkich 
przykładów. Można jednak z pewną słusznością i uzasadnie­
niem stwierdzić, że dochody skolektyzowanego chłopstwa 
w absolutnej większości okręgów dzisiejszej Rosji podwo­
iły się wzgl. potroiły, a naw et w niektórych wypadkach 
znacznie bardziej wzrosły w stosunku do ubiegłego roku.

Kolektywna gospodarka rolna Unji Sowieckiej wykazuje 
stale nowe postępy. Mimo tego, że cały szereg okręgów 
w Sowietach nie ukończył jeszcze zbiorów, już rozpoczęła 
się kam panja jesienna. Do 20. września u. r. obsiano oziminą 
obszar 22.4 milj. ha, a 5.5 milj. ha zostało przeoranych. 
Odnośne cyfry zeszłoroczne wynoszą 21.0 milj. wzgl. 3.1 
milj. ha. Z nlebywałem sukcesem wywiązał się z tegorocznej 
kam panji jesiennej okręg moskiewski, gdzie zasiewy jesienne 
tylko pszenica osiągnęły obszar 200.000 ha, w przeciwstawie­
niu do zeszłego roku, w którym  obszar ten wynosił tylko
60.000 ha.

Czego dowodzą te fakty? Przedewsz.ystkiem dowodzą 
one tego, że często spotykane twierdzenia na tem at kata-;' 
strofalnego położenia gospodarki rolnej w Unji Sowieckiej 
i o klęsce głodowej tamże panującej nie odpowiadają fak­
tycznemu stanowi rzeczy i mają na celu „obrabiania" pu­
blicznej opinji w kierunku, przekonywującym o zapadaniu 
się życia w Unji Sowieckiej, a nie objektywną oceną.

Obecnie znowu wypada mi powrócić do tych krytyków, 
którzy albo nie widzą niczego innego poza ciężarem życia 
w Sowietach, albo znowu do tych, którzy zbyt optymistycznie 
ujmują obecny stan rzeczy w Unji Sowieckiej.

Każdemu krytycznemu czytelnikowi narzuca się wprost 
pytanie, czy możliwem jest, by w państwie młodem, które 
odziedziczyło zacofaną i wprost średniowieczną ku lturę i go­
spodarkę, już w ciągu kilku lat zaledwie stworzyć zdołano 
wszelkie wygody i zdobycze kultury dla życia ludzkiego, 
do czego w innych państwach potrzeba było conajmniej wieku 
czasu. Kto więc chce pojąć rozwój stosunków sowieckich, 
kto pragnie dociec podłoża wszystkich objawów życia sowiec­
kiego, aby potem móc odpowiednio przedstawić zmiany, 
jakie tam zachodzą od chwili ukonstytuowania się państwa 
bolszewickiego, musi przedewszystkiem zadać sobie pytanie,

w jakim kierunku i do jakiego celu zmierzają wszelkie przed­
sięwzięcia Sowietów. I  na to pytanie istnieje tylko jedna 
odpiewiedź, k tóra ujęta zwięźle brzmi: W ciągu kilkunastu 
lat, jakie dzielą Unję Sowiecką od rewolucji październikowej, 
stworzono w Sowietach podwaliny socjalizmu, a n a te m  pod­
łożu rodzi się w Sowietach wśród bezustannych, ciężkich 
zmagań i walk nowe społeczeństwo.

Tam, gdzie dopiero kładzie się fundamenty pod nowy 
ustrój, tam  gdzie budowa jego jeszcze długo nie jest na 
ukończeniu, tam nie może być mowy o ogólnym dobrobycie. 
Jeśli bolszewicy stoją na gruncie, że Sowiety ugruntowały 
u siebie fundamenty socjalizmu, to stanowisko swoje opierają 
na fakcie zupełnego zlikwidowania klasy posiadającej i ze- 
środkowania wszystkich środków produkcyjnych w rękach 
państwa proletarjackiego. W ielka posiadłość znikła w Sowie­
tach jeszcze w r. 1918. Do 1920 r. zniesiono w Rosji klasę 
kapitalistów  przemysłowych.. Grupa wielkokupiecka, którą 
również w tym samym czasie zlikwidowano, poczęła znowu 
odbudowywać się w okresie t. zw. „Nepu", zniknęła ona 
jednak w latach 1925 1929. Od roku 1928 datuje się stanow­
cza walka przeciwko szerokiej masie wielkorolnilców t. zw. 
kułaków, którzy obecnie są już na wymarciu.

Zasadniczym wymogiem poprawy stosunków gospodar­
czych w Sowietach w pierwszym okresie powojennym była 
rekonstrukcja 1 puszczenie w ruch skonfiskowanych środków 
produkcyjnych. To zadanie wykonane zostało w pierwszym 
okresie „Nepu" i wyraziło się w przekroczeniu przedwojenne­
go poziomu zarówno produkcji rolniczej, jak i przemysłowej. 
Od tego czasu rozpoczęła się budowa nowego wielkiego prze­
mysłu, zdwojenia sił przemysłowych Unji Sowieckiej, a owo­
ców 'te j pracy dopatrywać się należy przedewszystkiem 
w tem, że ludność tam tejsza jest w stanie nadawać kierunek 
rozwojowi rolnictwa. Kolektywizacja rolnictwa możliwą jest 
w końcu tylko w drodze jego uprzemysłowienia, a  sukces 
pierwszej p iatiletki leży przedewszystkiem w tem, że już 
obecnie umożliwił on państwu zaopatrywanie wsi w te  
wszystkie środki techniczne, które mogą średniego chłopa 
przekonać, że z jego własnego punktu widzenia racjonal- 
niejszem je s t porzucić indywidualną gospodarkę parcelową 
na korzyść kolektywnej uprawy roli. Ten cel osiągnąć można 
było jedynie drogą rozumowego tłumaczenia i przekonywania, 
gdyż żaden nacisk z góry nie byłby równie silnie oddziałał 
na umysły kołchoźników. Uprzemysłowienie i kolektywizacja 
równa się znowu uspołecznieniu z każdym rokiem coraz w ięk­
szych i ważniejszych połaci prywatnej ziemi. Chłop może 
zachować swoją krowę, może czerpać część swoich docho­
dów ź prywatnej hodowli bydła czy drobiu, ale główne źró­
dło jego dobrobytu leży jednak w udoskonaleniu gospodarstw 
traktorow ych i kombinów.

W ten sposób zanika pierwotne źródło podziału chłopów 
na bogaczy i biedaków, źródło różniczkowania chłopstwa 
i wyeliminowania warstw y bogatych chłopów, k tóra zdolną 
jest zrodzić burżuazję.

1 podczas gdy toczy się ten proces, tworzą się równo­
cześnie wśród twardych zmagań warunki dla podniesienia 
dobrobytu szerokich mas ludności. Tego rodzaju przedsię­
wzięcie nie jest w żadnym wypadku łatw ą sprawą, zwłaszcza 
jeśli się uwzględni, że budowa nowego przemysłu w ubogim 
kraju  rolniczym, pozbawionym wszelkich pożyczek zagra­
nicznych, wymaga natężenia i największego napięcia w szyst­
kich środków i sił rodzimych dla wytworzenia środków 
produkcji i pozatem, jeśli się weźmie pod uwagę, że wydaj­
ność pracy w nowopowstałych fabrykach, dokąd przywędro­
wały mil jony niekwali filcowanych robotników ze wsi, nie może 
być siłą rzeczy najwyższa. I upłyną jeszcze lata, zanim 
wydoskonalą się fabryki. To samo dotyczy również kolek­
tywów wiejskich, których gospodarcza forma organizacyjna 
jest tylko wynikiem długotrwałych poszukiwań, chłop zaś 
sam musi sobie przyswoić dopiero tajemnice nowej techniki. 
Lecz nawet najdoskonalszy plan nie jest w stanie (prze­
widzieć i lobliczyć grv nadprzyrodzonych sił. Żaden plan nie 
jest w stanie pokierować zjawiskami przyrody, deszczem, 
słońcem lub nieurodzajem. A nawet wypadki gospodarcze, 
jakie się obecnie odgrywają w świście, nie pozostają beu 
wpływu na bieg sprawy w Sowietach. Ale wszystko to 
nie może już zdaniem mojem. przesunąć zasadniczej linji. po 
jakiej kroczy rozwój Unn Sowieckiej. Lin ja ta  wytyczoną jest 
od wybudowanych fundamentów socjalizmu do budującego 
się gmachu socjalistycznego.

Ta przemiana społeczna uwydatnia się przedewszystkiem 
w przemianie santych mas ludności. Liczba robotników 
przemysłowych w zrasta stale. Do kotła socjalistycznego prze­
mysłu wrzuca się miliony dawnego chłopstwa i drobnomiesz­
czaństwa, które tu ta j przemieniają się na osobników prze­
mysłu. Równolegle z tem zatacza także proces przemiany co­
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raz szersze kręgi i dusza chłopa, który tylko z największą: 
nieufnością odnosił się zrazu do postępu techniki rolnej, 
została również przeorana z chwilą wprowadzenia na wieś 
większych ilości traktorów . Zainteresowanie chłopstwa tech­
niką przybiera coraz realniejsze formy, a stacje traktorowo-i 
maszynowe sta ją  się ośrodkami dla technicznego kształcenia 
młodzieży wiejskiej. Chłop przestaje myśleć konserwatywnie. 
On spogląda na otrzymane do dyspozycji środki techniczne 
już nie jak na jakiś cud, lecz jak  na s iłę ,'k tó re j tajemnicę 
pragnie zgruntować.

Ten stan rzeczy wywiera głęboki wpływ na stosunek 
chłopstwa do klasy robotniczej. Obecnie już rozwój miast, 
ich przekształcenie, budowa nowych ośrodków przemysło­
wych, nie jest przedmiotem zazdrości ze strony chłopa, lecz 
wręcz przeciwnie przykłady te w yrabiają u niego zrozu­
mienie dla koniecznych ofiar także z jego strony. W ten spo­

sób powstaje atmosfera już nietylko dla połączenia się 
chłopstwa z w arstw ą robotniczą, ale nawet dla zjednoczenia 
się tych dwóch klas. Oczywiście proces ten potrwa jeszcze 
wiek cały, nim zostanie w zupełności zrealizowany, a który 
historycy kiedyś określać będą jako czasokres zaniku 
przeciwieństw między klasą robotniczą a chłopską.

Bezstronna i poprawna k ry tyka publicystyczna lub na­
ukowa służy nietylko celom naukowym. Samo badanie jest 
najmniej na polu gospodarczem właściwym celem nauki. Ale 
jeśli w dodatku sprawozdania mają wątpliwą wartość na­
ukową, to wówczas uchodzić muszą w praktyce za szkodliwe. 
Sprawozdania gospodarcze bowiem, dotyczące jakiegoś kraju, 
mają w pierwszym rzędzie służyć orjentacji a nie wprowadzać 
dezorjentacje wśród czytelników. Fałszywe sprawozdania nie 
mogą też leżeć w interesie rozwoju stosunków handlowych 
naszego państwa z Sowietami.

DR. M A R C I N  MICHALAK.

Rola Izb przemysłowo-handlowych
w życiu gospodarczem Państwa.

W związku ze zbliżającym się ‘terminem wyborów do (Izb 
przemysłowo-handlowych, zauważyć silę daje wśród sfer go­
spodarczych żywe zainteresowanie tą  instytucją. ^Nie wcho­
dząc w szczegóły problemu niesłychanie doniosłego dla roz­
woju gospodarczego, oraz rozpatrzenie głosów, jakie w tej 
sprawie pojawiają się na łamach prasy, pragniemy w ogól­
nym rzucie zwrócić uwagę na najważniejsze momenty, ja ­
kie nasuwają się czynnikom, bezpośrednio lub pośrednio 
zainteresowanym tą  sprawą.

Zdawałoby się, że rozszerzenie instytucji Izb przemysło­
wo-handlowych na całą Polskę w 'r .  1927 rozwiązało 'problem 
Izb.

Okres kilku lat działa’ności tych instytucji, jak i upłynął od 
czasu ich powstania, wykazał, że ' wprowadzenie ich w palem 
państwie było pomysłem dobrym, o ' ile idzie o stworzenie 
organów, reprezentujących przemysł i handel. Organizacje 
branżowe, przemysłowe i handlowe, nie mogły mieć należy­
tego znaczenia, jako czynniki reprezentujące jednostronne, 
interesy poszczególnych grup. Dopiero powołanie do życia 
izb, jako organizmów, mających za zadanie uzgadnianie in te­
resów poszczególnych grup przemysłu i; handlu, "oraz ich 
wspólną reprezentację na zewnątrz, pozwoliło problem ten 
rozwiązać na właściwej platformie. T ak ‘“wygląda spraw a w 'te- 
orji.

W  praktyce jednak rozwój stosunków 'poszedł nieco 
odmiennemi torami.

Nie ulega wątpliwości, że w pewnym zakresie Izby 
Przemysłowo-Handlowe zdały częściowo egzamin, o 'ile idzie
0 pewien odcinek ich działalności, t. j. o zajmowanie s ta ­
nowiska w całym szeregu kwestj i żywotnych dla przemysłu
1 handlu. Reprezentując bowiem wspólne interesy tych sfer, 
mogły Izby dawać właściwy wyraz ich życzeniom, czy %o 
w kwestjach podatkowych, czy socjalnych, w ramach za­
kreślonych rozporządzeniem Prez. R. P., ‘powolującem Izby 
do życia.

O tw artą pozostaje jednak nadal spraw a stosunku władz 
centralnych do Izb, a tem 'samem do sfer gospodarczych. 
Mimo na pozór dość ścisłego współdziałania Izb z 'czynnikami 
rządowymi:, stosunek ten nie układał się całkowicie po myśli 
interesów Izb, a tem samem 'i reprezentowanych przez nich 
sfer gospodarczych. Zaznaczało się to 1 zwłaszcza w tak  iważ- 
nej dziedzinie, jak  opinjowanie projektów ustaw i rozporzą­
dzeń, mających nader doniosłe znaczenie dla życia gospo­
darczego.

Zdarzało się bowiem niejednokrotnie, że władze cen tral­

ne, albo nie zwracały sięw ogóle do Izb o zaopinjowanie przy­
gotowywanych ustaw, czy rozporządzeń, albo też czyniły to 
w ostatniej chwili, tak, że Izby nie miały wprost z technicznych 
powodów możności: zajęcia się należycie projektowanemi u- 
stawami, względnie rozporządzeniami.
, Wprawdzie rozporządzenie Prez. R. P. o Izbach przemy­
słowo-handlowych z r. 1927, będące pewnego rodzaju konsty­
tucją Izb, nie nakłada na, władze obowiązku zasiągania .opinji 
Izb, — nie mniej sam fak t powołania ich 'do współpracy z w ła­
dzami rządowemi. na tym odcinku świadczy o dużem znaczeniu 
działalności opinjodawczej tych instytucji dla polityki go­
spodarczej i społecznej państwa.

Pomijając już to, że rząd pozbawił się w tych w ypad­
kach rzeczowej opinji, postępowanie tego rodzaju stawia 
pod znakiem zapytania celowość funkcjonowania Izb, jako 
instytucji, które powołane są w pierwszym rzędzie do 
reprezentowania opinji sfer przemysłowych i handlowych. 
Prowadzi to w konsekwencji do obniżenia prestige‘u Izb 
w oczach tych odłamów życia gospodarczego.

Naszkicowane wyżej stanowisko władz centralnych wo­
bec Izb w dziedzinie opinjodawczej, nie wyczerpuje całego 
zagadnienia. Faktem  jest, że ze strony przemysłu i handlu 
wysuwa się coraz częściej zastrzeżenia w stosunku do Izb, 
jako instytucji w założeniu swem potrzebnych, ale nie jzupel- 
nie użytecznych. Pochodzi to stąd, że sfery przemysłowe 
i( handlowe chcą widzieć w Izbach swoją reprezentację, 
któraby skutecznie broniła ich interesów, czy to w kwestjach 
podatkowych, czy socjalnych, i t .  p. Tymczasem wystąpienia, 
względnie interwencje Izb mają po największej części re ­
zultat papierowy.

Rozbudowawszy niejednokrotnie nadmiernie swój aparat 
biurowy stały  się Izby półwładzami, odrywającymi się powoli 
od swych podstaw naturalnych t. j. od przemysłu i: handlu, 
a  zaczęły kierować się w ̂  swej działalności swoistą ipolityką, 
oscylującą między sferami gospodarczymi, a polityką gospo­
darczą państwa, nie odgrywając należycie właściwej im roli.

Niemożność należytego, a przedewszystkiem skutecznego 
reprezentowania interesów sfer gospodarczych, a z drugiej 
strony rezerwa władz, które w swej polityce gospodarczej 
i społecznej przechodzą często do porządku nad postulatami 
Izb, czyni w wysokim stopniu aktualną sprawę reformy, 
nie tyle organizacji Izb, ile ich działalności.

To też rząd, a zwłaszcza ministerstwo przemysłu i han­
dlu, które ma nadzór nad temi instytucjam i samorządu go ­
spodarczego, powinno bliżej zająć się sprawą Izb, które iw na­
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szych warunkach u rasta ją do znaczenia wprost problemu po­
godzenia nie tylko interesów przemysłu i handlu, ale i uzgod­
nienia ich z polityką gospodarczą i społeczną państwa, z obu­
stronnym pożytkiem.

Izby stoją w przededniu ważnych dla swej egzystencji 
wydarzeń, t. j. wyborów, które mogą zmi|enić całkowicie 
oblicze organów Izb, jak rad. prezydjów i zarządów.

Tych k ilka tygodni, jakie dzielą Izby od nowych (wy­
borów, nie może oczywiście zadecydować o niczem. — 1P0 wy­
borach jednak powinna wypłynąć na porządek dzienny sp ra­
wa reformy, jeżeli Izby nie mają być tylko (Instytucjami pa- 
pierowemi, lub miejscem bardzo dobrze płatnych, powiedzmy 
otwarcie, stanowisk, a nawet i synekur.

J .  B.

Baronowie węglowi Śląska —  a nędza robotników.
Gdy przed kilku laty okres 'światowego przesilenia 

gospodarczego dotknął także Polskę, a bezrobocie zaczęło 
u nas wzrastać w gwałtownem tempie, rozpoczęto interesować 
się bliżej stosunkami, panującymi w przemyśle węglowym 
i szukać środków zaradczych. Nasilenie bezrobocia przybrało 
największe rozmiary w kopalniach Śląska. Nic więc dziwne­
go, że w tam tą stronę zwrócono baczniejszą uwagę.

Przedewszystkiem więc stwierdzono, że zwalnianie robot­
ników odbywało się w sposób bardzo swoisty. Wiadomo,, że 
Województwo Śląskie posiada żywioł pod względem narodo­
wym miięszany. Więc też w kopalniach zatrudnieni są robotni­
cy Polacy i1 Niemcy, a wśród tych ostatnich także tacy, k tó ­
rzy zatrzymali' - korzystając z dobrodziejstw Konwencji Ge­
new sk iej— obywatelstwo niemieckie, lecz mieszkają na Pol­
skim Śląsku, albo mieszkają na Śląsku Opolskim, i przyjeż­
dżają codziennie do pracy na Śląsk Polski.

Zdawać się powinno, że w razie mniej lub więcej uza­
sadnionych redukcji, ofiarą ich powinni paść w pierwszej 
liinji Niemcy i to obywatele -obcego państwa. Tymczasem 
działo się wręcz przeciwnie. Zwalniano przedewszystkiem 
Polaków, ni: 'raz ludzi bardzo zasłużonych dla odrodzenia 
Śląska, nawet uczestników Powstań Śląskich. Niemcy zaś 
cieszyli się d.-iwną opieką pracodawców. Ź w laszc ;a pracow nicy  
umysłowi, Polacy, zatrudnieni w ciężkim przemyśle, by ii 
masowo zwalniani, natomiast Niemcy spokojnie dalej praco­
wali: i zarabiali.

Tendencja nieżyczliwości dla pracowników polskich jest 
do pewnego stopnia zrozumiała, jeśli się zważy, że przemysł 
Górnośląski jest prawie całkowicie w rękach niemieckiego 
kapitału. Jednakowoż zupelni-e niemożna sobie wytłumaczyć, 
że możliwa była realizacja tych tendencji. Wszak w jtażdem 
przedsiębiorstwie zasiadali na wyższych stanowiskach, nawet 
generalnych dyrektorów, Polacy, nierzadko dawniejsi .mini­
strowie lub dygnitarze państwowi. Czyż nie było icli -obo­
wiązkiem stać na straży interesów .pracowników Polaków 
i bronić icli przed upośledzeniem na korzyść Niemców?

A jednak tego nie czynili. Dopiero gdy stosunki przy­
bierać zaczęły zbyt karykaturalne formy, podniósł się alarm 
w prasie i na zebraniach. Szukając za przyczynami tych anor­
malnych objawów stwierdzono, jak olbrzymie są pensje 
i uboczne dochody dygnitarzy przemysłu. Zaczęto więc tw ier­
dzić, że polscy dyrektorzy, -opłacani tak  sowicie i niewspół­
miernie do wkładanej pracy, są tylko parawanami, faktycz­
nymi zaś rządcami są Niemcy i zlecenia ich muszą być przez 
Polaków bezwzględnie respektowane.

Bliższe wglądnięcie w dochody baronów „przemysłu ujaw ­
niło tak  horendalne cyfry, że nawet Rząd widział się zmu­
szonym do wydania rozporządzenia, ograniczającego pensje 
w ciężkim przemyśle do 3000 -zł. miesięcznie.

Kampanja prasy po ujawnieniu tych stosunków trw ała 
jednak niedługo. Inne zagadnienia zaczęły absorbować spo­
łeczeństwo i zapomniano -o tej sprawie, • zwłaszcza, że w (mię­
dzyczasie zredukowano tylu robotników i pracowników, ilu  
przemysł chciał zwolnić, i wprost nie było już kogo .zwalniać, 
brakło więc nowych podniet dla prasy do kontynuowania 
względnie wznawiania kampąnji.

A rozporządzenie -o maximum pensji?... Zastosowanie go 
było uwarunkowane pewn-emi przesłankami, między innemi. 
niezaleganiem z opłatą podatków. O Ile nie zachodziły p rze­
widziane w rozporządzeniu wypadki, wówczas pensje baronów 
nie potrzebowały być redukowane. Nie można się dziwić, 
że ci, których rozporządzenie mogłoby dotknąć, pilnie czu­

wają nad tem, by nie zaszedł wypadek, któryby jeb zmusił 
do wyrzeczenia się wspaniałych dochodów, idących w setki 
tysięcy rocznie. Czerpią więc dalej .pełną ręką z przedsię­
biorstw, chociaż dziesiątki tysięcy robotników przymiera gło­
dem, nie mając zatrudnienia, a tylko żebraczy wprost zasi­
łek z funduszów publicznych.

Nie zwracają też baronowie węglowi uwagi na mizerne 
zarobki pracujących robotników i przy każdej sposobności, 
czy konjunkturze sta ra ją  się obniżyć im płacę, bodaj (o kilka 
groszy, chociaż taki ubytek stanowi w icli budżecie 'poważną 
lukę.

A sami?...
Zrozumiałem jest, że pan generalny Jub nie generalny 

dyrektor nie może tak  mieszkać jak zwyczajny robotnik, 
w jednej izbie, w której .stłoczona jest liczna 'rodzina, pozba­
wiona wszelkich wygód. Czyż jednak potrzebne mu są kom­
fortowe wille, luksusowe pałace, samochody „dla nich, dla ich 
rodzin i znajomych, jeśli dzieje się to kosztem obcinaniia 
wynagrodzenia robotnikom ?...

Czyż nie byłoby słuszniejszem, gdyby przedsiębiorstwo 
zmniejszyło koszta utrzym ania tych pałaców, a zysk z tego 
przeznaczyło na podwyższenie zarobków robotniczych?...

A czyż olbrzymie pensje dyrektorskie ,nie są urągowi­
skiem pojęć sprawiedliwości socjalnej? Cóż tak i pan robi Ize 
swymi dochodami? Najczęściej lokuje je w bankach zagra- 
niczncyh, przez co maleje m ajątek narodowy lub też zaku­
puje brylanty i inne objekty zbytku, i w ten sposób unikają 
opłacania podatków.

Niektórzy z nich część dochodów -obracają na kupno k a­
mienic lub majątków ziemskich i urządzają je  z królewskim 
przepychem, jak ordynat na Żydowi-e, który wielki ten (ma­
ją tek  niedawno zakupił. Z podziwienia godną rozrzutnością 
przyozdabiają pałace w m-armury, zagraniczne sztukaterje, 
mozaiki, zaprowadzają sztuczne hodowle bażantów i otaczają 
się niebywałym zbytkiem, wydają setki tysięcy na luksusowe 
meble, podczas gdy robotnik obarczony liczną rodziną bez 
żadnych skrupułów zwalniany jest z pracy i traci wszelką 
możność zapracowania na chleb codzienny.

Są także dyrektorzy, którzy zajmowali poprzednio s ta ­
nowiska państwowe. M-ożn-aby sądzić, że otrzymawszy zna­
komicie p łatną -'posadę w przemyśle, nie będą rościli sobie 
pretensji do em erytury, jaka im przypada. Ale tak  nie jest. 
Znane są fakta, że biorąc po kilkanaście tysięcy szł. mie­
sięcznie pensji inkasują skrupulatnie kilkaset emerytury, 
k tó ra  dołaby kilku rodzinom robotniczym dostanie u trzy­
manie a dla 11 icli stan-owi nieznaczny ułamek dochodów.

Takich przykładów możnaby mnożyć w nieskończoność...
Kwestja dochodów baronów węglowych nie powinna scho­

dzić z porządku dziennego, dopóki nie zostanie uregulowana 
w ten sposób, jak tego -obecne warunki- wymagają, (Ma ona 
jeszcze ogólniejsze znaczenie, a mianowicie - wpływa na wy­
górowaną obecni-e cenę węgla, na czem cierpi -ogół społeczeń­
stwa. Zniżenie jego ceny, sta je  się gwałtowną koniecznością 
wobec coraz większych ciężarów spadających na ludność, 
a zwłaszcza wobec klęski powodzi, jaka dotknęła znaczną 
część ludności, k tóra z trwogą spogląda na zbliżającą „się 
zimę i niemożność -opalania mieszkań.

B ezw zględne zredukow anie o lb rzy m k ii pensyj licznych  dy ­
rektorów do poziomu normalnych zarobków zmniejszy tak  
poważnie w ydatki przedsiębiorstw, żs eona węgla może ulec 
poważnej zniżce.

Ta spraw a powiinnaj stale zaprzątać uwagę społeczeństwa, 
dlatego nie będziemy jej spuszczali z oka...

111 KUN5TLER. B LO N PE P  8 KALFUS h a n d e l  s k ó r  

KRAKÓW BOŻEGO CIAŁA 9. Telefon 157-50.
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GDAŃSK —  MIASTO i PORT.
Piękno Gdańska.

Któż — bawiąc nad morzem Bałtyckiem  ,— zdoła o- 
przeć się pokusie zobaczenia starożytnego Gdańska, o któ­
rym głośno było w historji dawnej i obecnej?...

Dwie drogi prowadzą do niego: jedna .statkiem  przez 
Zoppot, wzdłuż morskich miejsc kąpielowych Gdańska, G let- 
tkau i BrOsen, a dalej portem gdańskim. Druga koleją, 
względnie autobusem.

Katedra w Oliwie.

Jadąc koleją z Zoppot, połączonem z Gdańskiem w y ­
godną i częstą komunikacją podmiejską, przejeżdżamy obok 
zacisznej, malowniczo położonej Oliwy, gdzie wznoszą się 
szacowne mury klasztoru i kościoła, oraz starodawny za­
mek z wspaniałym parkiem. A potem .wjeżdżamy w przed­
mieście Gdańska, Langfuhr ze słynną politechniką — mia- 
sto-ogród, z szerokiiemi, gęstą zielenią starannie .utrzyma­
nych drzew przyozdobionemi alejami, w których widnieje sze­
reg pięknych pałacyków.

Tuż za W ysoką Bramą, która w dawniejszych czasach 
stanowiła wspaniałe wejście do miasta, wita .nas grupa .naj­
piękniejszych budynków Gdańska, z starożytną wieżą i daw­
ną kaźnią na czele.

Ulica Długa (Langgasse), prowadząca stąd, daje nam o- 
braz wielkiej przestrzeni, zakończonej placem, zwanym Lan­
ger Markt. Pomiędzy tym pałacem,-,a kościołem Najśw. fMarji 
rozpoczyna się stary Gdańsk z charakterystycznemi ulicz­

kami, domami o specyficznej architekturze z przybudówkami, 
galeryjkami, i werandami.

Ze starodawnych, patyną wieków omszałych wież, roz­
brzmiewają dźwięki dzwonów. Potężna wieża iMarjacka pa­
nuje nad miastem. Architektura wielu wieków wysilała się 
nad stworzeniem wielkiego płodu kultury, który nazywa się 
Gdańskiem i który w swej harmonijnej całości stanowi zja­
wisko nigdzie nie spotykane. Wiele skarbów .sztuki nagro­
madzono tu w ciągu stuleci.

Piękno samego miasta podnosi jeszcze niezwykle uro­
cza okolica, mająca malowniczą naturę, wzbudzającą po­
dziw wszystkich, którzy odczuwają piękno.

Przez poważne, wiekowe bramy wchodzimy na most 
(Lange Brucke), o niezwykle oryginalnej strukturze. Tutaj 
przybijają statki, utrzymujące komunikację z Zoppotami 
i, innemi kąpielami morskiemi nad wybrzeżem Gdańskiem. 
Stąd płyną parowce, żeglujące po całym  porcie. Jakżeż 111- 
rozmaicony jest widok portul W arsztaty okrętowe, olbrzymie 
pływające doki, potężne dźwigi, parowce, przyozdobione 
flagami wszystkich krajów, żaglowce — wszystko to w y­
wiera niezatarte wrażenie.

A znów u ujści,a W isły inny widok. Stara forteca „Weicli- 
selmiinde" spogląda zdumiona na potężny rozwój .techniki o- 
statnich lat, która przerzuca masy węgla z pociągów jza 
pomocą olbrzymich transmisyj na pokład okrętów, a z okrę­
tów ogromnemi dźwigami przenosi do wagonów kruszce 
fosfaty i wszelakiego rodzaju ładunki.

Tego wszystkiego dokazał genjusz ludzki i wytężona 
praca w dążeniu do udoskonalenia i usprawnienia środków 
technicznych.

Gdy zaś turysta, znużony oglądaniem pomników prze­
szłości i niezw ykle ciekawych urządzeń portowych, zaprag- 
gnie odpoczynku, wówczas w jednej chwili, dzięki dosko­
nale rozbudowanej sieci kolei podmiejskich, ikomunika- 
cji paroweowej, autobusowej i tramwajowej, \znajdzie się 
w jednem z licznych gdańskich miejsc kąpielowych. Oprócz 
atrakcyjnych i ogólnie znanych Zoppotów -są jeszcze w y­
śmienite kąpiele morskie w Glettkan, BrOsen, Heubude 
Bwhnsack, Steegon i inne.

W szystkie te miejscowości posiadają szerokie, jasne pla­
że, silną falę, czystą wodę morską i zdrowe, przesycone 
zapachem leśnym powietrze, co nadaje wybrzeżu Gdańskie­
mu nieocenione warunki, wpływające znakomicie na sprag­
nione wypoczynku i wzmocnienia nerwy.

Ratusz w Gdańsku.



Kąpiele morskie w Zoppotach.

N iezw ykle szczodrą była natura dla izaanej miejscowości 
kąpielowej Zoppot. Dała jej wszystko: i cienisty, am fitea­
tralnie ukształtow any las i długie, ładne wybrzeże, które 
pociąga swym  urokiem przybysza. Olbrzymi pomost, wrzyna 
się daleko w głębię fal morskich, a na nim różnobarwne 
flagi, łagodnym podmuchem wiatru kołysane, nadają niezrów­
nanego kolorytu tłumom, pławiącym  się w .słońcu i na fa ­
lach. W promieniach gorącego s ło ń c a : błyszczy plaża jasną, Zachód słońca 

nad Bałtykiem.

Plaża w Zoppotach.

srebrzysta barwą na tle  ciemno-zielonem zalesionych pa­
górków, stwarzając przez to obraz niezw ykle malowniczy.

Dawna, melancholijna osada rybacka, przemieniła się 
w światowej sław y m iejsce kąpielowe, odpowiadające najsub­
telniejszym  wymaganiom. Swobodne życie na plaży, „sporty 
w szelkiego rodzaju, kasyno, są  równie silnemi atrakcjam i 
dla żądnych rozrywki i zdrowia, jak znowu dla lubiących 
sam otność i ciszę — okoliczne lasy.

Zaiste — piękny to zakątek — Zoppotyl

Opera leśna w Zoppotach.

Specjalnością tej m iejscowości jest teatr leśny, w k tó ­
rym dekoracją nie są pomalowane płótna, lecz prawdziwe 
drzewa, łąki i kw iaty. Potężne tnelodje Wagnera i Beetho- 
vena rozbrzmiewają w c is ty  leśnej, wytwarzając nastrój, ja-

Obecny sezon jest jubileuszowym, gdyż pierwsze przed­
staw ienie odbyło się w roku 1909, a zatem przed 25-ciu 
laty. Z tego powodu tegoroczne przedstawienia będą m iały  
specjalnie uroczysty charakter. Dane będą dwie .opery n ie­
śm iertelnego mistrza muzyki dramatycznej, Ryszarda Wa­
gnera, m ianowicie „Śpiewacy Norymberscy" w dniach 24, 
26 lipca i 5 sierpnia, oraz „Walkyrj.ą" 29, ,31 Lipca i 2 sier­
pnia.

Ogólne kierownictwo spoczywa w rękach znanego inten­
denta, Hermanna Merza,

Dyrygować będą naprzenuan, kapelm istrz opery państwo­
wej w Berlinie, prof. Heger, oraz kapelm istrz opery Monachij­
skiej, Karol Tutein.

Jako soliści w ystąpią śp iew aczki:
Nanny Larsen—Todsen, Rozalinda von Schirąch, Gola 

Ljunberg, Małgorzata Arndt-Ober.
oraz śpiewacy:
Ludwik Hofmann, Fri.tz Wolff, Herman ■ Wiedemann, Ka­

rol Jolcen, Adolf Schopflin, W iktor Hospach, Feliks Flei- 
scher i inni.

Orkiestra składa się  z 125 artystów, pomiędzy nimi 1 
i oncermistrz opery Berlińskiej, Jerzy Kniestadt, i profesor 
Mahlke. Bierze też w niej udział W agnerowski kw artet tub  
Filharmonji Berlińskiej oraz orkiestra Opery Gdańskiej.

Chór składa się  z potężnej liczby 550 uczestników.
Ceny miejsc na te przedstawienia wynoszą S> do 12 Gul­

denów gdańskich, a w szelkie zapytania skierow ać na- 
i ‘ży do dyrekcji Opery w Zoppotach, W aldchenstrasse 19.

Stare domy w Gdańsku.

kiego najwspanialszy nawet gmach teatralny i najlepsza de­
koracja, wyw ołać nie są zdolne. Przedstawienia te ściągają  
tysiące słuchaczy z najodleglejszych stron, którzy usłyszeć Nafalach
pragną na prawdziwej scenie życia najwybitniejsze siły  
śpiewacze. Bałtyku.
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Nowa organizacja rolnictwa na terenie 
Wolnego M. Gdańska.

Rolnictwo na terenie Wolnego miasta Gdańska było je­
dynym zawodem, które po odłączeniu tego terenu od (Niemiec 
pozbawione było oficjalnego przedstawicielstwa. Podczas gdy 
handel i rzemiosło posiadały swe zawodowe organizacje, re­
prezentujące je na zewnątrz i broniące interesów zawodowych, 
rolnicy zdani byli tylko na prywatne formy organizacyjne, 
skoncentrowane w tak zwanym Landbundzie.

Ta forma organizacji, oparta na dotychczas panujących 
zasadach życia zbiorowego, polegających na tem, że o 'kie­
runku działania organizacji decydowała wola większości człon­
ków, a zarząd jest właściwie jej organem wykonawczym — 
nie odpowiada poglądom na życie zbiorowe, głoszonym przez 
hitleryzm, będący w Gdańsku u władzy. Przyjął on !z Niemiec 
„zasadę przywódcy" — Fiihrer prinzip — według której

klasy rolniczej, on też nadaje jej kierunek i postanowienia 
o pracach Izby. On też mianuje na każdy (powiat swego za­
stępcę, który jest decydującym w sprawach dotyczących da­
nego powiatu.

Dla opracowania pewnych działów mianuje przywódca 
krajowy rzeczoznawców, stanowiących ciało doradcze w spra­
wach specjalnych, jak hodowla bydła, mleczarstwo, ogrod­
nictwo, wynagrodzenie robotników, osadnictwo, pomoc kre­
dytowa i t. d. Decyzje jednak wydaje przywódca (b e z  obo­
wiązku stosowania się do opinji rzeczoznawców.

Członkami Izby są wszyscy rolnicy, następnie w łaści­
ciele ogrodów, o ile ten zawód stanowi ich główne źródło 
dochodu, wreszcie wszyscy robotnicy i pracownicy rolni.

W szystkie spory między członkami, a więc także zatargi 
o płace rozstrzygane są przez sąd rozjemczy, ustanowiony 
przy Izbie, który ewentualnie wymierza kary, z których (naj­
cięższą jest wykluczenie z Izby, co wobec konstrukcji fżycia 
zbiorowego w Gdańsku równoznaczne jest z ruiną mater­
ialną. . l , 1

Przywódca krajowy ma przy wykonywaniu swych czyn­
ności stałą radę, złożoną z przywódców powiatowych i re­
prezentantów trzech grup: rolników, ogrodników S robotników.

Tym sposobem Senat Wolnego Miasta oddał w ręce (przy­
wódcy chłopskiego całkowitą władzę nad rolnictwem, który 
odtąd będzie miał do dyspozycji instrument bardzo ważny 
dla dalszego rozwoju stosunków. '

Jeżeli się zważy, że wszelkie kredyty, ulgi podatkowe, 
polityka celna i ochrony rolnictwa zależna będzie w przy­
szłości od przywódcy krajowego, wówczas zrozumieć bę­
dzie można stopień zależności rolników od decyzji instancji 
kierowniczych. Nie kryją się też one z tem, >że nowy sposób 
organizacji rolnictwa ma położyć kres system ow i kapita­
listycznemu i indywidualnemu wśród rolnictwa.

K latka schodowa w średniowiecznym Gdańsku.

każda gałąź życia zbiorowego ma swojego przywódcę, mia­
nowanego przez centralną władzę, który narzuca swą de­
cyzję członkom danej gałęzi, a za swe czynności [odpo­
wiedzialny jest tylko przed tymi, którzy mu tej władzy 
udzielili.

Tę zasadę wprowadził obecnie w Gdańsku hitleryzm  
także w odniesieniu do rolnictwa. Powołaną bowiem została 
do życija na mocy rozporządzenia Senatu z 17 .lipca 1933 r. 
Izba chłopska (Daziger Bauernkammer), będąca oficjalnym  
przedstawicielem interesów stanu rolniczego. Z tym momen­
tem skończył swój żywot Landbuend vi inne' istniejące organi­
zacje, które wchłonięte zostały przez nową izbę.

Organizacja Izby odpowiada w zupełności zasadniczemu 
nastawieniu hitleryzmu do życia zbiorowego, w którem  
w żadnej komórce organizacji nie odbywają się żadne Iwybory. 
Na czele Izby stoi krajowy przywódca chłopski (Landesba- 
nern Fiihrer) mianowany przez Senat Wolnego Miasta z g ro ­
na rolników, i przez niego odwoływany. On jest przedstawicielem

Hala w domu 

patrycjuszowBkim.



Eksport zboża polskiego przez Gdańsk.
Od najdaw niejszych  czasów  G dańsk stan ow ił dla P olsk i 

punkt w ypadow y dla eksp ansji handlow ej. P ołożony przy  
ujściu  W isły  był jedynym  portem , przez który  dostaw ać s ię  
m ogły najłatw iej produkty polsk ie w szerok i św ia t i ,-skąd 
Polska czerpać m ogła w ytw ory  zagraniczne.

Z b iegiem  la t  i w zw iązku z przeobrażeniam i poliltycz- 
nem i, stosun k i pod tym  w zględem  u leg ły  częściow ej zm ia­
nie tem w ięcej, że z wprowadzeniem , i  rozw ojem  kom unikacji 
kolejow ej m iędzynarodow a w ym iana tow arów  przerzuciła  się  
częściow o na drogę lądową. T ym czasem  stra c ił G dańsk sw e  
daw niejsze znaczenie jako cen tra ln y  punkt handlu w y m ien ­
nego pom iędzy W schodem  Europy, a  krajam i zam orskiem i. 
Mi/moto pozostał on w ażnym  portem  zw łaszcza  dla ekpor- 
tu  zboża, a znaczenie G dańska w zrosło  n iepom iernie, gdy  
P olska  zm artw ychw sta ła , i jako sam odzielna rozpoczęła w ła ­
sną politykę handlową, n ie narzucaną przez zaborców, k tó ­
rzy k ierow ali się  jedynie  w zględam i na ich w ła sn y  (interes.

G dańsk, jako port leżący  u ujścia W isły , g łów nej (arterji 
w odnej, posiada zw łaszcza  dla handlu zbożem  doniosłe znacze­
nie. P rzed ew szystk iem  okoliczność ta  u ła tw ia  bardzo transport 
zboża, pozw ala bow iem  zboże idące W isłą, przeładow yw ać  
w prost na okręty . Po zatem  kupitectwo G dańskie posiada  
w ielow iek ow ą tradycję i tem  sam em  utrw alone stosu n k i 
z wszystkilem i krajam i Enrjopy i  poza Europą. R ów nież (waż­
nym  czynnik iem  je st  fakt,, że kupiectw o gdańsk ie, oparte  
o silne  banki, s to i pod w zględem  finansow ym  w ysoko i daje  
w szelk ie  gw arancje w y p ełn ien ia  p rzyjętych  na sieb ie  zobo­
w iązań. N ie na leży  też  zapom inać, że, G dańsk, specjalizując  
się  z daw ien daw na w  handlu zbożem , w yd osk onalił [urzą­
dzenia  sw oje  i dostosow ał je  do potrzeb obecnych. (Port 
G dański posiada też  dosta teczn ą  g łęb ię  oraz św ietn e  urzą­
dzenia ładunkow e i sp ich lerze. ,

W szystk ie  te  w alory spraw iają, że G dańsk ma dla (polskie­
go handlu zbożem  bardzo w ażne znaczenie. Podczas gdy  
w  daw niejszych  czasach  kupcy sam i zajm ow ali się  m agazy­
now aniem  i 'pzyszczenijem zboża, o ile  to było (potrzebne, to 
rozwój now oczesnych  m etod handlow ych przerzucił prace, 
zw iązane z przeładunkiem , przechow yw aniem , sortow aniem  
zboża, na spedytora, który  rozporządza odpow iedniem i urzą­
dzeniam i, i w yszkolonym  w tym  kierunku personelem , a  przy- 
tem  sta le  m usi starać się  o to, by [jego sk ła d y  i urządzenia  
przeładunkow e odpow iadały w szelk im  w ym aganiom , a w ięc

pow iększać  je i zaopatryw ać w  urządzenia tech n iczne n aj­
now szej konstrukcji. W ten  sposób p ow sta ł z b iegiem  [lat 
w  G dańsku szereg  firm  sp ed ycyjn ych  dla handlu zbożem, 
k tórych  urządzenia stan ow ią  osta tn i w yraz tech n ik i i um ożli­
w iają im  przystosow anie  się  do w sze lk ich  w ym agań kupców. 
Obecnie najw iększe  n aw et ilości zboża, czy  to przeznaczonego  
n,a eksport, czy  na im port, m ogą być bez /żadnych trudności 
i bez zw łok i przeładow ane z w agonu czy  galaru na okręt, 
jeśli k u p iec tego  żąda, lub okoliczności w ym agają. M ogą (być 
też  d łu ższy  lub krótszy  czas przechow yw ane w  doskonale  
przew ietrzonych  kom orach, sortow ane i uszlachetn iane. G dań­
sk ie  firm y sp ed ycyjn e  nie szczęd ziły  w y siłk ó w , ni znacznych  
w k ład ów , by sp ich lerze i ich w ew n ętrzn e  urządzenia po­
sta w ić  na najw yższym  stopniu  techniki.

D zięk i tem u je st  obecnie w G dańsku m ożliw e, oprócz  
W ym ienionych czynności, zboże lub inne tow ary, k tóre u leg ły  
uszkodzeniu , w najkrótszym  czasie  w ysu szy ć  i przyw rócić do 
pierw otnego stan u  n aw et w ów czas, gdy naprzykład  tow ar  
w sk u tek  uszkodzenia  okrętu  przez szereg  dni b y ł pod (wodą. 
R ów nież n ie stan ow i obecnie żadnej trudności tow ary, które  
zo sta ły  w sk u tek  jakiphś okoliczności ze sobą pom ięszane. 
z pow rotem  rozdzielić.

Jedną z czyn n ośc i G dańskich sp ed ytorów , będącą na po­
rządku dziennym , je st  czy szczen ie  rozm aitych  gatun ków  
zboża, a zw łaszcza  jęczm ienia  brow arnego, eksportow anego  
do w ielu  portów  europejskich i do A m eryki. Tak sam o'bardzo  
często  zachodzi kon ieczność czyszczen ia  nasien ia  kon iczyny, 
tym otk i, rzepaku, m aku, saradeli, grochu i t. d. Do czyszczen ia  
i obrabiania tych gatunków  istn ie ją  w  G dańsku dw ie firm y  
sped ycyjn e, k tóre urządzenia sw oje sp ecja ln ie  do nich dosto ­
sow ały .

Jedna z firm  sp ed ycyjn ych  w yspecja lizow ała  się  w  łam a­
niu i m ielen iu  m akuchów  w szelk iego  rodzaju, g łów nie  s ło ­
neczn ików  rum uńskich, jakoteż  w  m ieszaniu polsk iej m ąki 
na paszę, która idzie w  znacznych ilościach przez Gdańsk  
zw łaszcza  cło F inlandji,

Z tego  krótk iego  szk icu  w idać, że G dańscy spedytorzy  
zbożowi, w których  sp ich lerzach  m ożna rów nocześn ie 100 do 
150 ty s ię c y  ton ziarna zm agazynow ać, a k tórzy  oprócz teg o  
m ają jeszcze  w ie le  m iejsca  na zboże w  w orkach, przystosow ali 
się  zupełnie do potrzeb eksportu  zboża polsk iego. '

Danziger Speditions— Gesellschaft.
P ierw sze  m iejsce w  dziedzinie transportow ej G dańska  

zajm uje firm a „Danziger Speditions—Gesellschaft11, W jej 
posiadaniu znajdują s ię  trzy  najw iększe  urządzenia, a m ia­
now icie: na t.' zw. H olm ie, przy H opfengasse naprzeciw ko  
bram y kram owej (K rantor) ii przy tej s imej u licy  obok dw orca  
Legetor.

Firm a „D anziger Speditions—G esellschaft w y sp ecja lizo ­
w a ła  siię w transporcie i przechow yw aniu zboża oraz n a ­
sion. P ozatem  jednak zajm uje s ię  przeładunkiem  i p rzecho­
w yw aniem  innych transportów , zw łaszcza  cukru, ryżu, sz tu cz­
nych naw ozów  i  paszy.

N a H olm ie posiada firm a sp ich lerze i szopy ogólnei 
pojem ności 37.000 ton, położonych na przestrzen i przeszło  
100 ty s. m. kw . i

W śród nich osobliw ość godną w idzenia, stan ow i olbrzym i 
sp ich lerz  „W estpreussen", pojem ności 11.000 ton, urządzony  
w y łą czn ie  dla zboża. J e s t  to m asyw na budowlą, odpow ia­
dająca najnow szym  w ym aganiom .

Spichlerz podzielony je st na pojedyncze kom ory od 30 
do 300 ton  pojem ności, co pozw ala na oddzielanie i  in d y w i­
dualne obrabianie poszczególnych  partji w ed łu g  życzen ia . 

Spichlerz ten  posiada najbardziej now oczesne urządzenia, 
jak e lew atory , autom atyczne przyrządy do przyjm ow ania

O kręty ładują zboże i drzewo ze sp ich lerzy  firm y „D anziger Ł adunek ryżu z Indji przybija do sk ład ów  firm y [.D anziger  
Speditions G esellschaft. ‘ Speditions gesellschaft" .
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i ładowania towaru, do automatycznego workowania i t .  d. W środku Gdańska, obok „K rantor“, posiada firma 8
Także przechowywanie zboża odbywa się w ten sposób, spichlerzy, zaopatrzonych również w nowoczesne -elewatory
że nie traci ono na wartości nawet przy dłuższem leżeniu. i maszyny ssące. Spichlerze te mieszczą 14.000 ton ładunku,

Dwa elewatory okrętowe, które rozwijają dzienną pro- a przystosowane :są pod względem maszyn i urządzenia do
dukcję 2.400 ton, są w stanie w najkrótszym  czasie wyła- ładunków kukurydzy i jęczmienia.
dować największy nawet parowiec. Na Hopfengasse znajduje się 8 spichlerzy, pomiędzy nimi

Ładowanie dokonywuje się zapomocą trzech olbrzymich dwa specjalne „Weisses Ross“ i „Roter Lau“, z maszynami 
rur, w skutek czego można ładować zboże na 2—3 statk i. do czyszczenia koniczyny, seradelli, maku, grochu itd. i do

W spichlerzu tym znajdują się maszyny do suszenia izbo- łamania makuchów. Pojemność tych spichlerzy wynosi 20.000
ża, aparaty do czyszczenia jęczmienia, maszyny do oddzie- ton.
lania poszczególnych gatunków mięszanki, maszyny do czysz- Wreszcie posiada firma Danziger Speditions-Geselfechaft
czenia pszenicy i mięszania koniczyny. w odcinku Scbellmuhl tereny obszaru 30.000 m. kw. (z wiel-

Sjpichlerz „W estpreussen" i liczne szopy położone -,są kiiemi halami i szopami, mogącemi pomileścić 15.000 ton
nad własną zatoką z własnym pomostem ładunkowym, w któ- drzewa.
rej równocześnie ładować względnie wyładowywać można W roku ubiegłym firma D an z ig e r S p ed itio n s-G ese llsch aft
do 8 okrętów. dokonała przeładunku 300.000 ton.

Spichlerze f-y  spedycyjnej Wieler & Hardtmann w Gdańsku
Pięćdziesiąt lat działalności — to szmat czasu, który 

pozwala przy odpowiedniej energ-ji na rozwinięcie przedsię­
biorstwa i wyrobienie sobie tradycji.

Na taką działalność spogląda firm a spedycyjna Wie­
ler & Hardtm ann w Gdańsku zajmująca się transportem  
masowych ładunków, zwłaszcza zaś zboża. Dla tych celów 
posiada firma tak  w Gdańsku, jak i w swych oddziałach 
w Szczecinie i Hamburgu, własne spichlerze z bocznicami 
kolejowemi i urządzeniami, umożliwiającemi przybijać nawet 
największym okrętom wprost do spichlerzy.

Na tak  zw. „Russenhof" są dwa wielkie, 7-o (piętrowe 
spichlerze z żelbetonu, zaopatrzone w najnowsze urządzenia 
techniczne, o pojemności 28.000 ton. Oprócz tego posiada 
firm a w Neufahrwasser składy na 50.000 ton, a w  kanale 
portowym na 20.000 ton.

Firma Spedycyjna Ferdynand Prowe w Gdańsku
Jedną z najpoważniejszych firm spedycyjnych w Gdańsku, 

jest firma F e rd y n a n d  Pnow e sp. z o. o. założona w 1853 r. 
Dzięki długoletniej pracy posiada firma przedstawicielstwo 
największych linij okrętowych świata, jest więc w sianie 
podjąć się wysyłki nawet do takich portów, które iz Gdań­
skiem nie utrzym ują regularnej komunikacji.

Firm a F e rd y n a n d  P ro w e  sp. z o. o. jest (,v staniie dzięki 
posiadanym środkom technicznym przeładowywać i przyj­
mować na skład największe ładunki, jak zboże, otręby, m a­
kuchy, węgijel i drzewo, jakoteż regularne mniejsze tra n ­
sporty wszelkiego rodzaju.

Dla zboża posiada firm a dwa spichlerze z elewatorami, 
zaopatrzone w maszyny najnowszej konstrukcji i w nowo­
czesne wentylatory. Spichlerz ten ma pojemność 7000 ton, 
Dla innych produktów posiada firma szereg spichlerzy roz­
rzuconych na całym terenie portu aż do miasta. ,Dla przeła­
dunku drzewa służy plac obszaru 75.000 m. kw. z dwoma 
własnymi pomostami ładunkowymi i wielkiemi, przewiewnymi 
szopami. W szystkie spichlerze i place leżą nad najgłębszą 
wodą i .posiadają bocznice kolejowe. -

Z chwiją powstania portu w Gdyni, firma założyła (tam 
swój oddział, który, wspólnie z centralą w Gdańsku roz­
wija bardzo intensywną działalność handlową.

Rzeźnia miejska i Targowisko w Gdańsku
Okres od wojny francusko-pruskiej w r. 1870/71 był fdla 

Niemiec okresem niebywałego rozkwitu gospodarczego.
Wzmożone tętno we wszystkich dziedzinach życia, w zrasta­
jący dobrobyt wszystkich w arstw  społecznych, rozwój prze­
mysłu i handlu, to były czynniki, wpływające na podnie­
sienie skali wymagań w każdym kierunku. Szerokie warstwy, 
czując się silnemi gospodarczo, zaczęły coraz śmielej domagać 
się praw takich samych, jakie dawniej były udziałem itylko 
uprzywilejowanej klasy. Wobec zwiększającego się w szyb- 
kiem tempie uprzemysłowienia kraju, szary robotnik zaczął 
coraz bardziej zyskiwać na znaczeniu. Nie można już było 
traktow ać go jako zwierzę pociągowe, lecz starać się (musiano 
stopniowo przynajmniej ustępować wobec jego żądań z obawy 
przed wybuchem niezadowolenia, które w danym wypadku 
mogłoby spowodować zgubne skutki dla warsztatów, zależ­
nych od sumiennego spełniania obowiązków przez pracownika.

Rozkwit życia gospodarczego przyniósł więc za sobą zdo­
bycze socjalne i polityczne dla świata pracującego, duży po- Przygotowanie bekonów.
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stęp  w e w szelk ich  dziedzinach, zw iązanych  z życiem  ogółu, 
oraz m ożność w p ływ ania  na c ia ła  ustaw odaw cze w  kierunku  
zaspakajania słu szn ych  praw w arstw y  pracującej.

W zrastający dobrobyt w p ły w a  na w zrost sk a li życiowej 
i zw ięk szen ie  konsum pcji ta k  ilościow o, jak  jakościow o. M ię­
dzy innem i ujaw niło się  to w źw iększonem  spożyciu mi<ęsa.

W idok ogólny Rzeźni M iejskiej i T argow iska  
’ w  G dańsku.

D otychczasow y rynek  n ie  by ł już w  stan ie  pokryć zapotrze­
bowania. M usiano w ięc starać  się  .o now e źródła. (W zmożony 
handel bydłem  w p ły w a ł na to, że dotychczasow o środki 'nie 
w y sta rcza ły  już na skrupu latne kontrolow an ie w chodzącego  
na rynek  tow aru, przez co  ludność narażoną b y ła  ina groźne  
sk u tk i, w yn ik ające  z konsum ow ania n iezdrow ego m ięsa.

Z tyc li pow odów rząd niem ieck i w idział s ię  zm uszonym  
w prow adzić u staw ę o rzeźniach, k tóra regu low ała  sposób k on­
troli i badania m ięsa, przeznaczonego do spożycia , przez w e ­
terynarzy, a tem sam em  gw arantow ała  sprzedaż m ięsa  zdro­
w ego. U staw a ta  m ia ła  ten  sk u tek , że u sc h y łk u  w iek u  X IX  
w e w szy stk ich  w ie lk ich  "miastach, a także w  w ięk szośc i n a j­
m niejszych  n aw et m iasteczek , w ybudow ano rzeźn ie.

A b y u ła tw ić  rzeźniom  spęd  bydła, urządzono w w ięk szych  
m iastach, targow iska , dające rzeżn ikom  sposobność zakupu  
byd ła  na m iejscu w  żądanej jakości i ilości, bez (potrzeby 
poszukiw an ia  go po okolicznych w siach i bez k łopotów , zw ią ­
zanych z transportem  do rzeźnil.

W prow adzenie przym usu rzeźn i i zw iązane z niem  urzą­
dzenie targow isk , w p łyn ęło  korzystn ie  na .rozwój rolnictw a, 
a  zw łaszcza  hodow li bydła, otw orzyło mu bow iem  rozległo  
m ożliw ości zbytu, chroniąc zarazem  przed w yzysk iem  handla­
rzy. O żyw iona konkurencja , z ja k ą  sp o ty k a ł się  roln ik na  
targow isku , zm uszała go do dbania o podw yższen ie jakości 
bydła.

D zisiaj znaczenie gospodarcze rzeźni polega g łów nie  na 
tern, że stanow i1 ona zbiornik dla w ięk szy ch  ilości (mięsa, 
które przechow yw ane w odpow iednio urządzonych chłodniach  
um ożliw ia przechow yw anie go przez w iele  tygodn i bez obaw y  
zepsucia. P rzez to rzeźnicy, a zatem  i m ieszkańcy nie s ą  
za leżn i od sp ek u lacji, która  m ogłaby w yzysk iw ać  konjun- 
kturę zależn ie  od m niejszego lub w iększego  spędu byd ła  na 
targi.

W chłodniach przechow yw ane te ż  są  inne środki sp o ży w ­
cze, jak, m asło, jaja, se r y  etc., a  także  pasza dla bydła,

W zw iązku  z u staw ą o rzeźn iach rozpoczął G dańsk budo­
w ę rzeźnil w roku 1892. W dwa lata fpóźniej rzeźnia została  
oddana do u żytku  ii sp e łn ia ła  aż do w ojny zakreślone jej  
zadanie.

Po zm ianach, jak ie  n astą p iły  na sk u tek  w ojny, zm ieniły  
się  także  zadania R zeźni G dańskiej. Z aszła  gw ałtow n a  po­
trzeba przystosow ania jej do now ych  w arunków.

Zapotrzebow anie G dańska pod w zględem  bydła i m ięsa  
je st  obecnie stosu n k ow o duże, a  teren roln iczy  W olnego M iasta  
zbyt m ały, bo zapotrzebow anie to m ógł w  pełn i Zaspokoić. 
Znaczne ilości byd ła  m uszą być sprow adzane z P olsk i. W  u- 
bięg łym  roku pochodziło z P o lsk i 30%  ca łeg o  zapotrzebow a­
nia na bydło rogate 9 0 %  zapotrzebow ania św iń , 2 3 %  c ie ­
lą t i 9 0 %  baranów. Te cy fry  w skazują, jak  korzystnym  t e ­
renem  zbytu  je st  G dańsk dla polsk iego roln ictw a, zw łaszcza  
P ozn ańsk iego  i Pom orza.

Tym  warunkom  musii też  odpowiadać R zeźnia tem w ię- 
cej, że P o lsk a  prow adzi in ten sy w n y  eksp ort bekonów  do 
A nglji, A by dostosow ać urządzenia do tej g a łęz i przem ysłu , 
postaw iono sp ecja lne p iece w ed ług  najnow szych  postępów  
tech n ik i, wybudoAyano w ie lk ie  p iw nice do peklow ania  i za­
opatrzono gm acli w specjalne dźw igi do przew ożenia za­
bitych św iń . Chłodnia zosta ła  rozszerzona i zbudowano n o ­
w oczesn ą  am oniakow ą m aszynę chłodzącą. Rozbudowano u- 
rządzenia do w ytw arzan ia  lodu, jaboteż  w ybudow ano m agazyn  
do jego przechow yw ania.

D la ek sp loatacji w nętrzn ości i odpadków zbudowano now e  
urządzenia, k tóre stan ow ić m ogą wzór dla innych rzeźni, (oraz 
su szarn ie  dla s z c z e c s in y .i  piece dla top ien ia  tłu szczó w  z w ie ­
rzęcych.

W ogóle w  ostatn ich  latach  w łożono w ie le  pracy i k a p i­
ta łu  ii osiągnięto , że R zeźnia G dańska 'tak  co do (urządzeń 
tech n icznych , jak i m etod pracy, gw arantu jących  w zorow e  
sp ełn ian ie  zadań, odpowiada w  zupełności now oczesnym  
w ym aganiom . Stanowi też  ona bardzo w ażny czyn n ik  dla (nor­
m alizacji stosu n k ów  handlow ych polsko-gdańskich  i dla ‘icli 
utrw alenia.

ANKERLAGER Sp. Akc. Gdańsk
Spedycja i m agazynow anie, ii-%.

Przeładunek w ęgla — Obsługa autami ciężarowem i — 
Spichlerz zbożow y z elew atorem  powietrzosącym  — 
Dwa elektryczne dźwigi — W łasne m agazyny w Gdań­

sku i Neufahrwasser o pojem ności 85.000 ton.

TKLKKON: 26897 i 26891.

A dres te legraficzn y; A N K E R L A G E R  

K o n t o  B a n k o w e :  D r e s d n e r  B a n k ,  G d ańsk . 

' P. K. O. WarSZaWfl 612-38.
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Związek Eksportowy Gdańskich Fabryk Bekonów i Wyrobów Mięsnych
N a sk u tek  um ow y, zaw artej w  roku 1929 pom iędzy IRzą- 

dem  polskim , a Senatem  W olnego M iasta G dańska, pow o­
łan y  zosta ł do życia  Z w iązek  E ksportow y fabryk B ekonów  
pod firm ą

„E xportverband D anziger B acon-und F łeischw aren-Fabri- 
k en “ .

Do Z w iązku w chodzą jako człon k ow ie  cztery  firm y:
1. H. B. M oeller & Co. G. m. (o. Ii. w Gdańsku.
2. H ans Carstens w  G dańsku.
3. J. Edw ard P feiffer  w  Zoppot.
4. A nglo Bacon F actory  w  K aliszu.
N a cze le  Z w iązku  stoi przew odniczący p. J . Edward  

P feiffer  w Zoppotach.

W ysy łk a  bek on ów .

Z w iązek  ten  sp ełn ia  ważne zadanie w doniosłej dla 
eksportu  po lsk iego  dziedzinie bekonów . Pracując w  ścisłym  
k o n tak cie  z M in isterstw em  P rzem ysłu  i H andlu w W arszaw ie, 
czuw a on nad rozdziałem  kon tyngentów , a  p rzed ew szystk iem  
nad śc isłem  przestrzegan iem  przepisów  standaryzacyjnych. 
Ten w ła śn ie  problem  je st  dla m łodego handlu polsk iego  
pierw szorzędnej w agi. W pierw szych  bow iem  latach  n iepo­
d leg łości ch w y c ili się  handlu zagranicznego spekulanci, którzy  
za w sze lk ą  cen ę  dążyli do osiągn ięcia  jak  najw iększych  .zy­
sków , a nie zw racali najm niejszej uw agi, vby tow ar polski, 
sw ą so lidn ością  zdobył sobie na rynkach zagranicznych od­
pow iednią m arkę. Brak solidności i punktualności — oto b y ły

W nętrze rzeźni m iejskiej.

dw ie cechy , które d ysk red ytow ały  produkty polsk ie i odstra­
sza ły  zagran icę od zaw ierania z P o lsk ą  poważnych- tran- 
sak cyj. ■ : , f |_'| *j

Dopiero w  osta tn ich  czasach  Rząd polsk i n a łoży ł ham ulec  
na n iesum iennych  eksporterów  i w prow adził przepisy, norm u­
jące w arunki, jak im  podlegać m usi tow ar eksportow any.

Nad śc isłem  przestrzegan iem  przepisów  stan daryzacyj­
nych w  odniesieniu do bekonów  czuw a Z w iązek w spom niany. 
W zw iązku z tern fab ryk i bekonów  na teren ie  G dańska m u­
sia ły  zaopatrzyć s ię  w  now oczesne urządzenia i doprow adziły  
do tego, że produkow any przez nie tow ar sto i obecnie na  
najw yższym  poziom ie europejskiej produkcji bekonów.

Zwiiązek G dański bierze żyw y udział w e w szy stk ich  
pracach polsk iego Z w iązku Fabryk B ekonów  i ponosi procen­
tow e c iężary , zw iązane z utrzym aniem  organizacji stan d ary­
zacyjnej, oraz ek sp ozytu ry  w  Londynie.

R ów nolegle z akcją  polsk iego  Z w iązku, także  G dański 
Z w iązek F abryk  B ekonu przeprow adza nowo zorganizow aną  
akcję, m ającą na celu  kon trak tow anie  zakupu św iń, przez 
co d ostaw cy św iń  z Pom orza uzysk iw ać będą znacznie rwyż- 
sze cen y , an iżeli dotychczas.__________________________ .________

Polskie przedsiębiorstwo przeładunkowo-eksportowe 
„Polskarob" w Gdyni.

Rozwój portu polsk iego  w Gdyni pociągnął za sobą k o ­
nieczność pow stania  przedsięb iorstw , zajm ujących się  p rzeła ­
dunkiem  p rzed ew szystk iem  w ęgla , jako jednego z, n a jw ażn iej­
szych  produktów  eksp ortow ych  P olski.

A b y zadość uczynić  potrzebie, zaw arł Z w iązek K opalń  
G órnośląsk ich „Robur'1 ze Skarbem  P ań stw a  w  r. 1927 (limowę 
na m ocy której w ydzierżaw ione zostało  „Roburowi" tak  zwane  
Wybrzeża Szwedzkie dłu gości 585 m. o ogólnej pow ierzchni
75.000 km . k w .

Po zaw arciu tej um ow y założone zostało  sp ecja lne to w a ­
rzystw o akcyjne pod nazw ą ,,Polskarob“ — Polsko-Skundy- 
ńlawskie To w. Transportowe w Gdyni. G łów nym  celem  T ow a­
rzystw a  je st  iprzeładunek w ęg la  z kopalń, sk oncen trow a­
nych w  „Roburze" i to m ożliw ie na w ła sn e  sta tk i. '

W krótk im  czasie  — dzięk i w yb itn ej energii k ierow nic­
tw a  now ego tow a rzy stw a  ,,Polskarob“ zdobyła .p ierw sze m iej­
sce  w rozwoju portu i w  przeładunku w ęg la  eksportow ego, 
w y sy ła ją c  praw ie połow ę ca łe j ilości w ęgla  ek sp ortow a­
nego przez G dynię. !

D la uspraw nien ia  przeładunku w ęg la  a przez to w y b it­
nego zm niejszen ia  kosztów , zw iązanych z dotychczasow ym  
system em , „Polskarob" w ybudow ała  specjalny przyrząd, n ig ­
dzie dotychczas n ie  stosow any , który  zapom ocą olbrzym ich

cąteręch  dźw igów  podnosi c a ły  w agon z ładunkiem., a u to ­
m atycznie  w yw raca go i w sypuje w ęg ie l w prost do statk u . 
K onstrukcja  ta, m a jeszcze tę  zaletę, że pomimo (wysokiej 
w ydajności znakom icie chroni w ęg ie l od tłuczen ia  się, co je s t  
bardzo w ażne dla cen y  w ęgla  na rynkach zagranicznych.

W krótkim  okresie  sw ego  istn ien ia  przeładow ała  „Pol- 
skariol“ przeszło 11. m iljonów ton w ęg la  w fGdyni. W zrost 
działalności tow arzystw a  obrazują dokładnie poniższe cy fry:
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A by uniezależnić m ożliw ie eksport polsk i od obcych  
linij okrętow ych „Polskarob" zakupiła cztery sta tk i, m iano­
w icie :

Robur 1 — 1250 ton D. W.
Robur II — 2050 D. IV.
Robur III — 2850 D. W.
Robur IV — 3300 D. W.
Oprócz tego posiada „Polskarob" dwa siostrzane statk i 

po 3000 ton D. W. Robur IV  i Robur V w ykonane na sp e­
cjalne zam ówienie ,w jednej z najw iększych stoczni w łGóte- 
borgu. S ta tk i te w yróżniają się pod w zględem  nowoczesnej 
konstrukcji n ietylko pom iędzy statkam i polskiem i, lecz i za- 
graniicznemi.

Do końca roku 1933 sta tk i ,,Polskarob" odbyły 6G1 (po­
dróży na przestrzen i 562.200 mil. W tym  czasie przew iozły
1.800.000 ton ładunku.

Przeładunek w ęgla  i żegluga nie są jednak jedynem i 
agendam i ,,Polskarob".. Posiada ona dział naklerstwa. okręto­
wego, polegający na frachtowaniu statków , to jest w yszu­
kiw aniu tonażu, w zględnie ładunku oraz na t. zw. klarowaniu 
statków , czyli załatw ianiu form alności portowych dla s ta t ­
ków  i wogóle obrona jego interesów .

Tonaż, zafrachtow any przez „Polskarob" w ynosił w 1933 
roku 1,014.000 ton. Pod względem  ilości klarow anych s ta t­
ków zajmuje „Polskarob" w porcie 'gdyńskim  pienwsze m iej­
sce .

„Polskarob" posiada tdalęj dział bunkrowy rdla zaopa­
tryw ania statków  w  w ęgiel. Dla tego celu rozporządza 
„Polskarob" w łasnem i 5 łodziam i,'dw om a holownikam i, oraz 
czterem a motorówkami.

Pozatem  wykonuje „Polskarob" pracę cumowniczą, po­
legającą na udzielaniu pomocy statkom  przy dobijaniu do 
brzegu.

Dla bieżących napraw posiada „Polskarob" w łasne w ar­
szta ty  i m agazyny, z których jeden jest wolnocłowy.

D otychczasow y rozwój tow arzystw a „Polskarob", w ykazu­
jący św ietne w yn ik i, pomimo niezw ykle ciężk ich  warunków, 
w jakich  znajduje się  handel zagraniczny w  ogólności,' 
a m orski w  szczególności, pozwala ze spokojem  oczekiw ać  
tej chw ili, gdy stosunki ulegną norm alizacji i przed han­
dlem m iędzynarodowym  staną nowe zadania.

Euergja polskich czynników  zdoła im poclolać i praco­
w ać z korzyśc ią  dla potęgi P aństw a i dobrobytu ludności. '

Polska Żegluga Rzeczna „Vistula i c

Jednym  z c iekaw szych , a u nas jeszcze bardzo (zanied­
banych działów  turystyk i, jest żegluga rzeczna. P rzyzw y­
czajeni do szybk iego  przebiegania w ielk ich  ‘przestrzeni po- 
spięsznem i pociągam i i zwiedzania w iększych ośrodków m iej­
sk ich  z ich monumentalnemu budowlami, zabytkam i sztuk i 
i kultury, teatram i i m iejscam i rozrywek, ludzie zapominają 
że istn ieją  zabytki, m ające niejednokrotnie w ięcej powabu 
dzięki sw ej naturze, aniżeli dzieła rąk ludzkich. Temi w ła śc i­
wościam i odznaczają się w w ysokim  stopniu brzegi w iększych  
rzek, których koryto żłobiło sobie miljonami lat drogę (wśród 
sk a ł i przeszkód, stw arzając m alownicze i rom antyczne tło  
dla sw ego biegu. W iele też  rzek europejskich przem ieniło  
silę z biegiem  lat w sz lak i turystyczne, którym i (spieszą ludzie, 
by poznać miejscowości!, dotychczas im nieznane. W prowa­
dzono na ni,ch kom fortowe statk i, pozwalające na wygodne 
przepędzenie kłkiiu lub kilkunastu  dni w spokojnej atm osfe­
rze. Bo podróż statk iem  po rzece, wśród c iszy  'natury i dy­
skretnego poszumu spokojnych fał, jest kojącym  nerw y bal­
samem, w przeciw ieństw ie do podróży morzem, które n ie­
jednego sw ym  ogromem przygniata i w yw ołuje grozę, gdy 
żyw ioł szaleć zacznie. Takie naprzykład podróże Renem  lub 
Dunajem  wśród starych  zam czysków , mają niew ypow iedziany  
specyficzny urok, a w ysok i kom fort i udogodnienia na s ta t­
kach turystycznych przyczyniają się  znakom icie do podnie­
sien ia  rozbudowy tak ich  podróży.

My posiądam y także dużą rzekę, W isłę. Mamy jej (ma­
low nicze brzegi, n ieustępujące pięknym  brzegom  nadreń- 
skim , lam a nich pięknie rozłożone m iasta i osady. A le z pew ­
nością nie wielu z naś zainteresow ało się  niemi, a m iejscow ości 
te znane .są conajw yżej z geografji. Usprawiedliw ieniem  jest 
dla naszej obojętności na tę  stronę turystyk i i dla braku za­
interesow ania w łasnym  krajem, że koryto W isły na dużej 
przestrzeni jest nieuregulow ane, przez co uniem ożliwiona jest: 
planowa rozbudowa żeglugi. J e s t  to problem dalekiej przy­
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szłości, Niem niej istn ieją  m ożliwości, które powinniśm y w y ­
korzystyw ać w ięcej, aniżeli dotychczas. Towarzystwo „Yistula" 
rozbudowało bowi,em żeglugę na W iśle tak, jak to 'ty lk o  w na­
szych warunkach było m ożliwe. Utrzym uje ono sta łą  k o ­
m unikację pom iędzy W arszawą a Gdańskiem  i Gdynią kom ­
fortowemu statkam i dwupokładowem i, posiadającem i na po­
kładzie salony, kabiny sypialne, restaurację, radjo, pianina. 
Komfort, spokój na sta tk u , a piękne w idoki na ca łym  szlaku  
i czyste  pow ietrze — oto zalety, które powinny skierow ać  
ruch turystyczny w tym  kierunku, tem w ięcej, że daje fon m oż­
ność poznania morza i w spaniałych widoków ujścia W isły, 
oraz bardzo interesującego pod każdym  w zględem  Gdańska, 
i perły naszej — Gdyni.

Towarzystwo „V istu la“ rozbudowało swój park okrętow y  
w ostatn ich  czasach, przystosow ując go do now oczesnych  
w ym agań. Przytem  ceny przejazdów i w yżyw ien ia  są n ieby­
wale n isk ie i um ożliwiają naw et średnio-zam ożnym  na podróż, 
będącą prawdziwym  odpoczynkiem  dla nerwów.

Statki Żeglugi Rzecznej „Yistnla"



Polska Agencja Morska
Gdy Polska, zmuszona konjunkturą, zdecydowała się na 

wybudowanie własnego portu handlowego w Gdyni,, powstała 
konieczność powołania do życia instytucji, która załatwiałaby  
wszelkie czynności, związane z załadowywaniem towarów na 
statki, wyładunkiem nadchodzących towarów, frachtowaniem  
i cleniem, odprawą statków i t. d. <

W tym  celu powołana została do życia w f .  1927 Polska 
Agencja Morska, zwana krótko od początkowych liter ,,PAM“.

Pierwsza ta polska placówka tego rodzaju rozwinęła od- 
razu ożywioną działalność i zdołała skoncentrować w swych rę­
kach znaczne obroty. Najwymowniejszym dowodem tego jest 
fakt, że obroty te  z roku na rok (stale wzrastały. W 'pierw­
szym roku obsłużyła Polska Agencja Morska 214 statków  
z 400.000 ton, w następnym 419 statków z 928.000 'ton, 
w trzecim  732 statków z 1.815.000 ton. Obrót (za -rok 1933 
wynosił 1779 statków. Pod względem obrotów stoi zatem  
Polska Agencja Morska na pierwszem miejscu wśród firm pia- 
kierańskich Gdyni i Gdańska.

W ysiłek Polskiej Agencji Morskiej idzie nietylko w k ie­
runku obsługiwania istniejących zapotrzebowań, lecz w yszu­
kiwania nowych połączeń z najdalszemi zakątkami świata.

Ma to niesłychanie doniosłe znaczenie dla życia gospodarczego 
Polski, a równocześnie dla państwa, jako mocarstwa. Dzięki 
wysiłkom  Polskiej Agencji Morskiej Gdynia zyskała bezpo­
średnie połączenie z Ameryką Południową i z portami Da­
lekiego Wschodu, co wpływa bardzo dodatnio na rozwój 
Gdyni i jej międzynarodowego znaczenia.

Polska Agencja Morska reprezentuje m. i. następujące

towarzystwa okrętowe:
„Żegluga Polska" S. A. Gdynia, Polsko-Brytyjskie Tow. 

Okrętowe S. A. Gdynia, Polskie Transatlantyckie Tow. O- 
krętowe S. A. Warszawa, Alfred Holt & Co. (The Blue Funneł 
Line), LiverpooI, Ellerman‘s Wilson Line Ltd., Hull, Ellerman 
& Bucknall Steamship Co. Ltd., Londyn, A ktieselskabet det 
Ostasiatiskc Kompagni, Kopenhaga J. Lauritzen, Dampskib- 
srederi, Kopenhaga, Fińska Angfartygs Aktiebolaget, H el­
sinki, Cie Francaise de Nav. a Vapeur „Chargeurs Reunis“, 
Paryż, Gunstein Stray & Sonn (Vore Line), Earsund, A k tie­
bolaget Nyman &Schultz, Sztokholm, Rederi A. B. Nord- 
stjernan (.Johnson Line), Sztokholm, Lykes Brothers Steam- 
sip Co. Inc., Nowy Orlean, United Fruit Go., Nowy Jork.

FRANCISZEK JODŁOW SKI■

Krynica -  Królowa Zdrojów polskich.
Ogólną psychozę wyjazdów do uzdrowisk zagranicznych 

zwłaszcza wśród zamożnych sfer kraju — .trudno było w y­
leczyć. — I dziś jeszcze jakkolwiek istnieją ograniczenia 
i trudności w wydawaniu paszportów — znajduje się jeszcze 
wielu snobów, którzy wyróżniają zdrojowiska zagraniczne 
z prawdziwą stratą dla rodzimego przemysłu uzrojowis- 
kowego.

Do niedawna głównym argumentem zwolenników zagra­

nicy były narzekania, że nasze zdrojowiska pod względem  
urządzenia, atrakcji i t. p. dużo pozostawiają do życzenia, 
co częściowo było słusznem  i usprawiedliwionem. Obecnie 
jednak zarzuty te w odniesieniu do Krynicy zupełnie odpa­
dają, gdyż Rząd Polski1, jako gospodarz uzdrowiska w zrozu­
mieniu własnego interesu, nieszczędził kapitału, by Krynicę 
postawić na stopie nowoczesnej zgodnie z wymaganiami hi- 
gjeny i komfortu.

Krynica, która bodaj najszczęśliwiej wyposażoną została 
przez naturę w przyrodzone czynniki lecznicze ,— otrzymała 
w ostatnim dziesiątku lat oprawę godną „Królowej wód Pol­
skich", zyskując sław ę nawet za ^granicami państwa, czego 
dowodem jest wzrastający z roku na rok odsetek cudzo­
ziemców, którzy na polskiej ziemi znajdują, ,z pełnem (za­
dowoleniem, wszystko to, co może dać zdrojowisko euro­
pejskie..

Już po przyjeździe pociągiem do Krynicy, .każdy spo­
strzega, że leży ona w „Europie". — Piękny architektonicznie 
i obszerny dworzec, rzęsiście wieczorem oświetlony, czyni 
pierwsze wrażenie bardzo dodatnie. Dostateczna ilość czy­
stych powozów i taksówek, karnie przed dworcem uszerego­
wanych, przewozi przybysza asfaltowemi alejami do .wybra­
nego pensjonatu. W skutek nadmiaru will, wytworzyła się 
konkurencja tak w urządzeniu pensjonatów jak i cenach. 
Obecnie w pensjonacie I. kategorji cena nawet w głównym  
sezonie t. j. w lipcu i sierpniu nie przekracza 10 zł. dzien­

nie od osoby, a komfortowe pensjonaty, tak ie n. p. jak 
„Patria" J. Kiepury, liczy dziennie od 14 zł. Wzwyż, z całko- 
witem,' wykwintnem utrzymaniem.

Sławne kąpiele szczawowe o dużej zawartości bezwod­
nika węglowego i kąpiele błotne wydawane są w -4-ch budyn­
kach, urządzonych według wymogów nowoczesnych, a budy­
nek Nowych łazienek należy do najpiękniejszych w Europie.

W szystkie źródła wód do ipicia, \w £em tak .zwany „Zu­
ber", ujęte zostały w higieniczne i .estetyczne cembrowiny 
z marmjiirów i białego metalu według projektu zagranicznych 
specjalistów. Sensacją tego roku jest mowy otwór wiertniczy, 
który wyrzuca z głębi 950 m. olbrzymie masy bezwodnika 
węglowego. Gaz ten 'użyty zostanie i częściowo do kąpieli gazo­
wych, częściowo eksportowany jest dla celów fabrycznych.

Piękno przyrody górskiej z olbrzymią ilością lasów 
szpilkowych, wydzielających aromat, ujmowane jest ręką in­
żynierów estetów  w parki, skwery, kw i stniki, tak, że cala  
Krynica tonie wprost w bogactwie różnobarwnej zieleni i 
kwiecia. Obecnie posiada już Krynica opracowany, drogą kon­
kursu plan zabudowania, według którego toczyć się będzie 
dalej jej rozwój. W ielkiem powodzeniem cieszy się basen .do 
kąpieli na wolnem powietrzu, z urządzeniem do podgrzewania 
wody, w otoczeniu plaży i przeróżnych przyrządów rozrywko- 
wo-sportowych.

Na brak atrakcji uskarżać się nie można,, jesl ich pocl- 
dostatkiem i dostosowane są do poziomu wszystkich sfer. 
Teatr, obecnie krakowski, w sierpniu lwowski, kino na woi- 
netn powietrzu, codzienne koncerty symfonicznej orkiestry 
zdrojowej na deptaku, bibljoteka, czytelnia, klub towarzyski, 
koncerty sławnych solistów, pierwszorzędne lokale dancin­
gowe, wycieczki w urocze okolice, urozmaicają pobyt kurac­
juszom w wolnych od zabiegów leczniczych chwilach.

Krynica jest dostępną cały  rok z wyłączeniem kwietnia, 
Sezon zimowy obfituje we wszelkiego rodzaju sporty dzięki 
urządzeniom i terenom narciarskim.



WŁADYSŁA W KA WECKI

Żegiestów —  Szwajcarja Polska.
Kto nie był kilka la t w Żegiestowie, a przyjechał tu  w tym 

roku, ten go zupełnie poznać nie może. To śliczne cacko na­
tury, które nęciło dawniej tyłko samotników, uciekających od 
zgiełku i wrzawy wielkich ośrodków kąpielowych, gdzie obo­
wiązuje, zwłaszcza panie, trzykrotna zmiana toalet dziennie -..
to urocze zacisze, pod względem piękności nie ustępujące 
Szwajcarji, rozrosło się we wspaniałe uzdrojowisko na miarę 
europejską, nie zatraciwszy nic a nic ze swoich pech przy­
rodzonych. Nie straciło nic ze swojej przytulności, bo cho­
ciaż kształtem  zewnętrznym przystosowano go w całej roz­
ciągłości do współczesnych wymogów europejskich, to jed­
nak życie żegiestowskie płynie tym samym dawnym kochanym 
nurtem, gdzie wszystko jest nastawione na to, ażeby kura­
cjusz tu przyjeżdżający miał — jeśli pragnie swobody f— swo­
bodę, a .jeśli chcc bawić się, żeby miał także zabawę.

Nowozbudowany dom zdrojowy z jasnemi pokojami, pierw­
szorzędnie urządzonemi, z olbrzymią salą restauracyjną i ta ­
neczną, zaspakaja te  ostatnie wymagania jaknaj zupełniej. 
Kilka razy w tygodniu urządzane imprezy artystów, zjeż­
dżających tu z całej Polski, dancingi i zabawy, umilają (ku­
racjuszom w razie niepogody szare dni, kiedy zaś {słońce 
rozniesie zapachy lasów, woniejących żywicą, wszystko kryje 
się w ich cieniu i tak  zwany żegiestowski deptak pustoszeje.

Kto ma ochotę, ten może używać bezpłatnie kąpieli ga­
zowych w szmaragdowym Popradzie, bo nie wszystkim może 
wiadomo w Polsce, że z łożyska Popradu bije (woda, za­
wierająca dwutlenek węgla. To też w upalne dni 'plaża że- 
giestowska, i to nie sztuczna, lecz naturalna, roi się lod różno­
rodnych kostjumów kąpielowych.

Żegiestów rozbudowuje się w iście amerykańskiem tem ­
pie. Buduje się wspaniałe nowoczesne wille oprócz już pow­
stałych, jak : W arszawianka, Sanato, Światowid, gdzie ceny 
są wprost śmiesznie niskie w stosunku do tego, feo kuracjusz 
otrzymuje. Frekwencja Żegiestowa wynosząca dziś półtora 
tysiąca osób bawiących tu  równocześnie, świadczy najdobit­

niej o tem, że ci, którzy budują tu  (Willą, obecnie obliczone 
na rentowność kap itału , czynią dobrze, bo budują przy 
obecnych cenach robocizny i m aterjału tanio, a skoro kryzys 
minie, włożony kapitał doskonale będzie się rento wał.

Z obecnię budujących się will należy wymienić olbrzy­
mie sanatorjum  Małopolskiego Towarzystwa Naftowego, obli­
czone na 150 osób, wspaniałą willę lir. Dzieduszyckiej, .sana­
torjum wodolecznicze d-ra Ludwika Kotulskiego, willa b. 
prezydenta m. Lwowa inż. Brzozowskiego itd.

Jak  rozwija się Żegiestów, wystarczy powiedzieć, skoro 
już mowa o lekarzach, że parę lat temu ordynował tu ta j 
jeden lekarz zaledwie, a dzisiaj ordynuje ich już pięciu, 
a mianowicie: dr. Józef Hóndler,- dr. Stanisław Jaugustyn, 
dr. Ludwik Kotulski, dr. Ludzimił Marzec i dr. Ludwik (Pio­
trowski.

Rozwój Żegiestowa jest niewątpliwą zasługą obecnego 
właściciela zakładu p. prez. Jędrzeja Krukierka, który 
pierwszy, nie szczędząc kosztów nadał zdrojowisku wygląd 
europejski.

Żegiestów jest przysłowiowo tani, chociaż posiada walo­
ry — jeżeli nie przewyższające, to w każdym (razie równe 
walorom Krynicy, albowiem oprócz Zubera, którego nie po­
siądą, ma wody te  same, a  nawet silniejsze fiiiż w Krynicy, 
To też dla ludzi spracowanych w miastach jest ldealnem 
miejscem wytchnienia i kuracji i szybkimi krokami zdąża 
do tego, ażeby w najbliższym czasie stać się (uzdrowiskiem 
naprawdę wielkim, które przyciągać będzie nietylko swoich, 
ale i zagranicę — latem i zimą; zimą zaś dlatego, 'ponieważ 
ma cudowne tereny narciarskie.

Tego rozwoju Żegiestowowi szczerze życzyć należy.
Z klęski powodzi jaka nawiedziła Podhale, wyszedł Że­

giestów obronną ręką. Wezbrane fale Popradu, który rozlał 
na znacznej przestrzeni;, nie wyrządziły zdrojowisku, z po,- 
wodu znacznego wzniesienia, żadnej szkody.

Drzewo jako doniosły czynnik eksportu polskiego.
W obecnych stosunkach międzynarodowych jednym z na j­

ważniejszych, lecz równocześnie najtrudniejszych do rozwią­
zania problemów, jest kw estja handlu zagranicznego. Po­
wojenne zmiany terytorjalne i struk turalne poszczególnych 
państw  zachwiały równowagę w stosunkach gospodarczych 
i handlowych okresu przedwojennego i zmusiły poszczególne 
organizmy państwowe do szukania sposobów dostosowania 
swego ustroju gospodarczego do nowych warunków. Ogól­
na pauperyzacja, będąca przedewszystkiem wynikiem cho­
rób inflacyjnych i związanych z tem 'skutków , wpłynęła 
na zmniejszenie konsumcji wewnętrznej. Pojemność 'zag ra­
nicznych rynków zbytu uległa także poważnemu skurczeniu. 
Czynniki te wpłynęły na zasadniczą zmianę w ustosunkowaniu 
się poszczególnych państw do zagadnień międzynarodowej 
wymiany towarów i sprowadziły dążenia do jak największe­
go ograniczenia przywozu. W szystkie państwa Zamykają 
się coraz bardziej przed importem, aby wyrównać na 'tej 
drodze swój bilans handlowy.

Stosunki te  oddziaływują w równym, chociaż może mniej 
jaskrawym  stopniu, jak w państwach wysoce uprzemysło­
wionych, na życie gospodarcze Polski. Skazani na sprowa­
dzanie wielu produktów z zagranicy, możemy w zamian za to 
wysyłać prawie wyłącznie tylko to, co nam natura dała, 
jako wybitnie rolniczemu ustrojowi, a więc produkty rolne 
i drzewo. Ponieważ jednak te k raje dokąd głównie kierować 
możemy produkty rolne, a więc w pierwszej linji Niemcy, 
dążą systematycznie do uniezależnienia się pod względem

aprowizacji od zagranicy, więc jedynie drzewo pozostaje tym 
artykułem , który w naszym handlu wywozowym stanowi 
na j p o ważnie j s zą p o.zyc j ę.

Z tjc h  powodów dziedziny handlu drzewem wymaga 
specjalnej pieczołowitości i roztropnej polityki ze strony 
czynników rządowych. Przedewszystkiem zaś dążyć się po­
winno do tego, by handlem drzewnym zajmowały się takie insty­
tucje i osoby, które dają gwarancję 'kupieckiej sprawności 
i solidności czynników, będących podstawą handlu między­
narodowego. Takim zaś firmom udzieLane też być powinny 
wszeLkije ułatwienia, aby miogły one sprostać wymogom, 
stawianym obecnie, oraz trudnościom, jakie handel ten 
w tych czasach napotyka.

A takich firm nie je s t wiele w Polsce. Jedną z najpo­
ważniejszych jest Towarzystwo Przemysłu Drzewnego 
W schód, sp. z ogr. odp. w Katowicach, założone (w roku 1922 
i kierowane przez dyrektora W iktora Bulowę przy pomocy 
prokurentów pp. Jana S ta d n ik ie w icz a , W iktora S k ib y  i Hen­
ryka K a ise ra . Firm a W sch ó d  posiada własne tartak i, może 
więc produkować m aterjał ta rty  oprócz kopalniaków i pa­
pierówki. .Test' ona w stałych stosunkach handlowych z naj­
poważniejszymi producentami drzewnymi, m. i. z Zarządem 
Dóbr Żywieckich, Centralną Administracją Dóbr Polskiej 
Akademji Umiejętności 'w Krakowie i z Naczelną Dyrek­
cją Lasów Państwowych.

Now e mode le  na rok 1934/5 Nowe m odele na rok 1934/5
Q , r. rpl,Jff1, niedoścignionej jakości, wyrabianych według patentów amerykańskich po 
o o n o r d  cenach rew ela cy jn ie  n isk ich  do nabycia Sonora Warszawa 

Leszno 43, telefon 11-88 28 :— : Typy w yrabiane: Induktor — Dynam ie A, B i Baby Electro — 
Dynamie D. 20 — D. 16 P erm anent — Dynam ie P. 20 — P. 16.
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Jubileusz 50-cio letni Fabryki Celulozy i Papieru N atronag
Niewiele jest w Polsce przedsiębiorstw , które m ogą 

poszczycić się półwiekową, nieprzerw aną działalnością,
1 które ostały się nienaruszone wśród zawieruch w ojen­
nych i kataklizm ów gospodarczych. Jednem  z tych nie­
licznych przedsiębiorstw  jest Fabryka Celulozy i Papieru 
N atronag. Sp. Akc. położona we wsi, Kalety, cichym za­
kątku ziemi śląskiej, wśród gęstego lasu sosnowego, 
o kilkadziesiąt kilom etrów od Katowic.

Przed 50 laty, gdy Śląsk znajdował -się dopiero 
w początkach swego potężnego rozwoju, założone zostało 
to przedsiębiorstwo, początkowo w skrom nych rozm ia­
rach. W krótkim  czasie dzięki pomyślnym warunkom , 
zakres działania powiększył się znacznie i fabryka zamie­
niona została w r. 1889 na spółkę akcyjną z kapitałem
2 i pół m iljona m arek niemieckich. W r. 1922 po przy­
łączeniu Śląska do Polski nastąpiła zmiana właściciela 
jakoteż nazwy n a : Fabrykę Celulozy i Papieru N atronag  
Sp. Akc. k tó ra  też pozostała po .dziś dzień.

F abryka N atronag  jest jedynym zakładem, posługu­
jącym się dla wyrobu celulozy m etodą .natronowo-siar- 
czaną. Dzięki tej metodzie otrzymuje się fabrykat nie­
dościgniony pod względem ciągłości i mocy. Fabryka 
nie ogranicza się tylko do wyrobu samej celulozy, lecz 
przerabia ją na papier natronowy, który jako bardzo 
wytrzymały poszukiwany jest dla celów specjalnych, n ie­
tylko w kraju , lecz i zagranicą. Papier ten  nadaje się 
bowiem do opakowania towarów przemysłowych, artyku ­
łów chemicznych, tekstylnych, a więc do .opakowań, wy­
m agających trwalszego i lepszego m aterjału . W ysoka 
wartość papieru nadaje się specjalnie do wyrobu w or­
ków papierowych i fabrykacji kabli. ,

Fabryka N atronag  doszła też do dużej .doskonało­
ści, zwłaszcza fabrykacji worków papierowych, ■ m a­
jących główne zastosowanie w przemyśle , cem ento­
wym, solnym i chemicznym. W orki te .okazały się m a­
teriałem  pierwszorzędnym i zastępują znakomicie worki 
jutowe, do których sporządzenia sprowadza się przeważ­
nie surowiec z zagranicy, podczas; gdy popi rowe worki 
s ą : produktem  czysto krajowym, preparow anym  z k ra ­
jowej masy drzewnej.

'Rozwój Fabryki , N a tro n a g 1 postępował ni ustan- 
nie. a- pomyślną konjunktura w latach 1927 do 1929 
postawiła ją wobec konieczności dalszej rozbudowy. 
W roku 1927 wybudowano też nową kotłownię, wielką 
elektrownię oraz postawiono największą w Po’sce maszynę 
papierniczą. Dzięki tym inwestycjom produkcja miesięcz­
na celulozy dochodzi do 1.600 ton, a papieru do 1.200 
ton. Ponieważ tej ilości rynek wewnętrzny nie jest w s ta ­
nie wchłonąć, przeto trzecia część produkcji szła na 
eksport.

Przyszedł jednak rok 1930, w .którym kryzys 
wszechświatowy dotknął życie gospodarcze i nie ominął 
też fabryki ,,N atronag“. Spadek funta i walut krajów 
Skandynawskich, będących regulatorem  w obrotach han­
dlowych celulozy i papieru, wywołał stopniowe k u r­
czenie się produkcji. W arunki te. zmusiły fabrykę do 
wstrzym ania w r. 1931 eksportu, który podjęto znowu 
z końcem 1933 r. i to vw niespodziewanie wysokim sto p ­
niu.

Przetrzym anie tego okresu zawdzięcza fabryka prze- 
dewszystkiem sprężystemu i um iejętnem u kierownictwu, 
które od r. 1929 spoczywa w rękach gen. dyrektora 
Jana Rzymełki, Polaka-G órnoślązaka, dypl. absolwenta 
Wyższej Szkoły Handlowej. D yrektor Rzymełka, .jako 
wybitny .znawca życia gospodarczego, sprawuje godność

prezesa Górnośląskiego Związku Przemysłu Przetw ór­
czego, oraz Członka Rady Izby Handlowej w Katowi­
cach. Jego cennym zastępcą w kierownictwie fabryki 
jest dyrektor Jaksik. Na czele Rady .Nadzorczej Spółki, 
k tóra  jest od 1922 r. spółką polską, stoi (jako przewodni­
czący m arszałek Sejmu Śląskiego, Konstanty W olny.

Momentem bardzo ważnym dla oceny wartości fa­
bryki jest fakt, że zatrudnia ona ,wyłącznie mieszkańców 
K alet i sąsiednich osiedli, przez co ta .polać Śląska nie 
zna bezrobocia. Personel zaś urzędniczy, to ^żywioł pol­
ski, a dwaj pozostali jeszcze obcokrajowcy opuszczają 
niebawem teren tak, że wielkie to przedsiębiorstwo sta ­
nowić może wzór dla innych pod tym względem, zatrud­
nia bowiem tak na stanow iskach kierowniczych, jak 
w dziale adm inistracyjnym  i technicznym wyłącznie P o­
laków, w znacznej mierze z wykształceniem ,akademic- 
kiem.

Dyrektor generalny Jan Rzymełka.

Podkreślić też należy troskę kierownictwa o byt 
swych pracowników, której wyrazem j:s t fakt, że prócz 
obowiązkowego ubezpieczenia w Ubczpieczalni Państw o­
wej ,,N atronag“ jest jednem  z nielicznych przedsię­
biorstw  na Śląsku, posiadającem  własną Kasę Pensyjną.

Zarząd fabryki dba jednak nietylko o m aterjalną 
stronę swych pracowników, lecz stara się roztaczać nad 
nimi i nad okoliczną ludnością opiekę m oralną. D la 
pogłębienia znajomości języka polskiego i zrozumienia 
kultury polskiej, dyrektor Rzymełka zorganizował kursy 
oświatowe, na których odbywają się wykłady historji i li­
teratury  polskiej. D la młodzieży urządzane są corocznie 
gwiazdki i inne imprezy kulturalno-dobroczynne, a po- 
zatem utrzymuje fabryka ochronkę dla dzieci.

Przy czynnem i wydatnem poparciu dyrekcji gm ina 
Kalety zdobyła się na piękną świetlicę, gdzie młodzież 
kształci umysł i krzepi ducha narodowego. Wszelkie też 
poczynania społeczne, jak Strzelec, organizacje P. W. 
i W. F. i inne, doznają gorącego poparcia ze strony dy­
rekcji.

X V



,L B.

Polska Huta szkła w Poznaniu.
Gdy przed rokiem  objeżdżałem  W ielkopolską i  .w rozm o­

w ie  z przedstaw icie lam i sfer  gospodarczych zw róciłem  uw a­
gę na m ożliw ości, k tóre dla produkcji przem ysłu  szk lanego  
posiada to najw iększe  w ojew ództw o zachodnie P olsk i, od­
pow iedziano mi o b jaśn ia jące:

Są już tutaj tacy , k tórzy n iety lk o  stw ierdzili istn ien ie  
tych  m ożliw ości, a le  — co najw ażn iejsze - przystąp ili z w iarą  
do budow y now oczesnej hu ty  szk ła .

— A  k ryzys?  — zapyta łem  w ed łu g  .utartej form ułki.
— N iech  pan zajrzy do A n tonink a  pod Poznaniem  

brzm iała odpowiedź m oich uprzejm ych gospodarzy.
A czk o lw iek  dopiero teraz w prow adziłem  w  czyn  daną  

mi radę i zw iedziłem  hutę szk ła  w  A ntoninku, przyznać  
m uszę, że żałuję, iż nie byłem  .tam  w  cza sie  budowy, przed  
otw arciem  hu ty , dokonanem  w e w rześn iu  1933 roku. U jrzał­
bym  bowiem , jak  w  tem pie am erykańsk iem  p ow staje  now o­
czesn y  w arszta t produkcyjny, w arsztat, k tóry  w  pierw szym  
roku uruchom ienia dai pracę dw ustu robotnikom  i  za p ierw ­
szym  zam achem , dzięk i fachow em u k ierow nictw u, przystąp ił 
odrazu do p rod u k cji,. zakrojonej na szeroką i realną skalę .

H uta szk ła  w A n tonink u je st  czę śc ią  sk ładow ą, a  rów ­
nocześn ie najnow szym  i najcenniejszym  objektem  Z akładów  
P rzem ysłow ych  ' Braci Jak u szew sk ich , k tórzy  już od roku  
1926 posiadają i prow adzą hutę sz k ła  i  ta r ta k  eksp ortow y  
w  P arczew ie iw L ubelskiem .

N azw isk o  Ja k u szew sk ich  ma św ie tn e  brzm ienie wśród  
polsk ich , a rów nież i zagran icznych  hutników  szklanych. 
O jciec braci Jak u szew sk ich , M ikołaj, by ł przed w ie lk ą  w ojną  
d yrektorem  i w łaśc ic ie lem  olbrzym ich hut szk lanych , rozrzu­
conych  po ca łym  teren ie  W ołynia  i K ijow szczyzny. P ow ie­
dzieć o nim  m ożna, iż by ł na daw nych zachodnich ziem iach  
im perjum  rosyjsk iego  pionierem  now oczesnego hu tn ictw a  
szk lanego.

Synow ie poszli śladam i ojca.
Po hucie w A n tonink u oprowadza m nie p. Józef Jaku- 

szewski', ukończony politechn ik , k sz ta łco n y  w  O dessie i B elgji.
—  To w szy stk o  panow ie zbudow ali i  uruchom ili w  c ią ­

gu m iesięcy  od sierp n ia  1932 do w rześn ia  1933? W ierzyć się  
nie chce, —  pow iedziałem  bezw iednie, gdy .znalazłem  się  
w rozległem  w nętrzu  hu ty  i ujrzałem , jak  zw inni robotnicy

zam ieniali p łyn ne szk liw o , w yd obyw ające się  n iezliczonym i 
otw oram i z olbrzym iego pieca  hutn iczego, w p rost w  oczach, 
w  przejrzyste  bu telk i najróżniejszego kształtu ,, c iek a w e k lo ­
sze, słu żące  ogrodnikom  do ochrony n ow alijek  przed w io sen ­
nym  m rozem , oraz w  szk lan e  c e g ły  i dachów ki, nieodzow ne  
w  now oczesnem  budow nictw ie, w  którem  św ia tło  je s t  p ierw ­
szym  nakazem .

—■ To je s t  dopiero początek  — pow iedział skrom nie p. 
Jó zef J a k u szew sk i. —  P lan rozbudow y naszej huty  sz k ła  w A n ­
toninku je st  ob liczony na la t pięć. N ie będziem y się  w s ty ­
dzili w ob ec zagranicy, n aw et B elgji, przodującej w św iato- 
w em  hu tn ictw ie  szklanem . W e w rześn iu  roku przyszłego  
rozpoczynam y produkcję najdoskonalszego b ia łego szk ła . R oz­
poczniem y w yrab iać sło je  do zapraw „L ech“, specjaln ie  n ie ­
w ra żliw e na zm ianę tem peratury, w sze lk ie  szk ło  sto łow e, 
tak  szlifow ane, jak  prasow ane, oraz inne przedm ioty, w y ­
m agające jak  najw iększej znajom ości procesu w ytw órczego, 
doboru surow ców , w y k w alifik ow an ych  robotników  i  najnow ­
szych  m aszyn.

— W idząc pracę huty , jestem  przekonany, że ze zbytem  
w yrobów  niem a kłopotu? — zapytałem , gdyśm y znaleźli się  
w  dziale eksped ycyjn ym , gdzie pakow ano w  sk rzy n ie , w y ­
m oszczone słom ą, flaszeczk i ap tek arsk ie , starann ie  ow in ięte  
w  papier.

— To już dział m ojego brata Baltazara. On jest d yrek ­
torem  adm inistracyjnym  i handlow ym . B rat mój ukończył

Przysposobienie w ojskow e przy hucie szkła.

w yższą  szk o łę  handlow ą w  K ijow ie. C hętnie w ypow ie się  
przed panem  n a  ten  tem at.

W gabinecie  dyrektora adm inistracyjnego i han d low e­
go p. B altazara J a k u szew sk ieg o , dokąd dochodzą stłum ione  
dźw ięk i pracującej hu ty , dow iaduję się , że aczk olw iek  sy tu ­
acja gospodarcza i finansow a w  P olsce je s t  c iężk a , to jednak  
w dziale zbytu  w yrobów  szk lan ych  dobry tow ar o p rzystęp ­
nej cen ie  zaw sze znajdzie odbiorców. N ajlepszym  dowodem  
racjonalności m łodej p laców ki przem ysłow ej, je st  liczba za ­
trudnionych robotników . P rzy użyciu  now oczesnych  m aszyn  
i zastosow aniu  najnow szych  m etod produkcji, cy fra  .dwustu  
pracow ników  oznacza bardzo w iele .

P anow ie Jak u szew scy , k t  łrzy  pom  pracą zawodow ą, n ie ­
w ą tp liw ie  nadzw yczaj in tensyw ną, znajdują jeszcze  czas, na  
to , żeby dzia łać na n iw ie  społecznej (p. B altazar J. je st  c z ło n ­
kiem  B. B. W. E. w  Sw arzędzu i  'prezesem  „Z w iązku S trze­
leck iego  H u ty “). M ówią też  szeroko o opiece sp ołeczn ej, 

którą  darzą sw oich  robotników . W śród osób .zatrudnionych  
w  H ucie A n ton inek , niem a niezadow olonych. R obotnicy, jak  
jeden m ąż —  dobrow olnie —- należą Ndo „Z w iązku S trzelec ­
kiego", a  na g łów nej ścian ie  w ew nętrznej H uty A ntoninek  
p. J a k u szew scy  um ieścili na prośbę robotników  znane nam  
w szy stk im  sło w a , P ierw szego  Budow niczego P olski, Mar­
sza łk a  Józefa  P iłsu d sk ieg o : „Idą czasy , k tórych  ,znam ieniem  
będzie w y śc ig  pracy, jak  przedtem  był w y śc ig  krw i, ja k  
przedtem  w y śc ig  żelaza". ,
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„U N J A“
Spółka Akcyjna dla Przemysłu Jutowego w Bielsku.

Jedną z ważniejszych gałęzi wytwórczości 
polskiej jest juta. Kierownicze stanowisko w tej 
dziedzinie zajmuje fabryka „Unja“, której centrala 
znajduje się w Bielsku, ul. Rzeźnicza 2.

W yłączna sprzedaż w  kraju: Biuro Sprze­
daży W yrobów Fabryk Jutow ych , Sp. z o. o., 
W arszawa, ul. K rólew ska 10. T elefon  546/67.

Fabryka wyrabia: Przędzę jutową, tkaniny ju­
towe, wrappery, worki i sienniki jutowe.

Spółka istnieje od 1903 roku, posiada 2 ko­
tły parowe, 1 maszynę parową o sile 900 HP oraz 
własną wytwórnię siły  elektrycznej. W rokn 1928

fabryka została znacznie powiększona i w przeważ­
nej części zelektryfikowana.

Fabryka zatrudnia obecnie 560 robotników.
Oprócz dostaw krajowych Spółka zajmuje się 

od szeregu lat eksportem i jest — jak wynika 
z danych statystycznych — najpoważniejszym eks­
porterem polskiego przemysłu jutowego. Wywóz 
uskutecznia do krajów europejskich, a przedewszy­
stkiem do Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej i Argentyny.

Dzięki jakości towaru zdołała sobie Spółka 
wyrobić na rynkach zagranicznych odpowiednią 
markę, jak i uzyskać odznaczenia na wysta­
wach.

CmłtZ<iev? ! = =  CHMYS
r  Pijcie herbatę zdrowotną 

Herva Matte Parana!
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Warszawskie Koleje Dojazdowe
Obecne w arunki zm uszają m ieszkańców  w ięk szych  m iast 

do osied lan ia  się  poza ich  peryferjam i. D ążność ta  Imoże przy­
jąć pożądane rozm iary ty lk o  w ów czas, gdy w  odpow iedniem  
tem pie postępow ać będzie rozbudow a środków  kom u nikacyj­
nych, u ła tw ia jących  połączenie osiedli podm iejsk ich  z m ia­
stem . N ieste ty , w arunki1 gospodarcze nie p ozw alają  obecnie  
na rozw iązanie tego  zagadnienia w  sposób, odpow iadający  
potrzebom . M usim y w ięc  ty lk o  stopniow o i pow oli dążyć ido 
rozbudow y kom unikacji podm iejskiej.

G łów ną arterją kom unikacji podm iejsk iej je st  T ow arzy­
stw o W arszaw skich  K olei D ojazdow ych, k tóre ek sp loatu je  3 
li.nje ko lejow e: G rójecką, W ilanow ską i Jab łonna-K arczew . 
Linje te  przeb iegają przez gęsto  zaludnione osiedla, dając  
ich m ieszkańcom  tan ią , s ta łą  i m asow ą kam unikację. M iej­
scow ości położone w  obrębie w ym ienionych lin ji m ają ch a ­
rakter osiedli podm iejskich i letn iskow ych . N iek tóre  z tych  
m iejscow ości, jak np. O twock, Świder, mają charakter uzdro­
w isk ow y. W zdłuż lin ji W ilanow sk iej, poza W ilanow em , b ę­
dącym  n iegdyś siedzibą króla Jana Sobiesk iego, — w  K on­
stancin ie, Skolim ow ie i C hylicach znajdują s ię  w ille  i  ipen-

sjonaty , zapew niające w ygod ne i zdrowe spędzenie lata.
L inja G rójecka nosi charak ter  lin ji handlow ej, gdyż w  po­

bliżu znajdują s ię  ceg ie ln ie , z bardziej zaś oddalonych (miej­
scow ości przyw ożoną je s t  s ta le  żyw ność do W arszaw y; w  ok o­
licach N ow ego M iasta nad P ilicą  Znajdują się  rów nież imalow- 
niczo położone letn iska .

Z uw agi na m ało rozgałęzione lin je ko lejow e T ow arzy­
stw a , od  1931 r. uruchom ione zo sta ły  au tob usy , k tórym i do­
w ozi s ię  m ieszkańców  W arki, B łędow a, W ilkow a, K ońskich , 
P rzysuchy, D rzew icy  i O drzyw ołu do kolei i  odw rotn ie , s tw a ­
rzając tem sam em  now ą kom unikację kolejow o-autobusow ą.

W celu  zw ięk szen ia  szyb k ośc i pociągów  i icli c zę s to t li­
w ości, Zarząd T ow arzystw a zam ów ił dla ko lei G rójeckiej 
5 jednostek  m otorow ych, które oddane zostaną do ruchu, po­
czynając od m iesiąca sierpnia  1934 r. Będą to autobusy na 
szynach  i w ag o n y  m otorow e, k tóre zapew nią pasażerom  szy -  
,bką i przyjem ną jazdę.

Hawełka w Krakowie
Pow ażny, pełen  drogocennych pam iątek K raków , ma ta k ­

że jedną osobliw ość, jaką żadne m iasto poszczycić się  lnie 
m oże. O sobliw ością tą, je st  H aw ełka. N azw isk o  Jo znane n ie ­
ty lk o  w K rakow ie, a le w  ca łe j P olsce, a w ielu  m iastach  
polsk ich  c zy ta ć  m ożna s .y'.dy z napis m: Bar a  la  H aw ełk a  —  
B ufet a la H aw ełk a  — restauracja  a  la H aw ełk a  k a ­
napki a la  H aw ełk a . R ozgłos tego  n azw isk a  je st  tak  w ielk i, 
że n aw et cudzoziem cy, przybyw ający  do K rakow a, przede- 
wsz.ystki.em pytają: „gdzie je s t  H aw ełka?"

jeszcze  w  K rakow ie ludzie, którzy  pam iętają n ie ­
duży lokalik  „pod Palm ą", naprzód na lin ji A — B, a póź­
niej w pałacu  Saskim , w  którym  na niepozornem  tle  pry­
m ityw nego  urządzenia od rana do późnego w ieczora t ło ­
czy li się  ludzie przy bufecie, zastaw ionym  .górami najroz­
m aitszego  rodzaju kanapek  i zakąsek . Nad w szy stk iem  zaś

czu w ał w ła śc ic ie l, A n ton i H aw ełk a , k tó ry  za łoży ł ,swój za­
k ład  w 1876 roku. Po jego śm ierci w  r. 1894 obją ł zakład  
najstarszy  w spółpracow nik  H a w ełk i, F ran ciszek  M acharski. 
Idąc z prądem  czasu, now y w ła śc ic ie l ^przeniósł zak ład  Ido 
now ocześn ie urządzonego lokalu  i rozbudow ał dział sp rze­
daży d e lik a tesó w  do w yżyn y , nie ustępującej w  niczem  t e ­
go rodzaju zagranicznym  przedsiębiorstw om .

W styczn iu  1934 r. zm arł F ran ciszek  M acharski, po (nim 
objął zakład dr. Leopold M acharski, utrzym ując nadal tra ­
dycję, zw iązaną z nazw isk iem  założyciela .

Obok restauracji, będącej a trakcją  K rakow a, k tórą .k a ż ­
dy przyjeżdżający poczytuje sob ie za obow iązek odw iedzić, 
prow adzony je st  sk ła d  d elik atesów  w szelak iego  rodzaju, ..ka­
w y i herbaty , oraz w ina tak  m szalne, jakoteż  sto ło w e  z bo­
gatych  w łasn ych  piwnic.

F O T O G R A F I C Z N E
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiimiimiiiiiiiiiiiimimiiiiimiiifi
a p a r a ty  p r z y b o r y  i p rz y rz ą d y  po c e n a c h  fa b r y c z n y c h

WARSZAWSKI SKŁAD
PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH

Kraków, Szewska i. 2. Tel. 114.28
WYKONUJE PRACE AMATORSKIE W PRZECIĄGU KILKA GODZIN 

DUŻY WYBÓR APARATÓW DO POWIĘKSZEŃ I PROJECKJE.
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K orporac ja  Mistrzów K om iniarsk ich  w Warszawie
Cechy w  P olsce posiadają już sw oją historję, a Iniejedna 

karta  dziejów  P o lsk i zapisana je s t  ich udziałem  w  najw aż­
n iejszych  m om entach życia  państw ow ego.

W śród cechów  w arszaw sk ich  odgryw ał za czasów  przed­
rozbiorow ych w yb itn ą  rolę cech kom iniarzy, pow ołany do 
życia  dniia 7 lu tego 1.776 roku z in icja tyw y  ,k ilk u  kom iniarzy, 
którzy  zrozum ieli znaczenie i potrzebę organizacji, m ianow icie  
K aspra Jana  Rudgipbera, Jana  F ryd eryka  W ankiera, Jana  
C hrystiana F iszera i Jana M arka L ipczyńskiego.

Józef Dutkiewicz Prezes Korporacji,

Rozwój ten  trw a do roku 1831, to je s t  ,do upadku pow ­
stan ia . Za patrjotyczne sta n o w isk o  członk ów  cechu i za 
udział w  w alkach  pow stańczych , Rada A dm in istracyjna roz­
w iązała  cech  w  1834 r. W następnym  roku kom iniarze w c ie ­
leni zostali do straży  pożarnej, a tym  sposobem  [zduszona

zosta ła  w sze lk a  m ożność utw orzen ia zawodow ej organizacji. 
Stan ten  trw ał przez c a ły  czas n iew oli i kom iniarze 'war­
szaw scy  byli ty lk o  narzędziam i w rękach zn iszczonej straży  
pożarnej.

Z c h w ilą . odzyskania n iepod leg łości obudziło s ię  także  
w śród kom iniarzy dążenie do w skrzeszen ia  sw ej daw nej orga­
nizacji. Ludzie dobrej w oli rozpoczęli starania, które sz ły  
w tym  kierunku, by zm ienić odnośne rozporządzenia zabor­
ców , które ob ow iązyw ały  w  m iodem  państw ie.

Starania te  odn iosły  w reszc ie  sk u tek  i w 1925 r. (decyzją 
M inisterstw a Spraw W ew nętrznych, M inisterstw a P rzem y­
słu  i (Handlu, oraz M agistratu ,m. W arszaw y zatw ierdzone  
zostało  Zgrom adzenie M istrzów K om iniarskich w W arsza­
wie. Od tej chw ili, w ysw obodzony z pod w p ływ u  Straży P o­

borów, z k tórych  w y szed ł jako prezes jo. Józef Dutkiewicz. 
W iceprezesam i w ybran i zosta li pp. Józef Dutkiewicz, Jan  
Trerabowelski, i Jan  Ciurapa, zaś do zarządu pp. M ieczysław  
Kosek, jako sekretarz, K azim ierz Szymański, jako skarbnik  
i P aw eł Liphaber,

Zarząd Korporacji Mistrzów Kominiarskich

żarnej zawód rozpoczął in ten syw n ą  działa lność w kierunku  
zdobycia w arunków , odpow iadających interesom  zrzeszonych  
i potrzebom  sp ołeczeństw a. R ezu ltatem  tej dzia ła lności było  
uw zględnien ie  postu latów  zawodu kom iniarsk iego w U staw ie  
P rzem ysłow ej, w ydanej w  1927 r. oraz uzupełn ienia  do te j  
usta w y  z 1930 r.

J a k  w szędzie  — tak  i wśród kom iniarzy nurtują różne 
prądy, utrudniające konsolidację w szystk ich , pośw ięcających  
się  zaw odow i kom iniarskiem u. J e s t  jednak nadzieja, że trud­
ności te  zostaną przezw yciężone po dokonaniu now ych w y-

Już p ierw sze la ta  istn ien ia  cechu  w ykazu ją  pom yślny  
jego rozwój. Cech otrzym uje przyw ilej kró lew sk i od S tan i­
sła w a  A ugusta , co w p ływ a  jeszcze bardziej na jego rozwój 
i w zrost znaczenia w śród cechów  W arszaw skich.
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S ta ran iem  now ego za rz ąd u  będzie  -obudzenie w  s fe rac h  
d ecy d u jący ch  z a in te re so w a n ia  d la  p o s tu la tó w  zaw odu k o m i­
n ia rsk ie g o , o raz  w p ro w ad zen ia  p rzez  S e jm ik i P o w ia to w e  W o­
jew ó d z tw a  W arszaw sk ieg o  p rzep isó w  Ustawjy B udow lanej 
z 1928 r .  -o w a ru n k a c h  c zy szczen ia  k om inów  ze w zględu  
n a  b ezp ieczeń stw o  od -ognia.

O prócz sp ra w  zaw odow ych , b ęd ący ch  g łó w n ą  tro sk ą , z a ­

rz ą d  n ie  z an ied b u je  ta k ż e  sp ra w  sp o łeczn y ch , n a w iąz u ją c  
do d a w n y ch  tra d y c ji  cechu . Z am ierzo n e  je s t  u s ta n o w ien ie  
s ty p e n d ju m  n a  w yższej ucze ln i i poza czy n n y m  u d z ia łem  
cz ło n k ó w  w e w sze lk ic h  p o czy n an iach , czego  dow ód k o m i­
n ia rz e  św ieżo  z łożyli, w  ra to w a n iu  pow odzian  w  ob ręb ie  
W arsz a w y  i W oj. W arszaw sk ieg o , u d z ie len ie  pom ocy  m a te r-  
ja ln e j in s ty tu c jo m  u ży teczn o śc i p u b liczn ej, b e z ro b o tn y m  itp .

S k ład  fu te r  A. J A C H I M S K I  w K rakow ie
K upno  fu tr a  je s t  rzeczą  zau fan ia . W łaśn ie  d z ięk i tem u  

zau fan iu  c ieszy  s ię  ju ż  p rzesz ło  od s tu  la t  c o raz  to  w ięk szem  
pow odzeniem  firm a  A . Jachimski w  Krakowie, Grodzka 14/16 
s k ła d  fu te r  i k o n fe k c ji fu trz a n e j.

T ru d n o śc i, z ja k im i w szy scy  dziś w a lczy ć  m uszą, o d b i­
ja ją  s ię  u jem n ie  w  p ierw sze j lin ji n a  teg o  ro d z a ju  b ran ży , 
ja k  fu trz a n a . Z m n ie jszo n e  zasoby  i dochody  p rz ec ię tn eg o  
o b y w a te la , z m u sza ją  go do o g ra n ic za n ia  w y d a tk ó w , choćby  
one ze w zg lęd u  n a p rz y k ła d  n a  w a ru n k i k lim a ty c z n e  p a n u ją c e  
u n a s , n a k a z y w a ły  p o w szechne  u ży w an ie  fu te r .  O g ran iczen ie  
to  p rz e ja w ia  się  w u ży w an iu  ta n ic h  fu te r ,  k tó re  je d n a k o ­
w oż p rzez  sw ą  n isk ą  w a rto ść  o k a z u ją  się  po p ew nym  czasie  
b a rd zo  d rog iem i, n isz cz e ją  bow iem  z b y t p rę d k o  i  co  n a jw a ż ­
n ie jsze , n ie  d a ją  teg o  c ie p ła , i n ie  c h ro n i^  pdr-owia, o co 
p rzec ież  p rz ed e w sz y s tk iem  chodzi.

W y ro b y  firm y  A. Ja c h im sk i n a w e t w  ob ecn y ch  k ry z y so w y c h  
c zasach , m yno p o w szechnego  zubożenia , n ie  o b n iży ły  sw ej 
jak o śc i, a  n a w e t c ią g le  o k a zu ją  dążność  do d o sk o n a len ia  isię.

F irm ę  A. J-ach im ski za ło ży ł ś. p. W o jc iech  J a c h im sk i 
w  ro k u  1825 poczem  p ro w ad z ił je  ś. p. A n to n i, od k tó re g o  
im ien ia  f irm a  i dz is ia j m a  sw e  b rzm ien ie , n a s tę p n ie  p ro w a ­
dził w n u k  W o jc iech a  J a n  p rzed w cześn ie  z m a rły  w  ro k u  
1907. P o  w o jn ie  -obejm uje z a k ła d  ja k o  c z w a r ty  z vrzęd u , 
p ra w n u k  z a ło ży c ie la  D r. J a n  Ja c h im sk i, o ficer W . P . .w rez . 
k tó r y  je d y n y  z p o śró d  p o lsk ich  firm  teg o  ro d z a ju  (w K r a ­
k o w ie  z a k u p u je  to w a r  fu trz a n y  b ezp o śred n io  z a g ra n ic ą  n a  
m ięd zy n aro d o w y ch  ta r g a c h  fu trz a n y c h  w  L o n d y n ie  i  w s k u te k  
teg o  je s t  w m ożności sp rz e d a w a ć  to w a r  po n a jn iż szy c h  cen ach , 
d a ją c  p rz y te m  faso n  bez  z a rz u tu . 1

DOSTAWY WOJSKOWE
Z p raw d ziw em  zadow olen iem  n o tu je m y  fa k t  p o w s ta n ia  

w s to lic y  Z ach o d n ie j P o lsk i p o w ażnej p lacó w k i p rzem y sło w o - 
h an d lo w ej, k tó re j  d z ia ła ln o śc ią  są  d o s ta w y  w o jsk o w e  z d z ia ­
łu  u z b ro je n ia  tab o ro w eg o  i sp o rto w eg o . P la c ó w k ą  t ą  o c h a ­
ra k te r z e  n a w sk ro ś  p o lsk im , bo p ra c u ją c ą  k a p ita łe m  p o l­
sk im  i (za tru d n ia jąc ą  sa m y ch  P o lak ó w , w te m  901/„ Ib. w o j­
sk o w y ch , je s t  f i rm a : Bronisław Przygódriński i  Ska. Poznań. 
W ały Jana IIL nr. 10.

P rz e z  w zorow e pod k a żd y m  w zg lęd em  d o s ta w y  t. j. t a k  
pod w zg lęd em  jak o śc i, j a k  i te rm in u  w y k o n a n ia , zd o b y ła  
sob ie  w sp o m n ia n a  f irm a  zau fan ie  sw y ch  odbiorców .

Z ty c h  p rzy czy n  d z ia ła ln o ść  je j  ro z sz e rz y ła  s ię  szy b k o  
poza W ie lk o p o lsk ę , -obejm ując obecn ie  te r e n  c a łe j  R zeczy ­
p o sp o lite j. D-obrze ro z w in ię te  z a k ła d y , o b e jm u jące  ry m a r-  
stw o , szw aln ie  tk a n in ,  ln ian y ch , pow roźnictw -o, s z c z o tk a r-  
stw-o ś lu sa rn ie  to k a rs tw o  m eta lo w e  i d rzew n e , s to la rn ie  
i t. p. p o z w ala ją  je j sp ro s ta ć  w sze lk im  zam ów ieniom , (wy­
m ag an io m  i p rzep iso m  w o jskow ym .

P o n iew aż  k ie ro w n ic tw o  f irm y  spo czy w a  w  rę k a c h  do ­
św iad czo n y ch  fachow ców , a  d z ia ła ln o ść  je j w p ły n ę ła  pow ażnie  
n a  zm n ie jszen ie  się  b ezrobocia , p rz e to  z a s łu g u je  f irm a  Br. 
P rzygodziińsk i & S ka  n a  p e łn e  zau fan ie  i g o rące  p o p arcie .

C en tra la  M leczarska w  P oznan iu
P o dobn ie  ja k  k a ż d y  zaw ód, ta k sa m o  ro ln ic tw o  zaczy n a  

d ąży ć  do teg o , by  d ro g ą  k o n c e n tra c ji  s tw o rz y ć  ja k  (na jko ­
rz y s tn ie jsz e  w aru n k i, d la  sw ej e g zy s te n c ji, św iadom ość  k o ­
rzy śc i, ja k ie  p rzy n o si spó łdz ie lczość , n ie  je s t  w p ra w d z ie  ta k  
po w szech n a  w śró d  ro ln ik ó w , ja k  w  in n y ch  zaw-odach, n ie ­
m nie j je d n a k  c o ra z  b a rd z ie j się  ro z sze rz a  d z ięk i w y n ikom , 
j-akie -osiągają sp ó łd z ie ln ie . W eźm y n a p rz y k ła d  C e n tra lę  M le­
c z a rs k ą  w  P o zn an iu , k tó ra  p rz ed e w sz y s tk iem  za jm u je  się  
zb y tem  m as ła , w y p ro d u k o w an eg o  p rzez  cz ło n k ó w  50-ciu s p ó ł­
d z ie ln i z rze szo n y ch  w  C e n tra li  P o d czas gdy  w  ro k u  1932 
sp rz e d a ła  C e n tra la  1.241.000 kg . m as ła  w a rto śc i 3,427.000 zł., 
to  w ro k u  1933 -o b ró t,je j w zrós zn aczn ie  i o s ią g n ą ł 1.779.000 
k g . w a rto śc i 4,930.000 zł.

J e ś l i  chodzi- ,o e k s p o r t  m as ła  z ag ran icę , j t tó r y  w y n o sił 
w r. 1933 ogółem  16.091 c e n tn a ró w  m e tr . to  C e n tra la  M le­
c z a rsk a  w P o z n a n iu  w y s ła ła  3.900 c tr .  m e tr . czy li 2 5 °/0 
ogólnej ilości, e k sp o rto w e j. E k sp o r t  m as ła  k ie ro w a ł się  p rz e ­
d e w sz y s tk iem  do N iem iec, d o k ąd  w yw ieziono  14.946 c tr .  m e tr . 
c zy li 93°/o, z a ś  ty lk o  1,45 c t r .  m e tr . do (innych k ra jó w . 
W  ty m  sam y m  m niejw i-ęcej s to su n k u  e k sp o r to w a ła  C e n tra la  
do N iem iec  w ię k sz o ść  sw e j p ro d u k c ji, p odczas g d y  do (innych 
k ra jó w  6 ,6°/0.

Czy o b ro ty , z w łaszc za  pod w zg lędem  e k sp o r tu , będ ą  
w  1934 r. w  ty m  sam y m  s to p n iu  o s ią g n ię te , t ru d n o  p rz e w i­
dzieć, w obec te g o , że g łó w n y  odb io rcą , t j .  N iem cy, 'dążą 
do in te n sy w n eg o  p o p ie ra n ia  u sieb ie  ro ln ic tw a , d la  k tó reg o  
im p o rt z P o ls k i  je s t  s i ln ą  k o n k u re n c ją  i w p ły w a  n a  lobniżkę 
cen  p ro d u k tó w  ro ln y ch  w  N iem czech .

W ie r c e n ia . — S ta d n ie .  — P o m p y . — W o d o c ią g i.

J. K O P C Z Y Ń S K I  I SP.  
Poznań, Marsz. Focha 127.

Przedsięb io rstw o  w iercenia  stu d z ien  i zakładania w odociągów .
Fabryka  pom p. — O dlew nia  żelaza.

Rok załóż. 1893. N r. telef. 60-42.
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Piękne białe zęby:Chlorodont
Pasta do zębów 

najwyższej jakoścf.
Oszczędna w użyciu ]

K ą p i e l i s k o  —  „ R U S A Ł K A "
w la ś ć . STEFAN PAW LAK

Łazienki rzeczne, plaża — Szkoła pływ ania. — Łodzie 
spacerowe m otorówki.

P U S Z C Z Y K O W O  k o ło  P o zn a n ia .

P łaszo w sk a  F a b r y k a  D ach ó w ek
J e d n y m  z n a jle p ie j u fu n d o w an y ch  z ak ład ó w  w  d z ia le  f a ­

b ry k a c ji  d a ch ó w ek  i c e g ie ł  j e s t  Płaszow ska Fabryka Da­
chówek. R ozw ój sw ó j i p o m y śln y  s ta n  pom im o sz a le ją c eg o  
k ry z y su , zaw d z ięcza  fa b ry k a  sw em u  k ie ro w n ic tw u , n a  k tó ­
reg o  cze le  s to i  p. Ignacy Pelikant. Od 4 0 -tu  da t p ro w ad z i 
p. Pelikant fa b ry k ę  i nie  u s ta je  w  s ta ra n ia c h  lo u d o sk o n a len ie  
je j w yrobów .

Ignacy Pelikant
D y re k to r  P ła sz o w sk ie j F a b ry k i  D aciiów ek

P o c h ło n ię ty  in te n sy w n ą  p ra c ą  d la  p rz ed s ię b io rs tw a , n ie  
z an ied b u je  je d n a k  p. P e l ik a n t  dz ied z in y  sp o łeczn e j i z w rac a  
b aczn ą  u w ag ę  n a  sw y ch  p raco w n ik ó w , s ta r a ją c  s ię  o ich  do ­
b ro b y t i zd row ie  m o ra ln e . Z d o b y ł sobie te ż  w śró d  ro b o tn ik ó w  
n ie k ła m a n ą  sy m p a tję , a  w s k u te k  teg o  s to su n e k  p raco w n ik ó w  
do fa b ry k i  o p a r ty  je s t  n a  w zajem n em  z au fan iu  i lia rm o n ji.

Te w a ru n k i s k ła d a ją  się  n a  to , że P ła sz o w sk a  (F abryka  
D ach ó w ek  sp o k o jn ie  p a trz e ć  m oże w  p rzy sz ło ść  i d ążyć  do 
d a lszego  je j  rozw oju .

Skład Futer f-y A. J. Poser w Krakowie
Od w ie lu  la t  is tn ie ją c a  f irm a  J , A. P o se r  iw Krakowie, 

p rz y  u l G ro d zk ie j 1. 32 za ło żo n ą  z o s ta ła  w? r o k u  1882 przez, 
se n io ra  I z a k a  A ro n a  P o se ra . F irm a  i t a  z n an ą  je s t  fz rz e te ln e j 
i so lid n e j o b słu g i dow odem  czego je s t  sze ro k ie  zau fan ie  (kli- 
jente lji,.

P o leca  s ta le  n a  sk ła d z ie  s k ó rk i  fu trz a n e  w sze lk ieg o  r o ­
d za ju , o raz  fu t r a  go tow e w e w ie lk im  w yborze, a  d o b o ro ­
w a  ja k o ść  i n a jta ń sz e  c en y  \da ją  m ożność k o rz y s tn eg o  zak u p u .

S p ec ja ln o śc ią  f irm y  s ą :  p e rsk ie , b re itsz w a n c  p e rsk ie , p o ­
p ie la te  b re itsz w a n ce , lisy  s re b rn e ,  n ieb ie sk ie  i p o la rn e , ró w ­
n ież  z g a tu n k ó w  ta ń s z y c h  ja k  za jące  w  m od n y ch  k o lo rach  
i t .  p.

Sk ład  D rzew a  H e n ry k a  W achtla
w Krakowie

W śró d  w ie lu  f irm  d rzew n y ch  w  K rak o w ie , je d n o  z n a j ­
w y b itn ie jsz y c h  m ie jsc  za jm u je  sk ład drzewa stolarskiego i bu­
dowlanego p rz y  ul. K a m ie n n e j 29. F irm a  ta ,  k tó re j  evłaści- 
c ie lem  je s t  zn an y  ze sw y ch  w a lo ró w  o b y w a te l K ra k o w a , ip. 
H e n ry k  W achtel, za ło żo n ą  z o s ta ła  w  r. 1919. W  c ią g u  k i l ­
k u n a s tu  la t  so lid n ej p ra c y  w y ro b ił sob ie  p. W ac lite ł (uznanie 
p rzez  s k ru p u la tn e  w y w iązy w an ie  się  z p rz y ję ty c h  n a  sieb ie  
zobow iązań . M ia rą  teg o  u z n a n ia  je s t  f a k t,  że p. W ac h te l 
je s t  d o sta w c ą  w o jskow ym .

W  d z iedzin ie  sp o łeczn e j p. W a c h te l zaw sze  c h ę tn ie  
śp ie szy  z  pom ocą, g d y  chodzi o .p o p arc ie  sz la c h e tn y c h  (po­
czy n a ń  lub  d z ia ła ln o śc i Z w iązk ó w  ideow ych .

Piekarnia mechaniczna
A . M O l i ń s k i e g o  w  Ż y w c u

W  ro k u  1876 za ło żo n a  z o s ta ła  piekarnia p rz ez  ś. ip. 
A n to n ieg o  M oliriskiego w Żywcu Rynek 137. P ie k a rn ia  ta  
p rzech o d zi z o jc a  n a  sy n a  aż  do o b ecn e j c h w ili. O becnie  p ie ­
k a rn ię  tę  odz iedziczy ł po o jcu  A n d rz e ju  syn  A n to n i, k tó r y  ją  
p ro w ad z i ju ż  w  trz e c ie m  p oko len iu .

O jciec  obecnego  w ła śc ic ie la  p. A n d rz e j M olińsk i, u rz ą ­
dz ił to  p rz ed s ię b io rs tw o  n a  w zó r eu ro p e jsk i. J e s t  on g n an y m  
sp o łe cz n ik ie m  n a  te re n ie  p o w ia tu  ży w ieck iego . Od la t  30

A , Moliński, właść. 'p ie k a rn i  w  Żyw cu. '

j e s t  c ec h m is trz em  p ie k a rsk im , d y re k to re m  K asy  R ę k o d z ie l­
n icze j, c z ło n k iem  W y d z ia łu  Iz b y  R zem ieś ln icze j itd . itd .

O becny  w łaśc ic ie l p ie k a rn i  m ech an iczn e j, p. A n to n i Mo- 
lfń sk i, u k o ń czy ł s tu d ja  g im n a z ja ln e  i a k ad e m ję  e k sp o r to w ą  
w e L w ow ie, W ied n iu  i  W arszaw ie . P o s ia d a  D yplom  M istrzo w ­
sk i i  'je s t  bardzo  c en io n y  n a  te re n ie  pow. (żyw ieckiego. W y ­
ro b y  z m ech an iczn e j p ie k a rn i  i  c u k ie rn i  p. A. M olirisk iego 
c ie szą  s ię  w ie lk ie m  pow odzeniem .
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Magazyn i Pracownia futer Antoni Zimny w Krakowie
Wśród zakładów kuśnierskich Krakowa jedno z najwy­

bitniejszych miejsc zajm uje:
Magazyn Futer i' pracownia kuśnierska pod firmą Antoni 

Z im ny , przy ul. Sławkowskiej nr. 21 tel. 159-55.
Firm a/ założona przed dziesięciu laty, zdołała stanąć 

w tym stosunkowo krótkim  czasie w pierwszym szeregu 
przedsiębiorstw tej branży, a to dzięki walorom założyciela 
i właściciela. P. Antoni Zimny wykształcenie zawodowe zdo­
był. w pierwszorzędnych firmach warszawskich, z których 
wyniósł nowe metody pracy i poglądy na dziedzinę wytwór­
czości kuśnierskiej. W skutek tego wyroby pracowni p. Zim­
nego odznaczają się oprócz solidności wykonania wielkim 
smakiem, jako produkt indywidualnego traktow ania klienteli.

Specjalnością firmy jest wykonywanie futer męskich 
i damskich ze wszystkich gatunkach fu ter krajowych i za­

granicznych, jak również wszelkiego rodzaju galanterja fu ­
trzana. . . . . .

Aby osiągnąć swój cel postawienia firmy na jak  uiajwyz- 
szym poziomie, p. Zimny posługuje się fachowo wyszkolo­
nym personelem, którego działalność ściśle kontroluje i do­
zoruje. Dzięki temu każdą pracę, wykonaną przez zakład, 
cechuje solidność i elegancja. P. Zimny zdobywa sobie też 
nieograniczone zaufanie klienteli, udzielając jej bezinteresow;- 
nie rady, obliczonej jedynie na to, by klient był zadowolony.

Przy zakładzie znajduje się nowocześnie urządzona prze­
chowalnia futer, k tóra chroni za niską opłatą fu tra  przed 
zniszczeniem i kradzieżą.

Zakład p. Zimnego należy bezsprzecznie do rzędu tycli 
zakładów, które zasługują na najżywsze polecenie.

O dznaczenie Jakóba hr. P otockiego złotą odznaką L. O. P. P.
Przed niedawnym czasem, donosiła prasa o niezwykle 

hojnej ofierze właściciela Helenowa, Jakóba hr. Potockiego, 
który ofiarował na L. O. P. P. plac iw Brzeżanach, przedsta­
wiający znaczną wartość, a przeznaczony na lotnisko.

Obecnie, Zarząd Główny L. O. P. P. pragnąc podkreślić 
prawdziwie obywatelski czyn J. hr. Potockiego, znanego ze 
swej ofiarności, o d z n a c z y ł  go złotą odznaką pierwszego stopnia, 

nadawaną tylko za wyjątkowe zasługi, położone dla lotnictwa.

Cegielnia w Woli Duchackiei
Zam knięty pasem fortecznym Kraków, nie mógł ,za cza­

sów austrjackich rozwijać się tak, jak tego pęd (życia wyma­
gał. Zakłady przemysłowe, zwłaszcza takie, których ąiowo- 
czcsny rozwój m iasta wymagał, zmuszone były powstawać 
poza murami fortecy, co miało wiele niedogodności i h a ­
mowało naturalny rozwój.

Jednym  z takich zakładów, jest Cegielnia w Woli Du- 
chaekiej. Przechodziła ona różne koleje, a wojna doprowa­
dziła ją do zupełnego zniszczenia. Zdawało się, że ł»vażna ta 
placówka dla rozwoju budownictwa krakowskiego, postę­
pującego w wolnej Polsce bardzo szybko, zakończy żywot. 
Lecz obawy te  zniknęły, gdy ■kierownictwo cegielni objął

inżynier Maksymiljan Aleksandrowicz, były oficer armji pol­
skiej. Nowy kierownik zabrał się z energją do p racy  i po 
kilku latach mozolnego wysiłku doprowadził cegielnię do 
niebywałego rozkwitu. Dzisiaj cegielnia produkuje około 3 
miljony cegieł i dachówek, a wyroby jej są pierwszorzędnej 
jakości i cieszą się wielkiem uznaniem.

P. Inż. Aleksandrowicz nic ogranicza swej działalności 
do pracy zawodowej, lecz poświęca wiele czasu pracy spo­
łecznej oraz pieczy nad robotnikami, którym sta ra  się być 
nietylko sprawiedliwym pracodawcą, lecz także serdecznym 
opiekunem. Ta działalność inż. Aleksandrowicza zdobyła mu 
wśród okolicznego społeczeństwa zasłużone uznanie.

L A K T O L "  ZA K ŁAD DLA PR Z E T W O R Ó W  D JE T E T Y C Z N Y C H , K ra k ó w , u l. K a rm e lic k a  L 15. T e lef. n r . 178 69.

Przotwory mleczne: „Lak ol'*, „Yoghurt“ , „Kefir-1. Mieszanki dla niemowląt mleczne i śmietankowe. Śmietanki sterylizowana. 
Codziennie świeże masło deserows oraz sucharki, biszkopty, miód leczniczy,kaszki dla dzieci.

W lecie wyrób lodów we wszystkich Gatunkach.

„ W  O B R O N I E  Ż Y C I A
należy użyć broni

W OBRONIE 
ZDROWIA —
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Ł U C J A
Salon Gorsetów, Napierśników i Bielizny 

Jedwabnej w Krakowie, Sukiennice
O b e cn y  okres stoi pod znakiem reform w każdej dziedzinie.

Z tą  dążnością idzie w parze także dziedzina frnody, która 
zerwała zdecydowanie z dawniejszemi zwyczajami i przesą­
dami i stara się wytworzyć nowe kryterja w poglądach na 
estetykę i celowość ubioru damskiego. Ta dążność stawia |wo- 
bec nowych i trudnych zadań wszystkie gałęzie, mające 
bezpośrednią lub pośrednią styczność z ubiorem, ,a przede­
wszystkiem gorseciarstwo, Musi ono dostosowywać swą pro­
dukcję do nowoczesnych wymagań i pojęć o linji i kształtach 
i odpowiednio do tego tworzyć także w swej dziedzinie nowe 
formy.

Sprostanie temu zadaniu nie jest łatwe. Wymaga to 
bowiem poza fachowem wykształceniem wielkiej intuicji i o- 
panowania całokształtu problemu mody. Jedną z firm, która 
celuje pod tym względem, jest firma Łucja, mająca |swą 
siedzibę w Krakowie, w Sukiennicach 1. 29 tel. 167-40. Wła­
ścicielka firmy p. Łucja Pollakowa, po ,gruntownych studjach 
w największych tego rodzaju magazynach, ^otworzyła ,w r. 
1928 Stilon Gorsetów, Napierśników i Bielizny .Jedwabnej, do­
stosowując produkcję do indywidualnych potrzeb swych licz­
nych klientek. Pani Pollakowa nie ogranicza się do (działu 
czysto gorseciarskiego, lecz duży nacisk kładzie .na dziedzinę 
pasów leczniczych, które wykonuje fachowo na zlecenie le­
karzy specjalistów.

O kwalifikacjach Salonu Łucja i powodzeniu, jakie wła­
ścicielka p. Pollakowa zdołała sobie zdobyć, świadczy fakt, 
że zasięg jej odbiorców nie (Ogranicza się tylko lio klipn- 
telji miejscowej, lecz że wykonuje zlecenia także zagranicę,

Kto je poznał, 
zostaje mu wierny!

Już  o d d a w n a  d la  gospo dyn i my* 
d ło  Je le ń  Schicht jest p raw d z iw em  
d o b rodz ie js tw em  w  g o sp o d a rs t­

w ie i p rzy praniu.

Z W R A C A J C I E  uwagę no markę
„ J e le ń "  i w ystrz ega jc ie  się 
naś lad ow n ic tw !

MYDŁO 
JELEŃ SCHICHT
WYRÓB KRAJOWY

mianowicie do Gdańska, Czechosłowacji, a nawet Francji, 
gdzie posiada licznych i stałych odbiorców.

Podhalańska Piekarnia „Zdrowie* w Nowym Targu
Nowy Targ — stanowiąc niejako wrota do doliny (ta­

trzańskiej', na której tle wyrastają niebosiężne szczyty gór­
skie — gromadzi z roku na rok coraz (liczniejsze zastępy 
tych, którzy podziwiać pragną piękno panoramy górskiej 
i w ożywczem powietrzu górskiem szukać zdrowia dla swych 
płuc, a którym różne przyczyny nie pozwalają na (przeby­
wanie w Zakopanem. Mała podgórska mieścina rozrosła się. 
w niedługim czasie w ważny ośrodek, wzrosły też wymaga­
nia i potrzeba dostosowania do nich wszelkich urządzeń.

Czyniąc zadość tym potrzebom założył 2 stycznia 1933 r. 
p. Mieczysław Łopata nowocześnie ubrządzoną piekarnię pod 
firmą Podhalańska Piekarnia „Zdrowie”, P. Łopata, jako wy­
kształcony fachowiec, nadał swym wyrobom wszystkie cechy 
wielkomiejskie, wskutek czego goście Nowotarscy nie odczu­
wają różnicy na punkcie pieczywa z dotychczasowemi przy­
zwyczajeniami, a miejscowa ludność ma możność nabywania 
pierwszorzędnego, zdrowego produktu.

Zaznaczyć należy, że p. Łopata, b. legjonista, zorganizo­
wał zakład własną pracą i własnym wysiłkiem, pragnąc słu­

żyć, jak na polu walki, ogólnym celom, tak (teraz dla dobra 
i zdrowia swego środowiska.

i t o
NA

* . t »q^

C U K IER N IA  i K jAW lARN IA

LIBORIUS OTTO
Katowice ul, Piłsudskiego 3. telef. 312*78.
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Dom kon fek cy jn y  S tan is ław a  P r iebego  C horzów  i
J e d n ą  z 'w y b itn ie jszy ch  p o s ta c i w ś ró d  k u p ie c tw a  Ś lą sk ie ­

go, s tan o w iąceg o  b a rd zo  w ażn y  c z y n n ik  w o d rodzen iu  n a rodo- 
w em  Ś ląsk a  p. S ta n is ła w  P rie b e  je s t  cen io n y  fach o w iec  i  w ła- 
śc iec ie l n a jw ię k sz eg o  dom u k o n fe k cy jn eg o  w  C horzow ie (daw . 
K ró l. H ucie).

P . P r ie b e  u ro d zo n y  w ro k u  1883 w  G nieźn ie , gdzie  r o ­
dzice jego  F ra n c is z e k  i P e la g ja  z K o p eck ic li p ro w ad zili je d ­
n ą  z n a js ta r s z y c h  r e s ta u ra c j i ,  p rz y b y ł n a  Ś ląsk  z a ra z  p o  
o b jęc iu  go p rzez  W ład ze  p o lsk ie  i tu  w  K ró l. (Hucie, w raz  
z b ra te m  ś. p. Jó z e fe m  zn an y m  d z ia łaczem  z czasów  z a b o r ­
czych , w y k u p u je  z r ą k  n iem iec k ic h  lo k a l p rz y  ul. W o ln o śc i, 
gdz ie  u rz ą d z a  w ie lk i dom  k o n fe k c y jn y , w zo ru jąc  się  n a  Inaj- 
w ięk szy cli teg o  ro d z a ju  p rz e d s ię b io rs tw a c h  z ag ran iczn y ch .

D z ięk i sw ej zapob ieg liw ośc i, n iezm o rd o w an e j p ra c y  j z a ­
le to m  k u p iec k im , o tw ie ra  p. P r ie b e  w  ro k u  1929 d ru g ą  p la ­
c ó w k ę  p rz y  ul. W olności 11. S p ec ja ln o śc ią  teg o  lo k a lu  je s t  
m a n u fa k tu ra  i k o n fe k c ja  d a m sk a . L u k su so w e  u rz ąd z en ie  i f a ­
chow a o rg a n iz a c ja  o b s łu g i k l i je n te l i  s ta w ia  w k ró tc e  te n  lo ­
k a l  n a  cze le  teg o  ro d z a ju  p rz e d s ię b io rs tw  n a  Ś ląsku .

M ając  dw a  t a k  w ie lk ie  p rz e d s ię b io rs tw a  n ie  zan ied b u je  
p. P r ie b e  p ra c y  sp o łeczn e j i  n a ro d o w e j. N a leży  do C ałego s z e ­
re g u  zw iązk ó w  i to w a rz y s tw  p o lsk ich , je s t  c z ło n k iem  ra d y  
N adz. B a n k u  L udow ego , o d  k i lk u  la t  p ia s tu je  godność 
c z ło n k a  k o m ite tu  d y sk o n to w eg o  B a n k u  P o lsk ieg o , n a le ży  
do z a rz ąd u  C h rz eśc ija ń sk ie g o  P o lsk ieg o  Z w iązk u  k u p có w  n a  
Ś ląsku. W czasie  s u b s k ry p c ji  P o ży czk i n a ro d o w ej, po łoży ł 
p. P r ie b e  w ielk ie  zas łu g i, za  co odznaczony  z o s ta ł 's p e c ja ln y m  
dyplom em . J e ż e li  ch o d zi o d o raźn e  p o p ie ra n ie  celów  sp o łe cz ­
n y c h  czy  k u l tu ra ln y c h , to  k a żd e  'sz lach e tn e  p rzed sięw zięc ie  
z n a jd u je  w  p a n u  P r ie b e  o d d an eg o  p ro te k to ra .  P . P r ie b e  (jest 
m ięd zy  in n em i fu n d a to re m  p ły ty  n iezn an eg o  żo łn ie rza , dw óch  
p a ją k ó w  w  k o śc ie le  św . J a d w ig i  i p ięk n eg o  o k n a  w itra ż o ­
w ego w  k o śc ie le  św . A n to n ieg o  w K ró l. H ucie. D z iec i p. 
P rie b e , ,a m ianow ic ie  dw ie c ó rk i o trz y m a ły  p raw d z iw ie  pol-

Ze Związku Strzeleckiego w Brzeżanach.
D o w iad u jem y  się , że zn an y  d z ia łacz  sp o łe cz n y  p. B ro ­

n is ła w  O zuruk , d o ty ch czaso w y  p re ze s  Z w iązk u  S trze leck ieg o  
w B rzeżan ach , w oj. T arn o p o lsk ie , zm uszony  b y ł z rzec  się  
te j  godności, ze w zg lęd u  n a  p b jęc ie  p rzez  n iego  istan o w isk a  
g łó w n eg o  p le n ip o te n ta  Z a rz ą d u  D óbr J .  lir. P o to ck ieg o .

B, prezes Strzelca w Brzeżanach, p. Ozuruk.

W  zw iązk u  z ty m  fa k te m , Z a rz ąd  Z w iązk u  S trze leck ieg o  
w  B rzeżan ach , w  u z n an iu  w ie lk ic h  z as łu g  p o łożonych  dla 
Z w iąz k u  p rzez  B ro n is ław a  C zu ru k a , n a  o s ta tn io  o d b y tem  
w a ln em  zeb ra n iu , o b ra ł p. C z u ru k a  dożyw otn im , honorow ym  
p rezesem  teg o ż  Z w iązk u .

sk ie  i p a tr jo ty c z n e  ^wychowanie, a  sy n  k sz ta łc i  się  w  Z a k ła ­
dzie K s. P ija ró w  w  łła k o w ic a c h  pod K rak o w em .

P,an P r ie b e  ja k o  k u p ie c  i o b y w a te l m oże być n a p raw d ę  
p rz y k ła d e m  cz ło w iek a , k tó r y  c a łe  sw e d o ty ch czaso w e  życie 
p o św ięca  n ie ty lk o  d la  sieb ie , a le  ta k ż e  d la  sp o łe cz eń s tw a , 
k tó re m u  się  d o brze  z as łu ży ł. N ie p o zo sta je  n am  n ic  innego  
ja k  życzyć, by  p. P r ie b e  z n a laz ł n a  te re n ie  IŚląska ja k  n a j ­
w ięce j naśladow ców .

Stan/sław Priebe kupiec i obywatel — znany społecznik  
na Śląsku,

E M I L  K U Ż N I C K I
Fabryka tektury dachowej, produktów 

chemicznych i asfaltu Sp. Akc.

O ś w i ę c i m  (W ojew. Krakowskie).

Sm ołowcow a papa dachowa pierwszorzędnej jakości 
nasycana pod ciśnieniem . Specjalna papa bitum iczna  
„ K o r io lit* . Kolorowa papa bitumiczna „ B a r w o litM. 
„ A n ty h id r it"  do uszczelniania dachów betonowych. 
L a k i e r  do ż e l a z a  przeciw  rdzy „ F er ro c h r o n ” . 
„ C h r isto l” do konserw acyjnego sm arowania dachów  

papowych.
R ok  z a ło ż e n ia  1888. R ok  z a ło ż e n ia  1888.
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Piekarnia W. Machaczki w Bieżanowie
W niepozornem miasteczku powiatu krakowskiego, Bie­

żanowie, znajduje się osobliwość, k tórej nie powstydziłoby 
się naw et większe miasto. Je s t to ^Zakład P iekarski (Win­
centego Machaczki- W łaściciel Zakładu, po wystąpieniu z W oj­
ska Polskiego jako sierżan t 8-mej Dywizji Piechoty — (osiadł 
w Bieżanowie i jako m istrz piekarski założył w r. '192G 
piekarnię, zaopatrzywszy ją  w piece parowe najnowszej kon­
strukcji. Dzięki technicznej doskonałości, a zarazem kw ali­
fikacjom fachowym, jest p. Macliaczka w stanie produkować 
pieczywo pierwszorzędnej jakości. Specjalnością zakładu jest 
znany w bliższej i dalszej okolicy jego „chleb (morawski 
z mąki żytniej i pszennej, pieczony według specjalnej re ­
cepty, sporządzonej na podstawie długich i mozolnych d o ­
świadczeń. P iekarnia w yrabia też inne gatunki chleba w do­
skonałej jakości, jak  razowy, pszenny ii żytni, oraz „chleb

PMYJEMNClCI MC!, CC HUTO Hi i 
m ii, ci róbmy z mkm  ..ihIii/j
®

W ECIE"

WŁĆCZH-WEŁHf

..TRliJKĄT w KOLE"
SP.AkC. BIELSKI

wiejski", wypieka też doskonałe ciastka i bułki. .W yroby p. 
Machaczki cieszą się dużą i zasłużoną' wziętością tak  iw Bie­
żanowie, jak  i w okolicznych miejscowościach.

P. Macliaczka bierze żywy udział w życiu społecznem, 
a głównie w Komitecie Rodzicielskim, którego je s t  czynnym 
i zasłużonym członkiem.

Restauracja „C arlton“ w Katowicach
Jedną z najbardziej uczęszczanych i najpopularniejszych 

restauracyj na Śląsku jest restauracja ,C arlton“ w K atow i­
cach. przy ul. Poprzecznej, nadzwyczaj dogodnie położona 
zwłaszcza dla przyjezdnych, oddalona jest bowiem od. dworca 
kolejowego zaledwie o dwie minuty. _ .

Popularność swą zawdzięcza R estauracja „Carlton nie­
tylko znakomitej, zdrowej kuchni, piwnicy, zaopatrzonej ob­
ficie we wszelkie napoje aż do najwybredniejszych, oraz (nie­
bywale — naw et na obecne stosunki — przystępnym  fcenom, 
ale także osobie właściciela, powszechnie znanego i cenionego 
p , Łukaszka.

P. Karol Łukaszek jest rodowitym Ślązakiem i pochodzi 
ze Starej Wsi powiatu Raciborskiego, ze znanej, dawno tam 
osiadłej polskiej rodziny, k tó ra  polską pozostała  ̂ pomimo 
niesłychanie ciężkich warunków, w jakich żyć musi żywioł 
polski. Urodzony w roku 1887 już w najwcześniejszej fnło- 
dości znalazł się na terenie m iasta Katowic, z .którem zrósł 
się, przebywając w niem nieprzerwanie i pracując w dzie­
dzinie gastronomicznej.. Przez szereg la t był p. Łukaszek 
samodzielnym kierownikiem znanej kaw iarni Astorja, gdzie 
prawie wyłącznie gromadziło się towarzystwo niemieckie. 
W czasie plebiscytu p. Łukaszek spolszczył ten  lokal, (który 
dzięki niemu sta ł się czysto polskim.

Następnie prowadził p. Łukaszek dłuższy czas kaw iar­
nię Monopol, k tó ra  za jego dyrekcji stanęła na ifayżynie praw ­
dziwie europejskiej. Przeszedłszy dzięki sumiennej w ytrw a­

łej pracy wszystkie szczeble zawodu gastronomicznego, o- 
tw orzył własny lokal restauracyjny „Carlton“. Prowadzony 
niezwykle sprężyście s ta ł się ten lokal w niedługim czasie 
miejscem spotkania wykwintnej publiczności, zwłaszcza przy­
jezdnej, oraz miejscowej inteligencji. Niezwykle uprzejmy, 
potrafił sobie p. Łukaszek zjednać szczere uznanie nietylko 
jako dzielny fachowiec, lecz także jako Polak, k tóry  ;nie 
uchyla się od żadnej współpracy, gdy chodzi o (dzieło spo­
łeczne lub akcję charytatyw ną.

K aro l Ł u k a s z e k  w ła śc ic ie l  

r e s ta u r a c j i  „ C a r l to n ”

Rzeźnia Miejska w Bydgoszczy
Bydgoska Rzeźnia Miejska, wybudowana w 1890 roku 

na terenie 19.597,5 m tr. kwadratowych, obejmuje swymi 
masywnymi budynkam i te ren  7.792,11 m tr. kwadratowych.

Nowocześnie urządzona Chłodnia wraz z solarnią i przed- 
chlodnią, o powierzchni 1.575 m tr. kwadratowych, posiada 212 
oddziałów zamykalnych.

W 1933 r. ubito w Bydgoskiej Rzeźni Miejskiej R15.750 
sztuk zwierząt rzeźnych.

Insty tuc ja dzieli się na rzeźnię miejską, publiczną i 'na 
oddział eksportowy.

Dla wyprodukowania t. zw. bekonów i szynek przeważnie 
w puszkach zakonserwowanych ubito w oddziale eksportowym 
21.805 sztuk świń. i

Pozatem wyprodukow ano' szynek w ilości 47.750 sztuk, 
nabytych osobno.

Rozwój Rzeźni Miejskiej postępuje szybkim krokiem 
naprzód (dzięki nowoczesnym urządzeniom oraz sprawnej 
adm inistracji.

Afka Fabryka P arasoli

Abraham Fruhauf
K raków M iodowa 10

Jedną z najdawniejszych w ytw órni parasoli na terenie 
Krakowa, jest F abryka p. f. Afka, Abraham Fruhauf, (zało­
żona w 1907 roku.

Z małych początków fabryka rozrosła się do znacznych 
rozmiarów i z chwilą zniknięcia kordonów granicznych roz­
szerzyła swój zbyt na całą Polskę. ! ■ 1

Wyroby firmy Afka zdobyły sobie tak  wielkie uznanie, 'że 
znalazły zbyt także w Gdańsku, gdzie doskonałym w ykona­
niem i przystępnem i cenami zdołają wytrzym ać konkurencję 
towarów niemieckich.

Rozwój fabryki ma duże znaczenie gospodarcze, gdyż 
. przyczynia się do ożywienia krajowego przemysłu pomoc­
niczego, jak  wyrobu lasek, drutu i specjalnych tkanin, na 
k tóre zapotrzebowanie fabryka pokrywa wyłącznie w kraju.

Fabryka wprowadziła też wyrób parasoli ogrodowych, 
k tóry to dział rozwinęła na szeroką skalę i je s t obecnie 
bekonkurencyjną.

B R A C I A  W O L F
KRAKÓW UL. BRZO ZO W A 16.

FA B R Y K A  P A P Y  D A C H O W E J I P Ł Y T  IZ O L A C Y JN Y C H

,W A W E L“
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Powszechne Towarzystwo Elektryczne A. E. G.
Spółka z ograniczoną odp.

Warszawa, Mazowieck 7
Katowice, Marjacka 23

K r a k ó w .  Tomasza 8
Ł ó d ź  Piotrowska 105

S o s n o w ie c ,  Warszawska 6 
Lwów, Kopernika 9

Gdynia, ŚtoJańska,  róg Dertowskiego

) C © ' ° n c l ,^C Z Y S T Y  
D E S T Y LA T  

W I N N Y
medicjnal

BUFET AUTOMAT R E S T A U R A C J A
— ' -| P O D  [---------------- -

, ,B  A  C  H U S  E M “
W Ł A D Y S Ł A W A  D Y D A S I A  

Kraków, Florjańska55. Te l e f o n  176-61.

T O W A R Z Y S T W O  M E T A L U R G I C Z N E
B R A C I A  C Z E R N I A K  i S P Ó Ł K A  W A R S Z A W A  G R Ą N I C Z N Ą  nr .  6.

C Z E K O L A D Y ,  C U K R Y  I K A K A O  S i l i l i

S P Ó Ł K A  AKC. G O P L A N A  W P O ZN AN IU
S Ł Y N Ą  Z E  S W E J  D O B R O C I !

SZCZURY, MYSZY I NORNICE tru je najpewniej

„ R A T O M  X ”
g] jedyny środek oparty na scillainie, zupełnie nieszkodliwy [1]

dla ludzi i zwierząt  domowych.
RATOPAX sk u tk u je  w szęd z ie : w  piw nicach, spiżarniach, ch lew ach , 
1 1 :1 1 1 1 1 1 1  sp ich lerzach , ogrodach w arzyw nych , sadach i t. p.
1 1 1 !  Prospekty i wszelka porada g ra t i s, g] g] g] g] 

LAB ORATORJUM CHEMICZNE Tarnów , N ow y Św iat 33, te l. 153.
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D aje ona b ezw zględn ą gw araneję zw rotu  zaoszczędzon ej gotów ki w raz z procentam i, 
a za p rzyjęte  w k ład y  odpow iada w łasnym  m ajątk iem  i pełną poręką  pow iatu  krakow ­
sk iego . Ilość osób lokujących  sw e oszczęd ności w te j Instytucji przekroczyła  już liczbę  

30.000 zaś sum a w kładów  oszczęd nościow ych  w ynosi 24,000.000 zł.
Centrala telefoniczna 115-97, 13-173. Rk. czekowy w P. K. 0. nr. 400347.

Wzrost
wkładek oszczednnści

w latach

oo
CM
O
D--

MD

o
i o  co

ó  2

oo
00
rri
o
00

CM

G dzie możesz najpewniej i najkorzystniej ulokować sweO  
oszczędności począwszy od 1 złotego wzwyż   ■

W P O W IA TO W E J KO M UN ALN EJ

KASIE OSZCZĘDNOŚCI
w Krakowie, ul. Pijarska 1. założonej w 1882̂

F I R M A
PROTOKUŁOWANA

III
i

ni
TEXTILJA I  
K r a k ó w
Telefon 143-38

O
Ul. Józefa D ietla  58.

j P IE C E K , 1 2 ! E
Dom Techniczno-Handlowy

S K Ł A D  w s z e l k i e g o  ro d z a ju  a r ty k u łó w  
do b u d o w y  w o d o c iąg ó w , k a n a liz a c j i  

c e n tr a ln y c h  o g rz ew a ń  o ra z  do 
u rz ą d z e ń  s a n i t a r n y c h .

B Y D G O S Z C Z
ul. Dworcowa 47

Telefon Nr. 406

K. Z ie liń s k i O p ty k  K ra k ó w , R y n e k  gł, 34, te te f .  10351. Z a k ła d  is tn ie je  od  48 l a t  w ty c h s a -  
m y ch  r ę k a c h ,  p r a c ą  sw ą  i so lid n o śc ią  zd o b y ł so b ie  k l i je n tó w  w  c a łe j P o lsc e

Działy: Optyka Geodezja Meteorologia
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DANZINGER PRIVAT -  ACTIEN -  BANK
Filiale Poznań

Gdański Prywatny Bank Akcyjny Spółka Akcyjna w Gdańsku

Oddział w Poznaniu ________:________  Pozńa, ul. P ocztow a 10
Centrala w Gdańsku założona 1856 r. 
kap ita ł: guld. gdańsk ie 4.000.000.
Załatwia wszelkie transakcje bankowe.

POLSKA MASZYNA do PISANIA
M A R K I

F. K
T E L E F O N Y  ' I N S T A L A C J E

SYG N A LIZA C JE W  Warsztaty napraw

ALEKS. MOŁODECKI
KRAKÓW, Florjańska 49. Tel. 115-77.

I N S T Y T U T  N A U K O W Y
C T i  I I  PRZEDTEM

9 9 *  I  U M S U m  „MATURA*
KRAKÓW , ul. BATOREGO 15/1
Największy! Najlepszy! Najtańszy w Polsce!

K u rsa  g im n a z ja ln e  d la  d o ro s ły c h  4-5 k la s  i do m a tu ry  
g im n a z ja ln e j o ra z  se m in a r ju m  n a u c z y c ie lsk ie g o . K o m le ty  
G im n a z ju m H u m a n is ty c z n e g o , K o ed u k  (m ło d z ie ż sz k o ln a )  
O so b n e  k u r s a  ję z y k ó w  o b cy ch . N a u k a  zb io ro w a, in d y w i­
d u a ln a  i k o re s p o n d e n c y jn a ,  s ły n n ą  m e to d ą  „ G lo b u s” 
je d y n ą  g w a ra n tu ją c ą  s k u te c z n o ś ć  p ra cy . W y b ib itn i fa- 
i h o w c y -sp e e ja liśe i. N a jn iż sz e  ceny! P ro s p e k ta  b e z p ła tn ie !  
U W A G A .  D la  W o jsk o w y ch , U rz ęd n ik ó w  i In w a lid ó w  

o so b n e  k u r s a  w ieczo ro w e  po Z ł. 20 m ie s ię cz n ie .

„Kolektura Loterji P aństw ow ej N2 821“

■1 „NIEZALEŻNOŚĆ" I I
JOZEF TOMASZEWSKI
KRAKÓW, Kantor wym iany Dworzec osobowy oddział Floriańska 45

LEON LIEBERMAN
K r a k ó w ,  Mada lińskiego 11.

SPRZEDAŻ MIĘSA
Kawa

K o n se rw o w a  i S ło d o w a

a n j i

B yła i je s t

Z A W SZ E  najlepszą

F a b r y k a :
Poznań, W arszawska 6.

Towarzystwo Ekspedycyjne i Agentura Morska

F E R D Y N A N D  PROW E SP. Z O. O. GDYNIA
A D R ES T E L E G R A F IC Z N Y : PR O W E  -  DA NCIG N U M ER  T E L E FO N U  2078

E k s p e d y c j a  — Ł a d o w a n i e  — B u n k r o w a n i e — M a k l e r  o k r ę t o w y .
L inje  okętow e do portów : A n tw e rp ja . B rem en , F len sb u rg , Kiel, 
L ibaw a, R o tte rd am , S te ttin .

F o r w a n d i n g  A g e n ts  — S t e v e d o r i n g  & C o a l in g  S h i p b r o k e r s .
S erv ice  b e tw een  G dynia  and  A n tw erp , B rem en, F lensbu rg , 
H am burg, K iel, L ibau , R o tte rdam m , S te ttin .

FERDINAND PROW E G M. B. H. GDAŃSK
A D R ES T E L E G R A FIC Z N Y : P R O W E

M a k l e r  o k r ę t o w y .  L in je  ok rę tow e  do p o rtó w : A n tw e rp ja , F len sb u rg , 
H am burg , K iel, L ibaw a, S te ttin .

E k s p e d y c j a .  S k ład y  to w aro w e  w  G aósku-m  eśc ie , K a ise rh a fe n , Neu- 
fa h rw a s s e r  i S che llirtllil, w szy s tk ie  z b oczn icą  k o le jow ą i p o ­
łączen iem  w odnem .

E l e w a t o r y  z b o ż o w e  w  K a ise rh a fe n  i N e u fa h rw a sse r , oba z boczn icą  
k o le jow a . /  S o r to w an ia  zboża.

E k s p e d y c j a  d r e w n a .  S k łady  d rew n a  w K a ise rh a fe n  o p ow ierzchn i 
75000 m kw.

B r u k o w a n i e  i  ł a d o w a n i e .

T E L E F O N  NU M ER 28051
S h i p b r o k e r s .  Service b e tw een  D anzig  a n d  A n tw erp , F le n sb u rg , H am ­

b u rg , Kiel, L ibau , S te ttin .
F o r w a r d i n g .  S to rage  a t  D anzing-T ow n, K a ise rh a fe n , N eu fah rw asser 

an d  SchellmUhl a ll co n n ec ted  w ith  R aił R oad  and  W a te r  S ta- 
tions.

G r a i n  S t o r a g e  a t  K a ise rh a fe n  and  N eu fah rw asse r bo th  s i tu a te d  a t 
h ig h e s t  q u ay s , co n n ec te d  by  ra ił  /  G rain  c le an in  an d  so rtin g  
in s ta lla t io n s .

T J m b e r - S h ip p in g .  T im ber y a rd s  a t K a ise rh a fe n  of 75000 m2.
C o a l in g  a n d  S t e v e d o r in g .
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n a j l e p i e j
o r z e ź w i a

m r o ż o n a

O r a n ż a d a
J. E3 a s t e r a

Zakład Kąpieli Siarczanych 
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIM

Cegielnia =||||||P̂ ||||||> T a r t a k

W KRZESZOWICACH
koło  K ra k o w a  

Prospekty i oferty na żądanie: 
Adm inistracja Dóbr Dra Adama Hr. 

Potockiego w Krzeszowicach.

, PBHSWÓZ CASAZKIMIW POCZTY TMWAItÓW

S t. R a p i o r  Poznań św. Marcin 54.
M O D Y  M Ę S K I E  — M U N D U R Y  wykonuje wszelkie umundurowania dla pp. wojskowych!

Inż. Arch. Alfred Diintuch i Stefan Landsberger U poważ. Budown.
III -—Kraków Rynek Główny 25.   . = =  Telefon 107-11. - |[|

W  w

P A M I Ą T K O W Y C H
WYROBÓW ZAKOPIAŃSKICH

dawniej 0 .  BEZE
Obecnie Robert, Zofja i Andrzej Noworota

Z ak op an e , Krupówki 42.
Cennik na żądanie. Cennik na żądanie.
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Hotel i kaw iarnia Monopol w Katowicach
Jednym  z najstarszych, a zarazem bezsprzecznie na j­

bardziej nowoczesnym hotelem w Katowicach, jest H o te l Mo­
nopo l. Obecny właściciel p. J u l ju sz  F e iw e l nabył duży .ten 
gmach, położony w bezpośredniem sąsiedztwie dworca ko­
lejowego, w stanie bardzo opłakanym. Nie szczędząc tru ­
dów ani kosztów, przebudował go z gruntu i zaopatrzył 
we wszystko, czem nowoczesna technika rozporządza.

Brak hotelu, który stałby na odpowiednim poziomie, 
dał się bardzo odczuwać w Katowicach, które jako (stolica 
Województwa, a zarazem największy ośrodek życia przemy­
słowego, ściąga w swe mury licznych przyjezdnych nietylko 
z Polski, lecz z całego świata. Zwłaszcza ze względu na cu­
dzoziemców, przyzwyczajonych do komfortu hotelowego, brak 
odpowiedniego hotelu właśnie w Katowicach, był zjawiskiem 
bardzo ujemnem, a nawet szkodliwem. (

Dzięki wysiłkom p. Peiwla brak ten został usunięty. 
Dzisiaj Katowice nie potrzebują się wstydzić przed przy­
jezdnymi, posiadają bowiem pierwszorzędny hotel, urządzony 
bez niepotrzebnej przesady, lecz ze smakiem. Zasadnicze w a­
runki nowoczesnych wymagań — centralne ogrzewanie, w in­
da, bieżąca woda w pokojach, telefony, sygnalizacja 
świetlna, spokój, czystość, — wszystko to posiada H o te l (Mo­
nopo l.

W budynku hotelowym znajduje się pierwszorzędna .k a ­
w ia rn ia , w której schodzi się wszystko, co w Katowicach 
zalicza się do lepszego towarzystwa, by w wytwornym lokalu 
przy pierwszorzędnej orkiestrze, spędzić wolne chwile.

R e s ta u ra c ja  h o te lu  M onopol stanowi atrakcję pod wzglę­
dem doboru i dobroci potraw, a ze specjalnym gustem urzą­
dzony b a r  gromadzi stale liczną publiczność, zwłaszcza przy­
jezdną.

P o l e c a m y
elegan ck ie kom plety

F a b r y k a  m e b l i  

S k ł a d  f a b r y c z n y ^

urządzeń  mieszkaniowych
zn a n y ch  z  n a j le p s z e j  J a k o śc i, n a jn o w s z e g o  s ty lu  i  p ie r w s z o r z ę d n e g o  w y k o ­
n a n ia  p o  s p e c ja ln ie  n isk ich  c e n a c h -

Ę R M A II Mt B Y D G  O 5 Z C Ź

K. S L I S C H K A ,  K A T O W I C E
ilica M arszałka P iłsu d sk iego  10 ; = ^ e=^ = = = =  T elefon  315-67.

PRZEDSIĘBIORSTWO S P E D Y C Y JN O - P R Z E W O Z O W E
,EXPRESS“ Kraków .   .

j  expR£SSwłaść. L E W K O W I C Z

K R A K Ó W ,  MIODOWA 20.
P. K. O. 414.681. T e le fo n  N r. 145-81.

Załatwia wszelkie czynności w zakresie spedycji, uskutecznia przeprowadzki własnemi wozami meblowemi.
s t a ł a  k o m u n i k a c j a  s a m o c h o d o w a .  F |  j a  własna w Bielsku, ul. Kolejowa 17. — Tel. 31-15 . 
     ■-  —  Wagony zbiorowe HRflKOW-WflRSZflWfl KRAKDW-ŁODZ i z powrotem 1 razy w tygodniu.

W A R S Z A W A
TŁOMACKIE 9 TELEFON!

.  . O  M  N  1  F  £  P 4 4  Gdynia Gdańsk Zbąszyń
•  9 9 ^ 9 9  d a d t a u / a  / to

Ir. 11-56-23
tv o p o u y cj a  w ięk B ijio u id - m. n  i  v / »» n  t  iw

d u n k ó w  — W y sy łk i w sze lk ie g o  ro d z a ju  -  P rz e sy łk i  t r a n s p o r to w e  
P rz e s y łk i  z b io ro w e  -  C len ie  -  I n k a s s o  -  P rz y jm o w a n ie  n a  sk ła d .

Najtańszy samochód o „F O R D “ Limuzyn/ cd zł. 7 200 Źgflaj[jfi prOSpOKtÓW
Autoryzowane zastępstwo „M ET A “ Garaże samochodowe Kraków Kościuszki 49 tei. 180-80

Komitet redakcyjny pod przewodnictwem Profesora Dr. Stanisława Weinera.
Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. STANISŁAW WEINER. Wydawca: Spółka Wydawnicza „PIŁSUDCZYCY“.

Redakcja i Administracja: K R A K Ó W  pi. Matejki 3 li. —  Konto P.K.O. Nr. 310.266 —  Katowice ul. Jngielloń«ka 13.
D R U K A R N IA  POW ŚCIĄGLIW OŚĆ' I P R A C A  W  K R A K O W IE .



WŁASNA PRACOWNIA 
RYSOWNICZA

JUL Podgórna 5.______ FABRYKA MEBLI B y  d g o s z c z-

T elefon Nr, 695.

-FABRYKA IWEBLI- 
ARTYSTYCZMYCH

urządzenia wnętrz
Banków

Aplek
Hoteli

Biur

P a r c e l e  b u d o w l a n e
p o ł o ż o n e  p r z y  P o z n a n i u  w  w z o r o w o  z a p o c z ą t k o w a n e m

O s i e d l u  P o d m i e j s k i e m  P r z e z m i r ó w
w ł a s n o ś ć  I  e o n a  P l u c i ń s k i e g o  z e  S w a d z i m i a  n a b y ć  m o ż n a  p r z y  n i e w i e l k i e j  w p ł a c i e  n a  s p ł a t y  d o  5  l a t .  
C e n a  z a  1 m 2 o d  5 0  g r .  p o c z ą w s z y .  O k o l i c a  s u c h a  i  z d r o w a ,  4 0 0  m o r g ó w  l a s u ,  w ł a s n a  p l a ż a  p r z y  
j e z i o r z e  K i e r s k i e m . —  P a r c e l e  w o l n e  o d  d ł u g ó w .  P r z e w ł a s z c z e n i e  p r z y  z a p ł a c e t j e i u  c a ł e j  n a l e ż n o ś c i ,  i n f o r ­
m a c j e  —  i l u s t r o w a n e  p r o s p e k t y  —  p o r a d y  b u d o w l a n e  b e z p ł a t n i e  u d z i e l a  b i u r o  O s i e d l a  P o z n a ń ,  G w a r n a  9 ,  m .  4 .

t = =  Z A K Ł A D Y  xv C E R A M I C Z N E  l i i i

J Ó Z E F Ó W
Czeladź, Tel. Sosnow iec 3—42 A dres dla depesz; Fabryka Józefów  Czeladź.

Dostarczają w pierwszorzędnej jakości: Artykuły Ceramiczno Sanitarne. Miski klozetowe, 

umywalki zwykłe i luksusowe, pisuary, bidety, zmywaki kuchenne i laboratoryjne etc.

W yroby kam ionkow e (tak zwane feuertonowe): zmywaki kuchenne i labolatoryjne, pisuary

stojące t. zw. „ S Ł O N I E "  

P ły tk i ścien n e glazurow ane białe i kolorowe, płytki dwustronnie glazurowane, oraz płytki 

odporne na mróz i kwasy, białe i kolorowe.



H T R 11

Towarzystwo 
Robót
Inżynierskich

FABRYKA
w y r o b ó w  
c e m e n t o w y c h

w Białobłotach

Emu
IIIIIIIIIIIIIH IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlilllllllE lillllll
Instytucja prawa publicznego o pupilarnej pewności.

Poznań, ul. 27 Grudnia 8.
Skrzynka 1 Telefony: 21 07, 36-36, Adrestelegr.:
pocztowa 51-71, 51-72, 51-74. Komunabank.

Konto czekowe w PK.O. w Poznaniu Nr. 200.550. 
Rach. przekazowy w Banku Polskim w Poznaniu.

B ank j e s t  c e n tr a lą  f in a n so w ą  117 Kus 
O szczęd n ośc i W ie lk o p o ls k i i  P o m o rza .

Za wszelkie zobowiązania Banku odpowiadają człon­
kowie Komunalnego Związku Kredytowego w Pozna­
niu. t- j. 154 miasta i powiaty wojew. Poznańskiego 
i Pomorskiego całym swym majątkiem i siła podatkową. 
Bank załatwia wszelkie sprawy b an ­
kowe tak na zlecenie związków samo­
rządowych i Kas Oszczędności, jak  

i klienteli prywatnej .
K a p ita ły  w ła s n e  R ok  z a ł .  W k ład y  u lt .  1932 r.:
z ł. 5.729,733.— 1 9 1 2  z ł. 25.124.470.—

„AR WOGAZ,, ̂ 1 =
|AŁ gazomierzy 

Poznań, ul. Dąbrowskiego 79
Telefon 67-15, adres telegraf : AR W O G A Z  — Poznań

Poleca wyroby produkcji krajowej:

<
I

azomierze
azomierze
azomierze
azomierze
azomierze
azomierze

w ysokospraw ne system  Va 3—3000 płom.
norm alne syst. 1. 111. i Ya.
do gazu ziem nego
dośw iaw iadczalne
kontrolne

-8

stacyjne

Dostarcza: Aparaty kontrolujące, Suche kolby wzorcownicze 
Naprawia: Gazomierze wszystkich systemów i fabrykatów.



Pamiętaj!!!
HEBLE

tylko

» f i mu  MEBLI

S. MANNĘ

KRAKÓW —  KATOWICE —  BIELSKO

SZPITALNA 6 P IŁSU D SK IEG O  I I  GŁĘBO KA  2

A R C Y K S IĄ ŻĘ C Y  B R O W A R  w Ż Y W C U

poleca swoje wyśmienite piwa:

„Zdrój Żywiecki” 
„Marcowe”

oraz

„P orter”-., A le”
Zastępstwa we wszystkich większych miastach.



Ds nabycia we w nys! lich liljadi i zutypsM mmmm ni

O b u w i e  i p o ń c z o c h y iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

TO  C H L U B A  

R O D Z I  M E C O  
R Z E M I O S Ł A  
I P R Z E M Y S Ł U

Zakłady farm aceulyezno-C he- 
m iczne i Hurtownia Apteczno- 

drogeryjna  
T ow arzystwo Akcyjne 

K atowice

B. Z I Ó Ł K O W S K I  i Ska -  Sp.  z o. o.
fa b r y k a  w y r o b ó w  z m ie d z i i  m o s ią d z u  

P o zn a ń , u l. Em . S z c z a n ie c k ie j  46.
SPEC JA L N O ŚC I: K o tły  do g o to w a n ia  s tra w y  d la  z a k ła d ó w  
n ik lo w e , m ie d z ia n e , a lp a k o w e , a lu m in jo w e , ze s ta li  n ie ­
rd z e w n e j i że laza . U d o sk o n a lo n e  a p a r a ty  d e s ty la c y jn e  d la  
g o rz e ln i p o d łu g  n a jn o w sz y c h  w y m a g a ń  m o n o p o lo w y ch .

Zarezerwowane dla Fabryki mydła i świec 
l i l i i  W arszawa, Bonifraterska 9. Adamczewski Wł. i Ska

Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

■e e E L E G A N C J A eet

Każdy wytworny Pan ubiera sie tylko w salo­
nie krawieckim „ E L E G A N C J A ”

Kraków — Smoleńsk 1 5 —  Tel. 130-46 właŚĆ. Szewczyk Smoleńsk 15

P o zn a ń , W ja zd o w a  11 T e le fo n :  5488, 5489
Adr. te leg r . „ZIEMST WOBANK“
załatw ia w szelk ie czynności bankowe.

•  0 9  J A N  Ł Ę G O W S K I
. . . . . . . . . . .  A r c h ite k t  B u d o w n icz y

Z ap rz y s ięż o n y  b ie g iy  są d o w y  w  z a k re s ie  sp ra w  b u d o ­
w la n y c h  n a  o b w ó d  S ą d u  A p e la c y jn e g o  w  P o z n a n iu . 
W y k o n u je  w sz e lk ie  p ra c e , w c h o d zą c e  w  z a k re s  b u d o w ­

n ic tw a . R y su n k i, k o sz to ry sy , o sz a c o w a n ia  i t. d.

5? HO tO W “ Tow. Przemysłowe JUNG ILINDIG ^
Spółka Akcyjna S t r z y b n i c a  Górny Śląsk

Telefon: Tarnowskie  Góry nr 540-52 — Adres telegraficzny: „OŁÓW STRZYBNICA”

1. R ury, b la c h a , d ru t  i p lo m b y  o ło w ia n e .
2. R u ry  cy n o w e  do p iw o c ią g ó w  i in n e  

w y ro b y  z c y ry .
3 R u ry  o d p ły w o w e .
4  N a c z y n i a  o d p o rn e  n a  d z ia ła ln o ść  

k w a só w .

5. R e z e r w o a r y  o ło w ia n e  d o w o ln e j 
w ie lk o śc i.

6. O łów  z łó b k o w a n y  i w e łn a  o ło w ia ­
n a  do u s z c z e ln ia n ia  ru ro c ią g ó w .

7. S y fo n y  o ło w ia n e .
p. R ó ż n o ro d n e  s to p y  o ło w ian e .

9. C yna do lu to w a n ia .
10 R ią ły  m e ta l  ło ży sk o w y .
11. M etal c zc io n k o w y .
12 O łów  o k ie n n y .
13. W sz e lk ie  m o n t a ż e  (ro b o ty  

w ia rsk ie ) .
oło-

Lutal — środek do lutowania aluminium i jego stopów.



Oszczędzaj
w

Komunalnej Kasie 
O s z c z ę d n o ś c i
m i a s t a  P o z n a n i a
Centrala: ulica Nowa Nr. 10 

O d d z i a ł y :

ul. 27. grudnia 19 — ul. Marsz. Focha 48-50

K O L O R O W E  NICI DO HAFTU, ROBÓT 
RĘCZNYCH, CEROWANIA, SZYCIA I INNE

ES ES
-rS

S. Ś W I Ę T O S Ł A  WS KI  S-CY ŁODZ
UL. T R A U G U T T A  L. 2. —  T E L E F O N  214-80.

| l  111 I I I  I M I I I  l l l l l l l l l  I I I 1 1 I I I  I l l l l l l l l l  IISIB11 i  m a i  BS 2 i l  «SI ■>■ I I  ■ E ■ ■■ I* > ■ < ■* I ̂  |

„B I J O U“
NOWOCZESNY MAGAZYN MODNEJ OIŻUTERJI

P O L E C A :
WYKWINTNĄ MODNĄ BIŻUTERJĘ 
ELEGANCKIE OZDOBY DO SUKIEN 
NAJNOWSZE MODELE G U Z I K Ó W

K r a k ó w  ś w ,  l a n a  2 .  —  O m a c h  F e n i k s a  
G r o d z k a  4 .  t e l .  1 0 9 - 4 2juoir

B I A Ł A

% S P Ó Ł K I  
|  AKCYJNA
o isMNwnaBi

Bogato zaopatrzony skład wszelkiego rodzaju elek­
trycznych aparatów gospodarstwa domowego, aparatów 

radjowych, materjałów instalacyjnych.

LOKAL SPRZEDAŻY
Dogodne w arunki FACHOWA
P Ł A T N O Ś C I  O B S Ł U G A

KOHNREICH i Ska
Sp. z ogr. odp. 

F A B R Y K A  WĘDLIN K R A K Ó W  

i TOPOLOW A 6.
HURTOWNIA MIĘSA

Dostawca wojskowyl

W Y D A W N I C T W O  W I D O K Ó W E K

Galerja Polska i Polonia
K. KEFKEK i J. BERGER

Z a ł o ż o n e  z o s t a ł o  w  r 1915  p r z e z  p p .  K, H e f n e r a  i J ,  B e r g e r a .
P r z e z  s w e  w y d a w n i c t w a  p o c z t ó w e k  n a j s ł a w n i e j s z y c h  m a l a r z y  p o l s k i c h  p o p u ­

l a r y z u j e  s z t u k ;  p o l s k a  t a k  w  k r a j u  j a k  i z a g r a n i c a
W y d a j e  s p e c j a l n i e  d l a  s z k ó ł :  POCZTÓWKI 0 TREŚCI HISTORYCZNEJ, p r z e d ­

s t a w i a j ą c e  w a ż n i e j s z e  z d a r z e n i a  z d z i e j ó w  P o l s k i ,  OBRAZKI ZOOLOGICZNE i BOTA­
NICZNE z o b j a ś n i e n i a m i  o r a z  PLAN NI KRAKOWA Z OBSZERNYM PRZEWODNIKIEM.

O s t a t n i o  o t r z y m a ł a  f i r m a  p o d z i e l a n i e  z K a n c e l a r j i  c y w i l n e j  P i e r w s z e g o  
M a r s z a ł k a  P o l s k i  d o  I cz .  817 S 0 .  z a  w y d a n i e  p o c z t ó w e k  z c y k l u  p o c z t ó w e k  
,Z ż y c i a  M a r s z a ł k a  J ó z e t a  P i ł s u d s k i e g o ' 1 z o k a z j i  i m i e n i n .

S p ó łk a  A k cyjn a  
Bydgoszcz, ul. Gdańska nr. 96.

Wyrabia i dostarcza karbid w różnych 
granulacjach na cele oświetlenia i spa­
wania  po cenach konkurencyjnych.

Miejska Komunalna 
Kasa Oszczędności

w K a t o w i c a c h

p r z y j m u j e  o s z c z ę d n o ś c i  
i z a ł a t w i a  w s z e l k i e  

t r a n s a k c j e  b a n k o w e .



R E S T A U R A C J A
lllllllllllllllllllim i HAWEŁKIw Krakow ie  
lllllllllllillllilllllll
G dy jed z ie sz  do  K ra k o w a , m ia s ta ,  ja k ic h  m ało , 
N ie  z ap o m n ij n a  c h u s tc e  sw ej z ro b ić  w ę z e łk a , 
Że je ś li  Ci s ię  w s z y s tk o  z a ła tw ić  u d a ło ,
M asz w s tą p ić  n a  z a k ą s k ę  do f irm y  H a w e łk a !  

Po ro z k o sz a c h  d u c h o w y c h  m asz  p o k rz e p ić  c ia ło  
P y s z n y  b u fe t  i k u c h n ia -H a w e łk i  z a s łu g a  
U H a w e łk i  n a p o tk a ć  m o żesz  P o lsk ę  c a łą ,
A że du żo  n ie  w y d asz , to  z a le ta  d ru g a .

KOMUNALNA H
^ Oszczędności
3  pow iatu  szu b ińsk iego

W S Z U B I N I E
j e s t  in s ty tu c ją  p u p i la rn ie  p e w n ą . Za 
w k ła d y  o sz c zę d n o śc io w e  i w sz e lk ie  jej 
t r a n s a k c je  o d p o w ia d a  P o w ia t  S z u b iń sk i  
c a ły m  sw y m  m a ją tk ie m  i Biłą p o d a tk o w ą . 
K asa  z a ła tw ia  w sz e lk ie  s t a tu te m  d o zw o lo n e  
t r a n s a k c je  b a n k o w e . P rz y jm u je  w k ła d y  
o sz c zę d n o śc io w e  o d  1 z ł. i u d z ie la  p o ż y cz ek ,

RESTAURACJA Dworcowa

w ł a ś c i c i e l

FR. JANKOWSKI
POLECA dobrze pielęgnowane napoje poIlllllllllll cenach przystępnych, jak równieżjjj|jj obiady dla zbiorowyoh wycieczek

I I I  PUSZCZYKOWO KOŁO POZNANIA

taż. Władysław Bieniarz
Biuro techniczne i zakład instalacyjny  
w Krakowie — ul. Szpitalna 18. — Tel. 01.38

P R O JE K T U JE  I U R Z Ą D ZA : WODOCIĄGI d la  m ia s t ,  g m in , 
fo lw a rk ó w , fa b ry k , o g ro d ó w , g m ac h ó w  p u b lic z n y c h , 

d o m ó w  p ry w a tn y c h , i t .  p.

OGRZEWANIA CENTRALNE I WENTYLACJE
w sz e lk ic h  sy s te m ó w  

INSTALACJE GAZOWE, KANALIZACJE 
Pralnie, susznie, kuchnie parowe, chłodnie i t. p.

WIELER & HARDTMANN
Sp. Akc. Gdańsk

o r a z  o d d z ia ły  w  S z c z e c in ie  i  H a m b u rg u . 
F i r m a  założon a  w  1882 roku.

Spichlerze: Russenhof w Neufahrwasser. 
Pojemność 28.000 ton.

E k sp e d y c ja  1 p rz e c h o w y w a n ie  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  m a ­
so w y ch  t r a n s p o r tó w , j a k :  Z boże — C u k ie r  — S z tu cz n e  

n a w o zy  — Ż elazo  e tc .

W ła sn e  sp ic h le rz e w  D a n z ig -N e u fa h rw a s se r  n a  50.000 to n .

A d res te le g ra f ic z n y ' „ W a rra n t” . N r. te le fo n u  35141.

i
ELEKTROWNIA MIEJSKA W BYDGOSZCZY.

MOC Z A IN ST A L O W A N Y C H  Z E S P O Ł Ó W  PR Ą D O TW Ó R C Z.:
w nowej elektrowni -  prądu zmiennego . . 7.000 kw,
w starej elektrowni -  prądu stałego . . . 2.000 „

Długość sieci elektrycznej w ynosi:
kablowej — podziemnej   159,6 km.
kablowej napowietrznej . . . . .  73,5 g,

StaAji transformatorowych — 25 o mocy 3420 KVA.
Sprzedaż prądu wyniosła według zużycia:

ś w i a t ł o ...............................................................  2.222 5tó kWh.
Siła wysokiego n a p i ę c i a .........  598 347 „

n niskiego n a p i ę c i a   3,077.289 „
T r a m w a j e ............................................................. 843.369 „
Elektrownia zużycie własne i różne . . 1.193 817

razem 7.935.368 kVh
Sieć prądu zmiennego zbudowana jest na wysokie nap. 6 - 1 5  KVA,
Sieć prądu zmiennego zbudow ana jest na  niskie nap. 380/220 Volt.
Sieć prądu stałego na 2 x 110 Yolt.

M IE J S K A Komunalna

K  A S  A  | O  s z c z ę d n o ś c i
|  |     11 mi

w Krynicy-Zdroju, ul 

P. K. 0. 409-166
Kraszewskiego, (budynek Magistratu).

Nr. 112.
Z astępstw o Banku P olsk iego  dla inkasa  

w ek sli.
P rz e p ro w a d z a  w sz e lk ie  o p e ra c je  b a n k o w e .

K raków  — Król. Jadw ig i 91.
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Wyprawialma skór futrzanych wszelkiego ro­
dzaju — jak lisy srebrne, tkanki i t. p.

      .



WEST-EKSPORT
>>

8-ka z o. o.

Gdańsk Gdynia
ul. D om iniksw all 9. ul. P ortow a 1. 

Tel. 28869, 25588, Tel. 2064

Adr.-Tel.: „ W i S t e x p o r t ”

Konta Bankowe:

C o m m e r z - &  P r iva t  B a n k  
A. G . O d d z ia ł  G d a ń s k  
T h e  B ri t ish  and Polish  

T r a d e  B a n k  A. G.

Fabryka Obić Papierowych 

i Papierów Kolorowych

i  M I S I  l  l

WARSZAWA
Mag. detaliczne Krak. Przedm. 15, tel. 601-72. 

Al. Jerozolimskie 33, tel. 901-78.

O B K i i i  p o r a ł

Nowości na rok 1934-

Ceny zniżone.

F A B R Y K A  KABL I

CLEMENT ZAHM
SPÓŁKA Z OGRANICZONA ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

D Z I E D Z I G E  wojew. Śląskie
Ulica Legjonów 194. — Tel. JVs 1.

P O L E C A :

iii 'wszelkiego rodzaju przewod­
niki dla silnego i słabego prądu 
elektrycznego, kabelki  telef., 
telegraficzne, radjowe, sam o­
chodowe i samolotowe do 
zapłonów i światła  oraz rurki 
izolacyjne bergmanowskie.

„ M O J “ i
Fabryka Maszyn i Odlewnia żelaza

M  KatowKe-Załgże, ul. Ks. Stzzybnego 17. M

A d res  t e l e g r .  „ M o j  K a tow ice** .  T e l e f o n y :  305-15 i 3 2 6 -0 4 .

W yrabiam y w e  w sz y stk ic h  w ie lk o śc ia ch :

Kołowroty wyciągowe, napędy do rynien, 
wentylatory, pompy z silnikiem elektrycznym 
albo pneumatycznym. Pneumatyczne silniki 
rynnowe, wiertarki pneumatyczne, wiertarki 
elektryczne, maszyny wrębowe dla napędu 
elektrycznego, agregaty do zasilania domu 
w wodę z silnikiem elektrycznym. Odlewy 
żelazne i metalowe wg. modeli lub rysunków. 

I Patentowane rynny kulkowe, rynny rolkowe 
  i wiszące. —



J A N  W R Ó B L E W S K I
D o m  P rze m y s ło w o  H an d lo w y
tel, 142.60 Kraków, R ynek gł. 37. tel. 142.60. 

Skład k o lejow y
tel. 162.76 ulica P aw ia 11. tel. 162.76

Dostawa hurtowa i detaliczna węgla, koksu 
i drzewa. Obsługa staranna. Ceny niskie.

P I J C I E

T Y L K O

KSIĄŻĘCE PIWO

U TYSKIE t
! ^  ____

ssa aB»a*zsnBncarawir- -r w*wma«

► P O R C E L A N A
Stołow a: biała i dekorowana 
A p teczn a  i lab ora to ry jn a  
ELEKTROTECHNICZNA: instalacyjna jak: 
izolatory, rolki, tulejki, fajki,rozetki sufitoweitp. 
MONTAŻOWA, jak: gniazda, wyłączniki,
oprawki, bezpieczniki, armatury hermetyczne itp. 
IZOLATORY do wysokiego napięcia do 35.000 V.

6 1 ®  S. i. -  FABRYKA PORtELflHY
Katowice — Bogucice

Rzeźnia i Targowica
MI E J SKA 

w Bydgoszczy
61 J l i l f lU lł l l  M lelelon N I. 643-

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
POZNAŃSKI BANK 

dla Handlu I Przemysłu
Spółka akcyjna

w Poznaniu
ul. M a s z ta la r s k a  8 a

Prowadzi rachunki bieżące — Przyj­
muje wkłady oszczędnościowe — Załat­
wia przekazy zagraniczne — akredy­
tywy — oraz wszelkie czynności wcho­

dzące w zakres bankowości.

B r a c i a  C z e c z o w ic z k a  
F a b r y k a  w y r o b ó w  b a w e ł n i a n y c h  w  A n d r y c h o w i e ,  f o l .  1 i 27
P o le c a  s w o je  w y r o b y  p ie r w s z o r z ę d n e j  jak ośc i:
P łó tna  su row e  i b ie lone  -  Szy fony  -  S zyrtiug i — D ym ki — B aty sty  
Z e firy  -  P o p e lin y  — Prześcieradłovs e — R ęcznikow e — W sy p y  
F Janele  b ia łe  i ko lo row e -  Dreli*zki m e te raco w e  i n a  s to ry  -

o raz  now ość :

W Y R O B Y  „A R L E N“ 
S P R Z E D A Ż  W Y Ł Ą C Z N I E  H U R T O W N A !  

SKŁADY FABRYCZNE i REPREZENTACJE!

LEON JAGIELSKI, Poznań Al. Marcinkowskiego 7, tel. nr. 37-43. 
M. KLEEZEWSKI, WARSZAWA UL. DŁUGA 48, tel. 590-52. 
EDMUND WILLNER, LWÓW UL. 3-GO MAJA 8, tel. 745.



WYKWI NTNĄ K U C H N I Ę  I B U F E T
p o l e c a

RESTAURACJA „ŻYWIEC"
Dzierżawca — W ład ysław  B ogusz

K ra k ó w , u l. F lo r ja ń sk a  19
T elefon  109-88.

M ł y n  g o s p o d a r c z y
w ła ś ć .

A nton i M o r a w ie c
P s zo zyn a  tel. 9! E x p o rt  — Im p o rt

Rok zał. 1880 Rok za ł 1880

w. B U J A t i s m  nast. Uskutecznia wszelkiego ro­
dzaju ekspedycje w kraju

i zagranicą
B iuro  Kom.-Spedycyjne Przeprowadzki w' miejscu

K r a k ó w ,  p l .  D o m i n ik a ń s k i  i .  Suche składy do przecho-
Telefon 100-19 i 134-96. wywania mebli

J ó z e f  G a l ic a
Z a k o p a n e , K ru p ó w k i 6.

WYTWÓRNIA WĘDLIN, SPRZEDAŻ MIĘSA 
i WĘDLIN PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI

F A B R Y K A  B E R E T Ó W  F R A N C U S K I C H

C O M M E a P A 11 I S
Warszawa, —  Leszno 4 0 . ----- — feł. 11.97-12.

POLECA NA SEZON BIEŻĄCY:
Berety Francuskie kolorowe i białe pierwszorzędnej 

jakości po cenach konkurencyjnych 
Z lecen ia  w y k o n u je  się  szybko 

UWAGA! w ielk i w y b ó r n a jn o w sz y ch  kolorów !

W  i K  Z 0  K  Z Z 
P I E K A R Ń  I  A

Z ak op ane. N o w o ta rsk a  5. T e le fo n  438.

K. L E W E N T O N
KRAKÓW, Krakow ska 5. Tel. 171-84

REPREZENTACJA KRAJOWYCH FABRYK 
TEKSTYLNYCH

K. ROTNICKt i SYN P o z n a ń —J e ż y c e  u l. P a ­
tr o n a  J a c k o w s k ie g o  33. R ok z a ło ż e n ia  1919.

WYTWÓRNIA CHEMICZNA
poleca: kleje, laki, tusze do stempli, farby do powielaczy 

itd. Dostawca do Dyr. Poczt, i Telegr. i Kol. Państw.

K R E M  NA W S Z Y S T K I E  P O R Y  R O K U !  
N A DA JE ŚW IEŻOŚĆ, MŁODOŚĆ, URODĘ.

K R E M  „ R E N A ”
Posiada lecznicze własności. 

Żądać w aptekach i drogerjach!

B E T O N IA R N IA  p. /. GOLDBERG ZYG M UNT
w Wadowicach ul. Legjonów 6. egz. od r. 1920. 

W Y R A B IA :

dachówkę cementową, rurą cementowe, 
oraz posadzki. Materjał pierwszorzędny.

W S Z E L K I E  P R A C E  I Z O L A C Y J N E  
zim n o  — c ie p ło  i w od o ch ro n n e

w y k o n u j ą

Poznańskie Zakłady Izolacyjne
ED . INEROW1CZ

POZNAŃ ul. Dąbrowskiego 79. Telefon 63-54

g  PÓŁNOCNE TOWARZYSTWO TRANSPORT. I EKSPEDYC. O 
cc Spółka A kcy jaa  Z arzad  w W arszaw ie , W idok Nr. 6 g
< T elefony : ZARZĄD: 261-00, DYREKCJA: 269-90, EK SPED Y CJA : 261.26 n
g  Składy wolnocłowe i tranzytowe. Dom składowy publiczny. Składy zawozowe przy £  
^  st. Warszawa-WśChodnia Kolejowe Przedsiębiorstwo Dowozowe w Łodzi. ^
^  G dynia . . S ta -o w ie js k a  3, t 12-61 M iędzynarodow e tra n s p o r ty  ^
5  * H°UferJgaSSe C lenie, M agazynow anie , A se-n  Łodz . . . .  A n d rze ja  6, t. 196-86 . . _r. . ,  ►
g  C zęstochow a . P . M arji 33, t. 11-68 k u ra c ja , F in a n so w an ie , In- w
O L u b l i n i e c ..........D w orzec kaso . T ra n s p o r ty  M orskie  §

JÓZEF RASZKA
iiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimmi

BUDOWNICZY
CIESZYN, PLAC TEATRALNY 2.

DRZEWO MATERIAŁOWE I BUDOWLANE

L e o n  Ż u r o w s k i
SK ŁA D  D R Z E W A  i OBRÓBKA 

POZNAŃ. _ _ u l.  R a c z y ń sk ic h  5/8.
p rzy  p la cu  B e r n a r d y ń sk im  t e le f o n  10-87

F abryka Papy dachow ej
ASFALTU I PRZETWORÓW SMOŁOWCOWYCH

E. M. CUKIERMAN
ST. KOL. STRYKÓW =  BIURO W ŁODZI 
TEL. NR. 241-54. 11 L1STOP. NR. U l.

P ,  S Z Y M A Ń S K I
M IS TR Z B U D O W Y  P I E C Ó W  

P o z n a ń , ul. S tr u m y k o w a  39 (przy Rynku Wildeekim) 
Z ulożo n tel. 71-37 poleca : K a fle  b ia łe  i k o ­
lo r o w e  po bardzo przystępnych cenach
Przyjmuje zamówienia na ustawianie piecy i kotlin Dostarcza materjał komplt.



G A L E R U  MEK P o lsk i M .S c h o t t iH .  R ze jak

PIE R W SZ A  ŁÓDZKA FABRYKA nici ln ian y c h  i tk a ln ia  tk a n in  
tech n iczn y c h , ln ian y ch  i b a w e łn ian y ch  -  S P E C J A L N O Ś Ć :  
L app ing i do m aszyn  d ru k a rsk ich . G a leru n ek  do m a sz y n  ż a k a rd o ­
w ych , s z n u ry  im p reg n o w a n e  d > szy c ia  k a r t  p la ty n o w e  i tkack ie

Skład Fabryczny Przędzy lnianej TOW. AKC. „ P ł ótno" fel. 151-98

CERES PlEKlill SPÓŁDZ. Z OKU Odp.
— w  P o z n a n iu  u l .  P ia s k o w a  2—3. Tel. 25-22. —

W. KRUGER
—  Fabryka wód mineralnych. —  Rozlewnia piwa. —
— Poznań ul. Si. Knapowskiego 35. — Telefon 60-46. —

IN Ż Y N IE R  K. G A E R T IG  i S P Ó Ł K A
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 

Poznań u l. Pótw iejska 35 ELEKTRYCZNE INSTALACJE

REKLAMOWA SPRZEDAŻ NATURALNYCH WIN
z winnic księcia Hohenloliego na Węgrzech. W ysyłka,od 2-ch litrów  do 
wszystkich miejscowości Polski. „HALWIN“ ŁÓDŹ, PÓŁNOCNA 10,
Telefon 219-40. PKO. 143-340. C en n ik i  i  p ró b k i n a  ż ą d a n ie

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  E K S P E D Y C Y J N E

„ E k sp o r t  Lubelski” N. O R O N O W IC Z
WARSZAWA, NALEWKI 33.

D O M  H A N D LO W O -K O M IS O W Y Z. M achau f
KRAKÓ W , Długa. 52

R E P R E ZE N TA C JA  F IR M
Francesko Cinzano & Co. Torino. Izdebnickie Zakłady Prze­
mysłowe S.  A. w Izdebniku. A. C. Meukow & Co Cognac. 
Theodor Etti & W. Bergel A. O. Wien. Luois Eschenauer 

Bordeam. Scholtz Hermanos Malaga

HEYMAN LERMER .
Spedytorstwo Automobilowe 

-------------------A n d ry c h ó w ,  T e le fo n  5 5 . ---------------

S k ó r a  i  p r z y b u r y  s z k o ln e
EHRENFRIED i HELBERG

MYSŁOWICE — BYTOMSKA 11 TEEFON 221-01. 

Sprzedaż skór i przyborów szewskich oraz i kamasznik
A. J A S Z K O W I C Z

M y s ło w ic e ,  R y n e k .

W A R S Z A W A  

. N A L E W K I  17

A. Z  W IERZCHOW SKI i Ska
POZNAŃ, UL. PÓŁ W IEJSKA 1

— F a b ry k a  lin  k o nopnych , d ru c ian y c h , o ra z  s ia te k  d ru c ia n y c h . —

L a k ie r y  nitrocelulozowe „DUCO“ oraz^wszelkie mater- 
jały lakierniczo-pokostnicze w najlepszych gatunkach 
P o leca :  SKŁAD FARB, i PENDZLI IM I II D A
Kraków, Kalwaryjska 29. -  Telefon 149-79 J  v

I I E H I  I BS
niniejszem podaję do ogólnej wiadomości, iż z dniem I-go lipca br 

przejąłem i prowadzę pod własnem kierownictwem

R E S T A U R A C J Ę  i S A L Ę  P O W S T A Ń C Ó W
w K a to w icach , P lac  W olności 3 te le fo n  325-27

Pierwszorzędna fachowo prowadzona kuchnia 
Starannie pielęgnowane piwa, wina i wódki 
Zaznaczam, iż staraniem mojem będzie, obsłużyć 
moich Szanownych Gości solidnie i najtaniej.

O ła s k a w e  p o p a rc ie  p ro s i Jó z e f  WyCZySZCZOk fMtitill. 
UWAGA: POLECAM SALE NA ZEBRANIA, UROCZYSTOŚCI i ZABAWY.

—  W A C Ł A W  A P P E L B A U M  —
H u r to w n ia  A r ty k u łó w  P iś m ie n n ic z y c h
 POZNAŃ, WIELKA U . TELEFON 1 7 - 0 3 . -------

r  •

miasta GDYNIA
u l .  Ś w i ę t o j a ń s k a  

Instytucja bankowa o pupilarnej pewności

Załatwia wszelkie czynności bankowe na do­
godnych warunkach.

N ajlep sze  NASIONA D o sta rcza  
Ś p ec ja ln y  S k ład  N asion

-  T E L E S F O R  O T M I A N O W S K 1  -
Szkolna 9. W  POZYN1U Telefon 3182 — 2134.

J ó z e f  W i ś n i e w s k i
M istrz  m a la rsk i

wykonuje wszelkie prace malarskie.
Atelier przemysłu artystycznego.

— G N I E Z N O ,  R Y N E K  1 3  —

MEBLE p o le c a  n a j t a n ie j

J .  B A R A N O W S K I
Poznań, ul. Podgórna 13. Tel 34 71-

B r a c ia  A. i  M. SKOWRONEK
0 # 0  W arszaw a, 4. F re d ry  4. w p ro s t M in Spr. Z agr. 0 S 0
P rzep ro w ad za  w sze lk ie  Iran za k c je , w chodzące  w z ak re s  b a nkow ośc i.
= :.:7 :7'777777'7;77;777; z a ł .  i88t r. 77177777:77777:77:77:77=

E k s p o r ^ ^ a c o n ^ O s k a r ^ ^ ^ h i n s m i

C e n t r a l a  w  B y d g o s z c z y

n i .  J a g ie l l o ń s k a  2

Tel. 797 i 2287 Tel. 797 i 2287

Hi F A B R Y K I  B E K O N Ó W !
!;; Nakło n. N. telefon . 51
jjj Środa . . „ . . 28 ijj jjj

Złoczów . . „ . . 55
Kępno . . „ . . 107



n u  i i  o iz i i i
W  C H O R Z O W I E  

(dawn. Kr. Huta) naprzeciw poczty przy ul. Mo­
niuszki L. 1 (dom własny) Telefon Nr. 757  i 7 6 8
instytucja pupilarnego bezpieczeństwa. Magistrat od­
powiada majątkiem (37 miljonów) oraz siłą podatkową. 
P r z y j m u j e :  Wkładki oszczędnościowe począwszy 
od 1 zł. wzwyż, wkładki dolarowe, dyskontuje weksle, 
udziela pożyczek, załatwia wszelkie czynności bankowe.

LIGNOZA akT ŷ na
F a b r y k i w KRYWAŁDZIE powiat Rybnicki, 

w PNIOWCU powiat Tarnogórski, 
w STARYM BIERUNIU p. Pszczyński
Wszelkie materjały wybuchowe i środki 
zapalcze. Papiery drzewne i bezdrzewne, 
piśmienne, drukowe, ilustracyjne, rysunko­

we i offsetowe.

GENERALNA DYREKCJA:
Katowice, ul. Dworcowa Nr. 13.

T e le fo n y :  13-55, 15-20 i  29-58.

F a b r y k a  w y r o b ó w  m e t a lo w y c h  
lllltllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

BRACIA THORN
Kraków, ul. Krasickiego Nr. 18 Telefon Nr. 14756

W y r ab i a : guziki mundurowe z orłem dla oficerów, 
podoficerów i żołnierzy, dla przysposobienia wojskowego, 
dla policji, guziki żołnierskie do spodni, kalesonów  
i koszul, sprzączki do ubrań, kółka i haczyki do obuwia.

Wszystkie wyroby wykonane są według opisów  
technicznych Departamentu Intendentury M. S. Wojsk.

POLSKIE 
F A B R Y K I  Ś R U B
Sp. z ogr. odp. TPI FF

I l L l i .
B I E L S K O

In w a lid zk a  2.

27-40
27-41
27-42

W I T R A Ż E  I O S Z K L E N I A  W  O Ł O W I U
od zł. 25. — metr kwadratowy 

najładniej i najlepiej wykona znany od 1902 r. 
K rak ow sk i Z ak ład  W itrażów  i O szk leń

S. G. Ż E L E Ń S K I
Kraków, Aleja Krasińskiego l ] ,
T e le f o n  106-16 (d om  w ła sn y )

P r z y j m u j e  r ó w n ie ż  r e p a r a c j e  i  o d n o w y .
FACHOWA OBSŁUGA. FACHOWA OBSŁUGA.
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy luh szyny żelazne 

15 z ło t y c h  m e d a l i  w  31 la t  p ra cy .

KOPALNIE WĘGLA

„J  A  N  1 N  A “
w Libiążu Małym

dostarczają wagonowo i drogą wodną dosko­
nały węgiel tak na cele opału domowego, 

jak i dla przemysłu.

SZKOŁA MUZYCZNA
im . W ł. Ż e leń sk ie g o  

w  Krakowie, ul Retoryka 1. Tel. 157-94

DYREKTOR: KAZIMIERZ KRZYSZTAŁOWICZ

PRZEDMIOTY :

Fortepian, skrzypce, altówka, wiolenczela, śpiew 
solowy, przedmioty teoretyczne, ćwiczenia zbiorowe, 
śpiew chórowy, rytmika i plastyka, taniec sceniczny, 
historja tańca i teorja plastyki scenicznej, jązyk 

włoski, francuski i angielski.

K O M U N A L N A
Ą !  O S Z C Z Ę D N O Ś C I

r  P o w i a t u  B y d g o s k i e g o
O  iulilHIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIllH

A “  B y d g o szcz , S ło w a c k ie g o  3.
“  T e le f o n  1432.



P O M O R S K A  ELEKTROW NIA KRAJOWA

^ G R Ó D E K 7 -
S. A.

W TORUNIU ul. Mickiewicza 5.

NAJLEPSZE LAKIERY
emaljowe „S P 1 e n d i d“
podłogowe WR e f 1 e x“

W YTW ARZA T Y L K O
» F A R B A *

Fabryka farb i lakierów W KRAKOWIE, Bonarka 8.

Maturyczne i Dokształcające Kursy
, W T I  D Z A ” 

KRAKÓW, ul. Studencka 14.
Przygotowujące na ustnych lekcjach, oraz w drodze 
korespondencji za pomocą przystępnie i wyczerpująco 
opracowanych skryptów, programów i tematów 

P r z y jm u je  w p is y  n a  n o w y  r o k  sz k . 1934/35.

N aje legantszy kape lus ik  zakup i każda P an i 
ty lk o  iv F I R M I E

i GROSS\  Ul. G RO D ZKA 32.
Fabryka: K R A K Ó W , ul. Radeckiego 7.

Co 8 dni świeże modele

O. KOTALA
Te!. 40827 — Chorzów (Król. Huta) Stawowa 5.

Mistrz Brukarski — Biuro Inżynierskie — Zaprzysiężony 
rzeczoznawca. Przedsiębiorstwo robót brukarskich, 
l l l l l l l l l l l l  drogowych i ziemnych, m m i l l l l l  

Własny walec silnikowy i tabor kolejki polnej

ROK ZAŁOŻENIA 1901.

K O S Z Y C K I  I  M B J B K
FABRYKI papy dachowej i wyrobów asfaltowych, oraz 

specjalnej papy bezsmołowcowej „KOL1B1T 
N O W Y  BIERUŃ W A R S Z A W A
W O J .  Ś L Ą S K I E  Z Ą B K O W S K A  50
TPI CPAM V .  NOWY BIERUŃ 22 — OŚW IĘCIM  99 
I L L C r U l M I  . W ARSZAW A 10.09-82

F R, S E Z E M S K 1
F A BRYKA ŚWIEC

B I A Ł A  MŁfP. CYNIARSKA 9.

„TECUNQGAZ“ T. z .o .  p.
Budowa wszelkich urządzeń 
przemysłu g a z o wn i c z e g o

POZNAŃ UL. DĄBROWSKIEGO 81

BIURO EKSPE OYCYJNO-TRANSPO RTOWE

Tn n M | | n r n  SP. z .  o . o .  WARSZAWA, ul. TJomackie Nr. 4

M m  T e le fo n y :)  f i * *  ™
l l l l l l l l l l l l  I M agazyn 6.99-48

Z a ła tw iam y  n a  n a jd o g o d n ie jsz y c h  w aru n k ach  : ek sp ed y c je , 
c len ie , zw ózki tow arów , p rzep ro w ad zk i w ozam i m eblow em i 
i m ag azy n o w an ie  w e w ła sn y c h  o b sze rn y c h  sk ład a c h . Zbio­
row e ład u n k i d o : Lw ow a, K rak o w a. P ozn an ia , K atow ic, 

C zęstochow y, Ł odzi, S ta n is ła w o w a, T a rn o p o la  i okolic

~ w — ■im ii 'i uwili ni i ~ i • i—i ■ — —w rama—  — a— —b— a 1—i—n—i 1 1 t i "'ii n 

K a s a  Oszczędnośc i
BIIIGaiSBIlSBIBISilflliHSIlBIBIBBatiBeiuSa Ili SN SI fi i l l l l l l

W  KOSTRZYNIE.

Spółdzielnia z odpowiedzialnością ograniczoną

W s z e lk ie  o p a tr u n k i:
artykuły gumowe i chirurgiczne, oraz przybory 
do pielęgnowania chorych poleca korzystnie

CENTRALA SANITARNA
T. KORYTOWSKI

P O Z N A Ń  W ODNA 27.
Obsługa ściśle fachowa

ANDRZEJ GALANTOWICZ
G N IE ZN O  —  ul. Warszawska 7 tel. 256

Pierwszorzędny skład mięsa i wyrobów mięsnych

r— - _  Dostawca w o jskow y

B an k  H a n d lo w y  w  W a r s z a w ie
SPÓ ŁKA  AKCYJNA 

O D D ZIA Ł W  KRAKOW IE Rynek Oł. 19. 
Załatwia wszelkie transakcje 
wchodzące w zakres bankowości

Tel. 13881-3

H u rtow n ia  K olon ja in a

illliiiilfll M . Z Y W E R T
P O Z N A Ń  SK ŁA D O W A  4.

Dostawca dla wojska, zakładów i szpitali.

J. M EW IM c 11 ° Y 4 Y t8„ 0 , 0.,
EKSPLOATACJA

Dostawy szlaki wielkopiecowej, szuter, grysik i piasek 
dla dróg, szos i budowli

Telefon Nr. 40.585 
Konto bankowe : Miejska Kasa Oszczędności, Król. Huta

„ W ! G O “
01. 32.

POLECA: najmodniejszą biżuterję — wielki 
wybór klamer, klipsów guzików i t. p.



B r a c i a  A  i M.  S k o w r o n e k
Warszawa ul. Fredry nr. 4.

J. I M I Ń S K I  1 W. S I E W I E R S K I  
R e s t a u r a c j a  D w o r c o w a
P o z n a ń  D w o r z e c  G ł ó w n y  t e l e f o n  n r .  68-68.

E k s p e d y c j a  „ M  A R S “
W A R S Z A W A ,  N a l e w k i  11, T e l .  11 83-74

Przewóz i odbiór towarów we wszystkich kierunkach Rzplitej po cenach konkurencyjnych

M. Pieczyński “ tflTI K „ k 4k
POLECA: Dywany, chodniki, firany, ceraty, linoleum, obicia meblowe, 
oraz wszelkie dodatki do mebli wykładanych T e l e f o n  24-14

D O G O L E N I A  „ M A R C E  L “  
u zn a n e  są ja k o  n a jle p s ze |

EDWARD KRUG i SYN telefon 33-10. | 
Rok zał. 1853 POZNAŃ, WIELKA 21 Rok zaf. 1853 j
K a w a  H e r b a t a  K a k a o  |

B I E L  C Y N K O W A  d l a  w s z y s t k i c h  c e l ó w

Biuro Sprzedaży Fabryk Bieli Cynkowej 
SP. Z. O. O. B Ę D Z I N

BARTELMUS i SUCHY BIELSKO
F a bry ka  śrub i wyrobów ku tych ,  okucia  budow lane 

zamki, i odlew nia  lano prasow ana .

B I U R O  P R Z E W O Z O W E  I E K S P E D Y C Y J N E

W .  K a h a n o w i c z  i  J .  B u r d ę

W arszawa, Nalewki Nr. 19 . Telefon 11-80-12

S A L O N  MA L A R Z Y  P O L S K I C H  
Henryk F r i s t  i  Ska

K r a k ó w  F l o r j a ń s k a  37.

■ S S 1 „ S T A R O D R Z E W "
S o s n o w i e c ,  P i ł s u d s k i e g o  36 T e l e f o n  5-80

P o le c a : w sze lk ie  m a te r ja ły  d rzew n e, b u d o w lan e , s to la rsk ie  i t. p.

H O T E L  P O D  „ R Ó Ż Ą “
w  Krakowie u l .  F l o r j u ń s k a  14.

„ G  R  A  K  0  N  A “ ONUFRY GERTNER i Ska  T z O.p.

F am ySa p iln ików  i n a i m l i l

P O L A R  P I E C Z Y W A  -

właściciel T .  A .  K O Z Ł O W S K I  w ™ " .

/ “\ D B  S \ A / f U l l /  Spółk . h a n d l—p rz e m y sł >wa z ogr. odp.
V / D U  W  \ \  |  IX --------- w Katowjcach uL M łv ń sk a— .......

poleca wszelkie przybory szewskie oraz wykonuje obuwie na zamów.
c™ * NlA K A Z IM IE R Z  D A N E K  1

RYNEK 35. .CUKIERNIA EUROPEPSKA" te l.  145 82 
KARMELICKA 13. — telefon 155 07.

A d o l f  K a p e l l n e r  i B r a t “ *u^ , " ' " M'

H u r t o w n i a  r o w e r ó w ,  c z ę ś c i  i p r z y b o r ó w

C i  8 1 CT O  J A  T. z. o . p ,  P O Z N A Ń  
1 £ _  O  S u |_ Mirt. Br. Pierackieąo 8.

Hurtownia artykułów opałowych, budowlanych i sztucznych nawozów -  
R e p r e z e n t a n t  k o n c e r n u  R o b u r .

„ E L T E S ” Spóka. F irm ow a Zakłady wapienne i dolomitowe
Siedziba Spóki w BĘDZINIE ul. Górnicza 5. Tel 2-35 
PRODUKTY: W apień su ro *  y, dolom it su row y, w apno palone z pieców  

H offm anow skich, dolom it palony , szu te r w ap ienny  i dolom itow y.
■ W zory i o le rty  w ysy łam y na żądan ie  b e z p ł a t n i e -----------

K A R O L  A D A M S K I  P„ 0W Ł Ł A,.N 
HURT DEM SKŁAD ŻELAZA

„ E K O N O M ,J A “  Zakłady budowy i sprzedaży aparatew Bielsko na Śląsku
D l i n n  ICHIIV ap ara ty  oczyszcza jące , zm iękczające i odgazowu- 
|f  11 Klfl 1 * ^ ce .W0(^? d la kotków w ysokociśn ieniow ych urzą- 
U U U U J L l l l l  • dzenia do m echan filtro w a n ia  i o d żelez ian ia  

wody, u rządzen ia  d o u lep szan ia  wody rzecznej etc.

D r t l ; r . 4 i r r » m i a  ZAKŁADY ARTYSTYCZNE WITRAŻÓW I POLI-r o n c n r o m j t i  chromji kościelnej
W ł.: a r t . mai. H. J a c k o w s k i i a rch . A. Rejm ati
w POZNANIU, ul. Piaskowa 3. Rok zał. 1912. Telefon 32 64.

B I U R O  E K S P E D Y C Y J N E  „E N E R G J A“ 
W A R S Z A W A  —  N A L E W K I 33 telefon 12-05-28. 
ZAŁATWIA WSZELKIE SPEDYCJE DO: POZNANIA — BYDGOSZCZY — ŁODZI. |

P o w sz e c h n y  B a n k  Z w ią z k o w y  w  P o ls c e  S .  A . 
ODDZIAŁ W KRAKOWIE, RYNEK GL 44. Centrala: WARSZAWA, Zgoda U.

O H r l y ł u K / *  Bielsko, Cieszyn, Drohobycz, Gdynia, Kraków, Przemyśl, 
V / U U Z , i a i y .  Stanisławów, Tarnów

ZYGMUNT WIESNER I JUSTYN GOLDHAMMER

SKŁADMATERJAŁOW budowlahyeh " a ™ :
W iedeńska P iekarn ia  i Cukiernia — pędzona siłą  e lek tryczrą

właść. WACŁAW GÓRSKI
D O S T A W C A  W O J S K O W Y .

R t h o i h  W u r t i k i n n i m  z i e m i o p i o  d yr t l r U S I l l d l i l l  j h u r t o w n a  s p r z e d a ż  m ą k i
O Ś W I Ę C I M  

Nr. telefonu 1 2 3 -  =Nr. P. K. 0 .  404-788

T O  W. B E Z P I E C Z E Ń S T W A  
Zamykania i Strzeżenia Domów

W P O Z N A N I U

H u  r t o  w n  i  e  — D e  t  a 1 i c z n i  e  G n i e z n o

S T .  P I S K O R S K I  r y n e k  20
L E W A N D O W S K I  T Z  .‘ TT

D o s t a w c a  w o j s k o w y

FABRYKA PAPY DACHOWEJ i PRODUKTÓW SMOŁOWCOWYCH

N A T H A N S O N  i M E L C E R
N r  t e l e f o n u  86. O Ś W I Ę C I M  Z a ł o ż o n o  1907.

Józef Kuczmierczyk mi*śwa 100.2.
Pokoje do śniadań Znakomite obiady z trzech dań 1*50.



NAJTAŃSZE HURTOWE i DETALICZNE 
Ź R Ó D ŁO  Z A K U P U

R .  L I N K O W S K I
M A R S Z A Ł K O W S K A 1 0 2 . 
CHŁODNA25rógŻELAZNEJ
O S T R Z E N I E  i P L A T E R O W A N I E

NAJTAŃSZE HURTOWE I DETALICZNE ŹRÓDŁO ZAKUPU WYBORÓW 
NOŻOWNICZYCH, PLATEROWANYCH NACZYŃ, KUCHENNYCH,

GOSPODARCZYCH, ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

R. L I N K O W S K I
(M M M M M M M M M M M B ^ M IM B M M B 3 B 8 M I II MIM—   .... ........

WARSZAWA: Marszałkowska 102 
i Chłodna 25 

ŁÓDŹ: Piotrkowska 120
UW AGA: P. P. Wojskowi, Urzjdnicy Państwowi, Komunalni i Pra­

cownicy otrzymują 10% rabatu.

- ROK ZAŁOŻENIA 1880 ------
MAGAZYN FUTER I PR A C O W N IA
- KUŚNIERSKA

A  M I R K O M  K R A K Ó W ,  R Y N E K  GŁ. 1 1 .
• I f H n l o b n  dom wenecki.

TELEGON 127-35 i 165-96.

W A P N O  W  B R Y Ł A C H
DO BUDOWY ORAZ WYSOKO-PROCENTOWE WAPNO 
NAWOZOWE MIELONE I NIEMIELONE DOSTARCZA 

Z SWEJ KOPALNI WAPIENNO POD BARCINEM

M IC H A E L  L E V Y  INOWROCŁAW
Telefon Nr 509-

FABRYKA ŚWIEC KOŚCIELNYCH I PIERNIKÓW 
MIODOWYCH

A N T O N I  R O T H E
Kraków, ul. Sławkowska L. 20 .
ROK ZAŁOŻENIA 1879. -  TELEFON 121-74.

A. Ste inhagen i H. S transky
Fabryka Pomocnicza dla Przemysłu Lotniczego i Samochodowego

S p . z  o j jr .  o d p ,
DZIAŁY: mechaniczny, wyrobów tłoczonych i specjalnych oraz 

uszczelnień z masy „Vellumoid“ .
WARSZAWA, UL. KAZIMIERZOWSKA 61/53. TEL. 8-58-90 — 8-43-44.

EKSPEDYCYJNE J. PRZEDBORSKI I S-KA
W a r s z a w a ,  N a le w k i  23. T e l .  11-71-04.

Z ała tw ia  n a  dogodnych  w a ru n k a  h: E k sp ed y cje , in k aso , m ag a zy ­
n o w an ie , c len ie  i u b ezp ieczen ie  tra n sp o rtó w .

R eg u la rn y  ruch  zb io row y  p rz e sy łe k  ek sp o rto w y ch .
Przewóz do Łodzi, Kalisza, Częstochowy, Sosnowca, Będzina, Dąbrowy, Kałowie, Poznania 

Bielska i Krakowa samochodami ciężarowymi, uskutecznia się codziennie,

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE K. SCHEIBLEKA IL. GROHMANA S A. W tODZ<
największe w Europie zakłady przemysłu bawełnianego 

p o s iad a ją c e  265.000'— w rzecion  p rzęd za ln iczy ch , 6,500 k rosien  tk a c ­
kich, b ie ln ik , fa rb ia rn ię ,  d ru k a rn ię , w ykończa ln ie , ry to w n ię  o raz  
w a rsz ta ty  m ech an iczn e  przy ogólnem zatrudnieniu  6 000 robotników  
produkują tkaniny baw ełniane w sze lk iego  ro d za ju  p rzędzę  b a w e łn ia ­
n ą  (d la celów  te k s ty ln y c h , p a sm an te ry jn y ch  i ryback ich ) su ro w e, 
b ia łe , ko lo row e i d ru k o w an e , K ro śn iak i, m adapo lam y , o b ru sy , p rze ­
ś c ie ra d ła ,  ręczn ik i, b a ty s ty ,  m u śliny , sa ty n y , k re to n y , jedw ab ie , 
e tam in y , b a rc h a n y , f la n e le , k o łd ry , ch u stk i o ra z  to w a ry  n a  u b ra n ia  
te c h n iczn e , sp o rto w e , w ojskow e le tn ie  d la  P. W . W . F. i H a rc e rs tw a . 
Fabryczny Oddział Sprzedaży w Bydgoszczy, PI. Teatralny 4, te l. 44 

obsługuje całe Pomorze oraz  Wolne M iasto Gdańsk.

K L U C Z E W S K A  
F A B R Y K A  P A P I E R U  I C E L U L O Z Y

SPÓŁKA AKCYJNA 
s o s

W arszaw a, M oniuszk i nr 2 A.

DR .  K. D A  W E
Fabrykacja i Skład Przyrządów  Laboratoryjnych. Urządzanie i Wy­
posażanie laboratorjów Hutniczych i Górniczych, bakier jologtcznych, 
szpitalnych oraz aptek i drogerjt. — Dęcie szkła  kwarcowego. War­
sztat reparacyjny wag analitycznych. Dostawca instytucji państwo­

wych, uniwersytetów i uczelni.
CH ORZÓW , ul. Katowicka 28/30. Celef°n nr m62-

POWIATOWA SZKÓŁKA DRZEW W SZUBIE
— — p o l e c a :  — — 

do sad z e n ia  w io sen n eg o  i je s ie n n e g o  34 r. zn ac z o y  z a p a s  w sz e l­
k iego ro d z a ju  d rzew ek  ow ocow ych , a le jo w y ch , ozdobnych  i ig la s ty ch , 
o raz  krzew ów  ow ocow ych , ozdobnych  i tóź po c en ach  w yjątkow o 
n isk ich . -  D rzew ka i k rzew y w y h o d o w an e  s ą  n a  g leb ie  g lin ia s to - 

p ia sz c z y s te j i d la teg o  p o s ia d a ją  d o b ry  sy stem  korzen iow y .

JE® ^  « /%HRC)i>iir/nr,(0>i)>
3P <0> W, YST A  K A . 1 A . J C Z A K A  1 5  

R E S T A U R A C J A  I Ś N I A D A  LNI  A. 
L O K A L  N A J P O P U L A R N I E J S Z Y .  

KUCHNIA ZNANA ZE SWEJ DOBROCI.

Pierwszorzędny Zakład Pogrzebowy oraz własna fabryka trumien 
metalowych i drewnianych, 

karawany konne i specjalne własne samochody do przewozu zwłok

P. W. Ł O P A C K I E G O
CENTRALA: P lac  zam kow y Nr. 15. Tel. 6-76-06. 11-76-06 

ODDZIAŁ I. K siążęca, Róg P lacu  T rzech K rzyży  N r. 14, TeIefon9-88-0R. 
G A kAŻE : R ugaj Nr. 11 T elefon  6-79-86. W  W A R S Z A W I E .

„M O R S P E D“

HAMBURGER I EHRLICH
REPREZENTANCI W WARSZAW IE 

CHŁODNA 2. ===== T e l .  586-57.



S P R Z E D AŻ  SKÓR i P R Z Y B OR ÓW S Z E WS KI CH

O  Ó H L B E R G
u l św . M arka  1 21K rak ó w

In ż. D . F E L D M A N N  i S K A  
P r z e d s i ę b i o r s t w o  B s d o w l a n e  i Ż e la z o b e t o n .

Kraków, Na Gródku 3.

FABRYKA PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 
FISZER i Ska Sp. z o. odp. Łódź, Długosza 43. tel 111 30

S O F T E I N F N G  do szlichtowania osnów

H. B ła szk o w sk i
Maszyny do szycia

WARSZAWA 
Tłomackie 6.

P rz em y sł w stą ż k o w y  A .  ROZENFELD  
T e le f o n  193-21 K o n to  c z e k o w e  P. K. O. Nr. 69243 

Ł Ó D Ź ,  Ż e r o m s k i e g o  98

F A B R Y K A  t e k t u r  s m o ł o w c o w y c h  
„I S K R O P O L’> w ł. I. R linbaum

Łódź—Chojny ul. Rzgowska 126. Tel. 187-44

MECHANICZNA FARBIARNIA~ Ł ó d ź
J. R. M E I S S N E R  Kilńskiego 243

Związek spółek rolniczych spółdzielnia z ograniczo­
ną odpowiedzialność^ w Cieszynie

przyjmuje wkładki oszczędnościowe na najdogod. warunkach.

SKŁAD SUKNA I KORTOW
N. W E I N S T E I N ,  B Ę D Z I N

ul. Sączewskiego 9. j Telefon Nr. 4-23

WYTWÓRNIA KRAWATÓW

M. Ż  A  K
Warszawa 

Tłomackie 2.

F a b r y k a  D y k t  K l e j o n y c h
G E  M A  L “  ŁÓDŹ, UL. NAFTOWA Nr. 1.

S p ó łk a  z ogr. odpow. Telef. 190-54.

ŁUCJAN WOJCIECHOWSKI 
Skład żelaza i sprzętów kuchennych 

POZNAŃ — UL. DĄBROW SKIEGO 54.

_ . . D_ Ar. EKSPLOATACJI ŁÓDZKIEJ RZEZNI 
Z A R Z Ą D  M I E J S K I E J

w Ł O D Z I .

J A N  D E IE R L ING  -  Poznań, ul. Szko lna 3
—    Tel g5J813S43   . ..
Skład  żelaza i narzędzi. Sprzę ty  kuchenne.

R O B E R T ^E W A iy '

budowniczy ■ G en era ln a  sp zedaZ pa t s tro p u  ceel 
C I E S Z Y N  | ______  belkow ego „ S ta n d a rd " .

w ykonu je  w sze lk ie  budow le nad 
i podziem ne.

F a b r y k a  w y r o b ó w  fa r m a c e u t y c z n y c h
M M ®  S t e f a n  G a j  M M ®

Poznań Wielka 16. Telefon 17-50.

P n W I A T n u f e A  k o m u n a l n ar u n i f l lU lfr t  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I

w ŚREMIE WLKP.

C H . G IN S B U R G  Przybory automobi lowe  
Kraków, ul. G O ŁĘ B IA  5. Telefon 164-70.

BIURO EKSPEDYCYJNE f H  W I F N F R
lllllllllll llllllllllllli.illlllllilllillllllll v l l »  ¥ f  1  1 ^ 1 1  i j  1 \

W arszawa, Nalewki 21 TEL. 1168-74

F A R R Y K . A  C Z Ę Ś C I  ROWEROWYCH

S T  pr c? poz n a ń  D ą b r o w s k i e g o  84
1 *— r '  nim TELEFON NR. 77-64 mm

ZAKŁADY P R Z E M Y S Ł O W E

FABRYKA DROŻDŻY i SPIRYTUSU W BIEŻANOWIE.

D r o g e r j a  3 - g o  M a j a
w ła ś ć .  J  M  A  V
|___________ i * ■■■■■■■■■■u■■■■■■■■■■•■••■■■■■■■■■■

TELEFON 11- llllllllllll lllllllllll) iiiiiiiih ii

N  A  H  F I  R  F  R  międzynarodowy dom ekspedycyjny
LJ L- 1 \  BiUro; W arszaw a, N ow olipki 16

z a ła tw ia  zb io ro w e  ła d u n k i  w ago-
now e do P a le s ty n y  tygodn:ow o TELEF, 11-96*69.

MEBLE tylko z źródła FABRYKA MEBLI
w,S T L ? E\ r ? U ? t y  IU D 1 SU I POMYKAJ
R ynek  ś ró d e ck i P oznań T elefon  1959

Cały elegancki Poznań spotyka się w najwytworniejszym 
i najtańszym K A B A R E C I E

„Palais de D a n se“ Piekary 1 ™efoHiVAPOLLO“

n R A C I A G E L D N E R
w A R S Z A W A, L E S Z N O  11.

Tel. 11-49-55 -  11-32-82.

F A R B I A R N I A

Schulz i Grieser Ł ó d ź
L im a n o w s k ie g o  8 7

BIURO EKSPEDYCYJNO-TWANSPORTOWE KONKURENCJA 
WARSZAWA, Franciszkańska 20.

TELEFON 11—76—98 i 1 1 -3 4 -8 9 .
J^eprezentarj^^Wilnie^Szlagm^^

B I U R O  E K S P E D Y C Y J N E  
RUBINSZTEJN I BRZOZOWSKI

WARSZAWA, Franciszkańska 27. Telefon 11-18 45 
załatwia ekspedycje samochodami.

B I U R O  T R A N S P O R T O W E
W C Z E R & lf  S I  S-ka

WARSZAWA, Gęsia 18. Telefon 11-72 18.

B I U R O  E K S P E D Y C Y J N E

„ T R A N 3 P O L “
WARSZAWA, Nalewki nr. 2 1 . ---------------Tel. 11 94 02.

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW OPTYCZNYCH I INSTRUMENTÓW PRECYZYJNYCH

JAKÓB WURZELDORF
WARSZAWA, Żelazna Brama 2._______  Tel. 274 73.



N A T A N  ARON
k rakó w , u l. M iodow a 9.

T O W A R Z . B U D O W Y  M A SZY N  I U R Z Ą D Z E Ń  S A N IT A R N Y C H

D R Z E W I E C K I  1 J E Z I O R A Ń S K I  S. A. 
O ddział w  K ra k o w ie  ni. Szpitalna 7. Telef- nr. 1Z3-70

2-igwawtro-âYûA’ysMiMłPmiiMMiiriWgaa

JA
i  1 M a ł o p o l s k a  f a b r y k a  o p ł a t k ó w  i  a n d r u t ó w

J. Jaremkiewicz i J. Niewidomski
_______________________w  W a d o w ic a c h .

MJIIf"'

LORENC i HANK
P r z ę d z a l n i a

Ł O D Z 
S ienk iew icza  

113.

I T p T  O  W “ KRA£ÓW XX!1
” JÓZEFIŃSKA 28.
F A B R Y K A  B R Y N D Z Y  T e le fo n  18501.

HURTOWNIA KOLONIALNA

Kośc ian ,  tel .  10M. PL O N SK
..............  ODDZIAŁ POZNAŃ, UL. SZEWSKA 8 Tel. 31-54, 39-27

F a r b i a r n i a  T
tODZ LIMANOWSKIEGO 87. O d l i  l Y U i Y S
T e l e f .  149-22  d a w n .  S C H U L Z  i G R I E S E R

Młyn Elektryczny

Lodź, ul. Dąbrowska 26. 
T e l .  139  44. . 1

DR. INZ. D A W ID  STEINHAUS

Przemysłowa 13 K rak ów

P R Z E M Y S Ł
F U T R Z A N Y  

T ele fo n  183-36.

IIIIII i Wykończalnia i F a r b i a r n i a  mmmm

G U S T A W  G E S S N E R  S U K C ES O R O W IE
Łódź, Kilińskiego 24 /2 6  Telefon 121 87

S. B A U M B E R G  b i u r o  c e l n o - e k s p e d y c y j n e  

WARSZAWA, ZiELNA 27 Telefon 620 -62 .

D e lik a tesy , s e ry , w ęd lin y , w ódki, lik ie ry , k on iak i, w ina
s ta le  po  najn iższej  c en ie  na sk ładzie!

P l a c  S z c z e p a ń s k i  2 
T e l e f o n  n r .  1.06-65MAURYCY ALLERHAIłD K r a k ó w

J. HABERFELD ™ KŚA wwf Ęk ^ ^
Sobieskiego 84. Telefon 21.

IIK 1IK .■%. 
A R C H I T E K T  i B U D O W N I C Z Y

w  Pszczyn ie.

G R A N D -H O T E L  Kraków

U S T .  B A R E T K O  Y V S K I |  
H U R T  K O L O N J A L N Y  

P oznań , ul. W Cźna IS.

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  Ż E L A Z N Y C H

F R  R A D O M S K I  KM
POZNAŃ, ul. Dąbrowskiego 32 Tel«fon 66  -87

j| Hu rto wn y ubój  bydła
M \  Hurtowny handel i eksport mięsa

le u s y m n  T e le fon  1 8 8 9  —  1 8 8 7 .  I I I I I I I I I I I I

n a m i s e z n o

7 W  I A 7 F K W Ł A Ś C I C I E L  I
L i  W W 1  J r^  L i  Ł j  dorożek samochodowych

W P O Z N A N I U  U L. M I C K I E W I C Z A

KUPUJCIE TYL KO  

Ć M I E L Ó W !
P o l s k ą  p o r c e l a n ę

LEON SCHNEIDER H U R T O W N I A  
T Y T O Ń  I O W A

O ś w i ę c i m

J O N E S  S A M U E L  S E L I N G E R
SKŁAD E S E K  

r  z. e  w a
T e l e f o n  154
P . K  O . 306.082

M  A  P T T T T M A N  D 4 B R 0 W A  Górnicza
IN. i i .  U U  I  i l V I n n  u] Królowej Jadwigi nr. 45

Sprzedaż drzewa i węgla LsJLSjJLE

RYSZARD STENTZEL i Ska 
m i l i  PABOWfl

P. S. HE U Bl,UM laiiHlZaktad czy sztze ni a j e! ij_ hy d i g cych
K r a k ó w - L u d w in ó w  UPlin.L E fiimmańm
BteHMMł T e le fo n  110-63 E£3gTi HEUBLUWI, KRAKÓW - LUDWIhflW.

„A g r o c h e m j a“
OŚWIĘCIM FABRYKA sztucznych NAWOZÓW Tel. 115. 

i innych przetworów CHEMICZNYCH

F A B R Y K A  P A R K I E T Ó W  i  T A R T A K

A D O L F A  B A J  R A C H A
KRAKÓW, FABRYCZNA 4. Nr. telefonu 13841 i 11359

FABRYKA DACHÓWEK i CEGIEŁ
S p ó ł k a  A k c y j n a  w Krakowie

L E O N  K U Ł A K O W S K I  TOWAROWY
DZIEDZICE [ŚLĄSK CIESZYŃSKI]

 .............................n a j ta ń sz e  źró d ło  z a k u p u  ------   —

O Oberlander MarazEynPziTmŁ?dów
Z A K O P A N E  Dworzec kolejowy ^ te le f o n  628= -

T h a T m  7 11 P  U  F  R  M  A  N  8kład drzewa różnego 
U n r ł i l i l  U J  i s  E \ L n  S Y l M I l  oraz maszynowa obróbka drzewa 
KRAKÓW XXII NADWiSLAŃSKA 23. PLAC Z G O D Y  7.

T E L E F O N  N H . 166-58



P O L S K I  M O N O P O L  
TYTOŃ 10 WY

„ P O L S K I  W O D O M I E R Z 11
P O Z N A Ń  UL.  G R O B L A  15

D O S T A R C Z A  
W Y Ł Ą C Z N IE  W Y R A B I A N E  W  K R A J U

j IIIIIl- W O D O M I E R Z E :
t I I | | [ [ F  s k r z y d e ł k o w e  s u c h o b ie ż n e

11 Ś R U B O W E  T Y P U  W O L T  M A N A
S P R Z Ę Ż O N E  W/ M — S -  Z/ K 
S T O J A K O W E  S K R Z Y D E Ł K O W E

STACJE CECHOWNICZE:S T 0  J A K 0  w E

K O M P L E T N E ,  O R A Z  O S O B N E  Jlllllk
M A N O M E T R Y  RTĘCIOWE, RÓŻNICOWE SB =
M A N O M E T R Y  RTĘCIOWE, NASTAWNE ^ 1 | | | | |F
N A S A D K I
Z OBWODOWEMI K O M O R A M I  CIŚNIEŃ

S T O Ł Y  i Z B I O R N I K I  M I E R N I C Z E



G dańskie ]yf°rskie j^ąpiele
i miejsca kuracyjne odpowiadają wszelkim wymaganiom.

Ożywione międzynarodowe ż.ycie kąpielowe.
Zoppoty są wspaniale!

Dom zdrojowy i k a s y n o  gromadzą stale  
l l l l l l l l  licznych gości. !lllllllllll
lllllllllllllll Zawody sportowe. l i l l l l l l  
M i ę d z y n a r o d o w e  t u r n i e j e  t e n i s o w e ,  
l l l l l l l l  Wyścigi konne. l l l l l l l l

TEATR LEŚNY. — ...

Kąpiele morskie Brosen, Glettkau i Heubude 
są wolne od taksy kuracyjnej.

Gdańsk jest taniem miastem!


